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S T Y C Z E R 31 d n i 

1 Ś. N O W Y ROK 17 P. Antoniego 
2 C. Bazylego 18 S. Małgorzaty 
3 P. Genowefy 19 N. H E N R Y K A 
4 S. Eugeniusza 20 P. Fabiana 
5 N. E D W A R D A 21 W. Agnieszki 
6 P. TRZECH K R Ó L I 22 Ś. Wincentego 
7 W. Melanii 23 C. Rajmunda 
8 ś. Lucjana 24 P. Tymoteusza 
9 C. Juliana 25 S. Pawła 

10 P. Wilhelma 26 N. P O L I K A R P A 
11 s . Honoraty 27 P. Jana 
12 N. A R K A D I U S Z A 28 W. Walerego 
13 P. Weroniki 29 Ś. Zdzisława 
14 W. Feliksa 30 C. Macieja 
15 ś . Pawła 31 P. Marceliny 
16 C. Marcelego 

T A Ń C E P Ł C I OBOJGA nie ty lko zabawie, ale odkryciu praw-
dy służą. Na to są tańce różne, żeby sią kawalerowie dobrze 
ipamnom przypatrywali. Na to świeczźkowy, żeby jeśli który nie 
dojrzy, lepiej ją widział przy świecy, którą przed sobą nosi. 
Na to mieniony, żeby z boku obaczyl, jak cłiodzi. Na to goniony, 
żeby obaczył zali nie kaleka abo nie dycłiawiczna. Na to śpie-
wany, co by się okazało, czy nie niemota. 

PRZEPOWIEDNIE : 16 Stycznia strzeż się wypadku, cłioroby 
i nawiedzenia przez złego sąsiada. Dni szczęśliwe Stycznia 1, 2, 
4, 10, 15, 17, 29. 

L U T Y 29 d n i 

1 S. Ignacego 16 N. J U L I A N N Y 
2 N. M A R I I 17 P. Wincentego 
3 P. Błażeja 18 W. Symeona 
4 W. Andrzeja 19 Ś. Konrada 
5 Ś. Agaty 20 C. Leona 
6 C. Doroty 21 p. Eleonory 
7 P. Romualda 22 s. Małgorzaty 
8 s. Irmy 23 N. D A M I A N A 
9 N. A P O L O N I I 24 P. Macieja 

10 P. Scholastyki 25 W. Wiktora 
11 W. Łazarza 26 g. Aleksandra 
12 g. POPIELEC 27 c. Cezarego 
13 C. Katarzyny 28 p. Romana 
14 p. Walentego 29 s. Makarego 
15 s. Faustyna 

CZAS DO M A Ł Ż E Ń S K I C H zabaw w Lutym najlepszy jest. 
Zupełnym człowiekiem ten się stawa, kiedy bierze za się tę 
kość, która była mu z boku wyjęta. Nawet starcom i zgrzybia-
łym małżeństwom jest potrzebne, aby swoje lata już zeszłe 
i 'nacłiylone z miłą żonką wiedli. Małżeństwo jest postanowione 
także dla zobopólnej cielesnej posługi i zapalczywości między 
sobą krewkie j uśmierzania. Jako Paweł Święty rzecze: lepiej 
w małżeństwie niż suszyć. 

PRZEPOWIEDNIE : dni szczęśliwe w Lutym: dla panny — 8, 
do interesów — 17, do wdów — 3, do podróży — 8 i 12. 

M A R Z E C 31 d n i 

1 N. A L B I N A 17 W. Zbigniewa 
2 P. Heleny 18 Ś . Edwarda 
3 W Kunegundy 19 c . Józefa 
4 Ś. Kazimierza 20 P. Aleksandra 
5 C. Wacława 21 S. Benedykta 
6 P. Wiktora 22 N. K A T A R Z Y N Y 
7 S. Tomasza 23 P. Bożeny 
8 N. WINCENTEGO 24 W. Gabrieli 
9 P. Franciszki 25 s . Marii 

10 W. Cypriana 26 c. Emanuela 
11 Ś. Konstantego 27 P. Ernesta 
12 C. Grzegorza 28 S. Sykstusa 
13 P. Krystyny 29 N. W I E L K A N O C 
14 S. Matyldy 30 P. Ameli i 
15 N. K L E M E N S A 31 W. Balbiny 
16 P. Hilarego 

TygodnUc Polski 
ŁA SEMAINE POLONAISE 

PRZYSŁOWIA: 

Nowy Rok pogodny — 
zhiór będzie dorodny. 
Przybywa na Nowy Rak — 
dnia na barani skok. 
Na Trzech Króli — 
każdy się do pieca tuli. 

RADY I PRZESTROGI: 

W Styczniu jedz coć się 
chce, jeno solonego mięsa 
strzeż się. Pij mocne wi-
no białe, a dobrze jest 
i.nu czczo haust wypić. 
Głowy tego miesiąca nie 
myj, ciepło się chowaj, 
strzeż się powietrza noc-
nego abo wiatru. 

PRZYSŁOWIA: 

Czasem Luty się zlituje, 
że człek wiosnę niby czuje, 
ale czasem taik się zżyma 
że człek prawie nie wytrzyma. 

RADY I PRZESTROGI: 

Jedz w Lutym niewiele. Na 
śniadanie potrawę z jajec 
(ale nie więcej jak z 10!) 
trochę kapusty i pieczonej 
cebuli. Na czczo kwartę ko-
ziego mleka dobrze wypić. 
Na półtorej godziny przed 
obiadem zażyć możesz go-
rzałki i zajeść się czym 
dobrym. Jeśli masz złych 
doradców, zgol brodę, aby 
cię za nią nie wodzono. 

PRZYSŁOWIA: 

Ile mgieł w Marcu, tyle 
deszczów w Czerwcu. 
Marzec — zadrze brodę 
niejeden starzec. 
Suchy Marzec, Maj nie-
chłodny, Kwiecień mokry 
— rok niegłodny. 

ANEGDOTA UCIESZNA: 

Rzucał ktoś kamieniem w 
psa, trafił w teściowę. 
Wówczas rzekł: „Toć nie-
złe, chociam zboczył 
trochę". 

RADA: W potrzebie miło-
snej możesz sobie ulgę 
czynić, byle nie nazbyt 
skwapliwie, bo z nadmier-
nej rozkoszy niejeden 
pomarł. 

K T Ó R Z Y SIĘ M Y J Ą w łaźni, dlatego aby im ciała przybyło, 
jako są ludzie cliudzi i którym pożytku żadnego potrawy nie 
przynoszą, po jedzeniu za pierwszą i wtórą konkokcją do łaź-
nie cłiodzić mają i tak długo w niej .być, aż członki i żyły naj-
dą abo nabrzmieją. Kto cłice być cliudy, na czczo do łaźni cłio-
dzić ma i nie wycliodzić z niej aż nabrzmienie żył rozejdzie się. 
Dobrze też kto chce chudym być, po gorącym słońcu chodzić, 
wiela pracować, mało spać, przykre potrawy jeść, napój pić 
nie słodki. 

PRZEPOWIEDNIE : dni szczęśliwe Marca: 18 i 28. Dla oświad-
czyn — czwartki, do podróży — poniedziałki do połowy. 

20 lat temu (l.I.) w okupowanej Warszawie 
powstała K R A J O W A R A D A N A R O D O W A (le-
wicowo-demokraityczne przedstawicielstwo dla 
utworzenia władzy ludu po wyzwoleniu Kraju). 

95 lat temu (15.1.) urodził się wybitny drama-
turg, poeta, malarz S T A N I S Ł A W WYSPIAłSSKI . 

75 lat temu (23.1.) zmarł znany geolog i podróż-
nik I G N A C Y DOMEYKO, powstaniec 1831 r. 
pierwszy odkrywca złóż kopalnych w Chile. 

20 lat temu (28.1.) w jednej z publicznych egze-
kucji ulicznych H I T L E R O W C Y ROZSTRZELA-
L I w Warszawie 102 osoby (w ten sposób stra-
cono na przełomie lat 1943/44 ponad 2000 osób). 

20 lat temu (2.II) grupa bojowa A R M I I K R A -
JOWEJ dokonała w Warszawie udanego zama-
chu na hitlerowskiego gen. SS i Policj i — 
Kutscherę (powyżej kamień pamiątkowy w Al. 
Ujazdowskich, gdzie dokonano zamachu). 

40 lat temu (lO.U.) Sejm Rzeczypospolitej Pol-
skiej podjął uchwałę o budowie pierwszego no-
woczesnego morskiego PORTU W GDYNI . 

390 lat temu (18.IL) król STEFAN B A T O R Y 
zwyciężył 30-tysięczną armię turecką. 

125 lat temu (27.11.) stracony został w Wilnie 
radykalny działacz powstania 1831 r. SZYMON 
K O N A R S K I , współtwórca Stow. Ludu Polskiego. 

510 lat temu (6.III) król Kazimierz Jagielloń-
czyk odzyskał D L A P O L S K I POMORZE. 

170 lat temu (13.IIL) urodził się generał jOZEF 
BEM, jeden z bohaterów Powstania Listopado-
wego 1831 r. i węgierskiej Wiosny Ludów. 

170 lat temu (24.III.) na Rynku Głównym 
w Krakowie Naczelnik Insurekcji 1794 r. prze-
ciw Rosji i Prusom — TADEUSZ KOŚCIU-
SZKO złożył przysięgę prowadzenia walki aż do 
zwycięstwa (powyżej reprodukcja obrazu Woj -
ciecha Kossaka). 



Tygodnik Polski 
LA SEMAINE POLONAISE 

K W I E C I E Ń 30 d n i 

1 S. Grażyny 16 C. Julii 
2 C. Urbana 17 P. Roberta 
3 P. Ryszarda 18 S. Apolonii 
4 s. Izydora 19 N. CZESŁAWA 
5 N. IRENY 20 P. Teodora 
6 P. Celestyny 21 W. Anzelma 
7 W. Rufina 22 s. Łukasza 
8 ś. Dionizego 23 c. Jerzego 
9 c. Hugona 24 p. Feliksa 

10 p. Michała 25 s. Marka 
11 s. Leona 26 N. MARCEL INY 
12 N. JULIUSZA 27 P. Fryderyka 
13 P. Hermenegildy 28 W. Pawła 
14 W- Justyny 29 S. Pauliny 
15 s. Anastazji 30 C. Mariana 

PICIE W I N A WSZCZĄĆ, kiedyć goście zasiędą do stołu. Gos-
podarz ma wziąwszy kielich winem napełniony pić po kolei 
zdrowie wszystkich siedzących, od najgodniejszej do ostatniej 
osoby. Pierwsze zdrowie pić ma stojąc. Kielichy mają też iść 
porządkiem od kwaterkowego aż do kwartowego. Kto się jesz-
cze pod stół nie osunął, temu się teraz lepsze wino daje, a to 
na stempel, aby w nim przybito to, co wprzódy pił. 

PRZEPOWIEDNIE: dni szczęśliwe Kwietnia: 5 i 17. Dni szczęś-
l iwe dla niewiast — środy. Tego dnia w południe oknem wy -
glądając, przyszłego poznają. 

M / ( J 31 d n i 

1 P. ŚWIĘTO PRACY 17 N. ZIELONE ŚW. 
2 s. Zygmunta 18 P. Julii 
3 N. KONST. 1791 r. 19 W. Piotra 
4 P. Moniki 20 Ś. Bernardyna 
5 W. Waldemara 21 C. Tymoteusza 
6 ś. Jana 22 p. •Heleny 
7 c. WNIEBOWST. 23 S. Michała 
8 p. Stanisława 24 N. ZUZANNY 
9 s. Dz. Zwycięstwa 25 P. Urbana 

10 N. JOANNY 26 W. Filipa 
11 P. Ludomira 27 S. Magdaleny 
12 W. Pankracego 28 C. BOŻE CIAŁO 
13 Ś. Serwacego 29 P. Teodozji 
14 C. Bonifacego 30 s. Ferdynanda 
15 P. Zofii 31 N. ŚWIĘTO MATEK 
16 s. Andrzeja 

1 P. Święto Dziecka 16 W. Aliny 
2 W. Marceliny 17 Ś. Adolfa 
3 S. Klotyldy 18 C. Elżbiety 
4 C. Franciszka 19 P. Gerwazego 
5 p. Walerii 20 S. Florentyny 
6 s. Norberta 21 N. ALOJZEGO 
7 N. ROBERTA 22 P. Zenona 
8 P. Medarda 23 W. Wandy 
9 W. Pelagii 24 Ś. Jana 

10 s. Bogumiła 25 C. Prospera 
11 C. Barnaby 26 P. Jana Pawła 
12 p. Onufrego 27 s. Władysława 
13 s. Antoniego 28 N. IRENEUSZA 
14 N. BAZYLEGO 29 P. Piotra i Pawła 
15 P. Witolda 30 W. Emilii 

PRZYSŁOWIA: 

Kwiecień ziemię odżywia 
krew w człowieku mnoży. 
Kwietnia kwiatki nastawa-
ją, ciała się też otwarzają. 

RADY I PRZESTROGI: 

W Kwietniu używaj dobrego 
napoju i świeżego mięsa. 
Strzeż się korzenno jeść, 
takoż słonych ryb, jako 
są śledzie, abowiem pod 
ten czas ludzie krostowie-
ją. O zdrowiu miej wiosną 
pilne baczenie. Jeślić 
panna nie sprzyja, noś 
przy sobie mięso źrebię-
cia ususzone w piecu, 
z którego chleb wyjęto. 

PRZYSŁOWIE: 

Maj swym weselem jest nad 
wszytko lato, nie wdzięczen 
czasów, kto nie wesół na to. 

RADY I PRZESTROGI: 

Krew w człowieku poczyna 
się mnożyć od 14 Lutego 
aż do 14 Maja, dlatego na 
ten czas trzeba mniej jeść 
niż czasów innych, a wię-
cej pić picia mocnego. 
W Maju umywaj czysto ciało, 
używaj miernie ciepłych po-
traw. Mózgu, głowy i nóg żad-
nego zwierzęcia nie jedz. 

KTO W MAJU WOLĘ BOŻĄ, jak to pospolicie bywa, poczuł 
IW sobie, a prześlepił zimą czas sposobny, aby żonkę sobie upa-
trzył, ten niech po kwiatkach pilnie pogląda, a jeden mu zer-
wać przystoi. Nie leń się, pojmij dziewkę i trwaj. Nie martw 
się, jeślić fortuna poskąpiła żonki cudnej, abowiem z cudną 
a z gładką za się dosyć kłopotu. Ustawiczna a trudna straża. 
Snać by lepiej wór pcheł po łące rozpuściwszy paść i za się na 
każdy wieczór je do worka zganiać niż takowej się warty pod-
jąć. Likurgus to był prawo ustanowił, iż kto żony, będąc po 
temu, nie chciał abo zaniedbał i pospólstwa według rządu bo-
żego mnożyć nie chciał, zimą musiał nago około rynku chodzić. 

C Z E R W I E C 30 d n i 
PRZYSŁOWIA: 
Czerwca oracz obchodząc 
łąki abo zboże, pokłada 
w myśli jakie gumno na-
wieźć może. 

RADY I PRZESTROGI: 
Zioła do smażenia w mio-
dzie i cukrze, także na 
palenie wódek i do le-
karstw w Czerwcu mają 
być zbierane. 
W tymże miesiącu 
owce strzygą i byka do 
krów dopuszczają. 

MLEKO NAJSŁODSZE I NAJTŁUŚCIEJSZE tego i przyszłego 
miesiąca bywa. Mleko za zdaniem prawie wszystkich medyków, 
najlepszy sok ma w sobie, bo tuczy człowieka. Białogłowskie 
pierwsze miejsce ma, potym ośle, wielbłądzie, kozie, na ostatku 
krowie i owcze. Potrzeba, aby bydlę, z którego mleko doją, 
było nie znędzniałe. A jedząc mleko przymieszać do niego tro-
chę miodu abo cukru z trochą soli, co by się w żołądku nie 
zsiadło. Z mleka ser. Ale wszelaki ser niestrawny jest, a stary 
tym niestrawniejszy. Trzeba go tedy miernie jeść. Najzdrowszy 
jest ludziom pracowitym, którzy ciężko robią. 

U W A G A : W Czerwcu i Lipcu małżeńskiej sprawy chronić się. 

115 lat temu (3.IV.) zmarł w Paryżu wielki poeta 
polski JULIUSZ SŁOWACKI . 
170 lat temu (4.IV.) na polach pod R A C Ł A W I -
CAMI TADEUSZ KOSCIUSZKO odniósł zwy-
cięstwo nad armią rosyjską. 

50 lat temu (6.IV.) zmart wybitny malarz pol-
ski JÓZEF CHEŁMONSKI. 

170 lat temu (17.IV.) w Warszawie wybuchło 
powstanie pod wodzą szewca pułkownika JANA 
K IL IŃSKIEGO. 

155 lat temu (19.IV.) wojsko polskie dowodzone 
przez ks. Józefa Poniatowskiego stoczyło krwa-
wą B ITWĘ POD RASZYNEM z Austriakami. 

145 lat temu (6.V.) urodził się wielki polski 
kompozytor S T A N I S Ł A W MONIUSZKO. 

170 lat temu (7.V.) w obozie pod Połańcem Ta-
deusz Kościuszko wydal UNIWERSAŁ znoszący 
poddaństwo chłopów. 

600 lat temu (12.V.) król KAZ IMIERZ W I E L K I 
założył w Krakowie AKADEMIĘ zwaną póź-
niej UNIWERSYTETEM JAGIELLOŃSKIM. 
Powyżej uroczysta inauguracja sześćsetnego ro-
ku akademickiego. 

20 lat temu (18.V.) oddziały polskie I I KORPU-
SU zdobywają MONTE CASSINO. 

20 lat temu (10.VI.) oddziały A R M I I LUDOWEJ 
(na zdjęciu u góry: jeden z oddziałów przed 
wymarszem) stoczyły krwawą bitwę z hitle-
rowcami w L A S A C H JANOWSKICH na Lu-
belszczyźnie. 

565 lat temu (15.VI.) zmarła królowa JADWIGA 
córka Ludwika Węgierskiego, żona Władysława 
Jagiełły, zasłużona fundatorka Akademii Kra-
kowskiej. 

435 lat temu (21.VI.) rycerstwo polskie POBIŁO 
K R Z Y Ż A K Ó W pod Zawichostem. 

570 lat temu (24.VL) książęta i rady księstw 
POMORZA złożyły hołd majestatowi polskiemu. 



Tygodnik Polski 
ŁA SEMAINE POLONAISE 

L I P I E C 31 d n i 

1 Ś. Mariana 17 P. Aleksego 
,2 C. Urbana 18 S. Szymona 
3 P. Leona 19 N. W INCENTEGO 
4 S. Elżbiety 20 P. Czesława 
5 N. K A R O L I N Y 21 W. ŚW. NAR. B E L G I I 
6 P. Dominiki 22 Ś. ŚW NAR. P O L S K I 
7 W. Cyryla 23 C. Apolinarego 
8 Ś. Prokopa 24 P. Krystyny 
9 C. Weroniki 25 S. Jakuba 

10 P. Amel i i 26 N. A N N Y 
11 S. Olgi 27 P. Natalii 
12 N. P E L A G I I 28 W. Wiktora 
13 P. Eugeniusza 29 Ś. Marty 
14 W. ŚW. NAR. FRANCJ I 30 C. Donata 
15 Ś. Henryka 31 P. Ignacego 
16 C. Walentego 

PRZYSŁOWIE: 

Lipca ni żyłki nie ruszaj, 
a o miód się nie pokuszaj, 
nie śpij miele, łaźni niechaj, 
kopru z szałwią używaj. 

RADY I PRZESTROGI: 

Z wiązaniem i wożeniem 
zboża i z inszymi rzeczami 
prędko się obracać. Roba-
czywe i niepożyteczne jabł-
ka, które drzewo obciążają 
świniom dawać. Pod ten czas 
dobrze jest w drogę jechać, 
bo dzień długi, za którym 
siłii ujść można. Upatry-
wać abyśmy w lecie, w go-
dzinie chłodu i na miejscu 
zimnym jedli. 

P O W I E T R Z A U Ż Y W A J W L IPCU. Powietrze ano między in-
szymi rzeczami dobre jest, więcej pomocy dodaje ciahi. Na j -
zdrowsze wszytkim ludziom jest powietrze, które jest naj-
czystsze nie nad bagnem abo jeziorem, a także blisko wody. 
Latem po spaniu człowiek ma przechadzając się i członki roz-
ciągając, głowę po lekku paznokciami drapać. Oczy i usta wo -
dą zimną wymyć, a potem zczesać, od [przodka grzebień wo-
dząc aż do tyłu głowy przez 40 najmniej razy. 

U W A G A : W Lipcu dzień długi, ano pomyśl, a takoż dużo czy-
taj, a zwłaszcza „Tygodnik Polski" (chyba się zgodzicie!). 

S I E R P I E i i 31 d n i 

1 S. Piotra 17 P. Jacka 
2 N. G U S T A W A 18 W. Heleny 
3 P. Szczepana 19 S. Bolesława 
4 W. Dominika 20 c. Bernarda 
5 s. Marii 21 p. Joanny 
6 c. Sławy 22 s. Cezarego 
7 p. Kajetana 23 N. F I L I P A 
8 s . Emiliana 24 P. Bartłomieja 
9 N. R O M U A L D A 25 W. Ludwika 

10 P. Wawrzyńca 26 ś . Marii 
11 W. Zuzanny 27 c. Józefa 
12 Ś. Klary 28 p. Augustyna 
13 c. Hipolita 29 S. Sabiny 
14 P. Euzebiusza 30 N. RÓŻY 
15 s. WNIEBOWZIĘCIE 31 P. Rajmunda 
16 N. J O A C H I M A 

GRAD, DESZCZE I G R Z M O T Y często w pierwszych dniach 
Sierpnia mogą być, potem trochę pogodniej z przechodzącymi 
deszczami. Noce chłodne. Czwarty dzień Sierpnia pogodniejszy. 
Od 15 często deszcze, wiatry, między nimi pogoda. Gorąco na 
deszcze wielkie. 23, 26 i 27 wiatry, zimne, więcej jednak pogody. 
Później pogoda świecić będzie, byle je j wiatry nie zgasiły. Te 
pogody są na ziemie zmienne, a będzie jak Bóg da. Sierpnia 
rozrywki te są: ki jem abo szablą machać dla członków wzmoc-
nienia. Kto nad wielką wodą siedzi, tedy w wodzie może sobie 
rozrywki czynić. 

PRZEPOWIEDNIE : Dni trudniące świeckie sprawy — 19 i 20, 
dni z różnymi przypadkami — 1, 29 i 30 Sierpnia. 

W R Z E S I E Ń 30 d n i 

1 W. Bronisława 16 Ś. Korneliusza 
2 Ś. Stefana 17 C. Franciszka 
3 C. Sabiny 18 P. Zof i i 
4 P. Rozalii 19 S. Konstancji 
5 S. Wawrzyńca 20 N. EUSTACHEGO 
6 N. Z A C H A R I U S Z A 21 P. Mateusza 
7 P. Reginy 22 W. Tomasza 
8 W. Radosława 23 ś. Bogusława 
9 Ś. Piotra 24 c. Teodora 

10 C. Mikołaja 25 P. Aureli i 
11 P. Jacka 26 S. Cypriana 
12 S. Gwidona 27 N. K O S M A I D Y M I A N 
13 N. F I L I P A 28 P. Wacława 
14 P. Bernarda 29 W. Michała 
15 W. Al freda 30 s. Hieronima 

JEŚLIŚ DZ IEWKĘ U P A T R Z Y Ł , jako ją kaptować? Jako do 
nie j pisać? Gdyć konceptu brakuje tak zaczynaj: „Lotnym im-
petem, bo afektem najniższy ukłon do nóżek składam W M M 
Panny, i owszem skrzydlatym sercem pod same stopki sunę..." 

U W A G A W A Ż N A : na ten czas też śpiżarnie rozmaitymi potrze-
bami napełniać. Bo zima jest zły gość, pustoszy śpiżarnię, a kto 
się na zimę nie przygotuje — musi posty odprawiać po niewoli. 

PRZEPOWIEDNIE : dni szczęśliwe Września: 6 i 7. Dni nie tak 
szczęśliwe: 3, 4, 11, 29. Dobra wiadomość: 7 abo 8. 

PRZYSŁOWIE: 

W Sierpniu trzeba miarko-
wania, niechaj żony ani 
spania, w łaźni nie bądź, 
krwi nie puszczaj, a wie-
le się nie objadaj. 

RADY I PRZESTROGI: 

Mleko, słodkie potrawy, ka-
pusta, jarmuż pod ten czas 
mnożą melancholię i złe fe-
bry — od tego się wstrzy-
maj. Zdrowsze jest cie-
lęce mięso i młode kury — 
te pożywaj. Jedz karczochy, 
pij dobre mocne wino. Ryby 
najlepsze są i najzdrow-
sze, które się chowają w 
rzekach i w wodach kamie-
nistych. 

PRZYSŁOWIE: 

Wrześniać zdrowszy owoc sta-
ły, z kozim mlekiem jedz 
chleb biały. Warz pokrzywy, 
wodę z nich pij, żytę zet-
nij, cieplej się miej. 

RADY I PRZESTROGI:. 

Kto chce dobrze żyć a nie 
utracić, w jesieni obra-
chuj wszytek dochód, tak 
pan jako i chudy. Długi 
wszytkie na św. Michała 
odbieraj, bo z wiosną 
nie oddadzą. Rozmaitymi 
sposoby ryby łowić pod 
ten czas. Jabłka, gruszki, 
śliwy suszyć, także powi-
dła z nich czynić. 

30 lat temu (5.VII.) zmarła wybitna uczona pol-
ska, dwukrotna laureatka Nagrody Nobla, M A -
R I A SKŁODOWSKA-CURIE . 
130 lat temu (19.VII.) ukazało się w Paryżu 
P IERWSZE W Y D A N I E „ P A N A T A D E U S Z A " 
Adama Mickiewicza. 
20 lat temu (18.VII.) oddziały polskie H KOR-
PUSU zdobyły ANCONĘ po krwawej walce. 
20 lat temu (22.VII.) w Lublinie P O L S K I K O -
M I T E T W Y Z W O L E N I A NARODOWEGO wydał 
M A N I F E S T określający główne założenia ustro-
ju Polski Ludowej. W 1964 roku wszystkie ob-
chody (na zdjęciu dożynki 1963 r. z Władysła-
wem Gomułką) będą szczególnie uroczyste. 

i í * 

50 lat temu ( l .YI I I . ) wybuchła I WOJNA ŚWIA -
T O W A . 
20 lat temu ( l . Y I I L ) wybuchło P O W S T A N I E 
W A R S Z A W S K I E . 
100 lat temu (5.VIII.) na stokach Cytadeli 
w Warszawie stracony został ostatni Naczelnik 
Powstania 1863 r. — R O M U A L D T R A U G U T T . 
20 lat temu (8—22.VIII.) oddziały polskie I DY -
WIZJ I PANCERNEJ stoczyły zwycięską bitwę 
pod FALA ISE . Powyże j : pole bitwy. 
45 lat temu (18.VIII.) wybuchło I POWSTANIE 
ŚLĄSKIE . 
855 lat temu (24.VIII.) mieszkańcy GŁOGOWA 
odparli zwycięsko najazd wojsk niemieckich. 

25 lat temu ( l . IX.) najazdem Niemców na Pol-
skę rozpoczęła się I I WOJNA Ś W I A T O W A . 
155 lat temu (4.IX.) urodził się wybitny poeta 
polski JULIUSZ SŁOWACKI . 
70 lat temu (13.IX.) urodził się wielki poeta pol-
ski J U L I A N TUWIM. 
20 lat temu (14.IX.) oddziały radzieckie i polskie 
wyzwoli ły W A R S Z A W Ę PRAWOBRZEŻNĄ. 
20 lat temu (17.IX.) zrzucono w A R N H E M POL-
SKĄ BRYGADĘ SPADOCHRONOWĄ. 
25 lat temu (27.IX.) po bohaterskiej obronie na-
stąpiła K .^P ITULACJA W A R S Z A W Y . Powyżej : 
delegacja z prezydentem miasta Starzyńskim 
i gen. Kutrzebą udaje się na rokowania. 



Tygodnik Polski 
ŁA SEMAINE POLONAISE 

P A Ź D Z I E R N I K 31 d n i 

1 C. Remigiusza 17 S. Małgorzaty 
2 P. Teofila 18 N. Ł U K A S Z A 
3 S. Teresy 19 P. Piotra 
4 N. FRANCISZKA 20 W. Ireny 
5 P. Konstantego 21 Ś. Urszuli 
6 W. Artura 22 C. Korduli 
7 Ś. Sergiusza 23 p. Rafała 
8 c. Brygidy 24 s. Marcina 
9 P. Dionizego 25 N. HILAREGO 

10 s. Pauliny 26 P. Lucjana 
11 N. EMILA- 27 W. Sabiny 
12 P. Maksymiliana 28 Ś. Tadeusza 
13 W. Edwarda 29 C. Narcyza 
14 ś. Kaliksta 30 P. Przemysława 
15 c. Jadwigi 31 S. Antoniego 
16 P. Leopolda 

RADA STOSOWNA: 
Gdy liść padnie, już pić 
co chcesz, miód i wino, a 
m.iary strzeż. Możesz zjeść 
dobrą pieczenią, abo i gęś 
nadziewaną. 

PRZESTROGI I RADY: 
Jesienią apteczkę domową 
gotuj a przepatruj. Mają 
w niej być: kwiat lipowy, 
mięta, rumianek, suszone 
korzonki, sadła z różnych 
zwierząt, octy domowej ro-
boty, pierniki, wódki, na-
lewki. Nadto kogo ua to 
stać, koprolit, stwardnia-
łą wydzielinę osadzającą 
się na kiszkach koziorożca 
takoż sikórę tura i żubra 
przeciw poronieniu. 

GODÓW WESELNYCH jesień jest przyrodzonym czasem. Sta-
dła kojarzą się po ukończeniu robót w polu, po postawieniu 
bydła na zimowej leży, po przysposobieniu drzewa na zimę 
i zaopatrzeniu spiżarni. Do rodziców upatrzonej należy iść 
zgodnym dziewosłę'bem we czwartek, bo to dzień szczęśliwy. 
Zdarzy się, że panna niby przez pomyłkę, poda w miejsce 
chleba dynię. Tedy bądź pewien, źe cię widzą okiem krzywym. 
Także szara pole-\^a, gdy ci ją w misie podadzą, nic delikat-
nego nie wróży. 

PRZEPOWIEDNIE: dzień dobry do przeprowadzek — piątek, 
do podróży — wtorek, deklarować się pannie — w piątek abo 
w niedzielę. W 29 nie wychodź z domu. 

L I S T O P A D 30 d n i 

1 N. WSZYSTKICH Sw. 16 P. Edmunda 
2 P. Bohdana 17 W. Grzegorza 
3 W. Huberta 18 S. Romana 
4 s. Karola 19 C. Elżbiety 
5 c. Elżbiety 20 P. Feliksa 
6 p. Leonarda 21 S. Konrada 
7 s. Florentyny 22 N. CECYLI I 
8 N. SEWERYNA 23 P. Klemensa 
9 P. Teodora 24 W. Flory 

10 W. Andrzeja 25 S. Katarzyny 
11 ś. Sw. ZWYCIĘSTWA 26 C. Sylwestra 
12 c. Witolda 27 P. Waleriana 
13 p. Stanisława 28 S. Zdzisława 
14 s. Wawrzyńca 29 N. BŁAŻEJA 
15 N. LEOPOLDA 30 P. Andrzeja 

1 W. Natalii 17 C. Łazarza 
, 2 Ś. Balbiny 18 P. Bogusława 

3 C. Ksawerego 19 S. Urbana 
4 P. Barbary 20 N. JULIUSZA 
5 s. Krystyny 21 P. Tomasza 
6 N. M IKOŁAJA 22 W. Honoraty 
7 P. Ambrożego 23 Ś. Wiktorii 
8 W. Marii 24 C. Adama i Ewy 
9 s. Leokadii 25 P. BOŻE NARODŹ. 

10 c. Daniela 26 S. Szczepana 
11 p. Damazego 27 N. CEZAREGO 
12 S. Aleksandra 28 P. Antoniego 
13 N. ŁUCJI 29 W. Tomasza 
14 P. Alfreda 30 s. Eugeniusza 
15 W. Waleriana 31 C. Sylwestra 
16 s. Euzebiusza 

20 lat temu (2.X.) po 63 dniach krwawej i bo-
haterskiej walki upadło POWSTANIE W A R -
SZAWSKIE (powyżej powstańcy w akcji). 

185 lat temu (9.X.) poległ pod Savannah w wal-
ce o niepodległość Ameryki Płn. generał K A Z I -

T ^ MIERZ PUŁASKI . 

115 lat temu (17.X.) zmarł w Paryżu genialny 
kompozytor polski F R Y D E R Y K CHOPIN. 

40 lat temu (25.X.) wybitny powieściopisarz 
W Ł A D Y S Ł A W REYMONT otrzymał Nagrodę 
Nobla za epopeję z życia wsi pt. „Chłopi". 

GDYBY INDIE wszystkie swoje trucizny przysłały, nie mo-
głyby nam tyle zaszkodzić, ile swoją herbatą. Może to być, źe 
w jakim przypadku jest użyteczną, ale częste zażywanie owej 
ciepłej iwody osłabia nerwy i naczynia do strawności służące, 
soki oraz zbytnio rozwalnia. Dzieciom i młodym osobom zawsze 
szkodliwa. 

PRZEPOWIEDNIE: dni szczęśliwe: 15 i 19. Dni z różnymi 
przypadkami: 5, 26 i 28. Dzień 10 Listopada drodze przeszka-
dza, pospólstwu sz;kodę czyni. Dzień 18 damom młodym i bia-
łej płci czyni wielkie ukontentowanie. 

G R U D Z I E Ń 31 d n i 

PRZYSŁOWIE: 

Jaka pogoda to Listopadzie 
bywa, taka też i w Marcu 
bywa, trzeba pamiętać ja-
ka była w Marcu. 

RADY 1 PRZESTROGI: 
Ciało pracami poruszaj, 
nie wychodź jednak z do-
mu gdy m^ła, bo szkodzi 
głowie. Używaj syropów 
dla wątroby. Nie myj się 
w łaźni, jedz ciepłe po-
trawy. Myślistwem ze psy 
z sieciami, z ptaki bawić 
się. W Listopadzie dać so-
bie krwie puszczać. 
UWAGA: Kiedy gruda, buty 
obuj, 'Z imbirem miodu 
posmaruj, łożni-
cy niechaj, choć 
w kapturze. 

100 lat temu (l.XI.) urodził się wybitny polski 
pisarz STEFAN ŻEROMSKI. 

25 lat temu (7.XI.) gen. W Ł A D Y S Ł A W SIKOR-
SKI mianowany został N A C Z E L N Y M WO-
DZEM WOJSK POLSKICH na obczyźnie. 

^ 5 2 0 lat temu (10.XL) zginął pod Warną 20-letni 
-^król Polski W Ł A D Y S Ł A W I I I (Warneńczyk) 

w walce z najazdem tureckim. 

20 lat temu ( l l .XI . ) burmistrz BREDY (Holan-
dia) nadał O B Y W A T E L S T W O HONOROWE 
miasta całej I DYWIZJ I PANCERNEJ, która 
wyzwoliła Bredę 29.X. 

24 GRUDNIA niewiasty mają się za dnia obronić przed jadłem, 
mężowie o południu mogą dostać groch z żurem. Kto tego dnia 
rankiem wstanie, ten przez cały rok nie będzie ospały. Za zbli-
żeniem się wieczora, gospodarz sam zaściela stół drobnym sia-
nem, w rogu izby stawia snop żyta. Ucztować należy, na białym 
obrusie. 

CZAS DO Z A B A W STOSOWNY, młodzież obojej płci ma się 
zabawiać igraszkami, a dobra z nich jest ślepa babka, gdy jed-
na osoba z zawiązanymi oczami póty biega po izbie, póki innej 
z kompanii odzywającej się mruczeniem nie złapie. 

PRZEPOWIEDNIE: dni szczęśliwe Grudnia: 6 — do drogi, 7 — 
do interesów, 9 — do oświadczyn. 

PRZYSŁOWIA: 

Na Świętego Toma, Gody już 
doma. Koło Swiętej Ewy, noś 
długie cholewy. Boże Narodze-
nie po lodzie, Wielkanoc po 
wodzie. 

RADY I PRZESTROGI: 

W Grudniu strzeż się napoju 
zimnego, lekarstw używaj pó-
kiś zdrów, bo potem późno 
będzie. Ciepło piersi cho-
waj i ciało wszytkie. Uży-
waj w potrawach pietruszki, 
bo zdrowa jest żołądkowi. 
Jedz pieczoną rzepę w po-
piele. Jedz z chrzanem no-
gi wieprzowe. Spacery choć 
i zimno z ochotą odprawuj, 
abowiem śiuieże powietrze 
zdrowym jest. 

530 lat temu ( l l .X IL ) zmarł król Polski i L i twy 
W Ł A D Y S Ł A W JAGIEŁŁO. 

10 lat temu (19.Xn.) zmarł znakomity aktor pol-
ski LUDWIK SOLSKI w wieku 99 lat. 

90 lat temu urodził się świetny krytyk i pisarz 
polski TADEUSZ BOY-ŻELENSKI , tłumacz 
wszystkich wybitnych dzieł literatury Francji. 

25 lat temu (27.XII.) hitlerowcy dokonali maso-
we j EGZEKUCJI P A T R I O T Ó W POLSKICH (107 
osób) w Wawrze pod Warszawą. 

20 lat temu (31.XII.) powstał powołany przez 
Krajową Radę Narodową RZĄD TYMCZASO-
W Y RZECZPOSPOLITEJ POLSKIEJ. 



I N A G R O D A 
w naszym KONKURSIE 
P O L S K A 1 9 6 3 

Pierwszą nagrodę — bilet samolotowy z Brukseli do Warszawy 
i z powrotem, ufundowany przez Polskie Linie Lotnicze „ L O T " — 
zdobył p. Juliusz Dubiel, emerytowany górnik z Thumaide, w bel-
gijskiej prowincji Hainaut, 3 rue Cachette, rodem ze Strzemieszyc 
w Zagłębiu Dąbrowskim, w pow. będzińskim, woj . katowickim. I 

W MŁODOŚCI, w 1956 r, w 1962 r. 
Cóż mogę o swoim kraju napisać? Dawniej nie było takiej komunikacji jak 

dzisiaj. Autobusów nie było, a rowery stanowiły luksus. Drogi nie były do ro-
werów przysposobione. Do miasta szło się pieszo i to jeszcze na bosaka, a jak 
drogi rozmokły, to się jechało furą, koniem. Do miasta jechało się tylko na jar-
mark, po tańsze ubranie lub buty na zimę. 

-I- R O D Z I Ł E M S I Ę 1 w y c h o w a -
I ł em w Strzemieszycach. D o 
• sz l ioły n ie chodzi łem. M a t k a 
• J mia ła t rochę z iemi , to by ł em 

pot r zebny do paszenia k r o w y . 
G d y wybuch ł a w o j n a w 1914 

roku, m ia ł em 12 lat. M a t k a z a j m o w a ł a 
się gospodarką, ja i brat pomaga l i śmy . 
P ług i em się orało, kosą kosi ło łąk i i 
zboża. Z i m ą cepami młóc i ło się żyto , 
a w i e c zo rami na żarnach meł ło się z i a r -
no na mąkę . Chleb p i ek ł o się w domu 
raz na tydz ień . Oszczędnie się jadło , 
żeby na p r z ednówku n ie zabrakło. Do 
tego j ednego roku p r z yda r z y ł o s ię n i e -
szczęście, w o j s k o zabrało k r owę . Z o -
stały t y l ko z i emniak i w kopcu, kwaśna 
kapusta w beczce i faso la na strychu. 
Żeby barszcz t łuściej ugotować , p r z y -
nosiło się o d rzeźnika w o d ę spod k i e ł -
bas. T r zeba to j ednak rozumieć , że 
by l i i tacy ludzie , k tó r zy z t e j w o d y 
z j ed l i g o t owane kie łbasy i szynki . 

I tak z w i e l k ą biedą doczeka l iśmy się 
końca w o j n y i odrodzenia Polski . P o -
t em już p racowa ł em to tu, to tam, t r o -
chę w kopaln i , zarab ia łem dużo m a -
rek, a le n ie mia ły one żadne j w a r -
tości. W i e c z o r e m chodz i łem na kurs 
szkolny, uczy ł em się pisać i czytać. 
Chc ia łem się ubrać, bo ubranie m i a -
ł em uszyte z koców austriackich, a le 
n ie by ło za co. I tak się z łożyło, że 
ko l edzy n a m ó w i l i mnie na w y j a z d do 
Franc j i . 

W 1923 R O K U ok r ę t em z Gdyn i 
pop ł yną ł em do Franc j i . G d y b y 
nie k r y z y s i bezroboc ie w 1933 

roku, n ie m i a ł b y m już nic do p isa-
nia o s w o i m kra ju . A l e : „ gdz i e się 
kto ulęgnie , tam go c iągnie " . W r ó c i -
ł em do O j c z y z n y w porze w i e l k i e g o 
bezrobocia. A że b y ł e m synem ma ło -
ro lne j gospodarki , to m i zasiłek z k a -
sy bezrobotnych nie przys ług iwa ł . A na 
t y m hektarze pola p o o j cu gospoda-
r zy ł o już dwóch brac i z rodz inami , ja 
t rzec i n ie m ia ł em tam co robić. N a j -
l ep i e j odpow iada ł y m i „b i eda-szyb ik i " . 
Zawsze się na ten suchy kawa ł ek ch le -
ba zarobi ło . P r z y brac ie m ia ł em d o m 
zapewn iony . A l e znałem takich be z r o -
botnych, co n ie mie l i mieszkań i m iesz -
kal i w z i emiankach i hałdach kopa l -
nianych. N a szczęście w roku 1937 uda-
ło m i się w y j e c h a ć do Be lg i i . M i e s zkam 
tu już w i ę c 25 lat, obecn ie j es tem na 
emery turze . K i e d y dz is ia j ktoś pisze 
do mn ie z K r a j u , w t e d y zawsze przed 
o t r z yman i em listu m a m sny, że p ra -
cu ję w „ b i eda - s z yb i e " lub szukam 
pracy . 

PO W O J N I E odw i ed z i ł em Po l skę w 
1956 roku, samo lo t em lec ia łem do 
W a r s z a w y . Gdy p r ze j e żdża ł em u l i -

cami, by ł em za lękniony i serce b i ło m i 
z przestrachu. Jak nie kupa g ruzów, to 

nowione , a le p r z ewodn ik nam ob jaś -
nił, że tu toczy ły się n a j w i ę k s z e w a l -
ki, a to co w i d z i m y to jest t y l ko zapał 
ludzi pracy , k tó r zy o f ia rn ie W a r s z a w ę 
o d g r u z o w y w a l i i odbudowa l i . W i d z i a -
ł em po tem pomnik Boha te rów Getta i 
całe szereg i rusztowań. B y ł e m na sta-
dionie, gdz ie akurat o d b y w a ł y się d o -
żynki . P i e r w s z y raz w życ iu w i d z i a -
ł em t y l e ludzi . Od rana szli i szli 
z d w o r c ó w ko l e j owych , z muzyką i 
śp i ewem i cho rągw iam i z różnych w o -
j e w ó d z t w . P o raz p i e rwszy w id z i a ł em 
też „ M a z o w s z e " w Sal i K o n g r e s o w e j 
Pa łacu Ku l tu r y . G d y og ląda ł em p r z e -
pyszne sale Pałacu, pomyś la ł em: co to 
są za ludz ie w t y m s ta rym rządz ie 
Andersa , i leż to razy s łyszałem przez 
radio, że to nie pałac się buduje , a le 
w i ę z i en i e dla P o l a k ó w , bo Po lska jest 
jeszcze w n iewo l i . 

Z W a r s z a w y po j echa łem poc iąg iem 
do rodz iny w Tomaszow ie , po t em b y -
ł em w Częstochowie , Sosnowcu, K a t o -
wicach. Wszędz i e w i d z i a ł e m to samo, 
perony rozkopane, ludz i skaczących 
przez kupy piasku. Myś la ł em, że to 
jeszcze ś lady bombardowan ia , ale m i 
wy t łumaczy l i , że to prze róbka p e r o -
n ó w dla poc i ągów e lekt rycznych. W 
K a t o w i c a c h odw i edz i ł em bratanicę w 
j e j n o w y m mieszkaniu na osiedlu M a r -
chlewskiego . M ieszkan ie bardzo ładne, 
wyposażone w kuchenkę gazową i ł a -
z ienkę. B rak t y l ko by ło umeb lowan ia , 
a le bratanica by ła jeszcze w t e d y na 
dorobku. M ą ż j e j jest ma la r zem p o -
k o j o w y m , m a j ą t r o j e dzieci . Następnie 
po j echa łem do N o w e j Hu ty . W i e r z y ć mi 
się nie chciało, że tak w i e l k i e miasto 
i f a b r y k a w y r o s ł y w tak krótk ich l a -
tach po w o j n i e . W barze mlecznym, w 
środku b u d o w y , spotka łem robo tn ików, 
k tórzy mi wy j a śn i l i , że tu by ła d a w -
n i e j w i oska ogrodnicza, a późn ie j p o -
k a z y w a n o n a m dwa domy k r y t e słomą, 
k tóre zostawiono na pamiątkę . 

P o t e m b y ł e m w Oświęc imiu . W łosy 
na g ł ow i e s tawały , k i edy og ląda l i śmy 
to mie j sce zbrodni, gdz ie zg inęło r ó w -
nież dużo moich zna jomych . A l e o t y m 
wszyscy Po l a cy dobrze w i edzą . 

I wreszc i e odw i edz i ł em rodz inne 
Strzemieszyce . Z d a w a ł o m i się, że 
wszys tko się postarzało. Zn iknę ł y 
gdzieś p ło ty ma l owane przed w o j n ą , 
domy z z ewną t r z brudne, n iebie lone. 
Zapracowan i ludz ie opowiada l i , że 
wszys tk i e mater ia ły budow lane w y s y -
łane są do miast, a w i e ś jest opusz-
czona. Szosą p r ze j e żdża ł y autobusy pe ł -
ne ludzi. N a ko l e jach w a g o n y p r zepe ł -
nione. Robotn icy z w i o s e k do jeżdża l i 
do pracy w miastach. Po la w oko l i cy 
by ł y zapuszczone, n ie mia ł kto na nich 
pracować . Wszyscy w y j e ż d ż a l i do m ia -
sta, tam praca l ep i e j się opłacała. W 
domach by ło jeszcze jakoś głucho, n i e -

Już tylko wspomnienia ludzi pokolenia p. Dubiela, archiwalne protokoły poli-
cyjne i stare zdjęcia mogą nam powiedzieć, czym były osławione „bieda-szyby" 

na w p ó ł r o zwa l ony dom i t am mieszka-
l i ludzie. Z d a w a ł o m i się, że tę resz -
tę m u r ó w w ia t r r o zwa l i . Dop ie ro na 
S ta rym R y n k u w i d z i a ł e m mi łe domy, 
wesołe , nowe . Myś la ł em, że są t y l ko o d -

w i e lu ludz i mia ło radio, a t y l ko g łoś-
niki . M łodz i e ż Interesowała się, czy za 
granicą jest dużo mo tocyk l i i j ak ie są 
zegarki . T a k i e to pre tens je by ł y j esz -
cze w 1956 roku. 

P O R A Z D R U G I po j echa ł em do P o l -
^ ski w 1962 r. Z d z i w i ł e m się, że tak 
wszys tko się zmieni ło . M o j a s iostrzeni-
ca ma już radio, t e l ew i z o r i ładnie 
umeb lowane mieszkanie . Dobrze j ada -
ją, co dzień mięso i węd l ina . N i e n a -
r zeka ją . P o k i w a ł e m g ł ową i p omyś l a -
ł em; ty sobie teraz t e l e w i z o r e m k r ę -
cisz i masz wszys tk i e w iadomośc i ze 
świata, a t w o j a matka i o jc iec j esz -
cze cepami młóc i l i , a ja to żarna k r ę -
c i łem, żeby by ła mąka na chleb. I do 
tego dz iewucha ze w s i p racu j e obecnie 
j ako buchalterka, ja zaś musia łem k r o -
w y paść. 

W Strzemieszycach p r z y ul icy 1 M a -
ja z n a j d u j e się n o w a szkoła Tys i ąc l e -
cia, duża, nowoczesna, ul ice wszys tk i e 
wy ł o żone cegłą „ k l i n k i e r o w ą " , dużo no -
w y c h d o m ó w na ukończeniu. M łodz i e ż 
ładnie ubrana, na motorach, ka żdy z 
z ega rk i em na ręku. R o z e j r z a ł e m się po 
domach; w i e l e się zmieni ło , ściany p o -
bie lone, og ródk i otoczone siatką. M u -
s ia łem przyznać , że w i e ś się zmieni ła . 
A że to b y ł o w lec ie i zaczyna ły się 
żn iwa , t o w polu zamiast kosy w i -
dz ia łem żn iw ia rkę . Zac iągną ł em j ę z y -
ka i dow i edz i a ł em się, że w spó łdz ie l -
ni ro ln i c ze j można w y n a j ą ć sobie t r a k -
tor i inne maszyny . G d y b y m i się 
w róc i ł y m łode lata, j akże bardzo chcia ł -
b y m t rak to r em orać pole . Oczy m o -
j e nie mog ł y się nac ieszyć w i d o k i e m 
rodz innych stron. O b s e r w o w a ł e m 
dzieci , k tó re w raca ł y z w a k a c j i r a -
dosne, m ó w i ą c o j c o m j ak to nad m o -
r z em się baw i ł y . P r z ekona ł em się, 
uc ieszy łem się bardzo , że Po lska L u -
dowa nie zawiodła . Dz i ecko pow inno 
znać s w ó j k r a j , żeby umiało go k o -
chać, bo p r a w d z i w e jest nasze p r z y -
s łow ie : „Cudze chwal ic ie , swego n ie 
znac ie " . A w i e l u m a m y tak ich roda -
ków , co t o Po l skę chcie l iby budować 
na zagranicznych bananach i p o m a r a ń -
czach, a bo ją się jechać w odw i edz iny 
do K r a j u , żeby poznać p rawdę . 

PO J E C H A Ł E M poc iąg i em do K a t o -
w i c . Wszędz i e pe rony odnowione , 
l inia cała z e l ek t r y f i k owana . Już 

nie p r zeds taw ia ł y w i d o k u bombardo -
wania . Bratanica umeb lowa ła s w o j e 
poko je , dz iec i w y s y ł a do w y ż s z y c h 
szkół. 

Z w i e d z i ł e m miasto. N a w y s t a w a c h 
różne t o w a r y i ceny przystępne, oprócz 
tkanin we łn ianych , k tóre w y d a j ą m i 
się zby t d rog i e w po równan iu z za rob -
kami . Podoba ł y m i s ię bardzo hote le 
robotnicze, w k tó rych może zamiesz -
kać samotny robotn ik z p r ow inc j i . A 
d a w n i e j j ak się szukało pracy , t o noc 
spędzało się w stogu siana. N a sta-
r y m mieśc ie wesz l i śmy do hal t a r -
gowych . Za raz z mie jsca uderzy ło mn i e 
że p r z y j e d n y m sto isku z mięsem jest 
ko l e jka , a p r z y innych pusto. M y ś l a -
łem, że to tak w y g l ą d a j ak m ó w i l i w 
Be lg i i , źe b iurokrac i r e ż i m o w i m a j ą 
s w o j e sk lepy, a inni ludz ie muszą się 
cisnąć w ogonku. A l e K r y s i a m i w y -
t łumaczy ła , ż e tu gdz i e ogonek, to ceny 
są niższe, bo to spółdzie lnia, a w tych 
drugich stoiskach sprzeda ją n a d w y ż k i 
mięsa chłopi, k tó r zy się w y w i ą z a l i z 
dos taw pańs twowych , a le u ch łopów 
mięso jest droższe, a każda gospodyn i 
lubi zaoszczędzić. 

T e r a z z rozumia łem. G d y b y nie ceny 
r ządowe , to b iedak i mog l i by k u p o w a ć 
t y l ko w o d ę spod kiełbas, a panow i e j e -
d l iby mięso. P o obiedz ie po j e cha ł em 
t r a m w a j e m do weso ł ego miasteczka. Są 
tam karuze le wsze lk i e go rodza ju , m ł y -
ny d iabe lskie i huśtawki . Jest ko l e j ka 
wąsko t o r owa i p ł y w a j ą c a kaw ia rn ia . 
G d y b y t a m jeszcze by ł y f r y t k i , zda -
w a ł o b y mi się, że j es t em w Be lg i i . 
O j , zmien i ł y się czasy. Jak ja chcia-
ł em jeźdz ić na karuze l i w odpust, to 
n a j p i e r w kręc i ł em karuze lę , dla tych, 
co jeżdżą za p ieniądze, a dop iero jak 
zarob i ł em parę k w i t k ó w , to m o g ł e m się 
prze jechać . 

Tak schodziły ml tygodnie , odw i ed za -
łem k r e w n y c h i ko l egów . I z ka żdym 
dniem mia ł em nową zagadkę r o zw i ą za -
ną. P r z e j e ż d ż a m k iedyś przez osiedle 
M i ck i ew i c za , w i d z ę w y s o k i dom i na 

W nowocześnie przebudowanym, noca-
mi rzęsiście oświetlonym centrum K a -
towic wyrósł piękny „Dom Sportowca" 

nim krzyż . Myś la ł em, że to kapl ica, 
a le kuzyn m ó w i , że to kościół zbudo-
w a n y na tys iąc lec ie chrześc i jaństwa z 
w łasnych funduszów i w łasną pracą 
ludz i w i e r zących . Masz tobie, a za g ra -
nicą prasa polska ogłasza, że r e ż im 
w a l c z y z re l ig ią . A tak, są tak ie za tar -
gi, w Strzemieszycach zmieniono t r a -
sę proces j i w Boże Ciało, by n ie szła 
przez g ł ówną szosę. A l e teraz r ówn i e ż 
w n i edz i e l ę i św ię to jest duży ruch 
autobusów i pasażer c z eka jący na au-
tobus nie pyta , z j ak i ego powodu jest 
opóźniony, a d a w n i e j to f u r m a n k i 
chłoj łskie j eźdz i ł y w n iedz ie l ę i święta. 

IT A K nie w i a d o m o k i edy p r z y -
szedł dzień, gdy trzeba by ło 
opuszczać rodz inne strony. I d z i emy 

ku dwo r cow i , w s t ę p u j ę jeszcze do 
kiosku po gazetę , a bratanek pyta , czy 
pozna łem t ego mężczyznę , co gazety 
sprzeda je . Okaza ło się, że jest to syn 
p r z edwo j ennego f ab rykan ta w o d y so-
d o w e j z nasze j mie jscowośc i , a teraz 
ta kamien ica i f ab r yka jest pod zarzą -
dem p a ń s t w o w y m . Ten c z ł ow iek to j es t 
ten n i e zadowo lony . D a w n i e j z ł o tówk i 
same szły do kieszeni, a teraz t y l ko 
grosze za gazety . A j ednak trzeba p r z y -
znać, co g ł owa to g ł owa . D a w n i e j nie 
p racowa ł i teraz t y lko sobie siedzi, 
a p e n s y j k a idz ie . 

I znów j es tem w Ka tow i cach . Czekam 
na poc iąg pospieszny do Poznania , 
skąd autobusem po j adę do Belg i i . Tu 
znów p r zydar zy ł a m i się niespodzianka. 
P i e r w s z y raz w i d z i a ł e m p i ę t r owe w a -
gony pasażerskie. 

Obecnie nadal mieszkam w Belgii i 
zbieram trawę dla królików. Nie mia-
łem się z kim podzielić tymi wiado-
mościami przywiezionymi z Polski, bo 
prócz mnie nie ma tu Polaków. Do-
piero w „Tygodniku Polskim" przeczy-
tałem o konkursie i pomyślałem, że 
warto z czytelnikami się podzielić tym, 
co ja w Polsce widziałem. 

Pracę konkursową pani Ko -
walczyk wyróżnioną trzecią na-
grodą zamieszczamy na stro-
nie 8. 

W następnym numerze za-
mieścimy pracę pt. „Od Karpat 
i Sudetów do Bałtyku" nades-
łaną na nasz konkurs „ P O L -
S K A 1963" przez p. Wawrzy -
niaka z Le Mans, która uzys-
kała drugą nagrodę. 

Następne prace wyróżnione 
w konkursie zamieszczać bę-
dziemy w kolejnych numerach 
„Tygodnika Polskiego". 



WIERSZE POSWIĘCOJ^E CORKOM 
(w lO rocznicę śmierci wielkich poetów) 

K ł a n i a j sią górom, córeczko, k łan ia j s ię górom. 
Śn i egom słonecznie k ip iącym, św i tom ta t rzańsk im. 
O l ś n i e w a j ą c y m lazurom, o lśnionym chmurom. 
K ł a n i a j się, córko, w y s o k i m dn iom zakop iańsk im! 

K ł a n i a j się p takom i źródłom, ludz iom i św i e rkom, 
I g w i a z d o m nisko w i s z ą c y m w pustce p r zeź rocze j ! 
T w o j e t o wszys tko , juź t w o j e , obywa t e lko 
Rzeczypospo l i t e j m ł o d e j — Po lsk i Roboc z e j ! 

A o jc iec ( żebyś w i edz i a ł a ! ) po tamtych śniegach 
C ien iem się c i e m n y m wałęsa ł , coraz c iemnie jszym. : . 
Rosła Że lazna Ho ło ta w „ka rnych s ze regach " 
I ogłuszała g o r y k i e m — że — nie tute jszy . 

K r u k i nad o j c em skrzecza ły czarnowróżebne . 
W i c h r y mu dni zapędzały w ślepe zaułki. 
Dni — ty l eż durne co chmurne, jutra n i epewne , 
A jeśl i p e w n e — to jutra Zb i ra i Spółki . 

K ł a n i a j s ię górom, córeczko, k łan ia j z wysoka , 
Z Wysoka nisko się k łan ia j Ł od z i F a b r y c z n e j ! 
Z o w y c h t am w i e r c h ó w czy reg l i , z Morsk i e go Oka 
Śląsk im gó rn ikom się k łan ia j z uśmiechem ś l i cznym! 

K ł a n i a j ślę szczy tom podn iebnym, ha rdym i p i ęknym! 
T o s w o j e „ c z u w a j " im kr zykn i j , harce rko m a ł a ! 
A zawsze k łan ia j się, córko, ludz iom ma l eńk im. 
Bo t o są ludz ie ogromni . Ż ebyś w iedz ia ła . 

K ł a n i a j się w i e j s k i m n i e znanym nauczyc ie lkom. 
B r n ą c y m przez śniegi do szkółek w m r o z y siarczyste. 
K ł a n i a j się z w y ż y n drukarzom, o b y w a t e l k o 
Rzeczypospo l i t e j P o l sk i e j — jasne j i czyste j . 

W y s o k i G iewont , w y s o k i ! A pod n i m płyn ie 
Po tok i em, córko, po tok iem historia w i e k ó w . 
Na górach, córko, na górach — m y ś l o n iz in ie ! 
Śród g łazów, córko, śród g ł a zów — m y ś l o cz łow ieku ! ; 

Mocno i p ewn i e chodząca p o po lsk ie j z iemi . 
U m i ł u j lud sp raw i ed l iwy , co Po l skę zbudzi ł . 
A tam, kochanie, gdz ie mieszka ł W ł od z im i e r z Len in , 
Z ł ó ż kw ia tek . T o by ł p r z y j a c i e l t ych prostych ludzi. 

K ł a n i a j s ię górom, córeczko, k łan ia j się górom. 
Śn iegom słonecznie k ip iącym, św i tom tatrzańskim. 
O l ś n i e w a j ą c y m lazurom, o l śn ionym chmurom. 
K ł a n i a j się, córko, w y s o k i m dniom zakop iańsk im! 

I ja t a m b y ł e m za młodu, m i ó d - w i n o p i łem. 
B a j e k upiornych słuchałem, c ymba ł ów grzmiących. 
C h w i a ł o mną, l edw i e nie schwia ło w otchłań-mogi łę . 
M i ę k k o usłaną w i echc iami l au rów w iędnących . 

A t y się k łan ia j świeżością rześk iego brzasku 
Młodośc i , co nad poz iomy, i oku słońca! 
P r a w d z i e i pracy się k łan ia j — i cała w blasku 
W r ó ć do p rom i enne j W a r s z a w y — promien i e j ąca ! 

Julian TUWIM 

-1894 - 1953 

NIE BYŁO W Polsce po-
ety, który jednoczyłby w 
sobie tyle rozmaitych i 

pozornie sprzecznych właści-
wości i zainteresowań pisar-
skich co JULIAN TUWIM. 

Czegóż bowiem nie napo-
tykamy w przeszło czterdzie-
stoletnim dorobku twórczym 
Tuwima! Poezja sąsiaduje w 
jego przebogatej twórczości z 
prozą i z próbami dramatycz-
nymi, liryka z poważną sa-
tyrą i lekką humorystyką, z 
wodewilem, estradowy mono-
log z pamfletem politycznym, 
jaskrawy obrazek obyczajo-
w y z pełnym humoru wier -
szem dla dzieci, artykuł pu -
blicystyczny ze szkicem lite-
racko-językoznawczym, a l ib -
retto baletowe z dowcipnym 
komentarzem do jakiegoś tek-
stu sprzed paru wieków, od-
nalezionego przez poetę pod-
czas jego ulubionych podró-
ży po dawne j literaturze pol-
skiej. 

„Talent ten miał sto barw, 
sto strun, byl zawsze niespo-
dzianką. D la Tuwima nie by -
ło rzeczy wielkich 1 małych, 
w najdrobniejszych ukazywał 
się On cały, niepodzielny. Ca -
ły był pasją w pełnym tego 
słowa znaczeniu: namiętnością 
i cierpieniem. Kochał co do-
bre, nienawidził co zle, ca-
łym sercem..." (Leopold Staff ) . 

1906 - 1953 JE D E N z najoryginalniejszych poetów współczesnych — 
K O N S T A N T Y I L D E F O N S G A Ł C Z Y Ń S K I zasłynął w litera-
turze jako piewca prostych, ludzkich odczuć. Mistrzowsko 

operował elementami fantastyki i ludowo- jarmarcznej g ro -
teski. Formy artystyczne, jakie stosował Gałczyński w wier -
szach, poematach, czy powieściach satyrycznych zyskały nie-
słychaną popularność nie tylko wśród ugrupowań artystyczno-
-literackich, lecz także wśród młodzieży, która szereg jego 
utworów zna na pamięć. 

Gałczyński był twórcą oryginalnego teatru „Zielona Gęś", 
nowatorskiego w formie, bogatego w miniaturowe teksty 
satyryczne. Poematy Gałczyńskiego oparte na tradycjach na-
rodowych cechuje głęboki patriotyzm, bogata wiedza o życiu 
i wielka wrażliwość na sprawy ludzkie. 

N a stronie następnej publ ikujemy artykuł o Gałczyńskim 
i jeden z jego wierszy w przekładzie na język francuski, doko-
nanym przez Stanisława Kocika, a poniżej — wiersz poety, 
dedykowany córce. 

Oj czy zna 
W i e l e pieśni na świec ie 
ze stulecia w stulecie, 

a le jest ton j edyny , 
z s a m e j głębi , z g ł ęb iny ; 

od ko lebk i do grobu 
ton ten idzie za tobą ; 

by l e szmer , by l e nuta, 
a już w iesz , że to tuta j ; 

szyba w słońcu uśpiona — 
pe largonia c z e rwona ; 

parę gw iazd , parę p taków, 
a już w iesz , skąd ten akord ; 

l istek upadnie w strumień, 
a już serce rozumie , 

zamyś l i się, w y p o w i e , 
a co w sercu, t o w m o w i e ; 

w m o w i e dziada, pradz iada, 
co szmer l iwa jak t rawa , 

raz jest s ł owem, raz l iściem, 
co się k r z e w i fa l iśc ie , 

raz (pagórkiem, raz chmurą, 
porą roku poczwórną , 

śniegiem, ptak iem, b łęk i tem, 
Szopenem i N o r w i d e m . 

Struna ze stroną gada, 
czas swe w z o r y układa. 

Treść na jg łębsza , na jszczersza 
j a r zy się w tyg lu serca; 

świat ło pada w y s o k i e 
na pracę, na chorąg i ew — 

i j e d n y m świa t ł em świec i 
ruch rąk i ruch narzędzi . 

I z n ó w iskrzy się nocka 
jak lampa s zopenowska ; 

dźw ięk skrzyp iec nad ul icą; 
pe largonia w księżycu, 

ciężka gw iazda nad św i e rk i em ; 
i znów blask zo r zy w i e l k i e j . 

K r a j u mó j , k r a j u b a r w n y 
pe largoni i i m a l w y , 

k r a j u w ę g l a i stali, 
i sosny, i konwal i i , 

g rudka t w e j z i emi w ręku 
świec i nawe t po c iemku; 

tyś m ó j w śniegu, w spiekocie, 
tu dziad spoczął, tu o jc i ec ; 

t r awa , t r awa s zmer l iwa 
b ia łe kości ok r ywa . 

A nam, k tó r zyśmy w drodze, 
n i echa j f l a ga łopoce, 

żeby dźwięcza ł d źw i ęk kielni 
na jce ln i e j , na j r z e t e ln i e j — 

żeby siła w ramionach, 
żeby trud nasz w y k o n a ć — 

przy stali i p r z y zbożu, 
na lądz ie i na morzu — 

żeby blask szedł z dni naszych, 
dni mozo lnych , odważnych, 

w w i e k s ławą złotol istną, 
nuto święta, o jczyzno. 

K. I. GAŁCZYNShl 



IL Y A D I X ans — le 6 décembre 1953 — 
mourait Konstanty Ildefons Gałczyński — 
l'un des plus grands poètes polonais et euro-

péens de la première moitié du X X - e siècle, 
artiste dont le génie a peut-être été caracté-
risé au mieux par l'écrivain Jarosław Iwasz -
kiewicz, lors du discours prononcé à l 'enter-
rement: Iwaszkiewicz avait dit que Gałczyń-
ski possédait „le don de rendre Iieureux". 

Qui était Gałczyński? Sa poésie, cette poésie 
où les seins de l 'amante pleurent, où les étoi-
les se transfigurent et deviennent des jeunes . 
filles en culottes bleues, où le soleil couchant 
est tantôt semblable à un théâtre d'oiseaux et 
tantôt à un vitrail de cathédrale bourguignon-
ne se brisant au-dessus des villes — cette 
poésie est sans doute aussi la seule où l 'absur-
de ait été circonscrit à l'état pur. Elle n'a de 
répondant Que dans certaines oeuvres sur-
réalistes ou dans celles de Jarry, semble-t-i l : 
un cyclone cosmique emporte — dans „la Fin 
du Monde " — un des poèmes les plus significa-
tifs de Gałczyński — les policiers et les tail-
leurs et les ventriloques; d'ans un autre poème 
„ Z O O " — un voleur déclare que s'il vole, c'est 

en quelque sorte parce qu'il souffre d'un com-
plexe, c'est pour la bonne raison qu'il ignore 
tout de l'art de composer des poèmes... ' 

Mais si toute une partie de l 'oeuvre du poète 
est sursaturée d'élements burlesques et grotes-
ques, de parodies et de persiflages — il existe 
chez Gałczyński d'autres poèmes, ceux de 
l 'amour et de la douleur, de la peine quoti-
dienne et des inépuisables possibilités de l 'hom-
me: „La Mort d 'Andersen", „Le Vent de V a r -
sovie", „Les Belles Filles", et puis surtout ces 
oeuvres de „longue Iiaieine" que sont „Wit 
Stwosz", „Niobe" et ce cycle des neuf 
„Chants". 

Deux courants, deux circuits coexistaient et 
se corroboraient dans son creuset créateur, 
domt l 'un était affirmation limpide de la vie, 
et l 'autre — remise en question — baroque-
ment cocasse ou teintée d'angoissante ironie — 
de l 'homme et du monde! 

A l'occasion du dixième anniversaire de sa 
mort, nous publions la traduction française des 
„Cłiants" — l'un des derniers, l 'un des plus 
simples, l 'un des plus émouvants aussi de ses 
poèmes, traduction due à Stanisław Kocik. 

KONSTANTY ILDEFONS 
GAŁCZYŃSKI 

LES C H A N T S 

QU'EST LA POLOGNE POUR TOI? 
III PRIX ÜE NOTRE CONCOURS - Mme KOWALCZYK - Gde-Couronne (S. M.) 

L a Po logne . Qu'est ce que 
la Po l o gne pour toi, ma chè -
re pet i te f i l l e ? Ce n'est pas 
encore g rand chose. T u es si 
jeune, tu es née cette année 
mais tu dois la connaî tre e t 
tu la connaîtras. B ien sûr, tu 
es née en F rance tout c o m -
m e moi , ta maman , tu v i -
vras dans une maison bât ie 
sur le sol f rança is ; tu iras 
dans une éco le f rança ise . 
Ma is là, le j our d e la leçon 
de géograph ie ou d 'h isto ire 
auras-tu un pet i t bat tement 
de coeur lorsque l ' inst i tutr ice 
par lera de la Po l ogne? Oui, j e 
l 'espère, car, mo i ta maman, 
j e t 'aurai raconté b ien des 
choses sur la Po logne . 

Je n'ai pas l ' intent ion d e 
te citer dans l ' o rdre ses v i l -
les les plus importantes ni de 
t ' ind iquer le tonnage de m a r -
chandises a r r i van t chaque an -
née à Gdańsk... Non , cela 
n'est pas mon propos car tous 
ces rense ignements se t rou-
ven t dans les l ivres. Ma is j e 
voudra is te f a i r e sentir et 
a imer ce qu ' éta i t la Po l ogne 
à t ravers ce que j ' en ai a p -
pris par les récits d e ma m è -
re, ce qu'est la Po l ogne par 
ce que m o i j 'a i v u et enten-
du. Et toi, mon enfant , tu 
découvr i ras un jour ce que 
sera la Po logne . 

T a g r and -mèr e est née e t 
a vécu son en fance et sa j eu -
nesse dans un pet i t v i l -
lage, loin, bien lo in d ' iç i . E l l e 
était la t ro is ième en fant d 'une 
f a m i l l e d e quatre e t très tôt, 
e l le est d e v enue orphe l ine car 
son pè re s 'était épuisé au 
t rava i l en A m é r i q u e . A quo i 
passai t -e l le son temps? E v i -
d e m m e n t e l le jouait c omme 
tous les enfants mais aussi 
i l fa l la i t , malheureusement , 
qu 'e l le a i l l e garder les vaches 
presque toute la j ournée e t 
presque tout au long d e l ' an-
née. E l l e n 'a l la i t donc pas à 
l 'école? Si, mais en h iver . 
C o m m e tous les enfants, e l le 
n 'a l la i t en classe que l o rs -
qu' i l n 'y ava i t pas de t rava i l . 
Et encore certains enfants 
n'ont pas eu la chance d ' a l -
ler à l 'école. Ta g r and -mèr e 
cependant aurait t e l l ement 
voulu cont inuer ses études. 
Ma is c omment f a i r e? I l f au t 
de l 'argent, tant d 'a rgent 
pour tout : pour acheter le 

pétrole, il f au t v end r e un 
oeuf, pour acheter le sel et 
les a l lumettes on mange sans 
beurre. I l f au t donc essayer 
de t rouver du t rava i l très 
jeune. Et que peut f a i r e une 
j eune f i l l e d e la campagne? 
Les t r a vaux des champs. Ma i s 
le salaire est f a ib l e : une m e -
sure de b lé pour une journée 
de t rava i l . Si la j eune f i l l e 
s 'engage c omme bonne à l ' an-
née, e l le est nourr ie et a de 
quoi s 'acheter des habits. N é -
anmoins certains patrons s 'ar-
rangent pour r envoye r l ' em-
p loyée avant la f i n de l 'année 
et ainsi ne la paient pas. 
Oui, ma pet i te f i l l e , les temps 
sont durs et c'est pourquo i 
toi, tu es née ici tout c omme 
moi, ta maman. I l f a l l a i t es-
sayer de t rouver un pain 
moins dur à gagner e t qu i t -
ter a vec nostalg ie ce pays, 
ma l g r é tout tant a imé parce 
que c'est le sien et que tout 
y est plus gai. Cet ex i l , pen-
saient-i ls, ne deva i t ê tre que 
de courte durée... 

Et ce n'est qu'en 1958 que 
j 'a i f a i t la connaissance d e 
la Pologne. . . A l l a i s - j e la t rou-
v e r t e l l e que j e m e l ' imag i -
nais d 'après tous ces récits? 

L e pet i t v i l l age , lui, n'a pas 
changé sûrement. I l ex is te 

• toujours, perdu, ignoré et 
oubl ié d e D ieu et des h o m -
mes, pet i t v i l l age de l égende 
au bout de sa piste de sable. 
L a v i e i l l e maison d e bois à 
l ' isba accuei l lante est tou-
jours solide, b lanchie à la 
chaux chaque année. I l n 'y 
a donc aucun changement? 

„Nous aurons l 'é lectr ic i té 
dans que lques mois. Nous 
achetons un f e r é lectr ique, 
un appare i l d e T.S.F., un f our 
électrique.. ." . Vo i c i des pa ro -
les souvent entendues. Et on 
par l e aussi de rebât i r une 
maison en br iques et recou-
ve r t e d'un toit d e tuiles. L à , 
j 'aurais a imé que l e progrès 
ne touchât pas à la v i e i l l e 
maison couver te de chaume. 

L e s en fants ne gardent plus 
les vaches . I l s v on t tous à 
l ' éco le e t quand les vacances 
a r r i ven t certains vont en co lo -
nie, d 'autres sont dans des 
garder ies. Lorsqu ' i l s sont plus 
grands, des bourses d 'études 
leur pe rmet t en t d 'a l l e r en 
v i l l e au lycée, au co l lège 

technique. C 'est pourqo i i l y 
a maintenant dans la f a m i l l e 
des institutrices, des ingé -
nieurs. C e u x qu i ne pou r -
suivent pas d 'études ne t r a -
va i l l ent pas f o r c émen t à la 
f e rme . I l y a des usines e t 
l ' embauche est toujours i m -
portante . Oui , b ien sûr, l 'usine 
est plus loin, en v i l l e . C o m -
ment a l l er en v i l l e? Ma is 11 y 
a l e train e t des autobus en 
nombre e t à des horaires bien 
conçus. En 1958 c 'éta ient de 
v i eux autobus à bancs de bois 
mais en 1961 j 'a i appréc ié le 
con fo r t des autobus modernes . 

Lorsqu 'on t rava i l l e et qu 'on 
est pas t rop tenté par la v o d -
ka, on peut gagner sa v i e e t 
m ê m e se paye r une moto , ce 
qui est bien uti le . L ' ennui , 
hum! c'est la v i tesse avec 
laque l le les Po lona is condui-
sent ces engins. A h ! les i m -
prudents ! I ls a iment la v i t e s -
se, la gr iser ie du vent . 

Chaque jour après le t ra -
vai l , car la p lupar t f in i t à 3 
heures, les Po lona is sortent en 
p romenade ou b ien vont se 
rôt ir au solei l sur les p lages 
des r i v i è res et se baignent... 
Sont- i ls malades? L e s soins 
dans les hôpi taux sont d is-
pensés gratu i tement . T on pè -
re, lu i -même, ma pet i te f i l l e , 
en a appréc ié l ' e f f i cac i t é le 
jour où i l attrapa une rage de 
dents et au jourd 'hui j e rends 
hommage au dévouement du 
dentiste e t à la gent i l lesse du 
personnel de l 'hôpita l de Sta-
lowa Wo la . Et m ê m e dans le 
v i l l age d e ta grand m è r e on 
peut avo i r les soins d 'une in -
f i r m i è r e et en cas d 'urgence 
l 'ambulance se charge du 
transport. Oui , on a f i n i d ' a l -
ler à pied ou en fu rmanka . 

L a campagne c'est beau et 
c 'est sain, mais les v i l les? 

Ce sont de be l les v i l l e s et 
nature l l ement la capitale V a r -
sov ie est la plus be l l e car sa 
reconstruct ion est le symbo le 
d e l ' a t tachement de tout P o -
lonais à sa terre . Reconstru i re 
la V i e i l l e V i l l e et son Marché , 
c'est f a i r e r e v i v r e le g l o r i eux 
passé d e la Po l ogne . A l i g n e r 
des bui ldings, c 'est p rendre 
une r evanche sur les dures 
années qui ont f o r g é la P o -
logne actuel le , tout c omme le 
f e r do i t passer par le f e u 
pour en ressort i r p lus f o r t e t 
plus par fa i t . 

Oui, ma pe t i t e f i l l e , tu l ' a i -
meras la Po l ogne aux m i l l e 
aspects et tu te laisseras en -
voûter par le charme de ses 
fo rê ts séculaires, de ces an -
ciennes maisons et son f o l k l o -
re aux racines lo intaines mais 
toujours bien v i vant . En fan t 
de ton siècle, tu appréc ieras le 
bond en avant qu 'e l le a fa i t et 
qui la m e t au rang des puis-
sances mondia les sur l esque l -
les on bât i t la pa ix . Et surtout 
tu l 'a imeras s implement pour 
avo i r f a i t v i v r e sur son sol 
tous ces gens disparus qu i f u -
rent d e notre l i gnée et dont 
toi tu es le dern ie r mai l lon. 

( f r a g m e n t s ) 

III 

Ensemble, combien de routes passées? 
De sentiers piétines, combien? 
Combien de neiges, combien de pluies 
suspendues au-dessus des lampes? 

De lettres, de séparations, 
d'heures pénibles dans diverses villes? 
Et pour se relever, encore l'obstination, 
pour marcher, pour aller jusqu'au but. 

Combien dans une peine incessante 
de visées communes, de chagrins? 
Combien de pains coupés en tranches? 
De baisers? de livres? De marches? 

Combien d'années à créer des poèmes? 
Dans les strophes combien de cris? 
De moments avec Beethoven? 
Et Corelli? Et Scarlatti? 

Ton coeur est source de lumière, 
et tes yeux sont deux belles bougies. 
Je voudrais donc sauver ton coeur 
de l'oubli. 

VI 

Ce n'est pas pour consommer 
la beauté du monde que nous vivons, 
mais pour la créer et la rouler 
comme une roche d'or à travers les temps. 

Même si par mille fois 
nous assiègaient les tourments, 
nous marcherons, illuminant 
la beauté des machines et des plantes. 

Dans les salles d'attente des cinémas argentés 
quand une tourmente de neige déraisonne, 
nous nous asseyons parfois fatigués, 
xx)isins de tasses personnes. 

Courent avec nous les nuits et les journées, 
et nous avec elles en avant, 
en créant dans la peine la beauté, la beauté 
qui de nouveau sert le travail. 

Obliquement la neige descend du nuage, 
la neige urgente ta figure. 
Je voudrais sauver de l'oubli la neige 
sur ta chevelure. 

IX 

Hommes, pardonnez-moi, 
si dans ces chants j'ai si peu donné, 
si je n'apporte pas les chants 
qu'il fallait apporter; 

S'il y a là tant de beautés, 
d'oiseaux, de crécelles autres et unes, 
de dorures, d'éclats argentés, 
de Bach, de lumières et de lunes. 

J'aime la lumière, voyez-vous. Je comble 
de rayons les poèmes au mieux. 
Oh. si je le pouvais, je changerais le monAe 
entier en chandelier. 

Je pense que les poèmes 
et leur mouvement vers le coeur humain 
sont faits pour que l'aurore puisse luire 
sur tous les continents. 

briller sur toutes les places, 
dans chaque rue verser sa lumière, 
elle, aux doigts rosacés, cette Eos 
au fier visage d'ouvrière. 

Nous sommes à mi-chemin. Avec nous 
le chemin galope sans répit. 
Je voudrais donc sauver ma trace sur les routes 
de l'oubli. 



N a inaugurację wystawy polskiej w Betliune przybyły liczne osobistości francuskie. Wszyscy z dużym zainteresowaniem oglądali eicsponaty i plansze fotogra.iczne 

WYSTAWA o POLSCE w BETHUNE 
•mm mm w Bethune (Pas-de-Calais) zorganizowano ostatnio staraniem sto-

warzyszenia „France-Pologne" i tamtejszych władz miejskich w y -
stawę poświęconą Polsce. Była to pierwsza tego rodzaju impreza 
w departamencie Pas-de-Calais, poprzednio wystawy poświęcone 
Polsce urządzono w kilku miejscowościach departamentu Nord. 

ZA N I M nastąpiło o twarc ie w y -
s tawy — w „hôte l d e v i l l e " od -
by ło się w y d a n e przez w ł a d z e 
m i e j sk i e Béthune kró tk i e p r z y -
jęcie . Obecni by l i m.in. mer 
Béthune, mecenas Henri Pad, 

konsul PRL. w Li l le — p. Józef Klasa, 
senator Emile Vanrullen, p. Carlier — 
deputowany do Zgromadzenia Narodo-
wego, p. Roger Legrand — prezes Re -
gionalnego Komitetu „France-Po-
logne", p. Piel — zastępca mera B e -
thune, radni miejscy — pp. Beck, B r é -
hon, Jean Vienne, Drancourt, Blondel, 
i mecenas Apourchaux i inni. 

Powyże j fragment uroczystego otwar - P r z e m ó w i e n i a wyg ł o s i l i : mer B é -
cia wystawy. Poniżej stoisko liiermaszu thune — mecenas Pad, konsul Józef 

Klasa i przedstawiciel „France-Po-
logne" p. Roger Legrand. 

M ó w c y by l i g ł ęboko poruszeni 
wst rząsa jącą w iadomośc ią , która tego 
dnia obiegła świat , o t rag i czne j śmierc i 
p rezydenta Kennedy ' ego . Podkreś l i l i 
oni f ak t , ż e jest t o równocześn ie 
zbrodnia p r z e c i w k o poko j ow i . S t w i e r -
dz i l i r ówn ież , że praca nad u t r w a l a -
n i em stosunków p r zy j a źn i m i ęd zy 
wszys tk imi narodami świata, a w 
szczególności praca nad r o z w i j a n i e m 
i pog łęb ian iem s tosunków m i ędzy P o l -
ską a Franc ją , stała s ię zadaniem, k tó -
rego doniosłości n ikomu nie w o l n o 
l ekceważyć . 

„P roszę Pańs twa o minutę c i s z y " — 
pow iedz ia ł do zebranych gości p. R o -
ger Leg rand . L i c zn i e p r z yby l i na 
o twarc i e w y s t a w y o Po l sce (którą 
urządzono w „Sa l l e Communa le " , p r zy 
rue du P o t d 'Etain) młods i i starsi 
Francuzi i Po l a cy z Béthune i oko l i cy 
uczci l i m i n u t o w y m mi l c zen iem pamięć 
w i e l k i e go męża stanu i sz lachetnego 
cz łowieka , j ak im by ł z amordowany 
prezydent S tanów Z j ednoczonych — 
John Kennedy . 

P o w y s t a w i e oprowadza ł obecnych 
udz ie la jąc i n f o rmac j i i w y j a ś n i e ń — 
p. R o g e r L e g rand . 

Z ł o ż y ł y się na nią p iękne po lsk ie p l a -
ka ty f i l m o w e , w y r o b y po lsk iego p r ze -
mys łu l u d o w e g o i ar tys tycznego , k r y -
ształy, z es tawy zd j ę ć obrazu jących życ ie 
wspó łczesne j Po lsk i , j e j osiągnięcia w 
dz i edz in ie przemysłu , ku l tury , nauki, 
f o t o g r a f i e k r a j o b r a z ó w polskich ltd. 

Następnie organ iza torzy z „ F rance -
- P o l o g n e " p o d e j m o w a l i gości polską 
„Żubrów^ką" i „ W y b o r o w ą " . 

Z e wzg l ędu na żałobę, j aka okry ła 
wszys tk i ch ludzi dobre j wo l i na w i eść 
o t rag i czne j śmierc i prezydenta K e n -
nedy ' ego — z p rog ramu t e go po l -
s iko-francuskiego w i ec zo ru w y k r e ś l o n o 
w y s t ę p y m łodz i e żowych zespo łów f o l -
k lo rys tycznych z Nordu . 

W y s t a w a o Po l s ce w Bé thune by ła 
dobrą i pożyteczną in i c j a t ywą . O b y ta-
k ich w y s t a w b y ł o j ak n a j w i ę c e j . 

Wystawą szczególnie zainteresował się 
mer Bethune, p. mecenas Henri Pad 

Pan Carlier, deputowany do Zgroma-
dzenia Narodowego (z lewej ) w rozmo-
wie z p. Konsulem Józefem Klasą 

Podczas trwania wystawy zorganizowano sprzedaż pięknych wyrobów polskiej 
sztuki ludowej. Kiermasz cieszył się dużym powodzeniem wśród zwiedzającycłt 



MUZEUM 
POD WEZWANIEM 

B A C H U S A 
Przed czterema laty wraz ze śmiercią Henrylta Mari i 
Fuiiiera zgasł jeden z najstarszycli warszawskicłi rodów 

W początkacli X I X wieku w takicli „krynolinkacłi" sprze-
dawano słynne fukierowskie wytrawne tokaje węgierskie 

N a S ta r ym R y n k u w W a r s z a w i e stoi zaby t -
kowa , p iękna kamien iczka Fuk i e rów . N a p a r -
terze w s t y l owych salach spo tyka ją się tu od 
przesz ło 350 lat mi łośnicy dobrego w ina , r ó w -
nież ci, k tórzy o d w i e d z a j ą Po lskę . 

W in ia rn ia Fuk ie ra powsta ła w 1610 roku 
i dostarczała w ina na p i e rwsze w Europ ie 
k ró l ewsk i e stoły. Wszyscy cz łonkowie rodu 
F u k i e r ó w poświęca l i się w in ia rs twu . G r o m a -
dzi l i w swoich p iwnicach w ina i m iody n i e -
rzadko stu- i dwustule tn ie , o k tórych smaku 
do dziś p r ze t rwa ła w ieść w s tarych kronikach 
W a r s z a w y . 

Cztery lata temu zmarł w Warszawie ostat-
ni z rodu, Henryk-Maria Fukier, człowiek wieł-
kiej wiedzy i kułtury, znakomity znawca win, 
a także kolekcjoner wszystkiego, co z winem 
jest spokrewnione. Jego ostatnią wolą hyło 
utworzenie muzeum winiarstwa. Nie mogła jej 
dopełnić pani Fukierowa, zmarła przed dwoma 
miesiącami, ale inicjatywę utworzenia Muzeum 
podjęta państwowa instytucja — Centralne 
Pivonice Win — która z pietyzmem i poszano-
waniem tradycji zaczęła mieszkanie państwa 
Fukierów przekształcać w salki muzealne. 

N a j w i ę k s z e bogac two stanowią tu o ryg ina lne 
bute lk i z X V I , X V I I w i e k u i r ó w n i e stare 
czarki , puchary i k ie l i chy p r z e c h o w y w a n e pr zez 
w i e k i u Fuk i e r ów . N i e wszyscy w i edzą , że p o -
jemność butelki , j e j fason i ko lo r szkła są dla 
każdego ze starych w i n różne. Są w i ę c „ b o r -
d ó w k i " i „ burgundk i " , „ s z ampank l " i bute lk i 
reńskie , „ m a d e r ó w k i " i „h i szpank i " , t o k a j k i " 
i w łosk i e „ f i a sco " . Da l e j — z w y k ł e „ w ę g i e r -
k i " dla na jmłodszych w i n s t o ł owych i „ b o -
c i ank i " o wysok i ch s zy jkach dla l epszych ga -
t u n k ó w węg r z yna , a dla m i o d ó w pękaty dzwon . 
Stare, omszałe butelki , chociaż opróżnione, za-
chowa ły d o w ó d starości — osad na dnie oraz 
kamień w i n n y na ściankach przechodzący 
w t zw . obrączkę w szy jce . 

W Z B I O R A C H zna jdz i e się także ekspo-
nat n i e z w y k ł y : p ierśc ień kró l ewsk i . 
W 1764 r. A n t o n i Fuk ier , m a j ą c ładną 

ko l ekc j ę starych w i n po s w y m przodku M a r -
cinie odziedziczoną, uświe tn i ł ucztę korona-
cy jną króla Stanis ława Augusta , p r zesy ła jąc 

Jak cały warszawski Stary Rynek, w 1944 roku legła w gruzach kamienica Fukierów. Odbudowana w całej 
krasie nadal jest „przybytkiem Bachusa", najbardziej popularną winiarnią, mieszczącą również muzeum 

V \ 

Kielichy, czary i puchary ze wszystkich epok... 

na Z a m e k s w o j e na js tarsze t o k a j e z 1606 roku. 
A w i ę c w ina te m ia ł y już w ó w c z a s 160 la t ! 
W podz ięce kró l poda rowa ł F u k i e r o w i pierścień. 
B y ł on duży, z j a snym sza f i r em, na k t ó r y m 
umieszczono monog ram k ró l ewsk i S .A .P . z k o -
roną, kunsz townie w y k o n a n y z rauc ików o p r a w -
nych w p la tynę . 

D o M u z e u m w łączono z aby tkowe meble , ob ra -
zy i sprzęty , a także tx>gatą l i t e ra turę f a c h o -
w ą , zb ierane przez ostatniego z Fuk i e r ów . 

N ies te ty , w i e l e bezcennych pamią tek i o k a z ó w 
zg inęło w czasie w o j n y . Zaraz po za j ę c iu W a r -
s z a w y w 1939 r. N i e m c y spenet rowa l i s łynne 
f u k i e r o w s k i e p iwn ice i opróżni l i j e z un ika l -
nych w i n o rocznikach sprzed dwustu lat . D o -
kumenty i pamią tk i p r z y w a l o n e zostały przez 
gruzy . W ś r ó d nich zag inęła bezpowro tn i e s łyn-
na księga pam ią tkowa :p'ukierów, do k tó r e j 
przez cały okres istnienia f i r m y w p i s y w a l i się 
b y w a l c y w in ia rn i . Do mi ł ośn ików Bachusa n a -
leże l i książęta i r zemieś ln icy , w i e l c y poeci 
i w i e l c y po l i t ycy , mieszczaństwo i szlachta, 
duchowieńs two i ubodzy studenci. 

FU K I E R O W I E nie t y l ko znal i się doskonale 
na winach, a le i p r z y p i s y w a l i im w łaśc i -
wośc i lecznicze. H e n r y k Fukier , p r zy tacza jąc 

mnós two p r z yk ł adów , tak pisze w swoich 
wspomnien iach : „Nadmien i ć pragnę, iż ws z e l -
k i e w i n a g r o n o w e czyste, wysta łe , są zd ro -
w y m napo j em o r z e ź w i a j ą c y m , k r zep iącym o r -
gan i zm ludzki . Jednak n iektóre z nich t r ze -
ba wyodrębn i ć . W ina czerwone , zwłaszcza 
f rancusk ie bordeaux, to w ina stosowane n a j -
częśc ie j p r zy chorobach żo łądka i kiszek, gdyż 
z a w i e r a j ą dużo garbnika i taninę. W ina białe, 
u ż y w a n e na po l ewk i , są bardzo posi lne, lecz 
p r a w d z i w i e lecznicze jest w i n o węg i e rsk i e , do 
dziś stosowwne w leczeniu wyc i eńczonych cho-
robą o rgan i zmów. S tary trunek, zastosowany 
w małych i lościach, p r z y innych środkach od -
ż y w c z y c h i zastrzykach, wzmacn ia , odżyw ia , 
a przede wszys tk im z lekka podnieca serce, 
w z m a g a apety t i pobudza organ izm do no r -
ma lne j p racy . " 

N i e ma już starych w i n fuk ie rowsk ich , a t y l -
ko stare za l iczy ł Fuk i e r do m e d y k a m e n t ó w . 
S ł a w a w i n fuk i e r owsk i ch by ła tak w ie lka , że 
k i edy zbl iżał się t e rmin koronac j i ang ie lsk ie j 
k r ó l o w e j E lżb ie ty — Fuk i e r o t r zyma ł list z za -
py tan iem, czy ń ie móg łby dostarczyć swo ich 
unika lnych w in . Z bó l em serca — H e n r y k -
- M a r i a Fuk i e r odpisał, że po w inach pozo -
stało j edyn i e dobre ; l ecz zarazem bolesne 
wspomnien ie . 

A b y uczynić muzeum pe łnym i r eprezenta -
t y w n y m p r z y b y t k i e m Bachusa, tego nie spod 
znaku kie l iszka, lecz histori i , Centra lne P i w -
nice W i n zwróc i ł y się z ape l em do osób p r y -
watnych , aby dostarczały eksponaty do zb io -
r ów . Zg łoszono już w i e l e c i ekawych p r z ed -
mio tów . Z U S A przyszedł list i n f o rmu jący , że 
nadawca zna j du j e się w posiadaniu szkicu 
Wo jc i e cha Kossaka, d edykowanego Fuk i e row i , 
i zamierza go przesłać do W a r s z a w y . 

Z a p e w n e i R o d a k ó w w e Franc j i , zwłaszcza 
tych, eo z a j m u j ą się w in i a r s twem, za interesu je 
f a k t o rgan izowania tego Muzeum. 

DEPUIS 350 a n s , l e s a m a t e u r s d e b o n v i n , n o m -
b r e u x m a l g r é q u e l a P o l o g n e s o i t u n p a y s p r a -
t i q u e m e n t s a n s v i g n e s , c o n n a i s s e n t c e t t e m a i s o n 

d u V i e u x - M a r c h é d e V a r s o v i e . E n 1610 u n b o u r g e o i s 
n o m m é F u J t i e r s ' y é t a b l i t m a r c h a n d d e v i n s e t d e -
p u i s , l a f a m i l l e e n t i è r e r e s t a f i d è l e à c e m é t i e r q u i 
e s t auss i u n a r t . L e s c a v e s r e c e l a i e n t l e s m e i l l e u r s 
c r u s , p a r f o i s p l u s i e u r s f o i s c e n t e n a i r e s , v e n u s d e 
F r a n c e , d e H o n g r i e , d ' E s p a g n e , d ' I t a l i e . L e s F u k i e r 
f o u r n i s s a i e n t l e s t a b l e s d e s p r i n c e s r é g n a n t s d a n s 
t o u t e l ' E u r o p e . E t c ' e s t a v e c r e g r e t q u e l e d e r n i e r d u 
n o m , H e n r y k - M a r i a F u k i e r , m o r t e n 1959, d u t r é -
p o n d r e à l a v e i l l e d u c o u r o n n e m e n t d ' E l i s a b e t h H 
d ' A n g l e t e r r e q u e d e s es r i c h e s s e s i l n e r e s t a i t q u ' u n 
s o u v e n i r b o n m a i s d o u l o u r e u x . L e s A l l e m a n d s , a v a n t 
d ' i n c e n d i e r l a v i l l e , a v a i e n t t o u t p i l l é . A u j o u r d ' h u i , 
d a n s l e p e t i t a p p a r t e m e n t d e s F u k i e r , l ' e n t r e p r i s e 
d ' E t a t , , C a v e s C e n t r a l e s d e V i n s I m p o r t é s " e s t e n 
t r a i n d ' é t a b l i r u n M u s é e d u V i n , s e l o n l a d e r n i è r e 
v o l o n t é d e M m e F u k i e r . D é j à p a r v i e n n e n t , m ê m e d e 
l ' é t r a n g e r , d e s e n v o i s d ' o b j e t s , d e d o c u m e n t s , s e r a p -
p o r t a n t à l a g l o r i e u s e h i s t o i r e d u v i n e n P o l o g n e . 



Nad butelkami znanymi każdemu współczesnemu bywalcowi winiarń oszklona szafa kry je cenne 
flaszki i puchary, z których każdy ma swoją historię. Tym oto wznoszono toast na cześć Lelewela 

Obecny kierownik fukierowskiej winiarni, 
pan Pacewicz, pokazuje nam cenny krysz-
tałowy dzban do wina pochodzący z X V I w. 

W szanującym się Muzeum WIniarstwa nie mo -
gło oczywiście zabraknąć oprawnej, rytej w me-
talu płaskorzeźby ze swawolną sceną bachiczną 

Między portretami Heleny i Teofila Fuklerów wisi herb nadany Anno Domini 1473 przez cesarza 
Fryderyka U I Habsburga, a potwierdzony w Polsce w roku 1681 przez króla Jana I I I Sobieskiego 

NIEZNANE 
SZCZEGÓŁY 
POBYTU 
STENDHALA 

w ŻAGANIU 

P O S R Ô D L I C Z N Y C H mi ł ośn ików i ba-
daczy życ ia i twórczośc i j ednego z n a j -
wyb i tn i e j s z y ch p isarzy f rancuskich X I X 
stulecia Stendhala (Mar i e Henr i Bey le , 

1783—1842) zna jdu j e się Po lak , mag is ter 
L e s z ek Sługocki . Od w i e l u lat pracując 

nad zbadaniem osoby autora i j e g o dzieł doko-
nał on cennego dla h i s to ryków l i t e ra tury odkry -
cia. W w y d a n y c h po w o j n i e w Po lsce t łumacze-
niach dz ie ł Stendhala, dokonanych m.in. przez 
Boya-Że l eńsk i ego , na tkną ł s ię S ługocki na m ia -
sto w y m i e n i o n e przez autora „ C z e r w o n e i czar-
ne." —^ Sagan, czy l i p o prostu polski Żagań, sta-
r y s łowiańsk i g ród na Śląsku (obecnie w w o j e -
w ó d z t w i e z ie lonogórskim) . 

W dostępnych mi bibliografiach — pisze Słu-
gock i — nic na temat pobytu Stendhala 
!w Żaganiu znaleźć nie mogłem. Zwróciłem się 
do największego aktualnego autorytetu w za-
kresie badań stendhalowskich, profesora Uni-
wersytetu w Grenoble i redaktora kwartalnika 
„Stendhal Club" z zapytaniem o bliższe infor-
macje. Odpowiedź była zaskakująca, gdyż wska-
zywała, że w badaniach dotyczących życia i dzia-
łalności Stendhala jego pobyt w Żaganiu sta-
nowi lukę. Profesor z Grenoble napisał w liście 
z dnia 18 kwietnia 1961 r.: „Aucune étude n'a 
été publiée sur le séjour de Stendhal en Si-
lésie. Le terrain est absolument vierge". 

Po lsk i f i l o l og postanowi ł w i ę c sam dociec ta-
j emnicy pobytu w y b i t n e g o Francuza na Śląsku 

ON a u r a i t p e i n e à t r o u v e r a u j o u r d ' h u i u n p a y s 
q u i n ' a u r a i t p a s s es „ s t e n d h a l i e n s " , m e m b r e s 
â * u n e v é r i t a b l e „ i n t e r n a t i o n a l e " . L ' u n d ' e u x , 

L e s z e k S ł u g o c k i , l i c e n c i é e s l e t t r e s , v i e n t d ' e f f e c t u e r 
u n e p r é c i e u s e d é c o u v e r t e . S ' a p p u y a n t s u r u n p a s s a g e 
d e S t e n d h a l o ù c e l u i - c i c i t e l a v i l l e d e S a g a n ( e n p o -
l o n a i s 2 a g a ń ) e n B a s s e - S i l é s i e , c e l l e - l a m ê m e q u i f i t 
a ^ u t e r a u n o m d e s T a l l e y r a n d c e l u i d e S a g a n , c e t t e 
f a m i l l e a y a n t a c q u i s l e c h â t e a u , M r S ł u g o c k i p a r t i t 
e n „ c h a s s e " s u r c e t e r r a i n q u e l e s p l u s r é p u t é s s t e n -
d h a l i e n s a f f i r m a i e n t „ a b s o l u m e n t v i e r g e " . I l r é u s s i t 
à é t a b l i r q u e M o n s i e u r d e B e y l e , l o r s d ' u n e d e s 
c a m p a g n e s n a p o l é o n i e n n e s , s é j o u r n a â S a g a n d u IC 
j u i n a u 26 j u i l l e t 1813, e t r e t r o u v a u n e l e t t r e a d r e s s é e 
p a r l ' é c r i v a i n à l ' i n t e n d a n t d e l a d u c h e s s e d e S a g a n , 
s e u l e l e t t r e d e S t e n d h a l d é c o u v e r t e e n P o l o g n e . 

W roku 1813 oraz w p ł y w u tego pobytu na j e go 
twórczość. P o w i e lu badaniach naukowych Słu-
gocki ustalił, że Stendhal p r z e b y w a ł w Żagan iu 
od 10 cze rwca do 26 l ipca 1813 roku w zw iązku 
z kampanią napoleońską. By ł wówczas inten-
dentem w korpusie generała de L a T o u r - M a u -
bourg i j ak s tw ie rdz i ł — czyta ł książki w y p o -
życzone ze zb i o r ów bib l io teki z a m k o w e j książąt 
żagańskich ( lub z b ib l io tek i skasowanego w 1810 
roku zakonu august ianów, na co d o w o d ó w nie 
ma) . Sługocki ob ją ł w i ę c poszuk iwaniami archi-
w u m żagańskie należące dziś do W o j e w ó d z k i e g o 
A r c h i w u m P a ń s t w o w e g o w Z i e l one j Gór ze z sie-
dzibą w S ta r ym Kis ie l in ie . 

Odna laz ł tam autentyczny list Stendhala skie-
r o w a n y d o F. André ' go , pe łnomocnika ks iężne j 
żagańsk ie j i administratora księstwa żagańskie-
go. Oto j e go t reść : 

Sagan le 23 Juin 1813 

„M. de Beyle remercie infiniment Monsieur 
André de la complaisance qu'il veut bien 
avoir, de lui prêter quelques volumes. Je le 
prie de croire qu'il en aura tout le soin pos-
sible. M. de B. (eyle) aura soin de donner de 
chaque livre, un reçu par écrit. 

Je prie Monsieur André, d'agréer l'assu-
rance de toute sa reconnaissance et de sa. 
haute considération, 

H. Beyle" 

L is t Stendhala odnalez iony w s ierpniu ub. r . 
przez po lsk iego badacza życ ia i twórczośc i f r an -
cuskiego pisarza zna jdu j e się obecnie w S ta r ym 
Kis ie l in ie . Jest to J E D Y N Y R Ę K O P I S S T E N -
D H A L A O D N A L E Z I O N Y W P O L S C E I P R Z E Z 
P O L S K I E G O B A D A C Z A L I T E R A T U R Y F R A N -
C U S K I E J . S tanowi on niepoślednią war tość 
naukową, w y p e ł n i a j ą c lukę n ieznanego do tych-
czas pobytu Stendhala w Polsce. 

M a t e r i a ł t e n o p r a c o w a n y z o s t a ł n a p o d s t a w i e p o l -
s k i e g o m i e s i ę c z n i k a l i t e r a c k i e g o „ T w ó r c z o ś ć " . O d s i e -
b i e z a ś d o d a j e m y , ż e K s i ę s t w o : K a g a ń s k i e p o w y m a r -
c i u P i a s t ó w w i e l o k r o t n i e z m i e n i a ł o w ł a ś c i c i e l i , 
w p i e r w s z e j p o l o w i e X I X w . s t a n o w i ł o o n o w ł a s n o ś ć 
D o r o t y T a l l e y r a n d - P é r i d o r d . D o d z i ś i s t n i e j e w p o -
b l i ż u ż a g a n i a p a ł a c T a l l e y r a n d ó w . 

W a r t o z a z n a c z y ć , ż e o b e c n y g m a c h A m b a s a d y P o l -
s k i w P a r y ż u p r z y r u e T a l l e y r a n d b y l t a k ż e i c h w ł a s -
n o ś c i ą . D o s w e g o n a z w i s k a T a l l e y r a n d o w i e P é r i g o r d 
z c z a s ó w p f > s i a d a n i a Z a g a n i a d o d a w a l i s o b i e J e s z c z e 
Sagan , co znac zy Żagań. 



Janusz WOLNIEWICZ 

M E D A L z G A W D A W Y 

w okres i e d r u g i e j w o j n y ś w i a t o w e j po m o r z a c h 
p ł y w a ł pod polską banderą statek nos zący s ienkie-
w i c z o w s k ą n a z w ę s/s „ K m i c i c " . Jest to chyba j e d y n y 
po lsk i statek, na k t ó r e g o cześć w y b i t o za g ran i cą 
p a m i ą t k o w y meda l . 

GA N D A W Ę , jak wiadomo, 
wyzwol i ła I Dywiz ja 
Pancerna gen. Maczka. 

Fakt ten chyba wystarczają-
co tłumaczy fa lę szczerej 
przyjaźni dla Polski i Pola-
ków, jaka przeszła przez mia-
sto i serca jego mieszkań-
ców. 

Zdarzyło się następnie, że 
polski statek był pierwszym, 
który zawinął do oswobodzo-
nego i jako tako uporządko-
wanego portu. Nie dziwmy 
się, że fakt ten wywo ła ł no-
wą, wtórną falę manifestacji 
przyjaźni belgijsko-polskiej. 

Na polskim statku s/s „ K m i -
cic" o tym, na co się zanosi, 
dowiedziano się dopiero u 
wylotu kanału prowadzące-
go do Gandawy, kiedy star-
szy na redzie uprzedził o 
przygotowywanych uroczystoś-
ciach i poprosił o podniesie-
nie gali f lagowej . 

Wolno posuwając się wzdłuż 
kanału s/s „Kmic ic " , udeko-
rowany dziesiątkami f lag ko-
du, stanowił barwną plamę na 
szarym tle ponurego grudnio-
wego nieba. ILudność witała 
„Kmic i ca " z otwartym ser-
cem. Pogoda była kiepska, 
nasycona mgłą, tak że trze-
ba było przerwać podróż i 
przycumować do brzegu ka-
nału. Wkrótce potem przybył 
kapitan portu i przedstawi-
ciele władz miejskich, aby 
powitać statek tam, gdzie 
wypadło mu się zatrzymać. 
Niestety, ze względu na ta-
jemnicę wojskową, nie moż-

na było zaprosić delegacji na 
statek i' zamiast tego kapitan 
zeszedł do niej na ląd. Za-
brano go do kapitanatu, 
gdzie przygotowane było o f i -
cjalne przyjęcie. 

Tu kapitan przeżył podob-
no chwilę prawdziwego za-

Następnie wręczono kapi-
tanowi medal wyb i ty dla 
uczczenia oswobodzicieli Gan-
dawy, z napisem „To honour 
our liberators". Fakt ten mu-
siał bardzo wzruszyć starego 
i twardego wi lka morskiego, 
mimo wrodzonej antypatii 
bowiem do wszelkich uroczy-
stości wyraz i ł on chęć o f ia-
rowania Gandawie bandery 
Polskiej Marynarki Handlo-
we j . 

Nazajutrz rano zebrali się 
w Ratuszu notable miejscy i 
przedstawiciele władz porto-
wych, aby podejmować kapi-
tana i delegację statku. 

Kapitan s/s „Kmic i c " w rę -
czył burmistrzowi banderę, 
którą niezwłocznie zawieszo-
no na Ratuszu, po czym bur-
mistrz zrewanżował się pięk-
ną plakietką dla „Kmicica" . 
Na jednej stronie widnie je na 
niej herb Gandawy, na dru-

w swym toaście życzył „ K m i -
c icowi" szybkiego powrotu do 
wolne j Polski. Tak się jed-
nak nie stało. 

S/S ,.Kmicic" wszedł do 
służby pod polską banderę w 
roku 1928 pod nazwą „Ro-
bur I I I " . Nową nazwę otrzy-
mał dopiero w czasie wo jny . 
Statek był małym węg l ow-
cem w służbie koncernu w ę -
glowego „Polskarob", jego po-
jemność wynosiła niespełna 
3000 BRT. Wybuch wo jny za-
stał , .Kmicica" w Bordeaux, 
skąd wypłynął 19 czerwca 
1940 roku, ewakuując na 
swoim pokładzie do Wie lk ie j 

Brytani i polskich i czeskich 
lotników oraz uchodźców cy-
wilnych w liczbie 300 osób, 
W czasie trwania działań w o -
jennych pełni j ofiarnie służ-
bę w ramach alianckiego 
transportu morskiego i, jak 
przystało na bitnego sienkie-
wiczowskiego bohatera, odno-
sił brawurowe sukcesy, wa l -
cząc w konwojach z hitle-
rowskimi samolotami. Statek 
brał także udział w inwaz j i 
Normandii. P o wo jn ie jako 
własność prywatnego arma-
tora do K ra ju nie wróci ł i zo-
stał przerejestrowany pod 
banderę panamską. Dalsze je-
go losy są nieznane. 

ART et FOLKLORE 
12, bou levard d 'Avory 
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Na święta i inne okazje 

najlepszym upominkiem są 

wyroby 
sztuki 
ludowej 
z Polski 

lalki, 
ceramika, 
wyroby z drzewa, 
obrazy itp. 
ludowe hafty. 

kłopotania. Zaczęto bowiem 
przemawiać do niego w j ę -
zyku, którego ani rusz nie 
mógł zrozumieć. Okazało się 
oczywiście, że był to język 
f lamandzki i chwalono nim 
zasługi f lot sprzymierzonych 
oraz że mówca wyrazi ł szcze-
gólne zadowolenie, iż to właś-
nie polski statek zrobił dobry 
początek, wznawia jąc ruch w 
porcie. Wspomniał on przy 
tym, że również wojska pol-
skie były pierwsze w Ganda-
wie. Co do tego kapitan nie 
miał najmniejszych wątpl i -
wości, bowiem w powodzi 
obcych słów dwa razy usły-
szał swojski wyraz „Maczek". 

g ie j wyb i ty jest napis: „To 
the Polish s/s „Kmic i c " the 
first ship who, entered Ghant 
after l iberation" (dla polskie-
go s/s „Kmic i c " pierwszego 
statku, który wpłynął do 
Gandawy po wyzwoleniu) . 

Potem oczywiście pito w ino 
i wznoszono toasty. Burmistrz 

Przyjdź do nas i przekonasz się, że 
mamy bogaty wybór i niskie ceny. 

Z A P R A S Z A M Y ! 

S t a t y s t y k a emigracji polskiej s p r z e d 1 2 4 lat 
,.Kalendarz Pie lgrzymstwa Polskiego" z 1840 

roku, wydany w Paryżu, mimo swego maleń-
kiego formatu podaje kilkaset adresów Po la-
ków zamieszkałych w e Francji , Belgii, S zwa j -
carii i Angl i i , uchodźców z Powstania Listopa-
dowego. M. in. znajdujemy w nim spośród w y -
bitności będących wówczas w Paryżu: gen. Jó-
zefa Bema (19 Duphot), Fryderyka Chopina (5 
Tronchet), Henryka Dembińskiego (18 Roque-

STATYSTYKA WYCHODŹCÓW POLSKICH ZAMIE-
SZKAŁYCH WE FRANCJI Z OZNACZENIEM 

RODZAJU ICH ZATRUDNIE.Ń 1 PRACY. 

PODŁUG URZĘDOWYCH WIADOMOSCt MINISTEBJUM 
SPRAW WEWNĘTliZ.NTCH . 

rPiitrs AIŁODA PotsKA dojattk rtr. 74}. 

TRADYCJE PRZYJAŹNI 
POLSKO-DELGIJSKIEJ 

Uczniów w szkole sztuk i rzemiosł. 
Uczniów w szkole rys. i matematyki 

— — politechnicznych. 
— — -tnineralogicznych. 
— — Zoologii. 
— Szarl(école des Cljartes). 
— leśniczej w JVansy. 
— — teologii. 
— — handlu. 
— — sztuk i rękodzieł. 
— — dróg i mostów. 

1 . 
1. 
1. 
1 . 
1. 
2. 
2. 
2. 
3. 
7-
7. 

Przy jaźń polsko-belgijska da-
tu je się nie od wczoraj . Oto 
jeden z j e j przykładów przed-
stawiony na reprodukcji ry -
sunku znanego malarza bel-
gi jskiego Jana Chrzciciela 
Madou pt. , ,Przyjęcie Po la-
ków w Belgi i " . Obraz w y -
obraża powitanie polskich 
powstańców z 1831 r., którzy 
po stłumieniu wa lk i o wo l -
ność narodu udali się na 
emigracyjną tułaczkę i wielu 
z nich znalazło pomoc na go-
ścinnej ziemi belgi jskiej . 

Malarz Madou (ur. 1796, zm. 
1877) był jednym z be lg i j -
skich przyjaciół byłych żoł-

nierzy polskich, pochodził z 
Brukseli. Początkowo zwrócił 
na siebie uwagę jako litograf 
zbiorami ubiorów belgijskich, 
oraz „Physionomie de la so-
ciété en Europe de lL,ouis I X 
a nos jours", później poświę-
cił się malarstwu olejnemu i 
akwarelowemu. Jego obrazy 
odznaczają się dużą pomysło-
wością i znakomitą techniką 
wykonania. Rysunki Madou 
o tematyce polskiej wykonał 
następnie w l itografi i jego 
przyjaciel, brukselski litograf 
Burgraff ł dzięki niemu zo-
stały one szeroko spopulary-
zowane, a niektóre z nich do-
tarły również do Polski. 

pine), Seweryna Goszczyńskiego (42 Univer -
sité), Ludwika Mierosławskiego (54 St. A n -
dré des Arts), Ludwika Nabielaka (42 Uni-
versité), Juliana Ursyna Niemcewicza (8 mar-
ché d'Augesseau), Juliusza Sołwackiego (54, 
St. André des Arts ) i wie lu innych. 

Ciekawsza jednak jest w tym kalendarzu 
statystyka emigracj i polskiej we Francj i z roz-
biciem na zawody i pobierających żołd. Wyka -
zuje ona łącznie 5472 osoby, w tym 751 kobiet 
i dzieci. 4974 emigrantów pobierało żołd, resz-
ta zaś z żadnej pomocy nie korzystała, w czym 
było 418 mężczyzn — przypuszczalnie z kół 
arystokratycznych. 3004 emigrantów znalazło 
we Francj i możliwości pracy, 823 „starców, 
niedołężnych, nie umiejących po francusku, 
obarczonych liczną rodziną, nie było w ogóle 
zdolnych do żadnego zarobku; zdrowych, mo-
gących pracować, a bez skutku poszukujących 
zatrudnienia było 874. 

Ciekawie przedstawia się podział na zawody. 
Otóż największą grupę stanowili „kassyerzy, 
pomocnicy w magazynach, comisvoyagers, ko-
piści, rachmistrze etc.", których było 501 osób, 
wyrobników dziennych (prawdopodobnie bez 
żadnych kwal i f ikac j i ) zanotowano — 279, na-
stępne miejsce za jmowal i drukarze — 125, 
krawcy — 92, rolnicy — 72, siodlarze — 59, 
furmani, mastalarze i stajenni — 58, nauczy-
ciele muzyki — 57, lekarze praktykujący — 53, 
szewcy — 48, kowale — 47, pracownicy cu-
krowni — 45, kapelusznicy — 44, aplikanci 
przy adwokatach i notariuszach — 40, rysow-
nicy i malarze — 39, l iteraci — 39, malarze 
pokojowi — 38, introligatorzy — 37, garba-
rze — 36, ślusarze — 33, nauczyciele j ęzy-
ków — 32, nauczyciele rysunków i malar-
stwa — 31, zegarmistrze — 26, tkacze — 25, 
specjaliści od wyrobu porcelany — 25, toka-
rze i drukarze l i tograf i i — po 21, papiernicy 
i mechanicy po 19, sztycharze w metalu — 18, 
księża świeccy i farbiarze materiałów po 16, 
dyrektorzy, dozorcy robót, kuśnierze, kotla-
rze i hutnicy miedzi po 15, wełniarze — 14, 
budowniczowie dróg i cukiernicy po 13, złotni-
cy, blacharze, gremplarze, stroiciele fortepia-
nów, lutnicy i p iwowarzy po 12, szklarze, 
nauczyciele matematyki i wyrabiacze noży po 
11, malarze powozów — 10, malarze portretów, 
kucharze i puszkarze po 9, geometrzy, cieśle, 
kupcy korzenni, mularze i inżynierowie po 8, 
górnicy, podkuwacze koni, garncarze, wy ra -
biający kartony, szynkarze i utrzymujący ka-
wiarnie oraz szczotkarze po 7, bednarze — 6, 
nauczyciele kaligrafi i , architekci, marbiarze 
i piekarze po 6, rzeźbiarze, nauczyciele tańca, 
białoskórnicy, chemicy, mosiężnicy, kołodzieje 
i ceglarze po 4, tokarze porcelany, wyrabia-
cze narzędzi żelaznych, wyrabiacze mydła, pa-
sterze, pasztetnicy, robotnicy fabryki korków, 
czeladnicy rzeźniczy, kaflarze, piłujący tarcicę 
po 3, perukarze, parasolnicy, kramarze, grem-
plujący len, kupcy roznoszący towary, pozłot-
nicy i kiełbaśnicy po 2, ponadto był jeszcze: 
dentysta, hutnik cynkowy, właściciel małej 
pralni, specjalista wyrobu szelek, czekoladnik, 
wyrabiacz kołder, wyrabiacz sztucznych kwia-
tów, modelarz z gipsu, optyk, hutnik ołowiu, 
służący z restauracji, hutnik szklany i jeszcze 
kilkunastu innych. 

Osobną grupę stanowili uczniowie i studenci, 
których było ponad 200. 

Jak z powyższego widać zdecydowaną więk-
szość emigrantów stanowili ludzie posiadający 
jakieś umiejętności zawodowe. 



W Y Ś N I I T E 

Z MIASTA TORUNIA 
s tare polskie przys łowie głosi, że : 
Gdańska gorzałka, toruński pier-
nik, krakowska panna, warszawski 
trzewik — najlepsze rzeczy w Polsce. 

V I E U X P R O V E R B E polonais constate: 
„Eau-de-vie de Gdańsk, pain d'épices 
de Toruń, jeune fille de Cracovie, 
chaussure de Varsovie •— choses les 

^ meilleures en Pologne". Et, pour ce 
qui est des pains d 'épices tout -au-moins , 

le t emps présent con f i rme la sagesse des anciens. 
11 faut r emonte r au X l V - è m e siècle pour re t rou-
v e r la t race des premiers „ép ic iers de T o ruń " . Et 
l 'usine connue au jourd 'hui en Po l ogne et à l ' é t ran-
ge r sous le n om de „ K o p e r n i k " (du nom du plus 
cé lèbre des f i l s de cette c i té ) compte tout rond 
200 ans. Si son directeur n ' imi te pas certaines 
tradi t ions de ses antiques prédécesseurs, qui 
s 'assuraient les f aveurs des puissants de ce monde 
en leur o f f r an t des pains d 'épices g igantesques — 
12 hommes deva i t po r t e r celui présenté à A u g u -
ste I I , ro i de S a x e et de Po l ogne — il v e i l l e 
à mainten i r la qual i té et le r enom de ses produits, 
11 y en a que lque 40 var ié tés , connus jusqu'en 
A m é r i q u e et en Austra l i e . 

Kra jan ie bryły ciasta piernikowego, które na -
stępnie uformowane będzie w piękne pierniki 

S P Ó R O M A S Ł O 
W P I E R N I K A C H 

K i e d y jeszcze surowo przestrzegano 
przep isów postu, powsta ł w Torun iu spór o 
masło w piernikach. Z o l e j em nie smako-
wał , a iksięża n ie pozwa la l i dodawać do 
nich masła. Zwrócono się w t e d y do pap i e -
ża z prośbą o genera lną absolucję. O d p i -
sał t ak : 

„...ponieważ w waszych włościach i kra-
ju nie rosną drzewa oliwne, ponieważ 
olej, jaki znajduje się u was, śmierdzi i 
jest drogi... przychylamy się do waszej 
prośby i wolą papieską jest, że wy, wa-
sze żony, synowie i córki i wszyscy wasi 
prawdziwi słudzy i domownicy... zamiast 
śmierdzącego oleju używać możecie do-
umlnie masła bez żadnego damnum (po-
kuty)..." 

^—V g—V g—V L A T M I J A od powstan ia w To ru -
W B niu f a b r y k i p i e rn i ków znane j dziś 

I I I w Po lsce i za gran icą pod n a z w ą 
/ , I I I I „ K o p e r n i k " . T r a d y c j e wyp i ekan i a 

' m i o d o w y c h ciast s ięga ją w t y m 
mieśc ie X I V w ieku . 

R o z w o j o w i p i e rn ikars twa w Torun iu sp r z y j a ł y : 
dobrze r o zw in i ę t e w mieśc ie i oko l icy pszcze lar -
stwo, położenie miasta n iemal w centrum Z i em i 
Che łmińsk ie j s ł ynące j z dobre j mąk i ż y tn i e j i b l is-
kość po r t ów bał tyckich, p r zede wszys tk im Gdań-
ska, dokąd doc iera ły statk i w i o zące pieprz, cyna-
mon, imbi r i inne korzenie , k tóre po dodaniu ro -
dz imego m iodu pozwa la ł y w y p i e k a ć ba rdzo smacz-
ne pierniki . 

Zachowa ł y się dokumenty dotyczące cechu p ier -
n ikarzy . Np . „ U s t a w a p i ekarska " W i e l k i e g o Mis t rza 
z 1389 r. (Toruń należał w ó w c z a s do Zakonu K r z y -
żack iego ) rozkazu je , aby każdy p iekarz opa t r ywa ł 
p i e c z y w o swo im znakiem. Z innych dokumentów 
wyn ika , że sprzedaż p i e rn ików w dni powszednie 
odbjrwała się w Torun iu w ffknach domów, nato-
miast w dni t a r gowe na Rynku. W roku 1641 naka-
zano pobudowan ie spec ja lnych k r a m ó w p r z y R y n -
ku, przeznaczonych do sprzedaży. 

W dawnych czasach, gdy To ruń chciał sobie za-
skarbić w z g l ę d y panujących — p iern ikarze t w o -
rzy l i p r a w d z i w e arcydz ie ła i zawoz i l i j e na d w o -
ry kró lewskie , do d o m ó w książęcych. P i e rn ik , któ-
ry To ruń wys ł a ł na d w ó r Augusta Mocnego , by ł 
tak duży, że musiało go nieść 12 s i lnych mężczyzn , 
a p iern ik sp r e z en towany Ka ta r z yn i e mia ł 4 łokcie 
długości i pół łokcia grubości. Kos z t owa ł o lbrzy -
mią, jak na ówczesne czasy, sumę 300 ta larów. 

Tak w i ę c toruńskimi p ie rn ikami j ednano sobie 
p r zy j ac i ó ł i p r z e k u p y w a n o w:rogów. 

Jednym z p i e rwszych toruńskich p i e rn ikarzy by ł 
M i k o ł a j Czan. W X V I i X V I I w i e k u zasłynęła ro -
dzina toruńskich p i e rn ikarzy Grauerów . Począ tko -
w o by ł y tu t y lko l iczne drobne warsz ta t y i ma l eń -
k ie p iekarn ie należące do grona cz łonków cechu 
piekarskiego, na j l i c zn i e j s zego w ś redn iow iecznym 
Toruniu. 

P i e rn ik i w y p i e k a n o przy pomocy różnych f o r m , 
w y k o n a n y c h z w i e l k i m ar tyzmem. W y k o n a w c a m i 
f o r m by l i snycerze toruńscy. S tare f o r m y pr zed -
s taw ia ją damy w p ięknych strojach, r yce r zy , po-
stacie k r ó l ó w polskich, karoce i wspan ia ł e sanie, 
szopki i pasterzy, postacie świętych, na jp r z e r ó ż -
n ie jsze zw ierzę ta i inne. Wśród starych f o r m zna j -
dują się ozdobne w i e l k i e he rby polskie. 

W końcu 1763 r. powsta ł p i e rwszy w i ęks z y za-
kład p iernikarski za łożony przez Jana Weese . R o z -
budowany w następnych latach, zdobył zasłużoną 
s ł awę w świec ie , m. in. na rynkach Turc j i , Chin, Ja-
ponii . W roku 1875 f i r m a W e e s e z Torunia wys ła ła 
p iern ik i do A f r y k i , Londynu , Pa r y ża , uzyskując po 
30 m a r e k za sztukę! 

* 

I dziś popyt na te smako łyk i n ie jest w c a l e 
mn ie j s zy . „To ruńsk i e p i e rn ik i " poszukiwane są 
przez Po l on i ę amerykańską , angielską, f rancuską, 
szwedzką. 

Z okaz j i jubi leuszu p o j a w i się na rynku n o w y 
r o d z a j w y b o r n y c h p i e rn ików o na zw i e „ C z a n k i " — 
od nazwiska p i e rwszego toruńskiego p iern ikarza . 

Fab r yka „ K o p e r n i k " dostarcza obecnie rocznie 
około 40 ga tunków i r o d z a j ó w wspan ia łych p i e r -
n ików. 

Ciasto odciśnięte w formie trafia do pieców 

S K Ą D SIĘ W Z I Ę Ł A 
N A Z W A PIERNIK 

Piernik, ciasto z mąki i miodu od na j -
dawniejszych czasów znane w Polsce i 
nazywane miodownikiem, a od przypra-
w y korzennej, czyli pieprzowej, po staro-
polsku „piernej", przezwane piernikiem. 
Według odwiecznej tradycji narodowej 
wypiekano pierniki z mąki tylko żytniej, 
dla smaku dodawano przyprawę korzenną 
czyli „pierną" z dodatkiem okowity. P ie r -
niki podawano jako zakąskę przy wódce, 
jako deser po obiedzie i przy winie. N a j -
więcej przyrządzano pierników na wigilię 
i Boże Narodzenie. Obok „piernych" były 
i słodkie miodowniki. 

Jeden z dekoracyjnych pierników toruńskich 

Przy tym stole sprawdza się i układa w paczki najpopularniejszy rodzaj pierników w kształcie serc 



NIEZNANA KORESPONDENCJA 
A O T O R A „ K R Z Y Ż A K Ó r 
PO D C Z A S uroczystości odsłonięcia pierwszego w Polsce 

pomnika Juliusza Słowackiego w Miłosławiu w poznań-
skiem, co miało mie jsce 16 września 1899 r., znakomity p i -

sarz Henryk Sienkiewicz poznał tamtejszego działacza dr L u -
dwika Krzyżagórskiego. Przygodna znajomość zamieniła się 
n iebawem w trwałą przy jaźń. Stało się to w półtora roku póź-
nie j w m a j u 1901 r. w okresie pamiętnego stra jku szkolnego 
dzieci z Wrześni i pobicia ich przez pruskiego nauczyciela. 
Dr Krzyżagórsk i był właśnie t ym lekarzem, który p ierwszy 
udzielił pomocy skatowanym dzieciom wrzesińskim i z tego t y -
tułu stał się koronnym świadkiem obrony w s ł jmnym procesie 
w Gnieźnie, wy toczonym przez zaborcze w ładze rodzicom po-
bitych dzieci. Dał on się wów^czas poznać społeczeństwu jako 
żar l iwy patriota i znakomity trybun, piętnujący ostro barba-
rzyńskie metody pruskiego okupanta wobec n iew inne j i bez-
bro imej młodzieży. Dlatego tak bardzo cenił go Henryk Sien-
kiewicz, który zbrodnię wrzesińską potępi ł z na jw iększym 
oburzeniem przed całym kulturalnym światem. W ie lk i pisarz 
pozostawał odtąd z dr Krzyżagórsk im w stałym kontakcie. Oba j 
patrioci wymien ia l i z sobą korespondencję, a Sienkiewicz ko -
rzystał z rad lekarskich dr Krzyżagórskiego. 

Syn znanego w okresie międzsrwojennym działacza Poloni i 
f rancuskiej zamordowanego przez N i emców w 1939 r. Wo jc i e -
cha Kaczmarka, p. Anton i Kaczmarek, nauczyciel z Wrześni, 
pozostający w kontakcie z potomkami ' dr Krzyżagórskiego, któ-
rzy pieczołowicie przechowują pamiątki rodzinne, przepisał j e -
den z l is tów w ie lk i ego pisarza do poznańskiego leka-
rza oraz oryginał rękopisu , ,Bajk i " na cześć Mar i i K o -
nopnickiej, o f iarowany synowi Krzyżagórsk iego i od-
pisy przesłał naszej redakcj i . 

List Henryka Sienkiewicza, który cytu jemy poniżej , 
nie był dotąd nigdzie publ ikowany. Oto jego treść: 

Szanowny Panie Doktorze! 
27.III.1902. 

Przede wszystkim dziękuję raz jeszcze za łaskawą 
radę, powtóre przesyłam dla Pańskiego syna autograf. 
Jest to bajka, która będzie dopiero drukowana w nu-
merze „Tygodnika Ilustrowanego", który to numer ma 
się ukazać wkrótce na cześć Konopnickiej. Cenzura 
zmieniła tylko ostatnie wyrażenie „w dziobie" na 
„w sobie". 

A teraz jeszcze jedno pytanie — w Zakopanem pa-
miętam siedem tygodni nieprzerwanego dżdżu. W gó-
rach zawsze to możliwe. Co robić, jeśli trafimy na coś 
podobnego w L,a Avente? Pamiętam także, że Szwaj-
carya należy do krajów, w których opady zwłaszcza 

wiosenne są większe jeszcze niż w Tatrach. Otóż czy 
w takim razie siedzieć cierpliwie, czy szukać lepiej 
pogody gdzieś w Pirenejach, gdzie po stronie francu-
skiej jest dużo dobrze urządzonych miejscowości lecz-
niczych. Co do Alp, Mont Blanc, od strony południo-
wo-zachodniej ma także inny klimat niż od północno-
wschodniej. 

Proszę najuprzejmiej o słówko odpowiedzi na te py-
tania i załączam słowo wysokiego poważania. 

(—) Henryk Sienkiewicz 
„ B a j k ę " zamieszczamy obok. I ona zostaje opubli-

kowana po raz p ierwszy w brzmieniu napisanym przez 
autora, to znaczy bez zmiany ostatniego słowa, które 
w 1902 r. podczas j e j druku w warszawskim „ T y g o -
dniku I lus t rowanym" zostało skreślone przez carską 
cenzurę 1 zastąpione s łowem „sobie" . 

W y m o w a te j p ięknej ba jk i jest wyraźna. M imo upły-
wu 60 lat nic nie straciła ze s w e j aktualności. Drapie-
żny sęp t o wówczas barbarzyński Prusak, a dziś n ie-
miecki rewiz jonista, pragnący nie ty lko wyrzuc ić 
z o jczystego gniazda polskie plemię, ale zabić i znisz-
czyć j e bez reszty. 

Fotokopia oryginału nie 
tychczas nigdzie „Bajki" 

publikowanej do-
li. Sienkiewicza Bajka 

• •> -

A . 

T eci sobie drapieżny sęp, leci, leci, wreszcie siada wśród skał 
•L' przy sokolim gnieździe i poczyna krakać na sokoła: 

— W imieniu moich praw, słuchaj mnie! 
— Czego chcesz? — pyta sokół. 
•— Chcę cię zabić i pożreć — powiada sęp. 
— A cóż ci po mojej zgubie? 
— Co za głupie pytanie — i co za brak wykształcenia! Cia-

sno mi jest w rodzinnem gnieździe, więc chcę zabrać twoje, 
abym miał gdzie umieścić moich młodszych synów; po wtóre 
mam swoją sępią politykę, której twoje istnienie zawadza, a po 
trzecie — kraczesz innym głosem niż ja i nie kochasz mnie. 

— Co do mego głosu, odzywam się takim, jaki mi Bóg dał, 
a co do mych uczuć, za cóż ja mam cię kochać? 

— Mniejsza o to. Wiem tylko, że mam prawo zabić i pożreć 
każdego, kto mnie nie kocha. 

— Więc, gdybym cię kochał, nie zabijałbyś mnie? 
— Ach! •— rzecze sęp — gdybyś mnie kochał, oddałbyś mi 

dobrowolnie twoje gniazdo, a również dobrowolnie dałbyś mi 
się pożreć, aby moja osoba mogła nieco zaokrąglić się i utyć. 

— W każdym zatem razie nie uniknąłbym zguby? 
— Rozumie się. Jednakże śmierć z poświęcenia przyniosłaby 

ci większy zaszczyt. 
Chwila milczenia. 
— Co ma być, to będzie — mówi wreszcie sokół — ale po-

wiedz mi też, mój kochany, kto cię nauczył tak rozumować? 
Usłyszawszy to sęp, podnosi głowę i mówi z wielką dumą: 
— Prostaku! To chyba nie wiesz, że ja przez dwa lata byłem 

na edukacji w ogrodzie zoologicznym w Berlinie. 
— Tak — mówi sokół. — Ha, to w takim razie nadzieja moja 

tylko w Bogu i trochę także w... dziobie! 

HENRYK SIENKIEWICZ 

PRZYJACIEL POLSKI Z CORBEIL-ESSONNES 
Od naszego wiernego Czytelnika, pana Ignacego N i e -

dzielaka z Corbeil-Essonnes (Seine-et-Oise), o t r zyma-
liśmy mi ły l ist oraz zamieszczone obok zdjęcie. P r zed -
stawia ono polskie grono rodzinne pana A lexandra 
Damour. Ten sympatyczny obywate l Corbeil, żonaty 
z Polką, czwarty juź rok z rzędu jeździ do Polski, aby 
tam odwiedz ić teściową i szwagrów. „Mie j scowa P o -
lonia — pisze p. Niedzie lak — chce pogratulować 
p. Damour przywiązania do Polski " . 

M r Niedz ie lak , un de nos f idèles lecteurs de Corbe i l -Esson-
nes, nous a e n v o y é une photo qui représente la fami l le po -
lonaise de M r A l e xand r e O a m o u r . Celui -ci , mar i é à une P o -
lonaise, passe avec elle ses vacances depuis 4 ans en Po logne 
chez sa be l l e -mère et ses beaux - f r è res , tou jours satisfait du 
voyage (par „T rans tou r s " ) et du sé jour . M r . N iedz ie lak , au 
nom de la colonie polonaise de Corbei l , nous prie de fé l ic i -
ter Mr . D a m o u r de son attachement à la Po logne . 

„M iche l le Sombre** Jest p i e r w -
szą powieśc ią b iogra f iczną Cami l -
le Destouches. D r u k o w a n a w o d -
c inku w tygodn iku „ E l l e " , o t r zy -
m a ł a podtytu ł : „ Ł e petit Français 
a u x ałrs de f idle". W f o rm ie książ-
k o w e j wydaaia została przez „ L e 
L i v r e Contempora in " , w serii 
„V isages de l ' a v e n t u r e " pod r e -
dakc j ą P ie r re Mac Or l an . N a 
prośbę „ E l l e " napisa ła Cami l le 
Destouches powieść o miłości 
wielkiiego kompozyto ra Franciszka 
Liszta „ L a Pass ion de Mar i e d ' A -
gou l t " . P r zed tem Jednak ukaza ła 
się b iogra f i czna powieść o Majrii 
Sk ł odowsk i e j -Cu r i e pft. „ L a L u -
mière b l eue " . D r u k o w a ł o Ją 
, ,L*Echo de la M o d e " ( tygodnik o 
nakładzie 1,5 mi l iona egzemplarzy ) , 
potem wysz ło w y d a n i e ks iążkowe. 

Obecnie Cami l le Destouches p r a -
cu j e nad w i e l k i m romansem łii-
s torycznym x czasów I Cesarstwa. 
Początek a k c j i roizgrywa się w 
Polsce. W ś r ó d w y s t ę p u j ą c y c h 
osób jest Ma r i a W a l e w s k a , ale nie 
będzie ona g ł ó w n ą 1>ohaterką p o -
wieści . Au to rka p r zew idu j e , że 
powstanie u twó r og romnych roz -
m i a r ó w , tzw. „ g r a n d feuil leton»», 
około 1.000 stron d ruku . D o k u -
mentac j a historyczna Jest już go -
towa . 

PO W S T A N I E M S T Y C Z N I O W Y M 
interesowała się autorka od d a w -
na. Historia walk, g łówne postaci 
dz i e j owego dramatu, udział w po-

wstaniu wie lu Francuzów — przede 
wszystkim François Rochebrun — były 
j e j od lat dokładnie znane. A jednak 
dopiero przypadkowo zasłyszana w i a -
domość o młode j Francuzce, która w 
1863 roku walczyła w polskich szere-
gach stała się inspiracją do napisania 
powieści — w i z j i b o j ów powstańczych 
toczonych przed stu laty i klęski Po l a -
ków. Powieścią tą jest „Miche l le Som-
bre ou le double v isage d 'Antoinette 
L i x " •— autorką — Camil le D E S T O U -
CHES. 

* 

Odkrywanie nieznanych kra j ów , n ie -
zwykłych losów ludzkich jest pasją 
Cami l le Destouches. Postać młode j 
dz iewczyny o męskim temperamencie, 
dla które j polowanie, konna jazda, 
szermierka, a wreszcie wo jna były ży -
w io łem bl iższym aniżeli dom, gospo-
darstwo i stroje, fascynowała pisarkę 
od p ierwsze j chwil i . Żeby jednak od-
tworzyć życie Tony L i x , trzeba było 
zamknąć się na rok w bibliotekach 
i archiwach. Początkowo Camil le De -
stouches miała bardzo mało e lementów 
do stworzenia biograf icznej , historycz-
nej powieści. 

— Trudność polegała na tym — opo-
wiada pani Destouches — że w bardzo 
obf i tych materiałach dotyczących p o w -
stania styczniowego — i w rękopisach, 
i w pracach publ ikowanych, które zna-
lazłam w Paryżu — nazwisko me j bo-
haterki po jawia ło się nadzwyczaj rzad-
ko. N i e znaczy to, że w pamiętnikach 
i relacjach z te j epoki, zwłaszcza pisa-
nych przez uczestników powstania, 
brak było in formacj i o Mar i e -Anto i -
nette L i x . Odwrotnie. Pisano o nie j 
dużo, z uznaniem, z sympatią, a le samo 
nazwisko po jawia się zupełnie w y -
jątkowo. 

Przeważn ie Po lacy znali ją jako po -
rucznika Michała Ponurego, Francuzi 
zaś nazywa ją ją Miche l le Sombre. 
Wie l e wzmianek nie zawiera jednak 
nawet p>seudonimu, natomiast m ó w i 
o Francuzce w mundurze polskiego 
powstańca, czy też o młode j kobiecie 
biorącej udział w walkach. Czasami 
odwrotnie : piszą o mężczyźnie, który 
był dz iwnie podobny do kobiety i k tó -
ry, być może, był nią naprawdę. T r z e -
ba było znać już dobrze historię Tony 
L i x , aby w tych wszystkich wzmian-
kach rozpoznać j e j postać. Gdy po raz 
p ierwszy słyszałam o niej , osoba która 
opowiadała mi, pamiętała tylko, że w 
nazwisku bohaterki jest litera ,,x". 

W P O S Z U K I W A N I U P R A W D Y 

Podczas poszukiwań mater ia łów do 
swej książki odna jdu je Camil le D e -
stouches wcześnie j już napisaną bio-
gra f ię „V i e d 'Antoinette L i x " , które j 
autorką jest również kobieta, p. Zeys. 
Postawiła sobie ona za zadanie s two-
rzenie postaci żołnierza-świętej , rodzaj 
Jeanne d 'Arc , ale dla Polski. Fakty 
z życia Antoinette L i x dobierane są 
oraz interpretowane w ten sposób, aby 
tworzy ły obraz z góry przez autorkę 
zamierzony: portret świątobl iwej dzie-
wicy, posąg na pomnik lub na ołtarz. 
Camil le Destouches zabiera się do „ od -
brązowienia" . 

— I to było również moim zadaniem 
przy pisaniu powieści : nie tylko od-
krywać materiały dotyczące Tony L i x , 
ale i demisty f ikować. To mnie najbar-
dzie j bawiło, gdy czytałam o me j bo-
haterce ży jące j w wiecznym lęku przed 
grzechem. 



CAMILLE DESTOUCHES OPOWIADA O ANTOIHETTE LIX 
F R A N C U S K I E J B O H A T E R C E P O W S T A N I A S T Y C Z N I O W E G O 

Praca nad zrekonstruowaniem posta-
staci Antoinette trwała od grudnia 
1956 r. do końca 1957 r. Kto czytał p a -
miętniki różnycłi autorów na temat tej 
samej epoki w ie dobrze, jak bardzo 
trudne jest dochodzenie p rawdy na ich 
podstawie. Te same fakty przedstawia-
ne są nieraz w zupełnie różny sposób. 
Dotyczy to zwłaszcza relacji myśliwych 
i żołnierzy. Wie lu autorów wysuwa 
własną postać na plan pierwszy, i to 
w talci sposób, że przesłania ona nawet 
najważniejsze osobistości historyczne 
oraz wydarzenia. Trudności więc przy 
odtwarzaniu epoki w oparciu o mate-
riał pamiętnikarski są zawsze poważ-
ne. Tutaj były szczególnie wielkie. 

— Czytając pamiętniki polskich p o w -
stańców (a miałam ich w rękach b a r -
dzo wiele, znalazłam nawet szereg cie-
kawych rzeczy o Wogezach) odnosiło 
się wrażenie, że każdy z autorów był 
naczelnym dowódcą powstania. 

Ś L A D Y W W O G E Z A C H 
Podczas podróży w Wogezy, do La 

Marche, do Ribeauville i innych mie-
ścin alzackich w poszukiwaniu śladów 
Antoinette L i x (podróż tę odbywała 
z przyjaciółką, b. więźniarką Oświęci-
mia), p. Destouches stwierdziła, że mer 
jednej z tamtejszych gmin zbiera pa -
miętniki po Tony L i x i po powstańcach 
polskich roku 1863. Zainteresowanie 
insurekcją styczniową wzbudziła w 
nim na pewno hie tylko. bohaterska 
dziewczyna, która pochodziła z jego ro-
dzinnej Alzacji , ale również i fakt, że 
niejeden z uczestników powstania bro -
nił w siedem lat później Francj i przed 
najazdem pruskim, podobnie zresztą jak 
i porucznik armii polskiej Michel 
le Sombre. W czasie tej podróży udało 
się pisarce spotkać osoby, które... 
znały osobiście Marie-Antoinette L ix . 
Są to oczywiście osoby już bardzo le -
ciwe, które przypominają sobie jednak, 
że w dzieciństwie swym widywa ły bo-
haterkę, bardzo już wówczas starą. 

Gdy Camille Destouches opowiedzia-
ła wydawcy treść swej powieści, od 
razu poprosił o rękopis. I książka uka -
zała si^ już w styczniu 1958 roku. N a -
kład od dawna jest wyczerpany i ży-
czyć sobie należy, aby jak najszybciej 
ukazał się nowy. 

TADEUSZ DOMAŃSKI 
Powieść zadedykowana została p. 

Françoise d'Eaubonne, która pierwsza 
wspomniała autorce o istnieniu Tony 
Lix . W powieści nie ma ani jednej po -
staci zmyślonej, wszystkie są autenty-
czne, a całość powieści tworzy — w 
określeniu autorki — „un reportage 
dans le passé". Camille Destouches czę-
sto bywa w Polsce (w sumie odbyła 
już cliyba z dziesięć podróży do W a r -
szawy i innych miast). Znajomość K r a -
ju posłużyła je j znakomicie przy pisa-
niu powieści o „Michale Ponurym", któ-
re j akcja w większej części rozgrywa 
się w Polsce. Obraz polskich miast 
i miasteczek, obyczajów panujących w 
dworach i chatach, ubiory, broń, te-
chnika wa lk i i tysiące innych real iów 
dotyczących polskiego życia potrakto-

wanych zostało przez pisarkę z rzetel-
nym znawstwem. Jest to na ogół rzad-
kie w książkach o Polsce pisanych 
przez cudzoziemców, a jeszcze rzad-
sze — niestety, w fi lmach zagranicz-
nych ukazujących Polskę. N a tym tle 
zarysowane zostały wyraziście postaci 
historyczne, sceny batalistyczne, zrela-
cjonowane dyskusje i kontrowersje 
ideologiczne. Akc j a toczy się żywo, 
szybko przesuwają się postaci, dialog — 
zajmujący bardzo dużo miejsca — jest 
zwięzły, konkretny i krótki. Często 
2anienia się miejsce akcji. Książka ta 
w niejednym miejscu przypomina sce-
nariusz f i lmowy. Nie byłoby dziwne, 
gdyby zainteresowali się nią fi lmowcy. 

N o i zasługuje na pewno, aby prze-
tłumaczyć ją na polski. 

A.NTOINE:TTE Ł IX , l a t o u c h a n t e h é -
r o ï n e f r a n ç a i s e d e l ' i n s u r r e c t i o n p o l o -
n a i s e d e 1863 ( n o u s a v o n s r a p p o r t é i l y 
a q u e l q u e s m o i s s o n h i s t o i r e d a n s „ l a 
S e m a i n e * * ) , a f a s c i n é C a m i l l e D e s t o u -
c h e s . A p r è s d e n o m b r e u s e s r e c h e r c h e s 
d a n s l e s d o c u m e n t s , l e s m é m o i r e s , l a c o r -
r e s p o n d a n c e d e l ' é p o q u e , C a m i U e D e s t o u -
c h e s é c r i v î t s o n p r e m i e r r o m a n h i s t o r i -
q u e „ M i c h e l l e S o m b r e o u l e d o u b l e v i -
s a g e d ' A n t o i n e t t e L i x * ' . P a r u e n f e u i l l e -
t o n d a n s „ E l l e " , l e r o m a n a é t é é d i t é 
p a r „ L e l i v r e c o n t e m p o r a i n * ' d a n s l a s é -
r i e „ V i s a g e s d e l ' a v e n t u r e " s o u s l a r é -
d a c t i o n d e P i e r r e M a c O r ł a n . N o u s r e -
c o m m a n d o n s c h a u d e m e n t sa l e c t u r e à 
n o s a m i s . O n d o i t a u s s i à M m e D e s t o u -
c h e s „ L a l u m i è r e b l e u e " , b i o g r a p h i e r o -
m a n c é e d e M a r i e S k l o d o w s k a - C u r i e , e t 
„ L a P a s s i o n d e M a r i e d ' A g o u l t * * h i s t o i r e 
d ' u n g r a n d a m o u r d u c o m p o s i t e u r F r a n z 
Lis27t. A c t u e l l e m e n t e l l e a d é j à r é u n i 
t o u t e l a d o c u m e n t a t i o n p o u r u n g r a n d 
r o m a n h i s t o r i q u e d o n t l ' a c t i o n s e d é -
r o u l e p e n d a n t l e P r e m i e r E m p i r e . L e 
d é b u t s e s i t u e e n P o l o g n e e t M a r i e W a -
l e w s k a y a p p a r a î t r a . C e s e r a u n „ r o -
m a n - f e u i l l e t o n " d e q u e l q u e m i l l e p a g e s . 

Pani Camille Destouches przy pracy w swoim gabinecie 

M a r i e - A n t o i n e t t e L i x u r o d z i ł a s i ę w 1837 
r o k u w A l z a c j i . O j c i e c j e j b y l o b e r ż y s t ą . P o 
ś m i e r c i z o n y s a m m u s i a ł z a j ą ć s i ę w y c h o w a -
n i e m c ó r e k . M ł o d s z ą , A n t o i n e t t e , t r a k t o w a ł 
n i e m a l j a k c h ł o p c a , b u d z ą c w n i e j z a m i ł o » 
w a n i e d o s p o r t u i ż o ł n i e r k i . „ B ą d ź c z ł o w i e -
k i e m , T o n y * * — m a w i a ł J e j c z ę s t o . W y c h o -
w a n i e t a k i e g o r s z y ł o c a ł ą o k o l i c ę . P r z e z p e -
w i e n c z a s T o n y k s z t a ł c i s i ę w s z k o l e z a k o n -
n i c N o t r e - D a m e - d e - l a - P r o v i d e n c e w R i -
b e a u v i l l é . O j c i e c j e j ż e n i s i ę p o r a z d r u g i 
i d o m r o d z i n n y p r z e s t a j e i s t n i e ć d l a T o n y . 
P r z y j m u j e w ó w c z a s p r o p o z y c j ę o b j ę c i a p o -
s a d y g u w e r n a n t k i w P o l s c e . 

P o b y t w m a j ą t k u h r a b i o s t w a P o d l e w s k i c h , 
w W a r s z a w i e , a n a s t ę p n i e l o s y b o h a t e r k i w 
o k r e s i e p o w s t a n i a s t y c z n i o w e g o , w y j a z d y z a 
g r a n i c ę , s t a n o w i ą n a j d ł u ż s z ą c z ę ś ć k s i ą ż k i 
C a m i l l e D e s t o u c h e s . A u t o r k a w p r o w a d z a d o 
a k c j i b a r d z o w i e l e z n a n y c h p o s t a c i h i s t o -
r y c z n y c h , b o h a t e r ó w p o w s t a n i a , a t a k ż e 
k o n s e r w a t y w n e ś r o d o w i s k o e m i g r a c j i p o l -
s k i e j w s t a r y m p a ł a c u L a m b e r t w P a r y ż u 
z k s . A d a m e m C z a r r t o r y s k i m i j e g o s y n e m 
W ł a d y s ł a w e m . 

W W a r s z a w i e , w b r e w r z ą d z ą c e m u m a r g r a -
b i e m u W i e l o p o l s k i e m u , r z e c z n i k o w i l o j a l i z -
m u w o b e c w ł a d z c a r s k i c h , b u d z i s i ę f e r m e n t . 
M a n i f e s t a c j e i u t a r c z k i u l i c z n e z a p o w i a d a j ą 
b l i s k i m o m e n t w y b u c h u p o w s t a n i a . S ł y s z y -
m y g o r ą c e s p o r y i d e o l o g i c z n e , w k t ó r y c h 
d o n o ś n i e b r z m i g ł o s A n d r z e j a Z a m o y s k i e g o 
z w o l e n n i k a r e f o r m y r o l n e j . P o z n a j e m y ś r o -
d o w i s k o „ c z e r w o n y c h * * , w s z e r e g a c h k t ó r y c h 
j e s t M a r c i n B o r e l o w s k i , p s e u d o n i m „ L e l e -
w e l " , c z ł o w i e k s z c z e g ó l n i e b l i s k i A n t o i n e t t e , 
K o n r a d B l a c z y ń s k i ( m i m o ż e o f i c e r a r m i i 
c a r s k i e j ) , Z y g m u n t P o l i ń s k i . 

Na J e d n y m z z e b r a ń w i d z i m y Z y g m u n t a 
S i e r a k o w s k i e g o i J a r o s ł a w a D ą b r o w s k i e g o , 
p ó ź n i e j s z e g o g e n e r a ł a i d o w ó d c ę K o m u n y 
P a r y s k i e j . E p i z o d y c z n i e p o j a w i a s i ę E w a 
H a ń s k a , p ó ź n i e j s z a m a d a m e H o n o r é d e B a l -
z a c , c z ę s t o p o j a w i a j ą s i ę p o s t a c i M a r i a n a 
L a n g i e w i c z a i R o m u a l d a T r a u g u t t a — k o l e j -
n y c h d y k t a t o r ó w p o w s t a n i a . 

T o n y L i x j e s t w s a m y m c e n t r u m w y d a -
r z e ń . W p r a w d z i e h r a b i a A r t u r P o d l e w s k i 
o k a ż e s i ę o p o r t u n i s t ą i s a m o l u b e m . J e d n a k 
ż o n a J e g o , W a n d a , z k t ó r ą A n t o i n e t t e Jest 
s e r d e c z n i e z w i ą z a n a , ' o b j a w i p a t r i o t y z m i 
r o z s ą d e k d o b r e j P o l k i . P o r y w a j ą c e są s c e n y 
m a n i f e s t a c j i p r z e d p o w s t a n i o w y c h , k t ó r y c h 
s t ł u m i ć n i e z d o ł a j ą n a w e t b e s t i a l s t w a p i j a -
n y c h h o r d k o z a c k i c h , s c e n y g a r n i ę c i a s i ę 
m ł o d z i e ż y d o w a l k i z z a b o r c ą , s c e n y w a l k 
z c a r s k i m i o d d z i a ł a m i . 

N a s z a b o h a t e r k a j e s t w s z ę d z i e . R o z p o c z y -
n a o d f u n k c j i ł ą c z n i c z k i o r a z s a n i t a r i u s z k i , 
p o t e m w i d z i m y j ą w a l c z ą c ą w p i e r w s z e j l i -
n i i . G d y z g i n i e g e n e r a ł B o ń c z a ( p s e u d o n i m 
K o n r a d a B l a c z y ń s k i e g o ) , T o n y o b e j m u j e d o -

w ó d z t w o o d d z i a ł u . P r z e j ę t a ś m i e r c i ą b l i s k i e -
g o c z ł o w i e k a , k t ó r e g o W a n d a P o d l e w s k a d a -
r z y ł a p ł o m i e n n ą m i ł o ś c i ą . T o n y t r a c i d a w n ą 
p o g o d ę i h u m o r , ¿ o ł n i e r z e n a d a j ą j e j w t e d y 
i m i ę M i c h a ł a P o n u r e g o — M i c h e l - l e -
- S o m b r e , a d o w ó d z t w o p o w s t a ń c z e — r a n g ę 
p o r u c z n i k a . 

K i l k a r a z y p r z e s u w a s i ę p r z e z k a r t y p o -
w i e ś c i m ł o d a R o s j a n k a , P o s t o w o j t ó w n a , c ó r -
k a o f i c e r a a r m i i c a r s k i e j , k t ó r a p r z e s z ł a n a 
p o l s k ą s t r o n ę i z o s t a ł a a d i u t a n t e m L a n g i e -
w i c z a , p o o d s i e d z e n i u 11 m i e s i ę c y w l u b e l -
s k i e j t w i e r d z y z a u d z i a ł w p o l s k i c h m a n i -
f e s t a c j a c h p a t r i o t y c z n y c h . F r a n ç o i s R o c h e -
b r u n p r o w a d z i d o w a l k i 269 u c z n i ó w s w e j 
s z k o ł y w n i e b i e s k i c h b l u z a c h z b i a ł y m i 
k r z y ż a m i . N a z w a t e g o o d d z i a ł u : „ L e s Z o u a -
v e s d e l a M o r t * * . Z F r a n c j i p r z y b y w a j ą i n n i 
J e s z c z e o c h o t n i c y : z e s ł y n n e j s z k o ł y o f i c e r -
s k i e j S a i n t - C y r , z p o l s k i e j s z k o ł y b a t i g n o l -
s k i e j w P a r y ż u . W b o j u w s ł a w i s i ę R o u x -
- C h a u s s é , Yvon C h a r o l l e s i w i e l u i n n y c h . 

W i e l k a b i t w a p o d K i e l c a m i z 1 8 - t y s i ę c z n ą 
a r m i ą r o s y j s k ą , p r z y s i ę g a o f i c e r ó w s k ł a d a -
n a L a n g i e w i c z o w i , u p a d e k , p o p u l a r n o ś c i 
d y k t a t o r a , r o z d z i e l a n i e z i e m c h ł o p o m p r z e z 
S i e r a k o w s k i e g o i z n o w u b i t w y — p o r u c z n i k 
M i c h a ł P o n u r y j e s t w c i ą ż w c e n t r u m s p r a w , 
s p o r ó w i w a l k . W j e d n e j z b i t e w p r o w a d z i 
F r a n c u z ó w ( u b i t y z o s t a j e p o d n i ą u l u b i o -
n y k o ń ) , p o t e m j e s t ł ą c z n i c z k ą d o w ó d z t w a 
p o w s t a n i a z K r a k o w e m , P a r y ż e m , Ł . o n d y -
n e m , N i e m c a m i . N a j e j o c z a c h p o w i e s z o n y 
z o s t a j e w C y t a d e l i W a r s z a w s k i e j P o l i ń s k i , 
p r z y c h o d z i w i a d o m o ś ć o ś m i e r c i N a r b u t t a — 
p r z y w ó d c y p o w s t a ń c ó w n a L i t w i e , a t y m -
c z a s e m s p o r y i d e o l o g i c z n e w ś r ó d p o w s t a ń -
c ó w t r w a j ą . N i e w i e l e o s i ą g a j ą p e r t r a k t a c j e 
w P a r y ż u , g d z i e s p o t y k a T o n y M i e r o s ł a w -
s k i e g o i T r a u g u t t a . W ś r ó d p o w s t a ń c ó w n a -
d a l n i e b ę « x i « s g o d r ( k s . C z a r t o r y s k i n i e 
c h c e w o g ó l e p r z y j ą ć T r a u g u t t a — „ c z ł o w i e -
k a n i e z n a n e g o * » ) , o d p a ń s t w z a p r z y j a ź n i o -
n y c h z a ś n i e n a d e j d z i e p o m o c . J e s z c z e j e d -
n a m i s j a s p e ł n i o n a — z a w i e z i o n e r o z k a z y 
d o s z t a b u g ł ó w n e g o s t a c j o n u j ą c e g o w L u b l i -
n i e i s z c z ę ś c i e o p u s z c z a A n t o i n e t t e . G i n i e 
S i e r a k o w s k i , B o r e l o w s k i — „ L e l e w e l * * , 
T r a u g u t t n i e p r z y j m u j e p a s z p o r t u , k t ó r y b y 
p o z w o l i ł m u u r a t o w a ć s i ę , w r e s z c i e T o n y 
d o s t a j e s i ę d o n i e w o l i i o d s t a w i o n a z o s t a j e 
d o g r a n i c y . G d y o d n a j d z i e w D r e ź n i e P o d -
l e w s k i c h , d o w i e s i ę o p o w i e s z e n i u T r a u g u t t a . 

D r u g a c z ę ś ć , p r z e d s t a w i a j ą c a A n t o i n e t t e 
w e F r a n c j i , Jest r ó w n i e c i e k a w a . W o k r e s i e 
t y m w s p o m n i e n i a z P o l s k i są c i ą g l e ż y w e , 
a w o s t a t n i c h c h w i l a c h ż y c i a o p a n o w u j ą 
o n e b o h a t e r k ę c a ł k o w i c i e i p r z e s ł a n i a j ą r z e -
c z y w i s t o ś ć w i z j ą c i a ł p o l e g ł y c h , s t a d k r u -
k ó w i w r o n k r ą ż ą c y c h n a d n i m J . M a r c i n 
B o r e l o w s k i i W a n d a P o d l e w s k a n i e o p u s z -
c z a l i J e j w y o b r a ź n i n a w e t w c h w i l i ś m i e r c i . 
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M AJĄ FRANCUZI NASTROJOWE „NOELS" — a niektóre 

z tych pieśni pochodzą pono z XII wieku. Mają Anglicy 
,,Christmas Carols" — śpiewane i tańczone od stuleci, mają 
Niemcy „Cichą noc. świętą noc", za którą wdzięczni obywa-
tele Hallein wystawili kompozytorowi Franzowi Gruberowi 

pomnik. Ale tak pięknych i licznych kolęd, jakimi rozbrzmiewa Pol-
ska — jak długa i szeroka — w okresie Bożego Narodzenia nie notuje 
historia kultury żadnego narodu. 

Płyną polskie kolędy nieprzerwaną falą dźwięków od stuleci, wypeł-
niają — do wtóru organom — sklepienia kościołów. Są nieodzownym, 
niemal koniecznym elementem świątecznych spotkań i biesiad. Są 
ambasadorem ludowej twórczości narodu, który lubi i umie śpiewać. 
Nie wyparło ich radio, nie przesłoniła telewizja. Czują się dobrze mię-
dzy światłem neonów, choć przy łuczywie i woskowych ogarkach po-
wstały. Kantyczki, kolędy, pastorałki... 

ILE JEST POLSKICH KOLĘD? 
Nik t jeszcze z l iczyć n ie zdołał w s z y -

stkich polskich kolęd. W y d a n y przez 
ks. M ioduszewsk i ego w 1843 r. w K r a -
k o w i e zbiór pt. „Pas to ra łk i 1 k o l ę d y " 
zawiera 153 pieśni ko l ędowe , a l e za-
służony szperacz i znawca zastrzegł się 
w p r z edmow ie , iż zebrał ich znacznie 
w i ęce j , „ w y s z t y c h o w a ć " drukarzom 
poleci ł t y l k o te, k tó rych i tekst i m e -
lodię zdołał zapisać. 

Sześćdziesiąt lat późn ie j s ławny Ś l ą -
zak, n ies t rudzony K a r o l M ia rka w 
swo im w y d a w n i c t w i e d ruku j e zbiór 
p.t. „ K a n t y c z k i " ( M i k o ł ó w 1903 r.), 
umieszcza jąc w nim przesz ło 500 k o -
lęd i pastora łek. E t n o g r a f o w i e są zda-
nia, że jest ich j ednak jeszcze w i ę c e j . 

Zdarza się jeszcze dziś, że dawna a 
n ie skata logowana przez badaczy ko l ę -

da ludowa w y p ł y w a z ukryc ia budząc 
podz iw . A i le jeszcze ko lęd spoczywa 
w odpisach starych organistów, czy w 
w zbiorach w i e j sk i ch kośc io łków? 

„Rep r e z en tacy jnych " , na jczęśc ie j obe -
cnie śp iewanych ko lęd jest około 60. 
L iczba ta to w y n i k i p r zypadku i p ra -
cowitości . W y b i t n y kompozy to r ub ie -
g łego poko len ia Stan is ław N i e w i a d o m -
ski t y l e b o w i e m ko lęd zdołał op racować 
na głos z akompan iamentem for tep ianu 
i zebrane w j eden śp iewnik w y d a ł u 
G. Sey fa r ta ( L w ó w 1922 r.). Pó źn i e j s z e 
w y d a w n i c t w a — choćby przep iękn ie 
w y d a n y a lbum „Po l sk i e ko l ędy i pa -
s t o ra łk i " ( P W M — K r a k ó w — 1959 r.) 
w z o r u j ą się na opracowan iu N i e w i a -
domskiego . 

SKĄD SIĘ WZIĘŁY i JAK POWSTAŁY 
K o l ę d y pows ta ł y n i e jako p r zy okaz j i , c e r k i e w n y m nie oznaczał jeszcze pieśni. 

Są to t y p o w e pieśni t owarzyszące ob- lecz różne uroczystości noworoczne . N i e 
r zędom. W y r a z „ k o l ę d a " w j ę z yku s taro- ma z gody wśród uczonych na temat, 

i POLSKI ODDZIAŁ BIURA PODRÓŻY [ 
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czy w y r a z ten przeszedł do s łownika 
S łowian, a w i ę c i do Po lsk i — w r a z ze 
z w y c z a j e m składania życzeń — ze sta-
roży tnego R z y m u , czy też jest t w o r e m 
r o d z i m y m — „ k o — l a d a " ( „ ku ł a d o w i " 
j a k b y ś m y to dziś powiedz ie l i ) . F a k t e m 
jest, że i u S ł ow ian bałkańskich i w e 
wczesno-p ias towsk ie j Po lsce , n o w y 
rok — p i e rwszy dz ień stycznia (bo sta-
r y rok styka się z n o w y m ) — przezna -
czony b y w a ł dla z l i kw idowan ia ws z e l -
kich uraz m iędzy ludźmi , do usunięcia 
zawiści , naprawien ia k r z y w d . 

Cóż bardz i e j od s łowa „ w y b a c z c i e " 
łagodz i urazy m iędzy ludźmi , m i ędzy 
ca łymi rodami? Podarek.. . Chodzono 
w i ęc z prezentami po kolędz ie , od cha-
t y do chaty. Jeżdżono od sioła do sioła. 
Jednano się, godzono. ( „ G o d y " to stara, 
u ludu p r z e c h o w y w a n a nazwa d l a 
Św ią t Bożego Narodzen ia ) . A p r zy oka -
z j i raczono się j ad ł em ob f i c i e , tańczo-
no, w ró żono z wosku, zakl inano sobie 
pomyślność. M łodz i e ż wymyś l a ł a ko ro -
wody . Turoń by ł w nich postacią cen-
tralną, w o k ó ł n iego przeb ierańce . A 

p r z y oka z j i śpiewano... Obchodzono 
„ g o d y " szczerze, t r adycy jn i e a z roz -
machem, choć nie po... chrześc i jań-
sku. 

Kośc ió ł ca łym s w y m autory te t em nie 
móg ł zwa l c zyć pogańskiego zwyc za ju , 
może zresztą i n ie chciał? „ G o d y " — 
jednanie się ludzi m i ęd zy sobą, zapo-
minanie uraz, l i kw idac j a k r z y w d m i e -
ści się w ideo log i i chrześc i jańskie j . 
A że i odw ieczne t r a d y c y j n e z w y c z a -
j e — jak zresztą wszys tko na św i e -
cie — pod l ega ją ewo luc j i , więc... 

P l ebanowie , proboszczowie , wszyscy 
księża pod ję l i trud przekształcenia 
z w y c z a j ó w godowych , „ochrzczen ia " 
ich. Pows iada l i d o sań i o tu l iwszy nogi 
fu t r ami^ ob jeżdża l i swych para f ian, od 
chaty do chaty, od d w o r k u po zamek. 
P o ko lędz ie . T o w a r z y s z y ł im orszak: 
organista, zwany w t e d y kantorem, d z i a -
dek kościelny, ministranci . Taka asy -
sta była nawet niezbędna, bo to i w 
śniegach zabłądzić można i w i l k i g ł o -
dne na polach. Pohuk iwano w i ę c 
śp i ewn ie : „ H e j kolęda, ko l ęda ! " 

DO GOSPODARZY PO „SZCZODRAKI" 
N i e sądźcie, że ks iądz dobrodz i e j j e ź -

dził t y l k o po to, b y asystować p r zy „ g o -
dach", by p r zy jednaniu się ludz i i r o -
d ó w zaznaczyć obecność Kośc io ła i 
p r zy te j okaz j i o t r z ymać s w ó j udzia ł w 
prezentach ko lędy . Spełnia ł r ówn i e ż 
zadanie „ c o r am publ ico " . Synod b isku-
p ó w polskich, pod arcyb iskupem gn i e ź -
n ieńsk im M a c i e j e w s k i m z lec i ł ws zy s t -
k im p lebanom, by z okaz j i w i z y t k o l ę -
d o w y c h dokonywal i . . . spisu ludności. W 
czasach, w k tó rych nie znano u r z ę -
d ó w cyw i lnych — a j edyną jednol i tą 
siecią te ry tor ia lną by ł y para f i e — z l i -
czenie wszys tk i ch g ł ow in n o w o naro -
dzonych dzieci, łysin ich o j c ó w i b i a -
łych czepcy matek, by ło w i e lką r o -
botą w y k o n y w a n ą dla kancelar i i k r ó -
l ewsk i e j — j ako że j e j kanc l e r zem by ł 
z r egu ły w y s o k i dos to jn ik kościoła. 

P o d w p ł y w e m kościoła — a trud 
zchryst ian izowania pogańskich z w y -
c z a j ó w godowych t rwa ł k i lka w i e -
k ó w •— obchody noworoczne przesunię-
to d o N o c y W i g i l i j n e j i rozc iągn ię -
to do T r z ech Kró l i . Pows ta ł o w i ę c 
o w y c h dni świą tecznych dwanaśc ie , 
k tó rych robotą (np. p r zędzen i em) nie 
godzi ło się zn ieważać . 

Dwanaśc i e dn i św ię towania , zb io ro -
w e w a k a c j e dla całego narodu, i dla 
kmio tka pańszczyźnianego, i d la cze la -
dzi , dla wo j aka , bakałarza, dz iedz ica, 
kupca, króla. D a w n y z w y c z a j pozorn ie 
zysk iwa ł . W i z y t a „ p o ko l ęd z i e " ks i ę -
dza dobrodz i e ja była t y l ko ep i zodem. 
P i eśń odw ieczna i tupanie taneczne 
w e d l e świeck ich nutek odży ło z nową 
siłą, zyskano czas na n o w e k o r o w o d y , 
n o w e zabawy . T y l k o się s łowa do d a w -
nych me lod i i n iepostrzeżenie zmien ia -
ły. T e dawne, obrzędowe , ustąpi ły no -
w y m , d y k t o w a n y m przez Kośc ió ł — 
Bożonarodzen i owym. 

Podpa t r z y l i ks iędza dobrodz ie ja — i 
w o r e k ze „ s zc zodrakaml " * ) taskany przez 
kantora co spry tn ie j s i chłopcy. C i od 
Turonia , trochę przez pochlebstwo, a 
może i t rochę przedrzeźn ia jąc , zastąpi l i 
turon iowe rog i i kud ły baranie g w i a z -
dą be t l e j emską i ha jda za dobrodz i e -
j e m p r z e z wieś, od chaty do chaty, a z 
p ieśnią: — „ H e j kolęda, ko l ęda ! " . 

. .Szczodraki " — l u d o w e okreś lenie 
szczodrych p o d a r k ó w d a w a n y c h księdzu 
j eżdżącemu po kolędzie. 

P r z g p o m i n a m g , że r ó iun i eż ii' b i e ż ą c y m r o k u ! 
I 

O r g a n i z u j e m y w y j a z d y g r u p o w e s 
d o Po l sk i w o d w i e d z i n y d o r o d z i n i 

O Z a ł a t w i a m y w s z e l k i e f o r m a l n o ś c i 
d l a w y j e ż d ż a j ą c y c l i i n d y w i d u a l -
n i e s a m o c h o d e m , k o l e j ą , s a m o -
l o tem. 

W Y J A Z D GRUPOWY NA W I E L K A N O C 
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JASEŁKOWE MISTERIUM z MUZYKĄ 
Dwanaśc i e dn i godowano . By ł w i ę c 

czas i na inne, n i e t y l ko sąsiedzkie w i -
zy ty . Kośc ió ł , a zwłaszcza f ranc i szka-
nie, w y m y ś l i l i n owe , na iwne w s w e j 
p r y m i t y w n e j pobożności m is t e r ium: 
adorowan i e w o s k o w e j f i gu rk i N o w o -
narodzonego. A w i ę c jazda saniami do 
kościoła na jasełka, na w idow i sko . 
Ż łobek s iankiem wy ł o ż ony , f i gu rk i 
w o k ó ł n iego. Zrazu statyczne, n ie ru-
chome, po tem mistern ie poruszane. 
Na j s t a r s z e polskie kuk ie łk i ż łobkowe , 
k tóre do t rwa ł y do dziś, pochodzą z 
X I I I w i eku . 

Zakonne mis ter ium w y m a g a ł o m u z y -
ki. Bez imienn i au to row ie wśród braci, 
organiści i kantorzy p róbowa l i p r z y -
swoić n iek tóre me lod i e zagraniczne, r y -
chło j ednak spostrzegl i , że pieśni te, 
nie zawsze zby t uczone, choć oparte 
na kanonie gregor iańsk im, n ie chwy ta -
ją, nie pasują do prozod i i po lsk iego 
j ę zyka . Sięgali... po św ieck ie nutki, za -
częl i komponować na modłę k r a j o w ą . 
Powsta ła rodz ima pieśń Bożonarodze -
n iowa . 

Spodobało się f ranc iszkańskie „ t e -
a t rum" . L u d przyc iągn ię ty do p r z y go -
towań i do udziału w widowisku, ok ra -

sił j e swą f an taz j ą i ta lentem, s w y m 
samorodnym śp iewem. W narodz ie 
kmiec i i pasterzy na j ł a tw i e j o w i ę ź m y -
ś lową żutymi werse tami Ewange l i i , k t ó -
re z aw i e r a j ą opis odwiedz in pasterzy 
żydowsk ich w Be t l e j em. I wed ług pod-
szepnięte j chytrze zasady: „ A t y S z y -
monie, Kubo , Mateuszu, jakbyś postą-
pi ł? Z c zym byś do ż łobka p r zys tą -
p i ł ? " — powsta ł o ryg ina lny , n iemal dla 
każdego reg ionu Po l sk i odmienny typ 
p ieśni — właśnie pastorałki . 

Szopka szybko t ra f i ła i>od strzechy. 
W p i e r w przedstawiano (i śp iewano ) 
j eden t emat : narodz iny i hołd z łożony 
przez pasterzy Nowonarodzonemu. P ó ź -
nie j — g d y ucisk się wzmaga ł , a by ło 
to za k r ó l ó w e l ekcy jnych — wys tąp i ł 
na scenę z ły Herod i j e go kompani . 
Śmie rć i Diabeł . A że l u d o w y m poe -
tom — a prawda to r ówn i e stara jak 
poez ja — uchodzi ło bezkarn ie w y p o -
w iadan ie głośne myśl i , za które k i j e m 
obe rwa łby od dziedzica nie t y lko 
kmiotek , a le i pański zausznik, w łodarz , 
w i ę c i okaz j a się nadarzała, by p r zy 
śp iewach mi łych w o s k o w e j f i gurce Je-
zuska wyśp i ewać — i to pe łnym ga rd -
ł em — swe skarg i na dolę, na knut i 
n iewo lę . By czasem nawe t pogrozić . 



DZIEŁA LUDOWE 
Dat powstania najstarszych kanty-

czek nie zapisały kroniki . Twor zono je 
Tóżnymi czasy, od średniowiecza i Po l -
ski dz ie ln icowej , po dziś, po wspó ł -
czesność. Większość z nich — i to zna-
komita — jest dz ie łem bez imiennym. 
Pochodzi z „warsz ta tu " nieznanego a r -
tysty, lub prawdopodobnie j niezna-
nych artystów, jako że twórczość ludo-
wa zwyk l e bywa zbiorowa. 

Czasem stary zapis rzuci światło na 
niektóre kantyczki . Pastorałka: „An io ł 
pasterzom mówił . . . " jest poświadczona 
źród łowo już w 1551 r. ( tzw. Zapis K ó r -
nicki). Śp i ewamy ją dziś w we rs j i i m e -
lodi i n iezmienionej od tamtych lat. K o -
lęd równych w iek i em „An i o ł om" , zna-
m y dziesięć. A l e starsza chyba jest 
pieśń „Pomaluśku, Józef ie , pomaluśku 
proszę" . Badacze są zdania. Iż jest to... 
partia solowa śpiewana przez aktora 
gra jącego rolę św. Mar i i w bardzo sta-
rych jasełkach. Spodobała się, przeszła 
na t rwałe do kultury śp iewacze j na-
rodu. 

Badania j ę z y k o w e teks tów mog łyby 
może naprowadzić na trop epoki, w 
które j ta czy inna kantyczka powsta-
ła. Dociekania utrudnia jednak fakt , 
że była tó pieśń żywa, stale uaktual-
niana, dostosowywana do potrzeb ko-
le jnego słuchacza, podlegająca — jak 
zresztą i j ę zyk — nowe j modzie, gus-
tom, ro zwo jow i . Z p ierwotnych tekstów 
usuwano słowa „przeży te " , zmieniano 
ich pisownię. 

Zresztą i uparty f i lo log, znawca roz -
w o j u języka polskiego stanąłby przed 
innym jeszcze kłopotem. Rzecz w tym, 
iż kantyczki składają się z tekstów i 
melodi i . I bywa — wca l e często — 
że te same teksty ma j ą dw i e różne 
melodie, albo że jedna melodia służy 
dwom, czy t rzem różnym tekstom. Je-
śli więc melodia stara, a słowa n o w -
sze, to czy ty lko dlatego, że „uwspó ł -
cześniono", czy też podmieniono tekst? 
A jeśli się zdarzy — co zresztą nie jest 
w y j ą t k i e m — że część melodi i jest z 
j edne j kolędy a r e f r en z drugie j , ra -
zem zaś z n o w y m tekstem tworzą p ięk-
ną swoistą całość? 

A l b o inny prob lem: „ W żłobie leży, 
któż pobieży...", sławną starą pasto-
rałkę inaczej śp iewają na Mazowszu, 
Inaczej na Śląsku lub w Wielkopolsce. 
Mazur na przykład — a za n im współ-
czesny obywate l Wars zawy — zaśpie-
wa początek ko lędy tak: (zapis wed ług 
zasad sol feżu) sol — sol — do — re — 
mi, re — do — re — mi — sol. Gdy 
Ślązak pospołu z Wie lkopo lan inem: 
sol — sol — do — do —, si — do — 
re — re ; ... I bądź tu cz łowieku mądry, 
która z tych melodi i jest starsza, która 
autentyczniejsza? 

NIECH PRZEMÓWIĄ SAME 
KOLĘDY 

ANIOŁ PASTERZOM MÓWIŁ 

nionej postaci. P o d a j e m y n iże j t r zy 
zwro tk i (oryginał z X V I w . zawiera 
ich siedem): 

1) Anioł pasterzom mówił © Chry-
stus się wam narodził p W Betlejem,, 
nie bardzo podłym mieście 0 narodził 
się w w ubóstwie © Pan wszego stwo-
rzenia 2) Chcąc się tego dowiedzieć © 
Poselstwa wesołego 0 bieżeli do Be-
tlejem spieszliwie © należli Dziecię w 
chliwie © Maryję z Jónsfem 3) Taki 
Pan chwały wiełkiej © uniżył się wy-
soki © Pałacu wysokiego żadnego © 
nie miał zbudowanego © Pan wszego 
stworzenia © etc. 

WSROD NOCNEJ CISZY 

GDY ŚLICZNA PANNA 
SYNA KOŁYSAŁA 

Dopiero z ostatnich dwustu lat — 
gdy świadoma twórczość poety lub 
kompozytora zaczęła kształtować nowe 
ko lędy — m a m y w ięce j wiadomości . Z 
tych czasów pochodzi potężna w na-
stroju i melodi i „Bóg się rodzi " , dz i ę -
ki które j mierny poeta stanis ławow-
ski, Franciszek Karpiński , przeszedł do 
historii. (Nie w i e m y jednak, kto do te j 
ko lędy dorobił melodię. ) N ieco późnie j 
F r yde r yk Chopin unieśmiertelnił i ob-
darzy ł obywate l s twem św ia towym 
„Lu l a j ż e Jezuniu" tworząc na kanwie 
te j starej ludowe j melodi i I I część 
swego Scherca h-mo l (wydane w P a -
ryżu w marcu 1835 r.). 

A w czasach nam współczesnych? 
Przep iękny poemat Bożonarodzenio-

w y na głos, chór i organy „ W i t a j 
gwiazdko z ło ta" napisał — do słów 
Stanisława Rzę tkowsk iego — Zygmunt 
Noskowski ; ko lędę zaś „Świę ta Panien-
ka Syna usypiała" napisał Jan M a -
klakiewicz do słów Hanny Jarnisz. 

A l e d a j m y spokój dociekaniom, niech 
przemówią same kolędy... 

W ŻŁOBIE LEZY 

HEJ W DZIEŃ 
BOŻEGO NARODZENIA 

Jest to jedna z p ierwszych kolęd, 
które zostały za przyzwo len iem zw i e r z -
chności koście lnej dopuszczone do śpie-
wania przez lud w kościele, a miano-
w ic i e w czasie Pasterki . P o d a j e m y trzy 
j e j zwro tk i za śp iewnik iem ks. Miodu-
szewskiego: 

1) Wśród nocnej ciszy, głos się roz-
chodzi © wstańcie pasterze. Bóg się 
wam rodzi © czem prędzej się wybie-
rajcie 0 do Betlejem pospieszajcie © 
Przywitać Pana 2) Poszli znaleźli. 
Dzieciątko w żłobie © z wszystkimi 
znaki, danymi sobie © Jako Bogu 
cześć Mu dali © A witając zawołali 
© z wielkiej radości 3) Ach witaj 
Zbawco, z dawna żądany © Cztery ty-
siące lat wyglądany © Na Ciebie króle 
prorocy © czekali A Tyś tej nocy 0 
Nam się objawił. 

Z urządzanych po klasztorach Jase-
łek pochodzi „Gdy śliczna Panna syna 
kołysała...". Melodia i tekst te j kolędy 
zna jdu ją się w rękopisie Bibl ioteki Ja-
gie l lońskie j pt. , ,Zabawa przy nowona-
rodzonym Panu Jezusie przez nabożne 
i weso łe śpiewanie, które dusza na-
bożna ma w y p r a w i a ć tuląc i zabawia-
jąc Dziecinę płaczącą...". Rękopis po -
chodzi prawdopodobnie z początku 
X V I I I w . : 

1) Cdy śliczna Panna Syna kołysa-
ła Q z wielkim weselem tak jemu 
śpiewała © L i i i Uli laj, moje dziecią-
teczko © L i i i Uli laj, śliczne Panią-
teczko © 2) Wszystko stworzenie śpie-
waj Panu swemu © pomóż radości 
wielkiej sercu memu © L i i i Uli laj — 
wielki królewiczu 0 L i i i Uli laj — nie-
bieski dziedzicu 3) Sypcie się z nieba 
śliczni aniołowie © śpiewajcie Panu 
niebiescy duchowie © L i i i Uli laj — w 
ubogim żlobeczku © etc. 

ZAŚPIEWAJCIE DZIS 

Tekst t e j ko lędy zna jdu je się w tzw. 
Zapisie iCóraickim z 1551—1555 r. Śp ie-
wa się ją do dziś. w p rąw ie n iezmie-

Ko lęda ta znana jest już w X V I I 
w ieku, j e j melodia była kiedyś popu-
larnym tańcem na dworze króla W ł a -
dysława IV . P o d a j e m y tekst za śp iew-
nik iem Karo la Miark i : 

1) W żłobie leży, któż pobieży kolę-
dować małemu © Jezusowi, Chrystu-
sowi, dziś do nas zesłanemu 0 Pa-
stuszkowie przybywajcie © Jemu 
wdzięcznie przygrywajcie (£) Jako Pa-
nu naszemu 2) My zaś sami z piosne-
czkami, za wami pośpieszymy 0 A tak 
tego Małeńkiego, niech wszyscy zoba-
czymy •© Jak ubogo narodzony 0 Pła-
cze, w stajni położony © Więc Co dziś 
ucieszyrńy. 

GDY SIĘ CHRYSTUS RODZI 

Na tempo mazurka śpiewana jest ta 
pełna w e r w y i humoru kolęda, które j 
słowa łączą e lementy pastorałki z t y -
pową pieśnią śpiewaną — od chaty do 
chaty, po kolędzie. Me lod ię i tekst spo-
tykamy już w kancjonale z 1705 r. 
Tekst zamieszczamy według śpiewnika 
Karo la M ia rk i : 

1) Hej w dzień narodzenia Syna je-
dynego 0 Ojca Przedwiecznego Boga 
prawdziwegę © Wesoło śpiewajmy 
chwałę Bogu dajmy © Hej kolęda, ko-
lęda... 2) Panna porodziła niebieskie 
Dzieciątko © W żłobie położyła małe 
pacholątko © Pasterze śpiewają na 
multankach grają © Hej kolęda, kolę-
da... 3) Skoro pastuszkowie o tym 
usłyszeli © Zaraz do Betlejem czym 
prędzej bieżeli © Witając dzieciątko © 
Małe pacholątko © Hej kolęda, kolęda 
4) A Klimas porwawszy barana jedne-
go I Stacho czym prędzej schwytaw-
szy drugiego 0 Tych bydlątek parę © 
Panu na ofiarę © Hej kolęda, kolęda... 
5) Kuba nieboraczek nie rychło przy-
bieżał © Spieszno ni tak ni siak © 
Wszystkiego obieżał © Nie miał Panu 
co dać, kazali mu śpiewać © Hej kolę-
da, kolęda... 6) Dobył tak wdzięcznego 
głosu baraniego © Aż się stary Józef 
przestraszył od niego © Już uciekać 
myśli © Aleć drudzy przyszli © Hej 
kolęda, kolęda... 7) Mówi mu więc sta-
ry „nie śpiewaj tak pięknie © Bo się 
głosu twego Dzieciątko przelęknie" Qt 
Lepiejże zagrajcie © Panu chwałę daj-
cie © Hej kołęda, kolęda... 

Wyśp i ewa l i się w idać Kuba ze Sta-
chem i K l imaszem w stajence i cho-
dząc od chaty do chaty poczuli głód, 
toteż huknęl i społem: 

1) Mości gospodarzu domowy szafa-
rzu © Nie bądź tak ospały, każ nam 
dać gorzały © Dobrej z alembika i do 
niej piernika © Hej kolęda, kolęda... 
3) Kaczka do rosołu, sztuka mięsa w 
sosie © Z gęsi przysmażanie Zjemy 
to mospanie, i czomber zajęczy i do nie-
go więcej © Hej kolęda kolęda... 7) Mo-
ścia gospodyni, domowa mistrzyni 0 
Okaż nam swą laskę: każ dać masła 
faskę © Jeśliś zaś nie sknera © Daj 
i kopę sera © Hej kolęda, kolęda... 
8) Mościa gospodyni, domouM mistrzy-
ni © Okaż nam swą laskę, kaź upiec 
kiełbaskę © Którą kiedy zjemy © To 
sobie pójdziemy © Hej kolęda, kolęda... 

Tekst i melodię poda j emy za śp iew-
nik iem ks. Mioduszewskiego: 

1) Cdy się Chrystus rodzi (J) I na 
świat przychodzi © Ciemna noc w ja-
snościach 0 Promienistych brodzi © 
© Aniołowie się radują © Pod niebio-
sy wykrzykują © Gloria, gloria, glo-
ria © In eoccelsis Deo © 2) Mówią do 
pasterzy © Którzy trzód swych strze-
gli © Aby do Betlejem © Czym prę-
dzej pobiegli © Bo się narodził Zbawi-
ciel © Wszego świata Odkupiciel 0 
Gloria, gloria etc. 3) O niebieskie du-
chy © I posłowie nieba © Powiedzcie 
wyraźniej © Co nam czynić trzeba © 
Bo my nic nie pojmujemy 0 Dedwo 
od strachu żyjemy © Gloria, gloria etc. 

W ten ton utraf i ł wyborn ie , choć i 
nieco patosu barokowego dodał, Fran-
ciszek Karpiński , gdy tworzy ł : 

BOG SIĘ RODZI 

1) Bóg się rodzi moc truchleje © 
Pan niebiosów obnażony © Ogień 
krzepnie © Blask ciemnieje © Ma gra-
nice Nieskończony © Wzgardzony, 
okryty chwałą © Śmiertelny król nad 
wiekami © A Słowo Ciałem się stało © 
I mieszkało między nami © 2) Cóż 
masz niebo nad ziemiany © Bóg po-
rzucił szczęście swoje © Wszedł mię-
dzy lud ukochany © Dzieląc z nim 
trudy i znoje © Nie mało cierpiał nie-
mało © Żeśmy byli winni sami © A 
Słowo ciałem się stało etc. © 5) Pod-
nieś rękę Boże Dziecię © Błogosław 
Krainę miłą © W dobrych radach, w 
dobrym bycie ©, Wspieraj jej siłę swą 
siłą © Dom nasz i majętność całą © 
I Twoje wioski z miastami © A Sło-
wo etc. 

LULAJŻE JEZUNIU 

Najstarszy znany tekst t e j kolędy 
pochodzi z rękopisu „Ko lęda , czyl i 
zbiór pieśni na Boże Narodzenie dla 
w y g o d y i nabożeństwa Ich Mości P.P. 
Franciszkanek, klasztoru św. Jędrze-
ja — przez ks. B. Cli. Re f . spisany w 
K r a k o w i e 1808 r . " 

Rękopis ten nie zawierał melodii . 
Śp iewnik Karo la Miark i przytacza po-
dobny tekst, ale inną zupełnie niż dziś 
śp iewamy melodię. Tę ostatnią za-
wdz ięczamy Chopinowi. A l e czy ge-
nialny kompozytor znał jakiś zapis lu-
dowy , odmienny od melodi i śp iewane j 
w różnych stronach Polski , który z ko -
le i stał się kanwą dla jego wspania-
łego dzieła? 

1) Lulajże Jezuniu moja perełko © 
Lulaj ulubione me pieścidełko © Lu-
lajże Jezuniu, lulajże lulaj (Z) A ty go 
Matulu w płaczu utulaj © 2) Zamknij-
że znużone płaczem powieki © Utul-
że zemdlone łkaniem wardzeczki © Lu-
lajże etc. © 3) Dam ja Jezuskowi słod-
kich jagódek © Pójdę z nim w Mamu-
li serca ogródek © Lulajże etc. 

Nie ty lko kolędnicy umiel i się p r z y -
mawiać o „czomber za jęczy " . Zanoto-
wana u Karo la Miark i kolęda zakonna 
z X V I I w ieku mówi , że i siostrzyczki 
były łase na smaczne „ że re łko " : 

1) Zaśpiewajcie dziś siostrzyczki we-
soło 0 Hej, hej wesoło, wesoło, weso-
ło, wesoło © 2) Tany'czyniąc w złoto-
płynne to koło © Hej, hej to ko-
ło itd... © 3) Jedźcie, pijcie, kruszcie 
drogie kanary © Hej kanary itd. © 
4) Które mamy z szczodrobliwej ofia-
ry (3 Hej, hej ofiary itd. © 5) Łamcie, 
krajcie, rozdawajcie pasztety © Hej, 
hej pasztety itd. © 6) Bo dziś u nas ce-
lebrują bankiety © Hej, hej bankiety 
itd. © 7) Dajcie zwierzyn, ptactwa, 
drobne gadziny © Hej, hej gadziny itd. 
© 8) Będziem jeść to do dwunastej go-
dziny (£) Hej, hej godziny... i tak przez 
czterdzieści przeszło zwrotek. 

Sielskie l i ryczne śp iewy przy szop-
ce głuszył jednak śpiewany unisono 
chorał: 

UBIERAJ CAŁĄ 
RODZINĘ W 

LA GRANDE 
F A B R I Q U E 
V A L E N C I E N N E S : 

6, rue de la Paix 
H A U T M O N T : 

9, rue de la Gare 
A V E S N E S : 

Place du Général 
Le clerc 
A U L N O Y E : 

8, rue de la Gare 
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M a g a z i n e mensuel en langue f rançaise 

richement illustré 

Prix d'un exemplaire 
1 F. 

Demandez LA POLOGNE 
cher tous les dépositaires 
de ¡ournaux! 

A B O N N E Z - V O U S ! 

LES A B O N N E M E N T S - 1 0 F. PAR A N - S O N T 
R E Ç U S A U X N O U V E L L E S M E S S A G E R I E S 
D E L A PRESSE P A R I S I E N N E 

l l l .rueRéaumur-Paris 2-eme-boîte postale 136-02 Paris R.P. 

LA POLOGNE — grâce à sa splendide présentation gra -
pblaue et au choix de ses articles permet 

aux lecteurs de connaître la vie de 1» Pologne contemporaine, sa lit-
térature, son histoire, sa peinture, son architecture, ses monuments du 
passé et ses plus beaux sites touristlQues. 

LA POLOGNE 

L I L L E — 54, rue Nationale 

A M I E N S 2—4, rue Jules Barni 
55, rue du Général Leclerc 

A R R A S — 57, rue Saint-Aubert 

A V E S N E S — 74, rue Léo Lagrange 

C A M B R A I — 10, rue du 11 novembre 

F O U R M I E S — 30, rue Saint-Louis 

M A U B E U G E - L O U V R O I L 
— 307, rue d'Hautmont 

S O U S - LE - BO IS — 196, rue d'Hautmont 

G A L E R I E S DU P A P I E R P E I H T 
Polecamy luszelkiego rodzaju T A P E T Y ! 

Nasza jakość, gatunek i nasze ceny 

są naszą najlepszą reklamą ! 

Nasi specjaliści udzielają na miejscu fachowych porad amato-
rom, którzy pragną sami tapetować swoje mieszkanie ! I ! 

Café- Cinema Odeon 
N o w o c z e ś n i e u r z q d z o n a s a l a ! 

W y ś w i e t l a m y n a j l e p s z e ł i l m y w c a ł y m r e j o n i e ! 

P o s i a d a m y d o s k o n a ł e p i w o G O U V I O N ! 

Właściciel: L o u i s NOJ 
698, rue Jean Jaurès 

B R U A Y - S U R - E S C A U T (Thiers ) 

MOJE WAKACJE 

— est un compte-rendu fidèle et intéres-
sant des événements de Pologne. Vous 

y trouverez des articles et critiaues des expositions, pièces de théâtre 
et films, des informations sur les transformations sociales, sur les ré -
alisations des savants polonais dans les domaines de la méd'eclne et de 
la tcchniaue. 

— Wiesz Franuś, mamy zamiar je-
chać do Polski na urlop, ale pod wa-
runkiem, że ty pojedziesz z nami. 

Z taką p ropozyc j ą przyszedł do mnie 
Stas lek R., a j e go żona dodała: 

— Jeżeli pan Franuś nie pojedzie, to 
nie jedziemy wcale. 

P r o p o z y c j a zaskoczyła mnie , m ia ł em 
t>owiem zupełnie inne p lany w a k a c y j -
ne : m ia ł em po prostu zamiar n igdz ie 
nie w y j e ż d ż a ć , a le spoko jn ie popraco-
w a ć w domu. Daleka podróż samocho-
d e m i to m a ł y m w o z e m 2 CV , n ie -
zbyt w y g o d n y m , w y d a w a ł a m i się dość 
n iepoko jąca . Pow i edz i a ł em , że muszę 
n a j p i e r w zas tanowić się i — j ako in-
wa l i da — poradz ić mego lekarza, czy 
w o l n o m i r y z y k o w a ć tak daleką po-
dróż n iezbyt w y g o d n y m samochodem. 

L e k a r z j ednak bez trudności dał mi 
swą zgodę, w dodatku ko ledzy , a prze -
de wszys tk im m ó j p r z y j a c i e l Rożek, 
doradz i l i mi, a b y m skorzysta ł z okaz j i 
i po j echa ł „ d w u k o n n y m " Ci t roenem 
jeszcze raz odw iedz i ć K r a j . 

I tak 10 sierpnia w c z e s n y m rankiem 
ruszy l i śmy w drogę. Nocowa l i śmy w 
N i emczech zachodnich, a na drugi 
dz ień do jecha l i śmy do granicy Polski . 
Stas lek z żoną by l i , że s ię tak wy ra ż ę , 
n i e bardzo p e w n i siebie. Natura ln ie 
n ie p r zy zna l i s ię do tego, a le ja dosko-
nale zdawa ł em sobie sprawę,- d laczego 
mn ie prosi l i , a b y m koniecznie z n imi 
jechał do Po lsk i . Narob iono im stra-
chu, naopow iadano n ies tworzonych hi-
stori i , tak że obok chęci odwiedzen ia 
1 poznania Po l sk i ż y w i l i p e w n e o b a w y 
przed tą podróżą. 

Obsługa celna na po l sk i e j granicy, 
bardzo upr ze jma , dodała S taśkowi otu-
chy. N a w e t j e go żona nabrała ko lo -
r ó w i z uśmiechem gra tu lowała m i : 

— Panie Franiu, nie spodziewałam 
sią, że celnicy będą tak grzecznie ob-
chodzić się z nami podczas kontroli. 

N A G R A ] V I C Y 

W y t ł u m a c z y ł e m j e j , że trzeba mieć 
dobrze w y p e ł n i o n y f o rmu la r z celny ze 
spisem upominków, które się ze sobą 
w ie z i e , a w ó w c z a s cała funkc j a ce ln i -
k ó w po lega na złożeniu nam życzeń m i -
ł e go pobytu w K r a j u rodz innym. 
Staśkowie , k tó r zy po raz p i e rwszy od 
25 lat j echa l i w o j czys te strony, zaczę l i 
bardzo szybko o r i en tować się, j ak bar -
dzo k ł am l iwa była propaganda p ro -
wadzona p r z e c iw Po lsce L u d o w e j , z 
którą się s tykal i na codzień. 

Rzeczyw iśc i e , w naszych okol icach 
są jeszcze c iemne e lementy , k tóre s tra-
szą r ó żnymi g łups twami , p owo łu j ą c się 
często na pewną „po lską gaze t ę " : „nie 
jedź do tej Polski, bo Cią zamkną". 
W a r t o podkreśl ić , że s topn iowo ta 
wst rę tna propaganda traci posłuch. 
Ś w i a d c z y o t y m choćby fak t , że z roku 
na rok coraz w i ę c e j ludzi j eźdz i do 
Po lsk i . 

N i e m a m danych statystyc2aiych, ilu 
tu rys tów baw i ł o w t y m roku w P o l -
sce, j edno jest j ednak pewne , źe by ło 
ich o w i e l e w i ę c e j aniżel i w zesz łym 
roku. I z naszych stron w y j e c h a ł o t r z y -
krotn ie w i ę c e j , nawe t tych mało „ o d -
ważnych " . A w K r a j u w i d z i a ł e m t u r y -
s tów, k tó rzy p r zy j e cha l i z dalekich 
stron: z Austra l i i , z K a n a d y , z U S A . 
Oczyw i śc i e bardzo w i e l u p r z y b y ł o z 
k r a j ó w europe jsk ich : z N i emiec , Be lg i i , 
no, a F ranc ja , dz ięk i swemu „Pocią-
gowi Tysiąclecia", k tóry p r z yw i ó z ł do 
W a r s z a w y setki turys tów, za ję ła , m o ż -
na powiedz ieć , l i onorowe mie jsce . 

Dęugą noc przespa l i śmy w Polsce, 
a po z j edzen iu śniadania do j echa l i śmy 
do Wroc ł aw ia . P o zw iedzen iu miasta 
S taśkowie w p a d l i w zachwyt . T ł u m a -
c zy ł em im, że to miasto było straszl i -
w i e zniszczone, a le po wy zwo l en iu , 
dz i ęk i o f iarnośc i R o d a k ó w p r z y b y w a -
j ą c y ch z różnych stron K r a j u W r o c ł a w 
został odbudowany i dz is ia j jest znów 
p i ę k n y m miastem. A młoda generac ja 
P o l a k ó w tu urodzonych jest gwaranc ją , 
że W r o c ł a w pozostanie na zawsze m i a -
stem po lsk im. 

W CZĘSTOCHOWIE 
W drodze d o Częs tochowy rob i l i śmy 

ma łe przystanki , g d y ż Staśkowi sma-
kowa ł o polskie p iwo . Za t r z ymu jąc się 
p r zy restaurac jach, mia ł jednocześnie 
o k a z j ę pochwalen ia się swo im i „ d e u x 
chevaux " . Raz zapytano go, i l e czasu 
trzeba pracować , aby kupić tak i sa-
mochód. N i e zas tanawia jąc się Staslek 
powiedz ia ł , że 6 mies ięcy , a le żona 
wtrąc i ła się mów iąc , źe p r z ed t em 
przez 20 lat „ h a k o w a ł a " buraki , o c z y m 
Staslek zapomnia ł pow iedz i eć , a do-
p iero p o tych dwudz ies tu latach mogła 
w r a z z m ę ż e m pozwo l i ć sobie na to, 
żeby p r zez k i lka mies ięcy całość za -
r o b k ó w odkładać na kupno samocho-
du. Staslek przyzna ł j e j rac j ę , trochę 
speszony n ie rozsądnym pośpiechem. 

W Częs tochowie mie l i śmy t y l ko zo-
s tawić paczkę u rodz iny naszego zna-
jomego , ale ludz ie ci okaza l i się tak 
bardzo gościnni, że nie wypuśc i l i nas 
od siebie. N o i musie l i śmy u nich 
nocować. P r z y j ę l i nas p r a w d z i w i e po 
polsku, bardzo serdecznie. 

R o z m o w a toczy ła się do północy, po-
czem Staśków, zmęczonych podróżą, 
pos ła łem spać. Staslek by ł naszym szo-
f e r e m , trzeba w i ę c by ło go dopi lnować. 
Ja natomiast , zachwycony , źe rodz ina 
ta t w o r z y w łasny zespół muzyczny , s ie-
dz ia łem z n imi do rana. W y k o n y w a l i 
spec ja ln ie dla mnie , bardzo pięknie , 
szereg u t w o r ó w znanych k o m p o z y t o -
r ów . 

B i o g ra f i i t e j rodz iny spisać n ie zdą-
ż y ł em (a szkoda, gdy ż by łby to bardzo 
interesujący mater ia ł dla Czy t e ln ików 
„ T y g o d n i k a Po l sk i ego " ) , j ednak zapa-
mię ta ł em ki lka szczegółów. O jc iec na-
z y w a się A l f r e d Norbe rc i ak i pocho-
dzi z rodz iny robotn icze j . Jest p r o f e -
sorem m u z y k i oraz dy rek to r em spo-
łecznego Ogniska M u z y c z n e g o w Czę -
stochowie, w k t ó r y m kształci się po-
nad 300 uczniów. Bardzo często odby -
w a j ą się pod j e go dy r ekc j ą koncerty . 
Wszys tk i e j ego córki , a ma ich cztery , 
g r a j ą na k i lku instrumentach muzyc z -
nych. K i e d y pa t r z y ł em na tę miłą i t ak 
dobrze zgraną rodz inkę , zas tanawia łem 
się, czy by łoby to m o ż l i w e w p r z e d w o -
j enne j Polsce, żeby syn robotnika do -
szedł do tak w y s o k i e g o stanowiska. 

P R A W D A O KOŚCIELE 
Następnego dnia posz l iśmy na Jas-

ną Górę . Stasiek z żoną skorzystal i z 
okaz j i , aby z amów i ć mszę na in tenc ję 
rodz i ców. N i e będę op isywa ł , j ak lu-
dzie g romadn ie uda ją się do spowiedz i , 
jak stają w ogonku, aby dostać się do 
środka, do kościoła. Chcę t y lko do ra -
dzić, aby ci, k tó r zy k łamią, źe w P o l -
sce nie ma wo lnośc i re l ig i i , po jechal i 
do Częs tochowy. W ó w c z a s sami s tw ie r -
dzą, j ak da lek ie od p r a w d y są ich 
słowa. 



ZE STAŚKAMI w POLSCE 
Stasiek z żoną nabrali humoru. K u -

powal i różne upominki, strach opuścił 
ich zupełnie i pojechal i teraz już sami 
w swo je rodzinne strony, umawia jąc 
się ze mną dopiero na spotkanie przed 
powrotem do Francj i . Ja natomiast, 
nie mając nikogo z rodziny (całą moją 
rodzinę wymordowa l i N iemcy podczas 
ostatniej wo jny ) , pojechałem do Gdań-
ska, aby zwiedzić to sławne miasto. 
W planach moich było również złoże-
nie w i zy ty w Szkole Tysiąclecia w 
Gdańsku, która nosi imię Mar i i Skło-
dowskiej-Curie. Czytelnicy „Tygodn i -
ka " pamiętają zapewne, że szkoła ta 
wybudowana została przy udziale P o -
lonii zagranicznej, Rodaków z Fran-
c j i — członków Stowarzyszenia Obro-
ny Granic na Odrze i Nysie. 

ZAPROSZENIE 
DO GDAJ^SKA 

z Gdańska do Wrzeszcza (który sta-
nowi właściwie część miasta) zajecha-
łem taksówką i poszedłem do szkoły. 
Krępowa ł mnie trochę fakt, że tę w i -
zytę składam bez uprzedzenia, ale spot-
kałem się z tak mi łym przyjęc iem, że 
skrupuły opuściły mnie od razu. Sym-
patyczny kierownik szkoły, p. A l ek -
sander Grzegorzewski, udzielił mi do-
kładnych in formacj i na temat systemu 
nauki, stosowanego w te j szkole, a tak-
że prosił, aby zachęcić Rodaków z za-
granicy do nawiązania łączności ze 
szkołą. Powiedział , że szkole zależy na 
utrzymaniu kontaktów z Polakami z 
Francj i , którzy powinni pamiętać, że 
przy okazj i zwiedzania Gdańska tak 
łatwo zahaczyć o szkołę w e Wrzeszczu, 
gdzie oczekuje ich zawsze serdeczne 
przy jęc ie . 

Razem z kierownikiem Grzegorzew-
skim pojechałem do Muzeum Pomor-
skiego w Gdańsku, w którym znajdują 
się obrazy o f iarowane przez n a j w y -
bitniejszych malarzy Francj i . Wyjaśni ł 
mi mó j miły przewodnik, że obrazy te 
miały w zasadzie znaleźć się w Szko-
le Tysiąclecia, jednakże ze wzg lędu na 
ich wie lką wartość umieszczono je w 
Muzeum Pomorskim, w specjalnej sali. 
Oglądanie tych obrazów było dla mnie 
jeszcze jedną miłą niespodzianką, by-
łem po prostu zachwycony znajdując 
tak wie le wspaniałych dzieł malar-
stwa i graf iki . Czytałem podpisy pod 
obrazami: Braque, Chagall, Kandinsky, 
Zadkine, Brianchon, Grommaire, Saur-
vage, Vi l lon, Halicka i w ie le innych na-
zwisk malarzy znanych w całym świe-
cie. Obrazy są naprawdę piękne i prze-
mawia ją do każdego. N i e trzeba być 
w ie lk im znawcą sztuki, aby odczuć 
od razu ich wymowę . Uważam, że czyn-
niki urzędowe, opiekujące się kulturą 
i sztuką w Gdańsku, powinny propa-
gować wiadomość o istnieniu te j sali 
w Muzeum Pomorskim wraz z in for-
macją, że obrazy o f iarowane zostały 
przez samych autorów, wielkich arty-
stów zawsze bliskiej polskim sercom 
Francj i . 

Przez kilka dni gościli mnie w e 
Wrzeszczu państwo Kamlńscy. Są to 
pracownicy administracyjni Stoczni 
Gdańskiej, a pani Edzia, gospodyni, 
jest w dodatku profesorem esperanto 
i w wolnych chwilach prowadzi kursy 
tego języka. Ma j ą jedną córkę, która 
odbywa wyższe studia. 

Podczas pobytu u pp. Kamińskich 
dowiedziałem się bardzo dużo cieka-
wych rzeczy. Mieszkają w Gdańsku-
-Wrzeszczu i są z tego dumni. Z każ-
dym rokiem miasto staje się coraz 
piękniejsze. W tym roku przeszło mi -
lion ludzi przyjechało spędzać wakac je 
na Wybrzeżu. Ty lko w lipcu przybyło 
do Gdańska 20 tysięcy turystów i let-
ników. Wielkie powodzenie miały l icz-
ne lokale rozrywkowe, sklepy, zakłady 
gastronomiczne. Samej tylko czarnej 
kawy skonsumowano w lipcu w wo -
jewództwie gdańskim 52 tony, z czego 
w mieście Gdańsku — 21 ton. Na pla-
żach nabierali zdrowia i sił ludzie, 
przyby l i z całego Kra ju . 

ZAGRAIVICZ1«! GO!§CIE 
W okresie letnim 1963 roku przyby ły 

do Trójmiasta 63 wycieczki — opowia-
dali pp. Kamlńscy — przywożąc 3500 
turystów, w tym wielu z Francj i , USA , 
Niemiec, ZSRR, Czechosłowacji, Węgier . 
Ważną rolę odgrywa Towarzystwo „Po -
lonia", które starało się ułatwić przy-
bywa jącym z zagranicy dopełnienie 
wszelkich formalności dla spędzenia 
miłych wakac j i na polskich plażach. 
Gdańszczanie chwalą się też często 
faktem, że Stocznia Gdańska rozwi ja 
się, że jest dziesiątym co do wielkości 
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zakładem tego typu w świecie. A port 
gdański jest łącznikiem pomiędzy Po l -
ską a całym prawie światem. 

O Gdańsku i o miłych pp. Kamiń-
skich można by bardzo w ie l e jeszcze 
pisać. Pani Kamińska siedziała w cza-
sie wo jny w obozie koncentracyjnym 
w Oświęcimiu i ma wytatuowany na 
ręku numer 55034. 

Ostatnie dni mojego urlopu spędziłem 
w Sopocie. Codziennie spacerowałem po 
molo, zachwycając się pięknem pol-
skiego Bałtyku. Ulice miasta przepeł-
nione były ludźmi przyby łymi z róż-
nych stron Kra ju . Poznawałem ich po 
gwarze. 

Spotykałem robotników, urzędników, 
studentów, młodzież szkolną. Niektórzy 
spośród nich mówi l i mi w rozmowie, 
że przed wo jną Sopot należał wy łącz -
nie do ludzi „ lepszych", to znaczy bo-
gatych. Dzisiaj natomiast każdy pra-
cownik należący do związku zawodo-
wego ma możliwości skorzystania z 
poważnych ulg i spędzenia urlopu w e -
dług własnego wyboru — nad morzem, 
w górach, nad jeziorami, w miejsco-
wościach uzdrowiskowych. 

KRYTYCZNE SPOJRZENIE 
Pragnę, by wniosek z mego pobytu 

w Polsce był jasny i uczciwy. Tak jak 
w różnych innych krajach, podobnie i 
w Polsce są jeszcze duże braki. P rze -
de wszystkim, sądzę, że słaba jest ciąg-
le walka z pi jaństwem. Wielką plagą 
jest również powolna obsługa w resta-
uracjach, która denerwuje turystów. 
Niektórzy ludzie tłumaczą, że niedba-
łość personelu jest śladem okupacyj-
nych pozostałości. Jednakże nie uspra-
wiedl iwia to faktu. Przy jeżdża jący do 
Polski ludzie z zagranicy patrzą na K r a j 
innymi oczami, w iem, że tego rodzaju 
niedociągnięcia będą na pewno w y k o -
rzystywane przez wrog ie Polsce ele-
menty do szerzenia krytycznej , nieżycz-
l iwe j propagandy. 

Do Polski jeżdżą przecież różni lu-
dzie, nawet tacy, którzy z góry są na 
to nastawieni, aby jak na jw ięce j ma-
teriału znaleźć dla potwierdzenia kry-
tycznych, z góry powziętych opinii. Są 
to, niestety, często ci sami, którzy za-
pomniel i już o czasach przedwojennych, 
oraz przyczynach, dla których sami 
opuścili Polskę przed wojną w poszu-
kiwaniu pracy i chleba. Zapomniel i , że 
wywożono nas wówczas w wagonach 
towarowych, jak gdyby na sprzedaż. 
Większa część spośród wy jeżdża jących 
nie umiała sig nawet podpisać. Zapom-
nieli oni, żś możność wy jazdu była 
wówczas losem wygranym, kontrakt 
na pracę we Francj i traktowano jak 
skarb. Zapomnieli, że dla dzieci robot-
nika nie było możliwości kształcenia 

Pamiętam, że nawet stwierdzał to po-
seł endecki Korzecki w sanacyjnym 
sejmie, iż 600 tysięcy dzieci w wieku 
szkolnym znajdzie się poza szkołą. W 
tym samym czasie „Tydz ień Robotnika" 
pisał, że policja zatrzymała na Dworcu 
Głównym w Warszawie 11-letniego 
Stanisława Wiśniewskiego, który przy-
chodził tam systematycznie, żeby że-

brać. Gdy zapytano chłopca gdzie 
mieszka, odpowiedział szczerze, że za-
równo on, jak i cała banda chłopców 
i dziewcząt z Warszawy w wieku od 
9 do 13 lat obrała sobie za siedzibę ar-
kady pod mostem Poniatowskiego. 

Innym razem miałem możność prze-
czytania w tym samym piśmie: „Na 
tle niesłychanej nędzy mnożą się po-
tworne wypadki prostytucji nieletnich 
i handlu dziewczętami". 

Takich smutnych kwia tków polskiej 
przedwojennej rzeczywistości mógłbym 
przytoczyć tysiące. 

PORÓWNANIE 
NA KORZYŚĆ 

stara emigracja nie może zapomnieć 
tych „dobrych" przedwojennych cza-
sów, dlatego też robimy często po rów-
nanie z dzisiejszymi. Pł-zekonujemy 
się wtedy, że różnica jest kolosalna na 
korzyść całego narodu. Polska Ludowa 
powstała z gruzów i zgliszcz. Zniszcze-
nia i straty były straszne. Boso, w 
łachmanach przystępowali Polacy do 
odbudowywania Kra ju . Każdy uczci-
w y człowiek musi przyznać z uzna-
niem, jak wie lk iego postępu dokonała 
Polska w każdej dziedzinie. Odbudo-
wa K r a j u budzi podziw w całym świe-
cie. A l e Polska goi swe ciężkie rany 
jeszcze do dzisiaj i pamiętać o tym 
trzeba. Ty lko ludzie nieżycz l iwi sta-
rają się fakt ten przemilczeć i szerzyć 
kłamstwa o Polsce Ludowe j , opierając 
swe pogłoski na zauważonych niedo-
ciągnięciach i brakach. 

Polska roku 1963 zaprasza turystów 
z całego świata. Pokazuje im swój do-
robek, swoje osiągnięcia i resztki wo -
jennych zniszczeń. Wierzę w to, że 
większość spośród nas, turystów, i>o-
stara się, po ' zapoznaniu się z rzeczy-
wistością, po zwiedzeniu K r a j u na-
szych ojców, przekazywać swym zna-
jomym prawdę niefałszowaną. A na 
przyszły rok pojedzie zwiedzać Polskę 
jeszcze w ięce j ludzi, zachęconych przy-
kładem poprzedników. 

Na zakończenie dodać muszę, że kie-
dy przed wy j a zdem z Polski spotkałem 
się ze Staśkiem i jego żoną, nie mo-
głem ich poznać. Wszystkie obawy, za-
strzeżenia odpadły. Mie l i teraz już w y -
robioną własną, bezstronną opinię o 
Polsce. Opinia ta była bardzo dodatnia. 
Wy jeżdża l i z K ra ju z żalem, pobyt 
upłynął im szybko i bardzo pr zy j em-
nie. Nie mówi l i już: „Ta twoja Polska", 
ale: 

— Dobrze nam było w ojczyźnie, 
Franiu! Za rok pojedziemy znów na 
wakacje do Polski... 
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N a Święty Krzyż prowadzi z N o w e j Słupi piękny 
szlak turystyczny zwany Drogą Królewską. Do dziś 
zacłiował się tu bity trakt dła karoc i powozów 

Krużganek wschodni klasztoru świętokrzyskiego 
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N a p r z e s t r z e n i w i e k ó w g ó r a ta z a s ł y n ę ł a z o s o b l i w y c h , d z i w n y c h i t r a g i c z n y c h w y d a r z e ń . 

C h o c i a ż n a z y w a n o j ą n a j p i e r w Ł y ś ć c e m , p o t e m Ł y s ą G ó r ą , ą w r e s z c i e Ś w i ę t y m K r z y ż e m , z a -

w s z e m i a ł a o p i n i ę g ó r y p r z e k l ę t e j i z a r a z e m b ł o g o s ł a w i o n e j . 

G Ó R A 
P R Z E K L Ę T A 

I BŁOGOSŁAWIONA 
, , Ł y s a G ó r a w z i e m i S a n d o m i e r -

s k i e j , b l i s k o m i a s t a O p a t o w a , w y s o -
k a , p r a w i e z a w s z e z i m n e m s k r z e p ł a , 
c z ę s t o z a m g l o n a l u b s y p i ą c a ś n i e g a -
m i a l b o d e s z c z a m i , w w i e l u m i e j -
s c a c h w y p u s z c z a z s i e b i e k r y n i c e . . . " 

J A N D Ł U G O S Z ( 1 4 1 5 — 1 4 8 0 ) 
„ D z i e j e P o l s k i " t o m I 

Gołoborza — rumowiska skalne rozrzucone pośród gęstej puszczy stanowią jedyną w Polsce tego ro -
dzaju osobliwość właśnie w rejonie górskim tuż przy wierzchołku s ławnej Łyse j Góry (Sw. Krzyża) 

JU Ż w C Z A S A C H P R A S Ł O W I A Ń S K I C H z n a j -
dowa ło się tu m ie j s ce ku l tu r e l i g i j nego — św ią -
tynia b o ż k ó w : Ł a d y , Body i L e l i . P ó źn i e j na j e j 

m ie j scu zbudowano j eden z p i e rwszych kośc io łów 
i k lasztor b e n e d y k t y n ó w sprowadzonych do Po l sk i 
za czasów Mieszka I . Osob l iwe rumowiska skalne, 
t zw . gołoborza, rozrzucone wś ród gęste j puszczy, 
snująca się często gęsta mgła , l iczne potoki , b ł y -
skawice b i j ące w szczyt g ó r y — wszys tko to mus ia -
ło sp r zy j ać twor zen iu się t a j emn i c zych l egend i po -
dań, m. in. o gn ieżdżących się tu czarownicach 
i różnych siłach n ieczystych. L e g e n d o m t y m nie p o -
łoży ło kresu sprowadzen ie pobożnych b e n e d y k -
t ynów . 

P isana historia klasztoru da tu j e się od roku 1270, 
k i edy to Bo l es ław K r z y w o u s t y nadał mu p r z y w i l e -
je . N a l e ż y sądzić, że dop ie ro w ó w c z a s ug run towa -
ło się w tych okol icach chrześc i jaństwo, p r z y j ę t e 
o f i c j a ln i e 300 lat wcześn ie j . A b y od Ł y s e j G ó r y 
odpędz ić z łe czary, z łożono tu rzadką r e l i kw i ę — 
u łomek dr zewa K r z y ż a Św ię t ego , o f i a r owany k l a -
sz torowi przez Św. Emeryka , k ró l ew icza w ę g i e r -
skiego. Odtąd Łysa Góra nazywana jest r ówn i e ż 
Ś w i ę t y m K r z y ż e m . 

Ł2 - S A G O R A Z W I Ą Z A N A J E S T S C I S L E Z t y -
siącletnią historią Po lsk i . B o l e s ł a w o w i C h r o -
bremu przyp i su j e się wyposażen i e k lasztoru 

i kościoła. K lasz to r b e n e d y k t y n ó w zasłynął w X I I I 
w i e k u z odparcia l icznych napadów Ta ta rów . Z te-
go r ówn i e ż okresu pochodz i j eden z na js tarszych 
z aby tków j ę zyka po lsk iego : zbiór kazań w postaci 
18 pasków pe r gam inowych odnalez ionych w opra -
w i e łac ińskiego rękopisu. 

K l as z t o r em i kośc io łem na Ś w i ę t y m K r z y ż u In te -
resowa ł się Kaz im i e r z W ie lk i . Często gościł tu r ó w -
nież W ł a d y s ł a w Jagieł ło . On to kazał w roku 1427 
pokryć kościół o łowianą blachą. W roku 1459 K a -
z imierz Jag ie l l ończyk pomóg ł dźw ignąć opac two 
z ruin i znacznie r o zbudowa ł kościół. P o t e m za-
op i ekowa ła się t rosk l iw ie k lasz torem rodzina O l e ś -
nickich, a zwłaszcza M i k o ł a j Oleśnicki — w o j e w o -
da lubelski , k tóry w y b u d o w a ł tu około 1620 r. k a -
p l icę z g r obowcami dla siebie i s w o j e j rodz iny . 
K lasz to r został ca łkowic i e spustoszony w okres ie 

Główna brama w jazdowa od strony N o w e j SłupL 
Tędy wjeżdżal i na teren klasztoru i kościoła na 
Świętym Krzyżu królowie polscy i możni panowie 



• 

N a tylach kościoła świętokrzyskiego zachowała się zabytkowa stara dzwonnica na skraju zbocza góry 

najazdu S z w e d ó w . Odbudowany — uległ „ t a j e m -
n i c z e j " klęsce ż y w i o ł o w e j . M i anow i c i e w 1777 roku 
og ień s t rawi ł kościół, a także zabudowania k lasz-
torne ; p r z yp i s ywano to powszechnie mocom p i e -
k i e lnym 1 czarownicom, które nie chciały opuścić 
szczytu Ł y s e j Góry . 

BU D O W Ę N O W E G O , S T O J Ą C E G O do dziś ko-
ścioła p<^ ję to w 1784 roku. W e w n ą t r z ustawio-
no aż s iedem oł tarzy (w i e ż ę kościelną w y s a -

dz i l i w 1914 r. Aus t r i acy podczas odwro tu przed na-
c i e ra j ącymi w o j s k a m i rosy jsk imi ) . P o d j ednym z 
o ł tarzy leżą szczątki 1080 zakonników, 275 p r z eo rów 
i 82 opatów, k tó r zy spędzi l i swó j ż y w o t w k laszto-
r ze św ię tokrzysk im. W podz i emiach kościoła z n a j -
du ją się t rumny o szk lanych w iekach , pod k t ó r y -
mi obe j r z eć można zw ł ok i Oleśnickich, szczątki 
k i lku m n i c h ó w oraz Je remiego Wiśn iow ieck i ego , 
o jca króla Po lsk i Michała . A t r a k c j ą dla z w i e d z a j ą -
cych wnę t r z e kościoła są także obrazy pochodzące 
z końca X V I I I w ieku . W y k o n a ł j e znany polski 
artysta Franciszek Smug lew lc z . 

W 1819 r. k lasztor św ię tokrzysk i został skasowa-
ny a j ego dobra przesz ły na własność skarbu K r ó -
lestwa Kong r e sowego . W okres ie pop r z edza j ą cym 
wybuch powstania s tyczn iowego 1863 r. Św i ę t y 
K r z y ż stał się m ie j s c em w i e lk i ch patr io tycznych 
mani fes tac j i , zwłaszcza w latach 1861 i 1862 r. 
W mieszkaniu opata klasztoru d rukowano o d e z w y 
1 pisma powstańcze . 12 lutego 1863 r. rozegra ła się 
tu b i twa, którą z w o j s k a m i carskimi stoczyl i p o w -

stańcy pod wodzą Lang i ew i c za . W y p a r c i przez w o j -
ska carskie powstańcy za j ę l i zabudowania k lasz -
torne ponown i e 28 paźd.ziernika 1863 r. P o klęsce 
powstania p r zez w i e l e lat budynki k lasztorne stały 
pustką. 

N i e na d a r m o j ednak górę okreś lano jako p r ze -
klętą. Do t e j smutnej s ł awy przyczyn i l i się w d u -
ż e j m i e r z e zaborcy . W roku 1882 rząd carski za ło -
ży ł w budynkach poklasztornych c iężkie w ięz i en ie , 
które stało się katownią pa t r i o tów polskich w a l -
czących p r z e c iwko caratowi , a w okresie ostatnie j 
w o j n y — pr z e c iwko h i t l e rowsk im okupantom. R ó w -
nież w m i ę d z y w o j e n n y m 20-leciu mieści ło się tu 
ciężkie w i ę z i en i e karne , gdz ie obok pospol i tych 
i g roźnych przes t ępców p r z ebywa l i r ówn ie ż w i ę ź -
n iow ie po l i tyczni uznani przez r ządy sanacy jne za 
szczególnie n iebezpiecznych. 

W R O K U 1936 kośc io łem świę tokrzysk im za -
op i ekowa l i się mis jonarze oblaci . Za ł o życ i e -
l em tego zgromadzen ia zakonnego by ł F r a n -

cuz Eugeniusz de Mazenod z A i x , późn ie j szy b i -
skup Marsy l i i . W roku 1925 powsta ła t zw. p r o w i n -
cja polska oblatów, obe jmu jąc w posiadanie ki lka 
kośc io łów i k lasztorów, m. in. na Ś w i ę t y m K r z y ż u , 
dla prowadzen ia pracy m i s y j n e j wśród w i ę źn iów . 

W 1939 r. w e wrześn iu n iemieccy lo tn icy z b o m -
bardowa l i kościół, burząc całe północne skrzyd ło 
i część zabudowań k lasztornych. Za p r z yw ią zan i e 
o j c ó w ob la t ów do Po lsk i i obronę prześ ladowanych 
h i t l e r owcy mści l i się na nich bezl i tośnie. Za łożyc ie l 

LE COMPTE DE CHEQUES AUCHEL, 
BETHUNE, 
BRUAY, 

m % . J H « t ^ * - i BULLY, 
est exempt de tous frais CARVIN, 

DOUAI , 
L I L L E LENS, 
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U rodnóża Łyse j Góry pod Nową Słupią stoi bardzo 
stara f igura pielgrzyma, o której legenda g.osi, że 
co roku posuwa się o cal w kierunku Świętego 
Krzyża. Jak do niego dojdzie, nastąpi koniec 
świata. Inni twierdzą, że f igura przedstawia 
św. Emeryka, a ludowa gadka mówi, że panny mo-
dlą się u stóp f igury: „Sw. Emeryku, da j nam po 
chłopczyku, choć o jednym oku, byle tego roku" 

L a Ł y s a G ó r a e s t l e M o n t - C h a u v e p a l o n a i s . M i l l e 
l é g e n d e s e t a u s s i m i l l e f a i t s h i s t o r i q u e s y s o n t l i é s . 
D ' a b o r d l i e u d e c u l t e p a y e n , u n e a b b a y e b é n é d i c t i n e 
y e s t f o n d é e a u x - è m e s i è c l e . U n e r e l i q u e — é c h a r d e 
d e l a v r a i e c r o i x — d o n n e à c e l i e u s o n s e c o n d n o m — 
l a S a i n t e - C r o i x . P r o t é g é e p a r l e s p r i n c e s r é g n a n t s , 
l ' a b b a y e se r e l è v e t o u j o u r s p l u s f o r t e d e s r u i n e s a p r è s 
l ' i n v a s i o n t a r t a r e ( X l I I - e s . ) . l e „ d é l u g e s u é d o i s " 
( X V Ï Ï - e s . ) , l ' i n c e n d i e d e 1777. C o n f i s q u é e n 1819 p a r 
l e s a u t o r i t é s t s a r i s t e s , l i e u d ' â p r e s c o m p a t s p e n d a n t 
l ' i n s u r r e c t i o n d e 1863, l e m o n a s t è r e d e v i e n t e n 1882 
p r i s o n p o l i t i q u e p o u r l e s p a t r i o t e s p o l o n a i s . I I e n s e r a 
d e m ê m e p e n d a n t l ' o c c u p a t i o n n a z i e . A u j o u r d ' h u i l a 
S a i n t e - C r o i x e s t t r a n s f o r m é e e n m u s é e d ' h i s t o i r e n a -
t u r e l l e . A c ô t é s ' é l e v e r à l e m â t d ' u n e p u i s s a n t e a n t e n n e 
d e t é l é v i s i o n . 

domu zakonnego obl&tów na Ś w i ę t y m Krzyż-a 
o. Jan K u l a w y w r a z z bra tem P a w ł e m K u l a w y m 
i o. Janem P a w o ł k i e m zesłani zostal i do obozu 
śmierc i w Oświęc imiu , o. An ton i Leszczyk do M a j -
danka. Wszyscy ponieśl i męczeńską śmierć. O. Jan 
F inc rozstrze lany został w Kie lcach, a o. Czes ław 
Bartosz pod murami kościoła na Ś w i ę t y m Kr zy żu . 

PO P R Z E S Z Ł O 60 L A T A C H s w e j k r w a w e j h i -
storii, w roku 1945, c iężk ie w ięz ien ie św ię to -
krzysk ie przestało istnieć. Rozpoczą ł się n o w y 

okres d z i e j ó w Ł y s e j Po lany , mie jsca „przek lę tego 
i b łogos ławionego" . Dziś Św i ę t y K r z y ż w n iczym 
nie p rzypomina dawnych czasów. W budynkach 
pow ięz i ennych pows ta j e M u z e u m P r z y r o d n i c z o - L e -
śne Św ię tokr zysk i ego Pa rku N a r o d o w e g o oraz p ra -
cown ie dla naukowców. Rozpoczęto też budowę 
potężnego, ż e lbe tonowego budynku, na którego 
szczycie umieszczony zostanie 100-metrowy maszt 
nadawcze j stacj i t e l e w i z y j n e j i r ad i owe j . 

W głębi główny gmach dawnego więzienia. Mieścić 
się tu będzie po całkowitej przebudowie i remoncie 
muzeum Świętokrzyskiego Parku Narodowego 
oraz stacja meteorologiczna a obok schronisko 
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Po lewej : piękny zegar słoneczny zdo-
biący fronton jednej z kamieniczek na 
Starym Mieście w Warszawie (przy 
wjeździe na Rynek). Powyże j : fragment 
wystawy o mierzeniu czasu 1 zegarach 
w śląskim Planetarium w Chorzowie 

POWĄCHAJ KTÜRÄ GODZIIVÄ!..." 
r * ^ R U D N O sobie wyob ra z i ć życ ie bez 

I zegara. Zapanowa łby w t e d y w 
świec ie komp l e tny chaos. Zega r 

jest na jbardz i e j g en ia lnym pr zy r ządem 
do m i e r z e n i a c z a s u , j ak i m o -
ż e m y sobie wyobraz i ć . D e c y d u j e o po-
rządku i o rgan i zac j i . A czas, poza o d -
różn ian iem dnia i nocy, pór roku i 
p rocesów starzenia się, j e s t dla na-
szych z m y s ł ó w czymś bezpośrednio 
n i euchwy tnym. W i e m y w p r a w d z i e d o -
b r ze o j e go istnieniu, o t ym, że usta-
w ic zn i e b iegnie , a le n ie j es teśmy tego 
w stanie s tw ierdz ić w ł a snym słuchem, 
wz rok i em , do t yk i em czy węchem. T e n 
og romny brak w naszych p r zy rodzo -
nych właśc iwośc iach wype łn i a za nas 
zegar , można powiedz ieć , że m a t e -
r i a l i z u j e o n c z a s . P r z y pomocy 
zegara w i d z i m y go, jak ucieka bezpo-
wrotnie. . . 

K t o ś powiedz ia ł , że historia zegara 
jest j ednocześnie historią postępu. W 
zaraniu c yw i l i z a c j i istnienie czasu roz -
poznawano j edyn i e poprzez zm iany za -
chodzące w przyrodz ie , a dopiero w 
m ia r ę r o z w o j u nauk i techniki zaczęto 
szukać sposobów l iczenia go. P o d -
stawą poznania czasu by ł y z j aw i ska 
astronomiczne : m i a r a d o b y i m i a -
r a r o k u . Po c zą tkowo oba zagadnie -
nia t r ak towano odrębnie , choć badania 
nad k a ż d y m z nich musiano p rowadz i ć 
w oparciu o obse rwac j e słońca i gw iazd . 
W y j a ś n i e n i e p i e rwszego z zagadnień 
doprowadz i ł o do szukania sensownego 
podziału doby na części, a z kole i do 
urządzenia l iczącego te części. W ró ż -
nych stronach świata w y t w o r z y ł y się 
różne rodza j e podziału doby . Za t w ó r -

ców p r z y j ę t e g o obecnie powszechnie 
podzia łu na 24 godz iny uchodzą Bab i -
lończycy . 

Dz is i e j szy zegar mia ł l i cznych po -
przedn ików. N a p e w n o na j s ta rs zym z 
nich jest c i e ń . M ie r zono go krokami , 
stąd też po grecku miara mierzenia 
czasu zwała się stoichon od stoicho — 
kroczyć . Po ra ob i adowa w e d ł u g cienia 
zaczynała się w t e d y , gdy j e go długość 
dochodzi ła do 10 k r o k ó w . 

N a cieniu opar ły się także gnomo-
ny — p i onowe słupy lub prę ty usta-
w i a n e na p łask im i r ó w n y m terenie . 
I ch cień spełniał ro lę w s k a z ó w e k . W 
Eg ipc ie dla wykonan i a z e ga rowego c ie -
nia s taw iano obel iskL Jeden z nich 
zdobi dz is ia j P l a ce de la Concorde w 
Pa ry żu , dokąd został p r z ew i e z i ony w 
1831 r. I n f o r m o w a l i ś m y k iedyś w „ T y -
godniku P o l s k i m " o t ym, że polski spe-
c ja l ista od gnomonów, d r P r z y p k o w s k i , 
opracowa ł c i e k a w y układ podzia łu 
P l a c e de la Concorde na zegar sło-
neczny. 

PR Z E N O Ś N E zegary słoneczne w y -
naleź l i Eg ipc jan i e już około 3 t y -
sięcy lat temu. I w nich oczyw iśc i e 

czas mierzono na pods taw ie długości 
cienia. B y ł y to j ednak wszys tko t y lko 
namiastk i zegara, bardzo da lek ie od 
ideału. Dop ie ro zegar wodny un ieża leż -
ni ł mie rzen ie czasu od pogody i po ry 
dnia. Po c zą tkowo s tanowi ło go bardzo 
proste naczynie , w y p e ł n i o n e wodą , z 
m a ł y m o t w o r e m w dnie, przez k tó ry 
w o d a p o w o l i się sączyła i po w y s o k o -
ści j e j poz i omu ustalano, i le czasu 
upłynę ło od chwi l i napełnienia naczy -

^ K L E P S Y D R Ą n a z y w a n o p r z e d w y n a -
l e z i e n i e m z e g a r ó w m e c h a n i c z n y c h p r z y -
r z ą d d o m i e r z e n i a c z a s u p r z y p o m o c y 
w o d y a l b o p i a s l cu . P o n i e w a ż r y s u n e k 
k l e p s y d r y u m i e s z c z a n o n a z a w i a d o m i e n i u 
o ś m i e r c i , s t ą d z c z a s e m z a w i a d o m i e n i a 
t a k i e , s t o s o w a n e d z i ś w f o r m i e a f i s z ó w , 
z w ą s i ę k l e p s y d r a m i . 

A Z E G A R W A L E Z J U S Z A o z d o b i o n y 
O r ł e m P o l s k i m i P o g o n i ą , a t a k ż e h e r -
b e m B u r o o n ó w ( l i l i e b u r b o ń s k i e ) , z n a j -
d u j e s i ę n a f r o n t o w e j ś c i a n i e n a r o ż n e j 
b a s z t y p a r y s k i e g o P a l a i s d e J u s t i c e . 
W m u r o w a n y z o s t a ł z a H e n r y k a I I I W a -
l e z j u s z a (1551—1589). k t ó r e g o w 1573 o b r a -
n o k r ó l e m p o l s k i m . 

^ N A J S T A R S Z A d r u k o w a n a w z m i a n -
ka o z e g a r a c h w P o l s c e p o c h o d z i z 1418 r . 
z t z w . , , K a n c j o n a ł u K l a r y s e k " , k t ó r y 
z n a j d u j e s i ę w z b i o r a c h b i b l i o t e k i k a t e -
d r a l n e j w ( ś n i e ż n i e . W z m i a n k a d o t y c z y 
z e g a r a n a k a t e d r z e g n i e ź n i e ń s k i e j . 

^ W A R S Z A W A m i a ł a p i e r w s z y z e g a r 
w i e ż o w y j u ż w X V w i e k u , a l e b l i ż s z e 
s z c z e g ó ł y , j a k i e z a c h o w a ł y s i ę z 1542 r . 
d o t y c z ą d o p i e r o z e g a r a r a t u s z a S t a r e g o 
M i a s t a , w y k o n a n e g o p r z e z m i s t r z a P a w -
ła z P r z e m y ś l a , 

^ Z E G A R u m i e s z c z o n y n a k r a k o w s k i m 
r a t u s z u w 1680 r . k o s z t o w a ł w e d ł u g z a c h o -
w a n y c h d o d z i s i a j r a c h u n k ó w 2900 z ł o -
t y c h . W y k o n a ł g o z e g a r m i s t r z z G l i w i c — 
P a w e ł M i e c z a l . 

A JN A J W I Ę K S Z Y o b e c n i e w P o l s c e z e -
g a r s ł o n e c z n y z n a j d u j e s i ę w P l a n e t a -
r i u m P a r k u K u l l n j i r y i W y p o c z y n k u w 
C h o r z o w i e . J e g o t a r c z a o b e j m u j e c a ł e 
o k r ą g ł e p o d w ó r z e g m a c h u p l a n e t a r i u m . 

A . W I E L K I M S P E C J A L I S T Ą w b u d o -
w i e z e g a r ó w s ł o n e c z n y c h b y ł M i k o ł a j K o -
p e r n i k , M . i n , j e g o d z i e ł e m b y ł z e g a r s ł o -
n e c z n y na w i e ż y k a t e d r y w e W r o c ł a w i u , 
W z a m k u o l s z t y ń s k i m u m i e ś c i ł K o p e r n i k 
z e g a r s ł o n e c z n y w c i e m n e j k o m n a c i e b e z 
o k i e n . K i l k a w i e k ó w g ł o w i o n o s i ę n a d 
t y m , w j a k i m c e l u t o u c z y n i ł , i d o p i e r o 
w o s t a t n i c h l a t a c h p o l s c y u c z e n i o d l s r y l i , 
ż e n i e d l a o z d o b y . W s ą s i e d n i m j a s n y m 
p o k o j u z a w i e s i ł K o p e r n i k n a ś c i a n i e c o ś 
w r o d z a j u m e t a l o w e g o l u s t r a . O d b i j a j ą c e 
s i ę w n i m p r o m i e n i e s ł o n e c z n e w p a d a j ą 
p r z e z o t w a r t e d r z w i d o c i e m n e j k o m n a t y 
na w m u r o w a n ą w ś c i a n ę t a r c z ę s ł o n e c z -
n ą , w s k a z u j ą c g o d z i n ę . 

nia. Z b i eg i em w i e k ó w p r zy r ząd ten 
uległ znacznemu udoskonaleniu. Do 
dużych sukcesów doszl i w t y m Chiń-
czycy . Szeroko s tosowal i on i r ówn i e ż 
zegary słoneczne, a także zegary ognio-
we ze świec z odpow iedn ią podz ia łką, 
lub też z w y m y ś l n y c h r o w k ó w , w z g l ę -
dnie rurek, w k tórych spala ły się spe-
c ja lne proszki . Chińskie kron ik i notu-
ją, że by ł y też zegary , k tóre przez spa-
lanie wonnych kadzideł p r z y ka żde j 
z godz in w y d a w a ł y inny zapach. G d y -
by ten r odza j pachnących z e ga r ów z o -
stał udoskonalony i p r z y j ę t y przez 
świat , może dz is ia j m ó w i l i b y ś m y : „po-
wąchaj, która godzina..." 

N i e c o późn i e j p r zysz ł y zegary pia-
skowe, opar te na podobnych zasadach 
j ak w o d n e : od l i c zony p iasek z s y p y w a ł 
się m a ł y m o t w o r e m pomiędzy d w o m a 
naczyn iami o o d p o w i e d n i e j podz ia łce . 
W X I X stulec iu z e g a r ó w takich u ż y -
w a l i księża podczas kazań odmie r za -
jąc długość ich t rwan ia . 

P i e r w s z y zegar mechaniczny, o k t ó -
r y m dz is ia j w i a d o m o , z ok. 850 roku, 
odkry t o w Weronie. Mechan iczny by ł 
też zegar zbudowany w 997 r. w Mag-
deburgu. Z t ego samego czasu pocho-
dzi w iadomość , że twórca tego zegara 
n a j p i e r w zbudowa ł podobny w Re ims 
w e Franc j i . Z ok. 1000 roku zachowa ł 
się opis zegara z ka tedry w Chartres. 
W X I V w . mia ło s w o j e zegary mecha-
niczne k i lka miast włosk ich i f r ancu -
skich. W Po lsce ok. 1410 r. mia ło juz 
w łasny zegar w i e ż o w y Gniezno, a na -
stępnie Gdańsk, Kraków i Nowy Sącz. 
D o starych z e ga r ów na leży zegar na ka -
tedrze w Strasburgu, w k t ó r y w m o n -
t owano m. in. por t re t Kope rn ika , p r z e -
słany do Strasburga w 20 lat po śmier -
ci w i e l k i e g o astronoma. P i sa l i śmy sze-
rze j o t y m por t r ec i e i zegarze w ub. 
Toku. 

W Ś R E D N I O W I E C Z N Y C H mia -
stach europe jsk ich, m i m o l i c z -
nych zniszczeń s p o w o d o w a n y c h 

w o j n a m i i pożarami , zachowało się j e -
szcze w i e l e n i e z w y k l e p o m y s ł o w y c h 
z e ga r ów i z e ga rków o bardzo w y s o k i m 
poz i omie t echn icznym i a r tys tycznym. 
Można j e og lądać na starych w ie żach 
i dzwonnicach, a także i w zbiorach 
muzealnych. N i e j e d e n z tych z e ga r ów 
ma c i ekawą historię, z n i e j e d n y m 
zw iązana jest interesująca legenda. 

Do takich na leża ł m. in. zegar w k o -
ściele Panny Marii w Gdańsku, zn isz -
czony w drug i e j w o j n i e ś w i a t o w e j . 
Zbudowa ł go w latach 1464—1470 Jan 
Dueringer. B y l to zegar astronomiczny, 
p o k a z y w a ł n ie t y l ko godz iny i minuty , 
ale też po ry roku, f a z y księżyca, k o n -
ste lac je gw i a zd itp., a p r zy biciu go -
dzin uka zywa ł o się na j e go w i e r z cho ł -
ku ty lu aposto łów, i l e w y b i j a ł godzin. 
Zega r by ł cały z d r z ewa . Podan i e głosi, 
że Duer inger po ukończeniu j e go bu -
dowy został oś lepiony, aby już n ikomu 
nie w y k o n a ł podobnie n i e z w y k ł e g o 
dzieła. K i e d y zegar p e w n e g o dnia sta-
nął, w p r o w a d z o n o nań śłepego mistrza, 
aby go puścił w ruch. W ó w c z a s z z em-
sty zepsuł on mechanizm, a sam zaś 
rzuci ł się z 30 -me t rowe j wysokośc i na 
posadzkę kościoła ponosząc śmierć. 
Zegara tego n igdy już n ie uruchomiono. 

ZE G A R M I S T R Z O S T W O w d a w n e j 
Po lsce stało bardzo wysoko . W i e l e 
miast już od X V w . miało w ł a -

snych zegarmis t rzów. K r o n i k i K r a k o -
w a w y m i e n i a j ą godzinnika mistrza T o -
masza w 1412 r., k t ó r y mieszkał p r z y 
ul. Grodzk i e j . N o w y Sącz mia ł zegar -
mistrza od 1491 r. W X V I w . istniały 
juź cechy zegarmis t r zowsk ie . W i e l k o -
polski ks iądz Bonawentura zrobi ł w 
X V I I w . zegar dla r e f o r m a t o r ó w w 
Wars zaw i e , k tó ry — jak m ó w i N i e m -
cew icz — słynny był na cały świat. 

W rzemioś le z ega rmis t r zowsk im 
Szwa j ca r i i , skąd pochodzą na j l epsze 
zegark i , znaczną ro lę odegra l i Po lacy . 
K i e d y po powstan iu l i s t opadowym w 
1831 roku osiedl i w G e n e w i e polscy ze -
garmis t rze Gostkowski, Patek, Ban-
durski i Czapek, doprowadz i l i s z w a j -
carską sztukę zegarmis t r zowską do n a j -
w y ż s z e j doskonałości . Bandursk i by ł 
wyna l a z cą p r z y r ządu w zegarkach 
zwanego w y c h w y t e m . Z ega rk i Patka 
(n iektórzy m ó w i l i P a t y k a ) zdoby ły n a j -
wy ż s zą s ławę. Pa t ek i Czapek za łoży l i 
w G e n e w i e f a b r y k ę z e g a r k ó w w 1839 r. 
W t e d y w łaśn ie poznał ich A d a m M i -
ck iewicz , k tóry w y k ł a d a ł w pob l i sk ie j 
Lozannie . Z d a j e się, źe to oni pomog l i 
poec ie udz ie l en iem pożyc zk i w p r z e -
niesieniu się z rodz iną z L o zanny do 
Pa ry ża . W j e d n y m z l i s tów do swych 
p r zy j a c i ó ł w S z w a j c a r i i M i c k i e w i c z p i -
sał: „Pozdrów Patka i Czapka!". W 
1845 r. Pa t ek rozszedł się z Czapk i em 
i zawar ł spółkę z Francuzem Adrianem 
Philippe, wyna la zcą t zw. remontuaru, 
c zy l i g ł ó w k i na obrzeżen iu zegarka do 
nakręcania sprężyny . Spółka ta zas ły -
nęła z na j l epszych 1 na jd roższych z e -
g a r k ó w na świec ie . Jako f i rma is tn ie je 
do dziś i oprócz św ie tnych czasomierzy 
k i es zonkowych w y r a b i a jeszcze k w a r -
cowe, e l ekt ryczne , e l ek t ronowe , a n a -
w e t p r o w a d z i próby w y r o b u z e g a r k ó w 
z zastosowaniem energ i i a t o m o w e j . 

K A L E N D A R Z S T A R O P O L S K I 
I W S P Ó Ł C Z E S N Y 

W naszym kalendarzu posłużyliśmy 
się wy jątkami ze starych ksiąg, m. In.: 
„Informacya rozumnie ciekawego Po -
laka" (1743), „O cnocie abo żywocie 
człowiekowi przystojnym" (1541), „Sta-
dło małżeńskie" (1561), „Memoriale 
oeconomlcum" (1616), „Rada pańska" 
(1597). 

Rady, przestrogi, uwag i i przepowie-
dnie traktować prosimy jako wesołą 
rozrywkę, chociaż w wielu z nich za-
warta jest stosowna myśl głębsza, od-
nosząca się do spraw naszego współ -
czesnego życia. Dlatego czytajcie zapi-
ski kalendarzowe uważnie, chociaż z 
przymrużeniem oka. 

W Kalendarzu znajdziecie również 
rozmaite daty z historii Polski dawne j 
I współczesnej, które włączone zostały 
do obchodów lOOO-lecia Państwa Po l -
skiego. 

U W A G A ! Kalendarz można wy jąć z 
numeru „Tygodnika", będzie on w ó w -
czas służył W a m przez cały rok. 



S T Y C Z E f ) 31 d n i 

1 S. N O W Y R O K 17 P . An t on i e go 
2 C. Bazy l e go 18 S. Ma ł go r za t y 
3 P . G e n o w e f y 19 N. H E N R Y K A 
4 s. Eugeniusza 20 P . Fab iana 
5 N. E D W A R D A 21 W . Agn ieszk i 
6 P . T R Z E C H K R Ó L I 22 S. Wincen tego 
7 W . Me lan i i 23 C. R a j m u n d a 
8 s. L u c j a n a 24 p. Tymoteusza 
9 c. Jul iana 25 S. P a w ł a 

10 p. Wi lhe lma 26 N. P O L I K A R P A 
11 s. Honora t y 27 P . Jana 
12 N. A R K A D I U S Z A 28 W . W a l e r e g o 
13 P . W e r o n i k i 29 s. Zdz i s ława 
14 W . Fe l iksa 30 c. Mac i e j a 
15 s. P a w ł a 31 p. Marce l iny 
16 c. Marce l e go 

T A l i C E P Ł C I O B O J G A nie t y l k o zabawie , a le odkryc iu p r a w -
dy służą. N a to są tańce różne, żeby się k a w a l e r o w i e dobrze 
ipannom p r z ypa t r ywa l i . N a to św i e c zkowy , żeby jeśl i k t ó r y n ie 
do j r z y , l ep i e j ją w idz i a ł p r z y św iecy , którą przed sobą nosi. 
N a t o mien iony , ż eby z boku obaczył , j ak cłiodzi. N a to goniony, 
żeby obaczy ł zali n ie kaleka atoo n ie dychawiczna . N a to śp ie-
w a n y , co by się okazało, czy nie n iemota. 

P R Z E P O W I E D N I E : 16 Styczn ia strzeż s ię w y p a d k u , choroby 
i nawiedzen ia p r zez z ł ego sąsiada. Dni szczęś l iwe Stycznia 1, 2, 
4, 10, 15, 17, 29. 

L U T Y 29 d n i 

1 S. I gnacego 16 N. J U L I A N N Y 
2 N. M A R I I 17 P . W incen t ego 
3 P . B łaże ja 18 W . Symeona 
4 W . A n d r z e j a 19 s. Konrada 
5 S. A g a t y 20 c. Leona 
6 c. Doro t y 21 p . E l eonory 
7 p . Romua lda 22 s. Małgo r za t y 
8 S. I r m y 23 N. D A M I A N A 
9 N. A P O L O N I I 24 P . M a c i e j a 

10 P . Scho lastyk i 25 W . W ik t o ra 
11 W . Łaza r za 26 s. Aleksandra 
12 s. P O P I E L E C 27 c. Cezarego 
13 c. K a t a r z y n y 28 p . Romana 
14 p . Wa l en t ego 29 s. Makarego 
15 S. Faustyna 

1 N. A L B I N A 17 W . Zb i gn i ewa 
2 P . He l eny 18 s. Edwarda 
3 W Kunegundy 19 C. Józefa 
4 s. Kaz im i e r za 20 P . A l eksandra 
5 c. W a c ł a w a 21 S. Benedyk ta 
6 p . W ik to ra 22 N. K A T A R Z Y N Y 
7 s. Tomasza 23 P . Bożeny 
8 N. W I N C E N T E G O 24 W . Gabr ie l i 
9 P . Franc iszk i 25 s. Mar i i 

10 W . Cypr iana 26 c. Emanuela 
11 s. Konstantego 27 p . Ernesta 
12 c. Grzegorza 28 S. Sykstusa 
13 p . K r y s t y n y 29 N. W I E L K A N O C 
14 s. M a t y l d y 30 P . A m e l i i 
15 N. K L E M E N S A 31 W . Ba lb iny 
16 P . H i l a r ego 

Tygodnik Polski 
U l S E M A I N E POLONAISE 

PRZYSŁOWIA: 

Hcrwy Rok. pogodny —• 
zhiór będzie dorodny. 
Przybywa na Nowy Rok — 
dnia na barani skok. 
Na Trzech Króli — 
każdy się do pieca tuli. 

RADY I PRZESTROGI: 

W Styczniu jedz coć się 
chce, jeno solonego mięsa 
afraaż się. Pij mocne wi-
no biaie, a dobrze jest 
ł .na czczo haust wypić. 
Głowy tego miesiąca nie 
myj, ciepło się chowaj, 
strzeż się powietrza noc-
nego abo wiatru. 

PRZYSŁOWIA: 

Czasem Łuty się zlituje, 
że człek wiosnę niby czuje, 
ałe czasem taik się zżyma 
że człek prawie nie wytrzyma. 

RAJDY I PRZESTROGI: 

J^dz w Lutym niewiele. Na 
iniadanie potrawę z jajec 
(aie nie więcej jak z 10!) 
trochę kapusty i pieczonej 
cebuli. Na czczo kwartę- ko-
ziego mleka dobrze wypić. 
Na półtorej godziny przed 
obiadem zażyć możesz go-
rSoHci i zajeść «ię czym 
dobrym. Jeśli masz złych 
doradców, zgoł brodę, aby 
cię za nią nie -uoodzono. 

C Z A S D O O M A Ł Ż E N S K I C H zabaw w L u t y m na j l epszy jest. 
Z u p e ł n y m c z ł ow i ek i em tein się s ława, k i edy b ierze za s ię tę 
kość, która by ła m u z boku w y j ę t a . N a w e t s tarcom i z g r z yb i a -
ł y m ma ł ż eńs twom jest potrzebne, aby s w o j e lata już zeszłe 
i nachy lone z mi łą żonką w ied l i . Ma ł ż eńs two jest pos tanowione 
także dla zobopó lne j c ie lesne j posługi i zapa lczywośc i m i ędzy 
sobą k r e w k i e j uśmierzania. Jako P a w e ł Ś w i ę t y rzecze : l ep i e j 
w ma ł ż eńs tw i e niż suszyć. 

P R Z E P O W I E D N I E : dni szczęś l iwe w L u t y m : dla panny — 8, 
d o in te resów — 17, d o w d ó w — 3, d o podróży — 8 i 12. 

M A R Z E C 31 d n PRZYSŁOWIA: 

Ile mgieł w Marcu, tyle 
deszczów w Czerwcu. 
Marzec — zadrze brodę 
niejeden starzec. 
Suchy Marzec, Maj nie-
chiodny. Kwiecień mokry 
— rok niegłodny. 

ANEGDOTA UCIESZNA: 

Rzucał ktoś kamieniem w 
psa, trafił w teściowę. 
Wówczas rzekł: „Toć nie-
źle, chociam zboczył 
trochę". 
RADA: W potrzebie miło-
snej możesz sobie ulgę 
czynić, byle nie nazbyt 
sJcwapliwie, ho z nadmier-
nej rozkoszy niejeden 
pomarł. 

K T O R Z Y SIĘ M Y J Ą w łaźni, d la tego aby im ciała p r z yby ł o , 
j ako są ludz ie chudzi i k t ó r y m poży tku żadnego po t r awy nie 
przynoszą , po j edzen iu za p i e rwszą i w tó rą konkokc-ją do łaź -
nie chodaić mają i tak d ługo w n i e j .być, aż członki i ż y ł y n a j -
dą abo nabrzmie ją . K t o chce być chudy, na czczo do łaźni cho -
dzić ma i n ie wychodz i ć z n i e j aż nabrzmien ie żył roze jdz i e się. 
Dobrze też k to chce chudym być, p o g o rącym słońcu chodzić, 
w i e l a pracować, m a ł o spać, p r z yk r e p o t r a w y jeść, napó j pić 
nie słodki. 

P R Z E P O W I E D N I E : dni szczęś l iwe M a r c a : 18 i 28. Dla oświad-
czyn — czwar tk i , do podróży — poniedz ia łk i do po łowy . 

20 lat temu ( l .Ł ) w okupowanej Warszawie 
powstała K R A J O W A R A D A N A R O D O W A (le-
wicowo-demokratyczrne przedstawicielstwo dla 
utworzenia władzy ludu po wyzwoleniu Kra ju ) . 
95 lat temu (15.1.) urodził się wybitny drama-
turg. poeta, malarz S T A N I S Ł A W W Y S P I A Ń S K I . 
75 lat temu (23.1.) zmarł znany geolog i podróż-
nik I G N A C Y D O M E Y K O , powstaniec 1831 r. 
pierwszy odkrywca złóż kopalnych w Chile. 
20 lat temu (28.1.) w jednej z publicznych egze-
kucji ulicznych H I T L E R O W C Y R O Z S T R Z E L A -
L I w Warszawie 102 osoby (w ten sposób stra-
cono na przełomie lat 1943/44 ponad 2000 osób). 

20 lat temu (2.11) grupa bo jowa A R M I I K R A -
J O W E J dokonała w Warszawie udanego zama-
chu na hitlerowskiego gen. SS i Policji — 
Kutscherę (powyżej kamień pamiątkowy w Al. 
TJjazdowsIdcb, gdzie dokonano zamachu). 
40 lat temu (lO.H.) Se jm Rzeczypospolitej Po l -
skiej podjął uchwałę o budowie pierwszego no-
woczesnego morskiego P O R T U W G D Y N I . 
390 lat temu (18.11.) król S T E F A N B A T O R Y 
zwyciężył 30-tysięczną armię turecką. 
125 lat temu (27.n.) stracony został w Wilnie 
radykalny działacz powstania 1831 r. S Z Y M O N 
K O N A R S K I , współtwórca Stow. Ludu Polskiego. 

510 lat temu (6.III) król Kazimierz Jagielloń-
czyk odzyskał D L A P O L S K I P O M O R Z E . 

170 lat temu (13.III.) urodził się generał j O Z E F 
BEM, jeden z bohaterów Powstania Listopado-
wego 1831 r. i węgierskiej Wiosny Ludów. 

170 lat temu (24.III.) na Pynku Głównym 
w Krakowie Naczelnik Insurekcji 1794 r. prze-
ciw Rosji i Prusom — T A D E U S Z KO.iiCIU-
S Z K O złożył przysiciię prowadzenia walki aż do 
zwycięstwa (powyic. j reprodukcja obrazu W o j -
ciecha Kossaku). 



Tygodnik Polski 
IsA. S E M A I N E POLONAISE 

K W I E C I E Ń 30 d n 

1 S. G r a ż y n y 16 C. Jul i i 
2 C. Urbana 17 P . Rober ta 
3 P . Ryszarda 18 S. Apo l on i i 
4 S. I z ydora 19 N. C Z E S Ł A W A 
5 N. I R E N Y 20 P . T eodo ra 
6 P . Ce l es tyny 21 W . A n z e l m a 
7 W. Ru f ina 22 s. Łukasza 
8 ś. Dion i zego 23 c. Jerzego 
9 c. Hugona 24 p. Fe l iksa 

10 P . Micha ła 25 s. M a r k a 
11 S. L eona 26 N. M A R C E L I N Y 
12 N. J U L I U S Z A 27 P . F r y d e r y k a 
13 P . H e r m e n e g i l d y 28 W . P a w ł a 
14 W- Justyny 29 s. Pau l iny 
15 S. Anas taz j i 30 c. Mar iana 

1 P. ŚWIĘTO PRACY 17 N. ZIELONE SW. 
2 S. Z y gmun ta 18 P . Juli i 
3 N. KONST. 1791 r. 19 W. P io t ra 
4 P . Mon ik i 20 s. Bernardyna 
5 W . Wa ldemara 21 c. Tymoteusza 
6 s. Jana 22 p . He leny . 
7 C. W N I E B O W S T . 23 s. Michała 
8 p . Stan is ława 24 N. ZUZANNY 
9 s. Dz. Z w y c i ę s t w a 25 P . Urbana 

10 N. JOANNY 26 W . F i l ipa 
11 P . L u d o m i r a 27 s. M a g d a l e n y 

BOŻE CIAŁO 12 W . Pankracego 28 c. 
M a g d a l e n y 
BOŻE CIAŁO 

13 s. S e r w a c e g o 29 p . T e o d o z j i 
14 c. Bon i f a c ego 30 s. Ferdynanda 
15 p . Z o f i i 31 N. ŚWIĘTO MATEK 
16 s. A n d r z e j a 

ŚWIĘTO MATEK 

K T O W M A J U W O L Ę B O Ż Ą , j ak to pospo l i c i e bywa , poczuł 
w sobie, a prześ lep i ł z imą czas sposobny, aby żonkę sobie upa-
t rzy ł , ten niecł i p o kwia tkac ł i p i l n i e pog ląda , a j eden mu z e r -
w a ć przysto i . N i e leń się, p o j m i j d z i ewkę i t r w a j . N i e m a r t w 
się, jeśl ić f o r tuna poskąpi ła żonki cudne j , a b o w i e m z cudną 
a 2 g ładką za się dosyć kłopotu. Us taw iczna a trudna straża. 
Snać by l ep ie j w ó r pche ł po łące rozpuśc iwszy paść i za s ię na 
każdy w i ec zó r j e do w o r k a zganiać niż t a k o w e j s ię w a r t y p o d -
jąć. L ikurgus t o b y ł p r a w o ustanowi ł , i ż k t o żony, będąc po 
temu, nie chciał abo zaniedbał i pospó ls twa w e d ł u g rządu bo -
żego mnożyć n i e chciał, z imą musia ł nago około r ynku chodzić. 

C Z E R W I E C 30 d n 

1 P . Ś w i ę t o Dz iecka 16 W . A l i n y 
2 W . Marc e l i ny 17 s. A d o l f a 
3 S. K l o t y l d y 18 c. Elżb i e ty 
4 c. Franc iszka 19 p . G e r w a z e g o 
5 P . W a l e r i i 20 s. F l o r en t yny 
6 s. Norbe r t a 21 N. A L O J Z E G O 
7 N. R O B E R T A 22 P . Zenona 
8 P . Meda rda 23 W . W a n d y 
9 W . Pe l ag i i 24 s. Jana 

10 s. Bogumi ła 25 c. Prospera 
11 c. Barnaby 26 p . Jana P a w ł a 
12 p . O n u f r e g o 27 s. W ł a d y s ł a w a 
13 s. A n t o n i e g o 28 N. I R E N E U S Z A 
14 N. B A Z Y L E G O 29 P . P i o t ra i P a w ł a 
15 P . W i t o lda 30 W . Emi l i i 

M L E K O N A J S Ł O D S Z E I N A J T Ł U S C I E J S Z E tego i p rzysz ł ego 
miesiąca bywa . M l e k o za zdan i em p r a w i e wszystk ich m e d y k ó w , 
na j l eps z y sok m a w 'sotoie, bo tuczy cz łow ieka . B ia ł og ł owsk i e 
p i e rwsze m i e j s c e ma, p o t y m ośle, w ie lb łądz i e , kozie, na ostatku 
k r o w i e i owcze . Pot rzeba , aby bydlę , z k tó r ego m l e k o do ją , 
by ł o n ie znędzniałe. A j edząc m l e k o p r zymieszać do n i ego t r o -
chę m iodu alx) cukru z t rochą soU, co by się w żo łądku n ie 
zsiadło. Z m l eka ser. A l e wsze l ak i ser n i es t rawny jest , a stary 
t y m n ies t rawnie j szy . T r zeba g o t edy m i e rn i e jeść. N a j z d r o w s z y 
j es t ludz iom p r a c o w i t y m , k t ó r z y c iężko robią. 

U W A G A : W Cze rwcu 1 L i p cu małżeńsk ie j s p r a w y chronić się. 

PRZYSŁOWIA: 

Kwiecień ziemią odżywia 
krew w człowieku mnoży. 
Kwietnia kwiatki nastawa-
ją, dala sią też otwarzają. 

RADY I PRZESTROGI: 

W Kwietniu używaj dobrego 
napoju i świeżego mięsa. 
Strzeż się korzenno jeść, 
takoż słonych ryb, jako 
są śledzie, abowiem pod 
ten czas ludzie krostowie-
ją. O zdrowiu miej wiosną 
pilne baczenie. Jeślić 
panna nie sprzyja, noś 
przy sobie mięso źrebię-
cia ususzone w piecu, 
z którego chleb wyjęto. 

P I C I E W I N A W S Z C Z Ą Ć , k i edyć goście z a s i l ą do stołu. Gos -
podarz ma w z i ą w s z y k ie l i ch w i n e m nape łn iony p ić p o ko le i 
z d r o w i e wszys tk ich s iedzących, od na j godn i e j s z e j d o ostatnie j 
osoby. P i e r w s z e zd r ow i e p i ć m a stojąc. K i e l i c h y m a j ą t eż iść 
po r ządk i em od k w a t e r k o w e g o aż 'do ikwartowego . K t o się j e s z -
cze pod stół nie osunął, t emu s ię te raz l epsze w i n o da j e , a to 
na stempel , aby w nim pr zyb i t o to, co w p r z ó d y pił. 

P R Z E P O W I E D N I E : dni szczęśUwe K w i e t n i a : 5 i 17. Dn i szczęś-
l i w e dla n iewiast — środy. T e g o dnia w południe oknem w y -
g ląda jąc , p rzysz ł ego pozna ją . 

M A J 31 d n 
PRZYSŁOWIE: 

Maj swym weselem jest nad 
wszytko lato, nie wdzięczen 
czasów, kto nie wesół na to. 

RADY I PRZESTROGI: 

Krew w człowieku poczyna 
się mnożyć od 14 Lutego 
aż do 14 Maja, dlatego na 
.ten czas trzeba mniej jeść 
niż czasów innych, a wię-
cej pić picia mocnego. 
W Maju umywaj czysto ciało, 
używaj miernie ciepłych po-
traw. Mózgu, głowy i nóg żad-
nego zwierzęcia nie jedz. 

PRZYSŁOWIA: 
Czerwca oracz obchodząc 
łąki abo zboże, j>okłada 
w myśli jakie gumno na-
wieźć może. 

RADY I PRZESTROGI: 
Zioła do smażenia w mio-
dzie i cukrze, także na 
palenie .wódek i do le-
karstw w Czerwcu mają 
być zbierane. 
W tymże miesiącu 
owce strzygą i byka do 
krów doptt^zczają. 

115 lat temu (3.IV.) zmarł w Paryżu wielki poeta 
polski j rUL IUSZ S Ł O W A C K I . 
170 lat temu (4.IV.) na polach pod R A C Ł A W I -
C A M I T A D E U S Z K O Ś C I U S Z K O odniósł zwy -
cięstwo nad armią rosyjską. 
50 lat temu (6.IV.) zmarł wybitny malarz poł-
ski JOZEF C H E Ł M O N S K I . 
170 lat temu (17.IV.) w Warszawie wybuchło 
powstanie pod wodzą szewca pułkownika J A N A 
K I L I Ń S K I E G O . 
155 lat temu (19.IV.) wojsko polskie dowodzone 
przez ks. Józefa Poniatowskiego stoczyło k r w a -
wą B I T W Ę P O D R A S Z Y N E M z Austriakami. 

145 lat temu (6.V.) urodził się wielki polski 
kompozytor S T A N I S Ł A W M O N I U S Z K O . 
170 łat temu (7.V.) w obozie pod Połańcem T a -
deusz Kościuszko wyda ł U N I W E R S A Ł znoszący 
poddaństwo chłopów. 
600 lat temu (12.V.) król K A Z I M I E R Z W I E L K I 
założył •iv Krakowie A K A D E M I Ę zwaną póź-
niej U N I W E R S Y T E T E M J A G I E L L O Ń S K I M . 
Powyże j uroczysta inauguracja sześćsetnego ro-
ku akademickiego. 
20 lat temu (18.V.) oddziały polskie I I K O R P U -
S U zdobywają M O N T E C A S S I N O . 

20 lat temu (10.VI.) oddziały A R M I I L U D O W E J 
(na zdjęciu u góry: jeden z oddziałów przed 
wymarszem) stoczyły k r w a w ą bitwę z hitle-
rowcami w L A S A C H J A N O W S K I C H na L u -
belszczyźnie. 

565 lat temu (15.VI.) zmarła królowa J A D W I G A 
córka Ludwika Węgierskiego, żona Władys ława 
Jagiełły, zasłużona fundatorka Akademii K r a -
kowskiej. 
435 lat temu (21.V1.) rycerstwo polskie P O B I Ł O 
KRZY2AKOW pod Zawichostem. 
570 lat temu (24.VL) książęta 1 rady księstw 
P O M O R Z A złożyły hołd majestatowi polskiemu. 



Tygadnik Polski 
ILA S E M A X N E POLONAISE 

L I P I E C 31 d n i 

1 S. Mar iana . 17 P . A l e k s e g o 
. 2 C. Urbana 18 S. Szymona 
3 P . L eona 19 N. W I N C E N T E G O 
4 S. E l żb ie ty 20 P . Czes ława 
5 N. K A R O L I N Y 21 w . ŚW . N A R . B E L G I I 
6 P . Domin ik i 22 s . Ś W N A R . P O L S K I 
7 W . C y r y l a 23 C. A p o l i n a r e g o 
8 s. P rokopa 24 p. K r y s t j m y 
9 c . Weron ik i 25 S. Jakuba 

10 p. A m e l i i 26 N. A N N Y 
11 s. Olg i 27 P . Na ta l i i 
12 N. P E L A G I I 28 W . W i k t o r a 
13 P . Eugeniusza 29 s. M a r t y 
14 W. S w . N A R . F R A N C J I 30 c . Donata 
15 s. H e n r y k a 31 p. I gnacego 
16 c . Wal en t e go 

PRZYSŁOWIE: 

Lipca ni żyłki nie ruszaj, 
a o miód się nie pokuszaj, 
nie śpij iviele, łaźni niechaj, 
kopru z szałwią używaj. 

RADY I PRZESTROGI: 

Z wiązaniem i wożeniem 
zboża i z inszymi rzeczami 
prędko się obracać. Roba-
czywe i niepożyteczne jabł-
ka, które drzewo obciążają 
świniom dawać. Pod ten czas 
dobrze jest w drogę jechać, 
bo dzień długi, za którym 
sitk ujść można. Upatry-
wać abyśmy w lecie, w go-
dzinie chłodu i na miejscu 
zimnym jedli. 

P O W I E T R Z A U Ż Y W A J W L I P C U . P o w i e t r z e ano m i ę d z y in -
s zymi r zeczami dobre jest, w i ę c e j pomocy d o d a j e ciału. N a j -
zdrowsze wszyt lc im ludz iom jest powie t r ze , które jest n a j -
czystsze nie nad bagnem abo j e z i o rem, a także b l isko w o d y . 
L a t e m po spaniu c z ł ow iek ma przect iadza jąc się i cz łonki r o z -
c iągając , g ł o w ę po lekteu paznokc iami drapać. Oc z y i usta w o -
dą z imną wsrmyć, a p o t e m zczesać, od p r zodka grzeb ień w o -
dząc aż d o t y łu g ł o w y pr zez 40 n a j m n i e j razy . 

U W A G A : W L ipcu dzień długi , ano pomyś l , a takoż dużo c z y -
ta j , a zwłaszcza „ T y g o d n i k P o l s k i " (cl iyba się zgodz ic ie ! ) . 

S I E R P I E Ń 31 d n 

1 S. P i o t r a 17 P . Jacka 
2 N. G U S T A W A 18 W . H e l e n y 
3 P . Szczepana 19 g. Bo l es ława 
4 W . Domin ika 20 C. Bernarda 
5 s. Mar i i 21 P . Joanny 
6 c . S ł a w y 22 s. Cezarego 
7 p . K a j e t a n a 23 N. F I L I P A 
8 s. Emi l iana 24 P . Bar t ł omie ja 
9 N. R O M U A L D A 25 W . L u d w i k a 

10 P . W a w r z y ń c a 26 S. M a r i i 
11 W . Zuzanny 27 c . Józe fa 
12 s. K l a r y 28 p . Augus tyna 
13 c . Hipo l i ta 29 s. Sabiny 
14 p . Euzebiusza 30 N. r O Ż Y 
15 s. W N I E B O W Z I Ę C I E 31 P . Ra jmunda 
16 N. J O A C H I M A 

1 W . Bron is ława 16 S. Korne l iusza 
2 S. Ste fana 17 C. Franc iszka 
3 C. Sabiny 18 P . Z o f i i 
4 p . Roza l i i 19 s. Kons tanc j i 
5 s. W a w r z y ń c a 20 N . E U S T A C H E G O 
6 N. Z A C H A R I U S Z A 21 P . Mateusza 
7 P . R e g i n y 22 W . T o m a s z a 
8 W . Rados ława 23 s. Bogus ława 
9 ś. P io t ra 24 c . T e o d o r a 

10 c . M i k o ł a j a 25 p . A u r e l i i 
11 p . Jacka 26 s. Cypr iana 
12 s. Gwidona 27 N. K O S M A I D Y M I A N 
13 N . F I L I P A 28 P . W a c ł a w a 
14 P . Bernarda 29 W . Michała 
15 W . A l f r e d a 30 s. Hie ron ima 

JESLIS D Z I E W K Ę U P A T R Z Y Ł , j ako ją kap tować? Jako do 
n i e j p isać? G d y ć konceptu b raku j e tak zac zyna j : „ L o t n y m i m -
petem, bo a f e k t e m na jn i ższy ukłon do nóżek składam W M M 
Panny , i owszem sk r z yd l a t ym sercem pod same stopki sunę... 

U W A G A W A Ż N A : na ten czas też śpiżarnie r o zma i t ym i po t r z e -
bami napełniać. B o z ima jest z ły gość, pustoszy Spiżarnię, a kto 
się na z imę nie p r z y g o t u j e — musi posty odpraw iać po n iewo l i . 

P R Z E P O W I E D N I E : dni szczęś l iwe Wrześn ia : 6 i 7. Dni nie tak 
szczęś l iwe : 3, 4, 11, 29. Dobra w i adomość : 7 abo 8. 

PRZYSŁOWIE: 

W Sierpniu trzeba miarko-
wania, niechaj żony ani 
spania, w łaźni nie bądź, 
krwi nie puszczaj, a wie-
le się nie objadaj. 

RADY I PRZESTROGI: 

Mleko, słodkie potrawy, ka-
pusta, jarmuż pod ten czas 
mnożą melancholię i złe fe-
bry — od tego się wstrzy-
maj. Zdrowsze jest cie-
lęce mięso i młode kury — 
te pożywaj. Jedz karczochy, 
pij dobre mocne wino. Ryby 
najlepsze są i najzdrow-
sze, które się chowają w 
rzekach i w ugodach kamie-
nistych. 

G R A D , D E S Z C Z E I G R Z M O T Y często w ipierwszycł i dniach 
S ierpnia m o g ą być, po t em t rochę pogodn i e j z p r zechodzącymi 
deszczami . N o c e chłodne. C z w a r t y dz i eń S ierpnia pogodnie j szy . 
Od 15 często deszcze, w i a t r y , m i ęd zy nimi pogoda. Go rąco na 
deszcze w i e l k i e . 23, 26 i 27 w i a t r y , z imne, w i ę c e j j ednak pogody . 
P ó ź n i e j pogoda świec ić będzie , by l e j e j w i a t r y nie zgasi ły. T e 
pogody są na z i emie zmienne, a ł jędz ie jak B ó g da. S ierpnia 
r o z r y w k i te są: k i j e m abo szablą machać dla c z ł onków w z m o c -
nienia. K t o nad w i e l k ą wodą siedzi , t edy w w o d z i e może sobie 
r o z r y w k i czynić . 

P R Z E P O W I E D N I E : Dni t rudniące św ieck ie s p r a w y — 19 i 20, 
dni z r ó żnym i p r zypadkami — 1, 29 i 30 Sierpnia. 

W R Z E S I E Ń 30 d n 
PRZYSŁOWIE: 

Wrześniać zdrowszy owoc sta-
ły, z kozim mlekiem jedz 
chleb biały. Warz pokrzywy, 
wodę z nich pij, żytę zet-
nij, cieplej się miej. 

RADY Z PRZESTROGI: 

Kto chce dobrze żyć a nie 
utracić, w jesieni obra-
chuj wszytek dochód, tak 
pan jako i chudy. Długi 
wszytkie na św. Michała 
odbieraj, bo z uHosną 
nie oddadzą. Rozmaitymi 
sposoby ryby łowić pod 
ten czas. Jabłka, gruszki, 
śliwy suszyć, także powi-
dła z nich czynić. 

30 lat temu (5.VII.) zmarła wybitna uczona pol-
ska, dwukrotna laureatka Nagrody Nobla, M A -
R I A S K Ł O D O W S K A - C U R I E . 
130 lat temu (19.VII.) ukazało się w Paryżu 
P I E R W S Z E W Y D A N I E „ P A N A T A D E U S Z A " 
A d a m a Mickiewicza. 
20 lat temu (18.VII.) oddziały polskie I I K O R -
P U S U zdobyły A N C O N Ę po k r w a w e j walce. 
20 lat temu (22.VII.) w Lublinie P O L S K I K O -
M I T E T W Y Z W O L E N I A N A R O D O W E G O wyda ł 
M A N I F E S T określający główne założenia ustro-
ju Polslà Ludowej . W 1964 roku wszystkie ob -
chody (na zdjęciu dożynki 1963 r. z Władys ła -
w e m Gomułką ) będą szczególnie uroczyste. 

50 lat temu ( l .VII I . ) wybuchła I W O J N A Ś W I A -
T O W A . 
20 lat temu ( l .VII I . ) wybuchło P O W S T A N I E 
W A R S Z A W S K I E . 
100 lat temu (5.VIII.) na stokach Cytadeli 
w Warszawie stracony został ostatni Naczelnik 
Powstania 1863 r. — R O M U A L D T R A U G U T T . 
20 lat temu (8—22.VIII.) oddziały polskie I D Y -
W I Z J I P A N C E R N E J stoczyły zwycięską bitwę 
pod F A L A I S E . Powyżej : pole bitwy. 
45 lat temu (18.VIII.) wybuchło I P O W S T A N I E 
Ś L Ą S K I E . 
855 lat temu (24.VIII.) mieszkańcy G Ł O G O W A 
odparli zwycięsko najazd wojsk niemieckich. 

25 lat temu ( l . IX. ) najazdem Niemców na Pol -
skę rozpoczęła się I I W O J N A Ś W I A T O W A . 
155 lat temu (4.IX.) urodził się wybitny poeta 
polski J U L I U S Z S Ł O W A C K I . 
70 lat temu (13.IX.) urodził się wielki poeta pol-
ski J U L I A N T U W I M . 
20 lat temu (14.IX.) oddziały radzieckie i polskie 
wyzwol i ły W A R S Z A W Ę P R A W O B R Z E Ż N Ą . 
20 lat temu (17.IX.) zrzucono w A R N H E M P O L -
S K Ą B R Y G A D Ę S P A D O C H R O N O W Ą . 
25 lat temu (27.IX.) po bohaterskiej obronie na-
stąpiła K A P I T U L A C J A W A R S Z A W Y . Powyżej : 
delegacja z prezydentem miasta Starzyńskim 
I gen. Kutrzebą udaje się na rokowania. 



Tygodnik Polski 
I,A S E M A I N E POLONAISE 

P A Ź D Z I E R N I K 31 d n 

1 C. Remig iusza 17 S. Ma łgo r za t y 
2 P . T eo f i l a 18 N. Ł U K A S Z A 
3 S. T e r e sy 19 P . P io t ra 
4 N. F R A N C I S Z K A 20 W . I r eny 
5 P. Kons tantego 21 S. Urszul i 
6 W . A r tu ra 22 c. K o r d u l i 
7 Ś. Sergiusza 23 p. Ra fa ła 
8 c. B r y g i d y 24 S. Marc ina 
9 p. Dion i zego 25 N. H I L A R E G O 

10 s. Pau l iny 26 P . L u c j a n a 
11 N. E M I L A * 27 W . Sabiny 
12 P . Maksymi l i ana 28 s. Tadeusza 
13 W . E d w a r d a 29 c. Narcy za 
14 s. Ka l iks ta 30 p. P r z e m y s ł a w a 
15 c. Jadw ig i 31 s. Anton i e go 
16 p. Leopo lda 

RADA STOSOWNA: 
Gdy Tiść padnie, już pić 
co chcesz, raiód i wino, a 
miary strzeż. Możesz zjeść 
dobrą pieczenłą, abo i gęś 
nadziewaną. 

PRZESTROGI I RADY: 
Jesienią apteczkę domową 
gotuj a przepatruj. Mają 
w niej być: kwiat lipowy, 
mięta, rumianek, suszone 
korzonki, sadła z różnych 
zwierząt, octy domowej ro-
boty, pierniki, wódki, na-
lewki. Nadto kogo na to 
stać, koprotft, stwardnia-
łą wydzielinę osadzającą 
się na kiszkach koziorożca 
takoż skórę tura i żubra 
przeciw porronieniu. 

GODOW WESELNYCH jes ień jest p r z y r o d z o n y m czasem. S ta -
dła k o j a r z ą się p o ukończeniu robó t w polu, po pos tawien iu 
byd ła na z i m o w e j l e ży , p o przysposobien iu d r z e w a na z imę 
i zaopatrzeniu śpiżarni. D o r odz i c ów upatrzone j na leży iść 
z g o d n y m dz i ewos ł ębem w e czwar t ek , bo to dz ień szczęś l iwy . 
Z d a r z y się, że panna n iby przez p o m y i k ę , poda w m i e j s c e 
chleba dyn ię . T e d y bądź pew i en , ż e c ię w idzą ok iem k r z y w y m . 
T a k ż e szara po l ewka , g d y ci ją w mis i e podadzą, n ic de l i ka t -
nego n ie w r ó ż y . 

P R Z E P O W I E D N I E : dz i eń dob ry do p r z ep rowadzek — piątek, 
do podróży — wto r ek , d ek l a r ować się pannie — w p ią tek abo 
w niedz ie lę . W 29 n i e w y c h o d ź z domu. 

L I S T O P A D 30 d n i 

1 N. W S Z Y S T K I C H SW. 16 p. Edmunda 
2 P. Bohdana 17 W. Grzegorza 
3 W . Huber ta 18 s. Romana 
4 S. Karo l a 19 c. Elżb ie ty 
5 c. Elżb ie ty 20 p. Fel iksa 
6 p. Leonarda 21 s. K o n r a d a 
7 S. F l o r en t yny 22 N. C E C Y L I I 
8 N. S E W E R Y N A 23 P . K l emensa 
9 P . Teodora 24 W . F l o r y 

10 W . A n d r z e j a 25 s. K a t a r z y n y 
11 s. SW. Z W Y C I Ę S T W A 26 c. Sy lwes t ra 
12 c. Wi to lda 27 p. Wale r i ana 
13 p. Stanis ława 28 s. Zdz i s ława 
14 S. W a w r z y ń c a 29 N. B Ł A Ż E J A 
15 N. L E O P O L D A 30 P . A n d r z e j a 

G R U D Z I E Ń 31 d n i 

1 W . Nata l i i 17 C. Łazarza 
, 2 S. Ba lb iny 18 P . Bogus ława 

3 C. K s a w e r e g o 19 S. Urbana 
4 p. Barba ry 20 N. J U L I U S Z A 
5 S. K r y s t y n y 21 P . Tomasza 
6 N. M I K O Ł A J A 22 W . Honora t y 
7 P . A m b r o ż e g o 23 s. Wik to r i i 
8 W . M a r i i 24 c. A d a m a i E w y 
9 g . Leokad i i 25 p. B O Z E N A R O D Ź . 

10 C. Danie la 26 s. Szczepana 
11 P . Damazego 27 N. C E Z A R E G O 
12 s. Aleksandra 28 P . An t on i e go 
13 N. Ł U C J I 29 W . Tomasza 
14 P . A l f r e d a 30 s. Eugeniusza 
15 W . Wa l e r i ana 31 c. Sy lwes t ra 
16 s. Euzebiusza 

20 lat temu (2.X.) po 63 dniach k r w a w e j i bo -
haterskiej walki upadło P O W S T A N I E W A R -
S Z A W S K I E (powyżej powstańcy w akcji). 
185 łat temu (9.X.) poIeg^ł pod Savannah w w a l -
ce o niepodłeKłość Ameryki Płn. generał K A Z I -
M I E R Z P U Ł A S K I . 
115 lat temu (17.X.) zmarł w Paryżu genialny 
kompozytor polski F R Y D E R Y K C H O P I N . 
40 lat temu (25.X.) wybitny powieściopisarz 
W Ł A D Y S Ł A W R E Y M O N T otrzymał Nagrodę 
Nob ła za epopeję z życia wsi pt. „Chłopi". 

G D Y B Y I N D I E wszys tk i e s w o j e t ruc izny przys ła ły , n i e m o -
g ł y b y nam t y l e zaszkodzić , i le s w o j ą herbatą. M o ż e t o być, że 
w j ak im p r zypadku jest użyteczną, a le częste z a ż ywan i e o w e j 
c i ep ł e j w o d y ofilabia n e r w y i naczyn ia d o strawnośc i służące, 
soki o raz zby tn io rozwa ln ia . Dz i ec i om i młod jmi osobom zawsze 
s zkod l iwa . 

P R Z E P O W I E D N I E : dni szczęś l iwe : 15 i 19. Dn i z r ó żnymi 
p r z y p a d k a m i : 5, 26 i 28. Dz ień 10 L is topada drodze p r zeszka-
dza, pospó ls twu szkodę czyni . Dz i eń 18 d a m o m m ł o d y m i b ia-
ł e j płc i czyn i w i e l k i e ukontentowanie . 

PRZYSŁOWIE: 
Jaka pogoda w Listopadzie 
bywa, taika też i w Marcu 
bywa, trzeba pamiętać ja-
ka była w Marcu. 

RADY I PRZESTROGI: 
Ciało pracami poruszaj, 
nie wychodź jednak z do-
mu gdy mgła, bo szkodsń 
głowie. Używaj syropów 
dla wątroby. Nie myj się 
w łaźni, jedz ciepłe po-
trawy. Myślistwem ze psy 
z sieciami, z ptalci bawić 
się. W Listopadzie dać so-
bie k.rwie puszczać. 
UWAGA: Kiedy gruda, buty 
obuj, z imbirem miodu 
posmaruj, łożni-
cy niechaj, choć 
w kapturze. 

100 lat temu ( l .XI. ) urodził się wybitny połski 
pisarz S T E F A N Ż E R O M S K I . 
25 łat temu (7.XI.) gen. W Ł A D Y S Ł A W S I K O R -
S K I mianowany został N A C Z E L N Y M W O -
D Z E M W O J S K P O L S K I C H na obczyźnie. 

^ 5 2 0 lat temu (10.XI.) zginął pod Wa rną 20-letni 
-^kTÓl Polski W Ł A D Y S Ł A W I I I (Warneńczyk) 

w walce z najazdem tureckim. 
20 lat temu ( l l .X I . ) burmistrz B R E D Y (Holan-
dia) nadał O B Y W A T E L S T W O H O N O R O W E 
miasta całej I D Y W I Z J I P A N C E R N E J , która 
wyzwoli ła Bredę 29.X. 

24 G R U D N I A niewia.sty m a j ą się za dnia obronić przed jad łem, 
mężcnvłe o południu mogą dostać groch z żurem. K t o t e go dnia 
rank iem wstanie , ten przez cały rok nie będz ie ospały. Za zb l i -
żeniem .się w ieczora , gospodarz sam zaściela stół d r o b n y m .sia-
nem, w rogu izby stawia snop żyta. Ucz tować na lcży .na b ia łym 
obrusie. 

C Z A S D O Z A B A W S T O S O W N Y , młodz i e ż obo j o j płci ma się 
ziOjawiać i ^ a s z k a m i , a dobra z nich je.st ślepa babka, g d y j e d -
na o.soba z zaw ią zanymi oczami iJÓty biega po izbic, póki inne j 
z kompan i i o d z y w a j ą c e j się mruczen iom nie złapie. 

P R Z E P O W I E D N I E : dni .szczęśliwo Grudnia : (i 
do interesów, 9 - do oświadczyn. 

- do drogi , 7 

PRZYSŁOWIA: 

Na Świętego Toma, Gody już 
doma. Koto Świętej Ewy, noś 
długie cholewy. Boże Narodze-
nie po lodzie, Wielkanoc po 
wodzie. 

RADY I PRZESTROGI: 

W Grudniu strzeż się napoju 
zimnego, lekarstw używaj pó-
klś zdrów, bo potem późno 
będzie. Ciepło piersi cho-
waj i ciało wszytkie. Uży-
waj w potrawach pietruszki, 
bo zdrowa jest żołądkowi. 
Jedz pieczoną rzepę w po-
piele. Jedz z chrzanem no-
gi wieprzowe. Spacery choć 
i simmo z ochotą odprawuj, 
abowiem świeie powietrze 
zdrowym jest. 

.SI 

/ I I \ , \ 

530 lat temu (11.XII.) zmarł król Polski i L itwy 
W Ł A D Y S Ł A W J A G I E Ł Ł O . 

10 lat temu (19.XII.) zmarł znakomity aktor pol-
ski L U D W I K S O L S K I w wieku 99 lat. 

90 lat temu urodził się świetny krytyk i pisarz 
połski T A D E U S Z B O Y - Z E I - E N S K I , tłumacz 
wszystkich wybitnych dzieł literatury Fraiic.H-

25 lat temu (27.XII.) hitlerowcy dokonali maso-
w e j E G Z E K U C J I P A T R I O T Ó W POI .SKIC I I (107 
osób) w Wawrze pod Warszawą. 
20 lat (emu (31.XII.) powstał powołany przez 
K ra j ową Radę Narodową RZ .\D T Y M C Z A . S O -
W Y R Z E C Z P O S P O L I T E J POLSKIEJ . 



c i e s z y ł y s i ą n i e g d y ś p o w o d z e n i e m , a j e s z c z e d o d z i ś g r a n e s ą w a o L s k i c ł i t e a t r a c h . J e d n a k ż e n i e ś m i e r t e l n e 
p o z o s t a ł y u t w o r y z w a n e p r z e z a u t o r a „ H u m o r e s k a m i " i „ E K z i w o l ą g a m i " . 40 l a t s p ę d z o n y c ł i n a w s i p o l s k i e j n a 
^ u j a w a c n l B i e s z c z a d a c h o r a z 5 l a t o b s e r w a c j i w i e l k o m i e j s k i e g o ż y c i a w s t o l i c y s p r a w i ł y , ż e t e n z n a k o m i t y 
n a r p t o r p o z o s t a w i ł w s w y m d o r o b k u o d z w i e r c i e d l e n i e t y l u p r z e m i a n s p o ł e c z n y c h , n a s t r o j ó w , k a r y k a t u r , g a l e r i i 
p o r t r e t ó w m o d n y c h ł g ł o ś n y c h w ó w c z a s l u t j z i , i l e j e g o w r a ż l i w a o b s e r w a c j a z a n o t o w a ć m o g ł a . B l i z i ń s k i , s y n 
s z l a c n c i c a - z i e m i a n l n a , k o n t y n u o w a ł w t e n s p o s ó b n a j s t a r s z e t r a d y c j e p o l s k i c h n a r r a t o r ó w i g a w ę d z i a r z y 
s ^ a c n e c k i c ^ h . B l i z i n s k i b y ł g o r ą c y m z w o l e n n i k i e m c z y s t o ś c i j ę z y k a p o l s k i e g o , t ę p i ł w y r a z y o b c e . W y d a ł 
S ł o w n i k „ B a r b a r y z m y »i d z i w o l ą g i j ę z y k o w e " , k t ó r y c h n i e p o w i n n o s i ę u ż y w a ć w m o w i e p o l s k i e j . 

„ O b i a d s k ł a d k o w y " t o o p o w i a d a n i e , k t ó r e p o w s t a ł o w w y n i k u p e r y p e t i i b i e s i a d y p o ż e g n a l n e j , w y p r a -
w i o n e j w 1875 r . p r z e z g r o n o J e g o p r z y j a c i ó ł w W a r s z a w i e n a c z e ś ć m ł o d e g o p o l s k i e g o u c z o n e g o , J u l i a n a O c h o -
r o w i c z a — b a d a c z a , f i l o z o f a , d z i e n n i k a r z a i p e d a g o g a , p o c h o d z ą c e g o z R a d z y m i n a . 

P anowie, ja proponuję glosowanie... 
— P o diabła głosowanie, projekt prze-

szedł przez ak lamację ! 
— N ie mówię o samym projekcie, 

a le o składce, na którą się zgadzam. 
— Co do składki, ja mam zro-

bić poprawkę. 
— Pan Fel iks ma głos jako oponent! 
— Dobrze, ale po nim ja ! 
— Zgoda, po panu Fel iksie pan Pawe ł wystą-

p i z poprawką! 
— Więc słucłiamy pana Feliksa. 
Pan Fel iks odchrząknął i zaczął mówić : 
— Panowie ! Przede wszystkim nie łudźmy się! 

Obiad, panie dobrodzieju, z winem, po 2 ruble od 
osoby jest, uważacie, mrzonką, której urzeczy-
wistnienie leży poza obrębem... 

— Za pozwoleniem! Jeżeli co, to mocja pana 
Fel iksa, zdająca się dążyć do podwyższenia skład-
ki, leży poza obrębem naszych kieszeni... 

— Brawo ! B rawo ! 
— Proszę o głos! — zawołał pan Pawe ł . — Do 

mnie należy dokończyć słów szanownego preopi-
nanta, ponieważ właśnie kwestia niepodwyższa-
nia, a nawet, jeżel i by się dało, zmniejszenia skład-
ki miała być celem mo j e j poprawki . 

— Przepraszam, nie skończyłem! Jeżelim, uwa-
żacie, powiedzia ł : nie łudźmy się, to byłem w sta-
nie, panie dobrodzieju, poprzeć to dowodami. 

— A ja powiadam, że jeże l i chodzi o dowody, 
to przekonam, że nie ty lko za dwa ruble, ale za 
rubla na j em się do syta i napi ję . 

— Tak, u Eberlejna, na kiełbaskach! 
— Najprzód wyjeżdżanie , panie dobrodzieju, 

z Eber le jnem i kiełbaskami uważam jako będą-
ce poza obrębem... 

— Panowie ! Ja proszę o głos — odezwał się pan 
Aleksander — rozprawiacie bez żadnego ładu i sy-
stematu i tak pierwszą było, czy wypada nam 
uczcić Karola, translokowanego przez nasz rząd... 

— Wypada; Wypada ! 
— Ośmielam się w t ym miejscu przerwać mowę 

szanownego preopinanta i zwrócić uwagę, że za-
miast rozjaśnić, zaciemnia kwestię. Uczczenie K a -
rola obiadem składkowym było jednomyślnie po-
stanowione i skutkiem tego postanowiMiia zebra-
l iśmy się tu dla rozstrząsania... 

— Proszę o przywołanie pana Pawła do po-
rządku ! 

— Prawda, prawda! Niech najprzód skończy pan 
Aleksander. 

Z w ie lk im trudem, po l icznych sykaniach, zapro-
wadzono ład i pan Aleksander kończył: 

— Więc tedy ponieważ co do uczczenia Karola 
obiadem nastąpiła jednomyślność, pozostają dalsze 
kwestie, primo, wysokość składki... 

— Dwa ruble! 
— Za mało, panie dobrodzie ju! 
— A ż nadto! 
— Za pozwoleniem! Należy uwzględnić i pogodzić 

d w i e konieczności: pierwszą jest wydanie obiadu, 
drugą oszczędność, którą nakazuje stan kieszenio-
w y większości. 

— Co do drugiego punktu ośmielę się zwrócić 
uwagę, że kto, panie dobrodzieju, może dać dwa 
jTuble, nie zrobi mu różnicy dodać trzeci ! 

— T o prawda! 
— Niekoniecznie! 
— Komu zaś ma to przy jść z trudnością, uwa-

żacie, może się wycofać. 
Nastąpiła chwila milczenia, z które j korzystając, 

poprzedni mówca, pan Aleksander, ciągnął dale j : 
— Zatem proponuję, aby zamiast dwóch, usta-

nowiono składkę na trzy ruble, za tę cenę można 
mieć obiad z winem, wódką i przekąskami. 

— A ryby, panie dobrodzieju? 
— Będą i ryby, ja to biorę na siebie. 
— Zwracam uwagę szanownego preopinanta, że 

mów iąc o winie, miał na myśli zapewne tylko 
czerwone i stołowe białe; pozostaje więc : pr imo — 
piwo, bez którego się nie obędzie... 

— To mała rzecz, będzie i piwo. 
— Secundo: wino białe, ale nie to, o k tórym 

była mowa. Ma to być obiad uroczysty; podczas 
obiadu uroczystego z samej natury rzeczy będą 
toasty, a toasty bez wina szampańskiego są non-
sensem. 

— ir iu, f iu ! U was zawsze szumowiny w g łowie ! 
— Tamten ma rację, panie dobrodzieju, szam-

pan jest konieczny, że jednak, uważacie, kwestia 
jego leży poza obrębem... 

- «..a oDrębem czego? 
— pierwotnego planu, a zatem proponuję skład-

k ę dodaticową. 

— Czyli, powiedzmy od razu, mamy dać po sześć 
rubli. 

— Niekoniecznie! Ustanówmy składkę na trzy 
ruble, a jeże l i okaże się potrzeba wina szampań-
skiego... 

— Naturalnie, że się okażę, panie dobrodzieju... 
— Więc wnoszę, ażeby promotorowie te j idei 

zebrali pomiędzy sobą składkę dodatkową. 
— Nie uchylam się, panie dobrodzieju... 
— Proszę o głos! Pon ieważ nie chodzi ml o żo-

łądek, ani podniebienie, tylko o dowód uznania 
dla Karola, zatem przysta ję na m i n i m u m skład-
ki, uchwalone przez ogół, a od składania dodatku 
uchylam się, da jąc uroczyste słowo, że szampana 
nie powącham. 

— A czymże spełnisz toast? 
— Czystą wodą, i ręczę, ,że Karo l p r zy jm i e go 

tak samo, jak zawsze. 
Po tym wzniosłym przemówieniu pana Pawła 

znowu nastała mała pauza, z której , jak poprzed-
nio, skorzystał pan A leksander : 

— Widzę — rzekł — że moja propozyc ja usta-
nowienia składki na t rzy ruble z dodatkami od 
niektórych zyskała ogólną aprobację, więc... 

-— Za pozwoleniem! Robię mały dodatek; ja j e -
stem za zasadą i działam z zasady — zaiste, nie 
zrujnowałby mnie wydatek ki lku rubli, a le zbyt -
ku propagować nie myślę ; zasadą moją oszczędność, 
więc za zaisadą proponuję, aby już nie powiększać 
składki i z po jedyńczymi wybrykami , jeże l i jakie 
będą, nie sol idaryzować. 

— Brawo pan Pawe ł ! Brawo ! 
— Zwracam uwagę, że dodatek pana Pawła był 

niepotrzebny, ponieważ ja to samo miałem powie -
dzieć, a nawet powiedziałem — rzekł pan A l e k -
sander. 

— Zatem zgoda! Zgoda! 
Zebrano podpisy, ograniczono składkę do trzech 

rubli, pozostawiając każdemu indywidualną swobo-
dę na wybryk i , pod którymi rozumiano szampa-
na — ogół wszakże zrzekł się solidarności, z tako-
wymi , czyl i inaczej, mógł wypić , jako przymu-
szony, ale płacić nie był obowiązany. 

Składka złożona została na ręce pana Pawła, 
jako najoszczędniejszego i jemu powierzono gos-
podarstwo, a obiad postanowiono za trzy dni na 
godzinę czwartą. 

Gdy wszystko załatwiono, pan Feliks wystąpi ł 
jeszcze z dodatkiem: 

— Panowie — rzekł — obiadem tym, uważacie, 
chcemy uczcić Karo la i jego użyteczną, panie 
dobrodzieju, działalność w naszym kółku — ina-
czej, chcemy mu zrobić przyjemność, czyl i niespo-
dziankę. Otóż, uważacie, niespodzianka prze-
stałaby być niespodzianką, gdyby była spodzie-
waną; niechże więc, panie dobrodzieju, solenizant 
nic nie w ie o naszym zamiarze. Proponuję, żeby 
pary z ust o tym nie wypuścić i zachować, uważa-
cie, do ostatniej chwil i najgłębszą tajemnicę. 

•— Zgoda! Zgoda! Dobra myśl ! 
* 

Większość przysposobioną była należycie do tak 
ważne j czynności, jaką był obiad składkowy z w i -
nem, czyli, mówiąc króce j a jaśniej, była na czczo — 
dlatego niewie lk i stolik stojący na uboczu, a za-
stawiony f laszkami i zakąskami rozmaitego ro-
dzaju, był punktem, na który g łównie zwracała się 
uwaga o w e j większości. A l e cóż stąd, k iedy pomimo 
całej gotowości nie wypadało przypuścić doń sztur-
mu, dopóki nie przybędzie solenizant — a jak na 
złość nie było go widać. 

Większa część zebranych zaczęła spoglądać na 
zegarki, a pan Paweł , gospodarz i promotor osz-
czędności, a zatem nic w ustach od rana nie ma-
jący, oprócz ki lku szklanek herbaty z cytryną, 
ustawicznie rachował palcami obecnych, zaczynając 
za każdym razem od Innej strony — miał bowiem 
wątpl iwość, czy się nie omyli ł I czy solenizanta 
nie ma gdzieś w tłumie. 

Wyb i ł o pół do piątej , solenizanta ani oko. 
K i lku z niecierpl iwych poszło do bufetu i z ekstra 

składki za go towy grosz wydoby ty z nosigroszów 
wypi ło po kieliszku wódki i prze jadło coś napręd-
ce, byle zaspokoić apetyt . 

O trzy kwadranse na piątą liczba niecierpl i-
wych, posi lających się na stronie, urosła w d w ó j -
nasób. 

Nareszcie wybi ła piąta! 
Towarzys two nie wiedziało, co o t ym myśleć; j ed-

ni zachowywal i ponure milczenie, drudzy klęli , in-
ni wreszcie zapuszczali się w najnleprawdopodob-
niejsze hipotezy, gdy nagle wśród gwaru dał się 
słyszeć dobitny głos: 

— Panowie ! 
Odezwanie się to zrobiło pewne wrażenie, był to 

bowiem głos pana Piotra. Pan P iotr znany był 
z swo j e j małomówności, w towarzystwie siedział za-
zwycza j milczący, jakby mu gębę zamurowano; 
wprawdz ie przy stole nie zamykała mu się, ale to 
nie czyniło go byna jmnie j wymownie j s zym. 

Za to, gdy się odezwał, słowa jego war te były 
mi l iony; długo myśląc, miał czas przetrawić w so-
bie zdanie, było ono więc niezbite; nieubłagana lo -
gika nadawała j ego słowom wagę nieocenioną. 
Więc też gdy w y m ó w i ł : „Panow ie ! " wszyscy zwró -
cili na niego uwagę, będąc przekonanymi, że głos 
pana Piotra rozstrzygnie kwestię. 

— Panowie ! — rzekł tedy pan Piotr . — Wszak 
dal iśmy sobie słowo, że zamiar uczczenia obiadem 
Karo la zachowamy przed nim w ta jemnicy, aby 
mu zrobić niespodziankę. Czy przypadkiem nie w y -
gadał się kto przed nim? 

— Ja nie ! 
— An i j a ! A n i ja ! 
— Bardzo dobrze! A l e koniec końcem trzeba go 

było uwiadomić; ośmielę się zapytać, kto z panów 
to zrobił? 

Nastało ogólne milczenie. 
— Nikt mu nie dał znać? Pozwo lę sobie w y -

prowadzić stąd wniosek, że wcale nie przybędzie. 
P rawda ma to do siebie, że jasnością swoją ol-

śniewa i zdobywa uznanie bez oporu. 
Było rzeczą widoczną, że pan Piotr miał rac ję ; 

pana Karo la nie było się co spodziewać — ale co 
robić? Obiad by ł gotów, składka złożona. 

Ktoś zaproponował, żeby wysłać do niego depu-
tację; wniosek przy ję to przez aklamację, ale oka-
zała się trudność znalezienia deputata. Każdy uchy-
lał się od tego honoru, nie chcąc opuszczać Stołu 
i najrozmaitsze zdania dały się słyszeć. 

A ż nareszcie pan Feliks, zawołał : 
— Uważam, panie dobrodzieju, ja stawiam wnio-

sek, aby przede wszystkim, dla nabrania sił do 
dalszej dyskusj i spożyć to, co zastawione na tym 
stole; jeżel i solenizant przybędzie, każemy podać 
inne zakąski. 

Wniosek był tak trafny, że obył się najzupełniej 
bez głosowania I ku wie lk iemu zmartwieniu osz-
czędnego pana Pawła w mgnieniu oka zmieciono 
wszystko ze stolika. 

Wtenczas dopiero ktoś z wytrzymalszych o f ia -
rował się na deputata, zawarowawszy sobie jednak 
najmocnie j , aby zaczekano nań z obiadem. 

* 

W dziesięć minut powrócił , a le sam. 
Pan Karo l nie mógł przybyć dla tej prostej p rzy -

czyny, że nie wiedząc o niczym, przyśpieszył dzień 
wy jazdu i opuścił Warszawę przed dwiema go-
dzinami. 

* 

O 

w 

biad musiał się odbyć bez solenizanta. 
Po kilku kieliszkach wina, gdy serca się roz-

grzały i zaczęły wychodzić na usta, pan Feliks, 
powstawszy, zagaił rzecz, jak następuje: 

— Panowie ! M a m y tu w naszym gronie, panie 
dobrodzieju, osobistość, która nam dała wie lk i 
przykład! Osobistością tą jest autor pro jektu nie-
sol idaryzowanla z wybrykami jednostek, mąż, 
z którym miałem zaszczyt polemizować na poprzed-
nim zebraniu i być przezeń, panie dobrodzieju, 
pobitym, słowem, nasz obecny gospodarz, pan 
Pawe ł . 

W tym miejscu pan P a w e ł czuł się obowiązanym 
powstać, co uczynił z całą skromnością. 

trzy dni po o w y m posiedzeniu o go-
dzinie czwartej , jak było umówione, w sali jednej 
z lepszych restauracji zebrało się całe grono; skła-
dało j e dwadzieścia kilka osób. 



Wśród kępy brzóz — zabudowania. To Betlejem, „nie bardzo podle miejsce" — jak głosi kolęda. To Betlejem jest tym osobliwsze. ze leży w Polsce. Jedzie się 
tu długo, kręto, wśród wzgórz, jezior i wysmaganycli wiatrami lasków. 

W KASZUBSKIM 
B E T L E J E M 
i JERUZALEM 

Tekst: Cezary CHLEBOWSKI - Zdjęcia: Ryszard DUTKIEWICZ 

OP R Ó C Z tych samych n a z w jest jakieś 
t e r enowe podob ieńs two s łynnego Be t l e -
j e m w z i emi juda j sk i e j i tego w Polsce, 
w kaszubskim reg ionie . K l i m a t za to 
z gruntu jest inny. Bo też ob i e m i e j s co -
wośc i dwa i pół tys iąca k i l o m e t r ó w w l i -

n i i pros te j dz ie l i . 
Gdy powsta ł p ro j ek t zrobienia z okaz j i świąt 

Bożego Narodzen ia reportażu z po lsk iego B e t l e j e m 
i Jeruza lem w j edne j z k r a j o w y c h r edakc j i p o w i e -
dziano n a m : „ O j , do jazd t am taki , że za sam ten 
w y c z y n 300 dn i odpustu się na l e ży " . Etojazd r z e -
czy-wiście ciężki. T r zeba n a j p i e r w dostać się do 
Chojnic , stol icy powia tu w w o j . bydgosk im, a p o -
t em dopiero w j e go pó łnocno-zachodnie r e j ony , 
nad dawną wersa lską po lsko-n iemiecką granicę. 

Obiad składkowy 
dokończenie z e str 2 7 

Różn i ł em się z n im w zdaniu — m ó w i ł da l e j pan 
Fe l iks — a l bow i em jestem, uważacie , facet , nie m a -
jący wyobrażen ia o oszczędności — bądź co bądź, 
p r z y z n a j ę t e j cnocie, panie dobrodz ie ju , w i e lką 
doniosłość! Oszczędnością stoją społeczeństwa, 
oszczędność jest dźw ign ią o lb r zymich rezu l ta tów ! 
N iech mi się więc godzi , panie dobrodz ie ju , zapro -
ponować wznies ien ie na p i e r w s z y m mie j scu zd ro -
w ia j e j promotora , szanownego pana Paw ła . 

— N iech ż y j e ! — zawo ła l i wszyscy powsta jąc . 
— Za pozwo l en i em ! — ciągnął da l e j mówca , 

t r z yma jąc w j edne j ręce bute lkę czerwonego , 
w d rug i e j węg i e r sk i ego sto łowego. — M a m y ż , pa -
nie dobrodz ie ju , spełnić t *k szanowne zd row i e 
t y m a t ramentem albo deszczówką prostą? 

— B r a w o ! B r a w o ! 
— P r o p o n u j ę więc... 
A l e nie skończył , bo p r z e rwa ł pan P a w e ł . 
W cóż się obróci ły zasady tego męża i j e go p ro -

j ek t y oszczędności? P o d w p ł y w e m pochlebnych 
s łów pana Fe l iksa s ta ja ły jak śnieg na w i osennym 
słońcu; p r z e rwa ł mu w i ę c z pob ł a ż l iwym uśmie-
chem i sk inąwszy na służbę, zawo ła ł : 

— Szampana ! 
* 

^ ^ b i a d skończył słę o ósmej . G d y przysz ło 
do obrachunku, w y p a d ł o na każdego współb ies iad-
nika rs 7 kop. 50 składki ; ale też z ogó lne j sumy 
dano służbie ki lka rubl i , oraz opłacono te l egram 
do Karo la , k tórego zd row i e pi to aż trzy razy 
wśród ogó lnego rozczulenia. 

P i e r w s z y tegoroczny, wczesnog rudn iowy śnieg 
ciął świa t za przednią szybą w ukośne pasy. Jecha-
l i śmy teraz drogą polną, gdz ie na l icznych zakrę -
tach w ó z „ chodz i ł " na bok i po rozpaćkanym, n ie 
śc ię tym jeszcze mrozem, błocie. Okol ica u rozma i -
cona — górk i , dołki, kępy brzóz świecących b ia ł y -
m i pn iami i na horyzonc ie czarna wstęga lasu. 
Śnieg luk ru j e powo l i czarną z iemię i w t e d y z w i ę k -
szą jeszcze wyraz is tośc ią odc ina ją się ukry t e w 
skłonach dol in l i czne jez iorka, k tórych w ó d mróz 
nie zdąży ł jeszcze skuć okową lodu. 

Z a n i m śnieg p o k r y j e z i emię g rubszym kożuchem 
i zamien i ją w twardą , jak skała zmarz l inę , jeszcze 
tu i ówdz i e owce skubią resztki t r a w y , a t am obok 
drogi ro ln ik kreś l i ostrzem pługa czarną l in ię zo-
rane j z iemi . 

— Panie, gdzie tu jest Betlejem? — py tamy . 
— Tam dale, tam bede drezka, wefte i wefte — 

m ó w i z kaszubska — Brzezy tam take... 
Jedz i emy dale j , s zuka jąc brzóz jak d rogowska -

zu. Wreszc i e są — nieco w l e w o od naszej d rog i 

A oto jeden z dwóch jeruzalemskich „obszarników" — Klemens Meger. Z uporem i oddaniem gospoda-
rzy na ziemi ojców. Nawet teraz, wśród śnieżnej zadymki o szarym zmierzchu kończy późne podorywki 

- • -

» ' 

Anna Zielińska, betlejemska gospodyni, prowadzi 
swoją gospodarkę sprawnie i umiejętnie. Studnia 
obok gospodarstwa nie daje dużo wody, np. do 
prania trzeba ją czerpać z pobliskiego jeziora 

wyras ta na wzgó r zu kępa bez l istnych brzóz, r ó z g o -
wa t y ch jakichś i smutnych. P o d n imi zagroda. 
W j e ż d ż a m y tam i od razu w i t a nas k r z y k l i w y g ę -
gót gęsi i Burek r w ą c y się wśc i ek l e na łańcuchu. 
W drzw iach w i e k o w e j chałupy c i ekawe oko g o -
spodyni . 

— Pochwalony. Czy tu Betlejem? 
D z i w n i e musi brzmieć to pytan ie wś r ód s yp i ą c e -

go śniegu. T y m dz iwn ie j s za jest odpowiedź . 
— Na wieki. A Betlejem. Chodźcie do izby. 
Izba mała, c iemna, w po ł ow i e za ję ta p iecem, bu -

zu j ą cym ogniem, na k t ó r y m coś kipi , syczy. 
— Ej, panie, źleście trafili. Akurat przedświąte-

czne pranie — m ó w i „ g ł o w a " be t l e j emsk i e j r od z i -
ny, A n n a Zie l ińska. P o k a z u j e dw i e bal ie, w k t ó -
rych przed chwi lą jeszcze w r a z z 16-letnią córltą 
I reną pra ły bie l iznę. 

Ż y j e w t y m kaszubskim Be t l e j em 7 osób, gęs i , 
kaczek i kur k i lkadzies iąt , koń, pies Burek, k o z y 
i k i lka baranów. Otoczen ie zaiste jak w szopce. J e -
dno gospodars two — p rowadz i je A n n a Z ie l ińska, 



niewiasta dziarslca, która 15 lat t emu strac iwszy 
męża pot ra f i ła w y c h o w a ć c zworo dzieci, dziś pod 
j e j p r z e w o d e m upraw ia j ą cy ch w c a l e pokaźny , lecz 
n i e za u rodza jny k a w a ł e k gruntu. W t y m s a m y m 
obe jśc iu mieszka ją d w i e staruszki, s iostry pop r z e -
dn iego właśc ic ie la . 

— Skąd ta nazwa? — p y t a m y A n n y Z ie l ińsk ie j . 
— To było dawno. Chyba za wojny francusko-

pruskłej, prawie 100 lat temu. Gospodarka poprze-
dniego właściciela spaliła sią i wtedy gospodarz 
zanim odbudował zagrodę, postawił szopą, w której 
okresowo mieszkał. Ludziska przezwali ją Betle-
jem i tak zostało. 

W sąsiednie j i zb ie na stole porozk ładane b ibuł -
ki, k l e j , słomki. M a ł y Jacek, w n u k A n n y Z i e l iń -
sk ie j , z zapa łem k le i z abawk i na choinkę. Jego ma-
m a l e d w o może u t r zymać r w ą c e g o się do św iec i -
dełek rocznego szkraba — nową latorośl rodu Z i e -
l ińskich. 

— Marcin i Gerhard w polu — uzupełnia in f o r -
m a c j ę o s w e j rodz in ie gospodyni . — Marcin po-
szedł po owce, a Gerhard wozi drzewo z lasu. Zima 
idzie — doda j e w y j a ś n i a j ą c o . 

— A. do Jeruzalem stąd daleko? — py tamy z 
uczuciem dz iwnośc i . 

— E, nie, z kilometr. 
Ż e g n a m gospodarzy i j ed z i emy d o drug ie j m i e j -

scowośc i o na zw i e w z i ę t e j j akby prosto ze Starego 
Testamentu. 

T u t a j obe jśc ie w iększe , zasobnie jsze, d w a gospo-
dars twa — Józe fa T r z eb ia t owsk i ego i K l emensa 
JMegera. T e g o ostatniego spo tykamy, gdy powożąc 
d w o m a po tę żnymi „ b e l g a m i " w y j e ż d ż a na pole. 

— Nazwa? Starsza ona jak my wszyscy. Jeszcze 
Betlejemu nie było, a Jeruzalem już istniało — 
m ó w i z dumą. — Skąd sią ta nazwa wziąła? Nie 
wiem. I tego chyba nikt nie wie. 

M i m o że w i e c zó r n iedaleko, K l e m e n s M e g e r 
chętnie r o zmaw ia z nami. W idać , że na t y m pu-
s tkow iu r zadko s ię t ra f i a taka okaz ja . M ó w i jak 
w s z y s c y tute js i — kaszubskim dia lektem, w k t ó r y m 
chata to ,,checza", dróżka „d r e żka " , a l istonosz, 
„ pan b r y f k a " . 

— My tu zasiedziali od dziada, pradziada — mó-
w i . — Polacy, Kaszuby. Do starej granicy tu blisko, 
2 kilometry stąd to już przed 1939 r. były Niemcy. 
Oj, namęczyli nas, namęczyli, i przed pierwszą 
wojną za czasów Kajzera, i potem jak weszli w 
trzydziestym dziewiątym. Nic tylko „die dummen 
Kaschuben". A głupi to byliśmy podobno dlatego, 
że volkslisty nie chcieliśmy podpisać. 

Ziemia tu nie najlepsza, piaski niewiele rodzą. 
Ale ojcowie ją uprawiali i nie odeszli, to i ja nie 
^ójdę, chociaż tu trochę jak na końcu świata. 

Jedz i emy na p leban ię do Bożyszkowych , do k tó -
r e j należy Jeruza lem. Ks i ądz rozkłada ręce. 

— Nie wiem, skąd się tu wzięło to Jeruzalem. 
Ale w podaniach ludowych, kaszubskich z tej oko-
licy powtarza się ta nazwa już ponad 100 lat. Lud 
tu wierzący bardzo, nic więc dziwnego, że takie 
nazwy nadawał. Zresztą nie jedyna to miejscowość 
o takiej nazuńe w Polsce. 

Rzeczyw iśc i e . Jak w y c z y t a ć można w cent ra lnym 
spisie polskich n a z w mie j s cowych , B e t l e j e m ó w , 
JNazaretów i J e ruza l emów jest w Po lsce k i l ka -
dz ies iąt . 

Na Kaszubach owca jest g łównym zwierzęciem hodowlanym. Wdzięczny to temat dla obiektywu foto-
reportera przed nadchodzącymi Świętami. Mieszkaniec Betlejem Marian Zieliński zagania właśnie 
swoje owce. Jego brat Gerhard z sąsiadem z pobliskiej wioski pracowali w lesie i wraca ją teraz do domu 

Gubi ła się i gma twa ła w domysłach i usi łowaniach. Doszła do j ednego 
powz i ę c i a , że to by ł o w Polsce , na p r o w i n c j i i w na j go rs zych chwi lach 
życ ia . Wspomnien i e o w o po prostu cuchło. Pow i edz i a ł a sobie tedy, że 
to musiała być jakaś brutalna zaczepka w okres ie c iąży, w dobie n i e -
przy tomnośc i . N a t y m poprzestała, s tara jąc się (oczywiśc ie na próżno ) 
0 t ym nie myśleć . 

N i e znała się w P a r y ż u z n ik im. Uczęszczała po dawnemu do t ea t rów, 
na operę, do kabare t ów i t e a t r z y k ó w na wsze lk i e w idow i ska i z abawy . 
Ba rd zo często była t y m wszys tk im zmęczona, j ak n iegdyś ciężką pracą 
w biurze, u szwaczek albo w cukierni . A l e już nie mogła przestać tak 
żyć . Musiała codz iennie w y s z u k i w a ć sobie n o w e zabawy , nowe podnie ty 
1 za ich pomocą zużywać dzień. 

W odwieczerza dżdżyste i słotne, k i edy P a r y ż s tawał się czarnorudy 
i oś l izg ły od c iek łego błota, w godzinach, k iedy nie by ło gdz ie iść, t łu -
k ła się w ścianach swego mieszkania i „ by ł a zamknię ta w chi l lońskim 
lochu melancho l i i " . Z j a w i a ł y się w g ł ow i e złe myś l i i z i ewa ła wygas ł a 
próżn ia wzruszeń minionych. A ż e b y nie dać się „ch i l l ońsk iemu św iń -
s t w u " , układała p lany n o w e g o życia. Mia ła przed oczyma d w i e zmory . 
N i e myślała o nich n igdy na serio, gdy ż o n i c z ym nie myś la ła w taki 
sposób. A l e zmory stały u progu j e j domu i każda myś l twórcza w i e -
dz ia ła o nich, że stoją. 

P i e rws za zmora — to by ła pewność, że Szczerbic w i e o t ym, co z ro -
b i ła z dz ieckiem. Druga zmora była ta, że wkró tce , a p r z y n a j m n i e j k i e -
dyś , wyszas ta ją s ię p ieniądze. N i e mog ła ich n ie rzucać, n ie ciskać 
na p r a w o i l ewo , bo nie mog łaby w y ż y ć bez ciskania, ale drżała l icząc, 
w c i ą ż l icząc to, co zostało. N i e ra z już snuło się w myś l i marzenie , żeby 
szaleć coraz bezmyś ln i e j , bu jn i e j , wspan ia l e j , prędko w y d a ć wszys tko 
1 do jść do tego krańca, k tó ry gdzieś t am ukazywa ł się poza wszys tk im. 
N i e w iedz ia ła jednak, co to za kraniec... I na myśl o n im — w z d r y g n i e -
n ie ohydne. Gardz i ła nim... Z n o w u skupowała suknie, manty le , kape lu -
sze, buciki. Dent's gloves, na jwyszukańsze pończochy, bie l iznę, pe r -
fumy. . . 

Poza dw i ema zmorami stała u j e j d r zw i pewna konieczność, m g l i -
sta, nie jasna mg ław ica . 

I oto pewnego ' dnia, k i edy przez okno w l e w a ł o się chmurne świat ło , 
m g ł a w i c a nasunęła się przed oczy. E w a siedziała na n isk im fo te l iku . 
W y s o k i e i szerokie okno sięgało do same j posadzki, a wychodz i ł o na 
w i e l k i , ż w i r o w a n y plac de la Nat ion. Z t e j w y ż y n y w i d a ć było na 
krańcach horyzontu mdłą l in ię lasu, sk rawek pola. E w a podparła g ło -
w ę obiema r ękami i patrzy ła w dal senną, mgl istą, zadymioną. Nuci ła 
l ekką piosenkę... 

C i ę żk i e p o w i e k i p r z ymknę ł y się n iepostrzeżenie i gdy usta jeszcze 
szemra ły melodię , gdy oczy jeszcze w idz ia ł y da lek i szlak, gdy uszy s ły-
szały łoskot 1 zg ie łk ul iczny, dusza patrzy ła w k ra j ob raz daleki , w r ze -

— Ja się na panią o to nie gn i ewam, choć to tak ie n iegrzeczne i o rdy -
narne. 

— Niech m i ę pan nie oszczędza! Jestem zła, bardzo zła, smutna, nu -
dna. Sw la t i życ i e w y d a j ą m i się j ako o b j a w y t y l ko złego. Wszys tko jest 
podłe. P o d ł y m i i w s t r ę t n y m i są wszys tk i e nasze uczucia, żądze, cele, 
ideały... 

— Czy te d rzewa , co już t y l e p r zeży ł y i t y l e czasu tu stoją — także są 
podłe i ws t rę tne? D r z e w a ż y j ą w r a z z c z łow iek iem. Są one podobne do 
j e d y n e j sztuki, do muzyk i . Budow le , obrazy , rzeźby , na jcudn ie j sze ob j a -
w y a r tyzmu ż y j ą s w y m życ iom własnym, być może ż y c i em tych, kto j e 
z nicości u tworzy ł . T y l k o d r z ewa ż y j ą ż yc i em powszechnym, w k t ó r y m 
i nasze życ i e się mieści . K i e d y po latach w i tać się ze z n a j o m y m i drze -
w a m i , zna j du j e się w nich zmiany n iemal takie same jak w sobie. W z r u -
szenia nasze są w ich kształcie, zmianach i szumie. 

— Drzewa! . . . P r zec i e ż to już ty l e razy było... Lato , z ie lone d r z ewa 
i t rawnik i . Ach , j ak i e z ie lone ! I będą z ie lone, gdy ja z gn i j ę w dole. 
Ż e b y chociaż by ł y dla odmiany niebieskie, f i o l e t owe , karmazynowe . 
T r z eba by chyba udawać zachwyt , czy l i wpaść w snobizm, a j ak m ó w i 
Horst , w , ,kołtunizm", żeby coś w t y m ca łym świec ie odnaleźć. N iech 
zgaśnie i nie w s t a j e słońce! N i e , panie ! — Czu j ę się wo lną od wsze lk i e j 
blagi , udanych uczuć, sk łamanych i umyś ln ie pozmien ianych wrażen i ek . 
N i e znoszę obłudy i podnoszenia uczuć, k tóre n ie zasługują nawe t na 
to, żeby ich nagość s ł owem okryć . W i e pan — P a r y ż mię już zmęczył . 

— Wyjechać . . . 
— Tak, trzeba będzie... 
— Pan i mi pow ie , dokąd. 
E w a mi lczała dość długo. Rzek ła spokojnie , o t rzepując z py łu a t łasowy 

r ę k a w sukni: 
— Nłe . 
— Dlaczego? 
— Pan m i na nic n iepotrzebny . I ja panu nie j es tem potrzebna. 

T o jest — wycedz i ł a przez zaciśnięte zęby •— b y ł a b y m potrzebna, p r z y -
da łabym się, ale ja myślę... 

Szczerbic boleśnie westchnął . 
— Widz i pan — poprawi ła z g ł ębok im przeświadczen iem — wszys tko 

oducza m i ę marzyć . Chw i l am i zda j e m i się, że n igdy marzyć nie umia-
łam. M a r z y ć o przyszłości... Ż y j ę jak p i e rwsze lepsze i ndyw iduum na 
d w u nogach, o k tó rych tak s tanowczo m ó w i o jc iec pański. Trzeba by m i 
teraz jak ie j ś re l ig i i , która by m i powiedz ia ła , j ak tu da l e j w i e r z y ć w co-
ko lw i ek , jak tu da le j żyć, k i edy się nie ma w i a r y w nic, a nade wszys t -
ko, nade wszys tko w i a r y w siebie. Coko lw i ek tknąć w duszy w łasne j czy 
cudze j , to poza zasłonami t y lko codzienna żądza i pospol i ty apetyt... 

— Skąd takie myś l i ? 



Dochowajmy tradycji 
ale jedzmy w miarę 

„Dla chłopów — z potraw siedmiu, 
dla szlachty — z dziewięciu, dla pa-
nów — z jedenastu powinna sią skła-
dać wieczerza wigilijna". T a k i oto 
przepis o b y c z a j o w o - w i g i l i j n y zna jdu -
j e m y w starych polskich kronikach. 
N a l e ż y sądzić, ź e by ła to p e w n e g o r o -
d za ju próba ograniczenia rozpasania 
w j edzen iu i piciu, o c z ym wspomina j ą 
kazania poznańskie z końca X V i po -
czątku X V I w i eku . 

Św i ę t a Bożego Narodzen ia pop r z e -
dzano s u r o w y m postem. W ostatnim 
zaś tygodn iu przed w i g i l i ą w s t r z y m y -
w a n o się n a w e t od j edzen ia masła, 
śmietany, j a j . A l e gdy wreszc i e nade-
szły święta , pęka ły wsze lk i e rozsądne 
hamulce. M ó w i o n o w ó w c z a s : „Lepsza 
sława, że brzuch pęknie, niż żeby zo-
stało jadła". N i e by^ła to t y l ko p r z eno -
śnia. Zap isk i l ekarskie , ołx>k l icznych 
chorób spowodowanych p r z e j edzen i em 
się i p r zep ic i em, notu ją r ówn i e ż w y -
padk i pęknięc ia żo łądka. 

I n f l an t c zyk F r y d e r y k Schultz odby ł 
po Po lsce podróże w latach 1791^—1793 
i w swo ich pamię tn ikach m. in. pisał : 
„Jedzenia wszelkiego było do przesytu. 
Wina węgierskie, francuskie, hiszpań-
skie i niemieckie lały się. Wódki po-
dawano w ogromnych kielichach. Kawa 
i czekolada nieustannie lały się z ol-
brzymich srebrnych imbryków. Stosy 

„Jak się bawić 
w karnawale?'' 

„Przystojną zabawą jest składanie 
fantów" ( zabawa polska z X V I I I w . ) — 
c zy tamy w starych polskich księgach. 
Jeśl i jesteście c i ekawi , p r zeczy ta j c i e 
jak się baw ić . 

TESTAMENT: Zasłonionej pytają, 
wskazując różne przedmioty, komu to 
zapisuje. Ona nie widząc co, wymienia 
osoby. Na zapytanie: komu zapisuje to, 
przy wskazaniu na serce, kończą się 
zapytania. 

ROZNOSICIEL(KA) KAWY: Ile kto 
zażąda filiżanek, tyle razy musi być 
przez sądzonego pocałowany. 

Te gry niewinne zbliżają ku sobie 
młodzież obojej płci i zawiązują ta-
jemniczy węzeł miłości. 

a góry konfitur, owoców, grzanek na 
wielkich talerzach, krążyły po sali nie-
ustannie. Zwykle jadła i napojów po-
zostawało tyle jeszcze, że służba po-
tem miała sobie czym przeładować żo-
łądki i zalać przytomność aż do ostat-
niej iskierki". 

W Polsce n ie dz iało się j ednak ani 
gorze j , ani l ep i e j n iż gdz ie Indz ie j — 
czy to np. w N i emczech zachłannych 
na j ad ło i pic ie, c zy w Ang l i i , czy też 
w e F ranc j i , p r z odu j ą c e j w ó w c z a s kul -
turą i ogładą o b y c z a j ó w . 

W s p o m n i m y tu ta j choćby Eleonora 
d 'Etamps, biskupa s łynnego miasta 
Re ims. Na l e ża ł on do znanych smako-
szów i obżar tuchów f rancuskich w i e k u 
X V I I . O n im to mów iono , że ob iad j a -
da cztery razy dz iennie . Myś l a ł g ł ó w -
nie o jedzeniu. G d y m u w y p a d ł o p r ze -
wodn i c zyć na ko l eg ium duchownym, 
zamiast o t w o r z y ć zg romadzen ie s ł owa -
m i : „In nomine Patris itd." p ow iada ł : 
„Desideravi magno desiderio manduca-
re vobiscum hoc pascha", co znaczy : 
p ragną łbym bardzo z jeść z w a m i w i e -
czerzę. W j ego pap ierach pośmier tnych 
znalez iono t raktat pt. „Taktyka jedze-
nia". W traktac ie t y m zawar t e są p r z e -
pisy na sporządzanie p o t r a w i k o l e j -
ność ich spożywania , żeby by ło do-
statnio, sy to 1 p r z y j e m n i e . 

W i e l e w o d y upłynę ło od czasów, k i e -
dy pochłaniano u nas gó r y m ięs iwa 
i s t ągw ie n a p o j ó w w czasie świąt . A l e 
i dziś jeszcze ob f i t e j edzen ie na w i g i l i i 
jest n i e j ako obow iązk i em. W e ź m y dla 
p r zyk ładu ciasta świąteczne, k tó rych 
w y b ó r doprowadzony został w Po lsce 
do w i e l k i e go ar tyzmu. Po l sk i e placki , 
makowce , babk i z baka l i ami są bez -
konkurency jne . . I j akże tu nie jeść 
skoro pod t y m w z g l ę d e m polsk ie go -
spodynie o g ł o w ę b i j ą gospodynie za -
graniczne. 

I jeszcze s łówko . 
Św ię ta , j ak to jest w z w y c z a j u pol -

skim, nie o b y w a j ą się bez wódeczk i , 
w b r e w r ó żnym na ten t emat op in iom 
p r zy t oc zmy mądrą staropolską zasadę, 
która g łos i : „ P i j ą c z d r o w i e cudze — 
t rac imy w łasne " . 

Tak w i ę c j ed zmy i p i j m y , ale w 
miarę . 

N a zd row i e ! 

mi przsrmiotami. 

r a w i e u wszys t -
k ich na rodów sło-
w iańsk ich imiona 
p i e rwo tne dla lu -
dz i brano z na-
z w a ń różnych 
p r z e d m i o t ó w , 

zw ierzą t , k w i a -
tów , w y r ó ż n i a j ą -
cych się p e w n y -

Z imion n i ew i e ś -

POLKI 
cich polskich dochowa ły się: Rzepka 
(Rzep icha ) i Wanda . Rzepka to — jak 
w i a d o m o — nazwa w a r z y w a , b ędą -
cego s ymbo l em j ę d m o ś c i ciała. N i e -
w i e l e w i ę c e j — poza tą w z m i a n k ą , 
świadczącą o j ędrnośc i ciała R z e p i -
chy, żony l egendarnego Piasta, a w i ę c 
„matki-królów" po lskich, w i e m y z 
pó łh is torycznych p r z e k a z ó w i t r adyc j i 
poza t ym, że by ła ona n ie2wykle g o -
spodarna. 

m i ę Wanda — w 
d a w n y m s ł own ic -
t w i e —- oznacza ło 
„narzędzie do ło-
wienia ryb przy-
nęconych", a w i ę c 
by ł to „symbol 
pociągania i przy-
nęty". P isze też 
s ławny dz i e j opis 

polski , Jan Długosz o córce K rakusa , 
w ł adcy k rakowsk i e go państwa Wiś lan , 
Wandz i e , co to „nie chciała Niemca", 
^e „była urody nadobnej, tak że słusz-
nie ją Wendą, jakoby wędką nazywa-
no, bo uroda jej przypatrujących się 
ku sobie przyciągała". Jak w i a d o m o 
„przyciągnęła" też N i emca . „Rutyge-
rus prosił, aby jego małżonką była." 
A l e że „prośbę" t ę popar ł z b r o j n y m 
na j a zdem — Wanda , ra tu jąc lud od 
w o j n y , rzuci ła się w nur ty W is ł y . 

ubi ły nasze „pra-
matki" tańce, hu-
lank i 1 — og ran i -
czone „przyzwoi-
tością" — s w a w o -
le. Długosz s tw i e r -
dza, że od n a j -
dawn i e j s z y ch cza-
sów „zamiłowanie 
w tańcach było 

cechą ludów słowiańskich", że już P o -
pie l „zajmował się (na p e w n o nie bez 
udziału kob ie t ) urządzaniem hulanek 
i tańców". Opow iada też Długosz, że 
„dzień koronacji Kazimierza Wielkiego 
(1333) podobnie jak następne, przepę-
dzano na tańcach i gonitwach", żona 
b o w i e m Kaz im i e r za , A n n a G e d y m i -

n ianka, „tańcom, zabawom, i uciechom 
światowym nazbyt była oddana". K o -
chała taniec i młodz iutka k ró l owa Ja -
dw iga , która chętnie tańczyła ze s w o i m 
p i e r w s z y m narzeczonym, ks ięc iem 
Aus t r i i , W i l h e l m e m , zan im wys z ł a za 
mąż za W ł a d y s ł a w a Jagieł łę . 

atk i c ieszyły s ię 
szczególną czcią i 
miłością. „Do lu-
dzi po rozum, do 
matki po serce" 
— brzmia ło sta-
r e po lsk ie p r z y -
s łowie . Znana jest 
też stara p r zypo -
w i eść polska o p o -

l e g ł y m rycerzu „przy którym siedzia-
ły trzy kukułki: jedna u głowy, dru-
ga u nóg, trzecia przy sercu. Przy 
sercu była to kochanka i płakała mie-
siąc, u nóg żona i płakała rok, u gło-
wy matka i płakała całe życie". 

Statut K a z i m i e r z a W i e l k i e g o (z 1347 
r.) s tanowi ł , źe „matkę czyją, kto by 
naganił być nierządną i nie odwołał-
by zaraz, ani tego dowiódł, 60 grzy-
wien winy przypada, a odwołując ma 
móurić: „com mówił, kłamałem jako 
pies". 

ieśń gminna p r z e -
chowała również , 
na js tarsze „kry-
minały". P ieśń t a -
ka powsta ła np. 
na t l e „strasznego 
i przerażającego 
wypadku" op i s a -
nego przez D ługo -
sza. Dz ia ło się to 

w r. 1466. „Jakub Boglewski w wiosce 
swojej Łęczeczyce (na Mazowszu ) , gdy 
w łóżku spoczywał, za namową żo-
ny Doroty przez jej kochanka, księ-
dza Pieniążka i dwóch sług został 
zabity, a trupa zakopano w lesie. Brat 
zamordowanego, wojewoda warszaw-
ski, protoadzący dochodzenie w imie-
niu rodu a także prawa, za wsta-
wiennictwem zakonników Bernardy-
nów ową Dorotą od kary śmierci 
uwolnił, jak się zdaje ze względu na 
jej dzieci". O f i a rą zaś i nne j zbrodni 

— K t o ma tak ie myś l i j ak ja, ten nie pow in i en by już żyć. M a m 
nieraz wrażen ie , że w z g l ę d e m ludz i czymś g łęboko, g ł ęboko zaw in i ł am 
i że na leża łoby ich prosić o przebaczenie . A l e j ak to zrobić, gdz ie , k i edy? 
O p a n o w u j e m i ę to szczegó ln ie j , gdy mgła , deszcz, w icher . W t u l a m się 
w ó w c z a s w pe l e r ynę i siedzę, j ak zawsze , bez żadnego za jęc ia . M y ś l i 
lecą... 

— T o tam, na P l ace de la Na t i on? 
— T a m . A c h nie, n i e tam... Ja nie mieszkam w t y m mie jscu. W r a -

c a j m y ! Ja ża r towa łam. T u taka pustka, taka pustka obmierzła. . . 

S T E F A N Ż E R O M S K I , to jeden 
z najwybitniejszych pisarzy pol-
skich, którego bogata spuścizna 
literacka cieszy się po dziś nie-
słabnącą poczytnością. 

1 listopada 1964 r. przypa-
da stulecie jego urodzin. W K r a -
ju odbędzie się w związku z tym 
w przyszłym roku wiele uro-
czystości poświęconych pamięci 
tego wielkiego pisarza, m.in. licz-
ne imprezy literackie i artystycz-
ne. W teatrach grane będą sztuki 
autora „Ludzi bezdomnych" i 
„Dziejów grzechu" (drukowanych 
w „Tygodniku Polskim" w od-
cinkach). Powieść „Popioły" zo-
stanie sf i lmowana w reżyserii 
Andrze ja Wa jdy . Wydawnictwa 
polskie przygotowują obszerne 
edycje jego dzieł. Wydane zosta-
ną okolicznościowe pocztówki 
związane tematycznie z twórczoś-
cią pisarza itp. 

W mieszkaniu s w y m na P l a c e de la Nat ion E w a przepędz i ła 
lato. K i l k a k r o ć w na jgorę tszych tygodniach w y j e ż d ż a ł a na 
w y b r z e ż e bretońskie i rozb i ja ła się w swych w y k w i n t n y c h 
toaletach. Wszędz i e za nią w ł ó c z y ł się Szczerb ic — z dala, 
z dala. 
R zadko z n im ro zmawia ła , a progu j e j mieszkania nie 

p r zekroczy ł ani razu. W jes ieni po powroc i e do Pa ry ża bawi ła się coraz 
w y s t a w n i e j . S t rwon i ła już by ła w c iągu tego czasu około dziesięciu 
tys ięcy f r a n k ó w . M ia ł a pełne k u f r y sukien, stosy pudeł z kapeluszami, 
szu f lady r ękaw ic zek , na j rozma i t s ze kształ ty parasolek, w a l i z y b ie l i zny 
i f a ta ł as zków modnisi . 

G inę ła oc zyw i śc i e w t y m zb io rowisku e legantek, a le n ie by ła zupełnie 
zapoznaną. M ia ła s w ó j św ia t ek w ie lb i c i e l i , k tó r zy t rac i l i na próżno czas 
i mienie , żeby dotrzfeć do j e j zacisza. N a d e wszys tko by ło dwu, k tórzy 
bardzo często, a n i e j ednokro tn i e z dnia na dzień, pa t r o l owa l i w naroż -
n e j cukierni Becka, oczeku jąc na j e j wy j ś c i e . Skoro się ukazała, w l ek l i 
się za nią o rdynarn ie u l icami , dokądko lw i ek szła. Jeże l i jechała omn i -
busem, jecha l i r ówn ież . Gdy siadła do f i akra , zawsze p r z y n a j m n i e j j e -
den z nich t owa r z y s z y ł j e j j ako de t ek t yw . B y l i nad morzem, dopók i 
t am była, i w r ó c i l i do Pa r y ża , gdy tu przy j echa ła . N i e zwróc i ł oby to 
wszys tko j e j spec ja lne j uwag i , gdyż by ła p r z y z w y c z a j o n a do l o w e l a s ó w 
i ich m a n e w r ó w , j ak myś l iw i e c do natury i o b y c z a j ó w zw ie r za . T y m -
czasem t w a r z j ednego z tych młodych p a n ó w uderzy ła ją od p i e r w s z e j 
chwi l i , gdy go spostrzegła, i n iepokoi ła ją już stale. 

N i e mog ła sobie żadną miarą przypomnieć , gdz ie ona tego cz łow ieka 
w idz ia ła , a le ż yw i ł a w sobie be zwzg l ędną pewność, że już raz doń p r z e -
maw ia ł a po polsku, i to w okol icznościach s trasz l iwych. N i e w i edz ia ła 
wca l e , o c z y m z n im mówi ł a , a le t kw i ł o w j e j pamięc i w ra ż en i e ohydne 
i groźne. N i e r a z w nocy w y n i k a ł y przed nią z c iemności oczy tego cz ło-
w i eka , oczy drapieżne, okrutne, srogie i, co do si ły spo j rzenia — j e -
dyne. B y ł to p r zys to jny , p r a w i e p i ękny brunet, o cerze smag łe j , śniadej , 
z l ec iutk im wąs ik i em nad r u b i n o w y m i wa r gam i . E w a przemierza ła m y -
ślami wszys tk i e s w o j e dn i i im bardz i e j wc zuwa ła się w e wrażen i e r o z -
m o w y z t y m cz łow iek i em, t y m t rudn ie j by ło coko lw i ek przypomnieć . 



W Z W I E R C I A D L E 
T V S I A C l - E C ï A 

padła kobieta, mianowic ie księż-
niczka pomorska L.ugarda, zamor-
dowana z rozkazu swego męża, księcia 
poznańskiego, późnie j koronowanego 
króla Polski, Przemysława. 

istoria przekaza-
ła nam sporo 
wieści o kobie-
tach-bohaterkacłi 
i kobietacłi-siłacz-
kacłi. Anna 
Chrzanowska, żo-
na Samuela była 
podług powszech-
ne j t radyc j i bo-

haterką w obronie Trębowol i , oblężo-
ne j przez Turków w roku 1675. Gdy 
mąż je j , dowodzący załogą, p r zew idy -
wa ł konieczność kapitulacj i , wtedy 
Anna t rzymając broń w ręku z groź-
bą, źe jemu i sobie życie odbierze, 
taki obudziła w wodzu i załodze za-
pał, iż zrobiono śmiały na Turków 
atak, który o ty le przedłużył obro-
nę, że zanim bisurmani do nowego 
szturmu przystąpil i , nadciągnął Jan 
Sobieski na odsiecz. Obrońcy zamku 
trębowelskiego uczcili łx)haterską 
niewiastę pomnikiem. 

miało w i e l e ko-
biet polskich 
„dzielnie jeździć 
konno, a nawet 
przywdziewało 
zbroje w czasie 
zabaw i turniejów 
i próbowało 
współzawodnictwa 
z braćmi i ojca-

mi" W r. 1719 po całej Europie ga-
dano o Helenie Ogińskiej , w o j e w o -
dziance wi leńskie j , która podczas w e -
sela królewicza Fryderyka Augusta w 
Dreźnie, na słynnym karuzelu (nazwa 
,4caruzel" za czasów saskich zastąpiła 
dawną nazwę turnie jów) , „mając lat 18 
wszystkie rycerskie sztuki z taką 
dzielnością i zręcznością odbyła, źe 
•pierwszeństwo przed wszystkimi 
wzięła". Żyła ona 90 lat, a jeszcze 
w podeszłym wieku „talerze srebrne 
w trąbkę skręcała". 

ochały się Po lk i 
w strojach, ha f -
tach i klejnotach. 
Imponująco i 
wręcz n ieprawdo-
podobnie brzmią 
dziś zapisy o 
wspaniałych w y -
prawach dawa-
nych bogatym 

pannom i księżniczkom jako dodatek 
do wiana, t j . posagu. (V/arto tu dodać 
nawiasem, że p rawo polskie z r. 1496 
karało żonę za cudzołóstwo... utratą 
j e j posagu). Córki szlacheckie po do-
mach wie jsk ich i zakonnice po klasz-
torach odznaczały się szczególną pra-
cowitością przy wyszywan iu makat, 
k tórymi zachwycal i się nawet Fran-
cuzi. Starzy Polacy wo l e l i jednak 
dawne mnie j „pracochłonne" kądzie-
le, mów i l i teź z przekąsem o ma-
katach, że „panna nim ptaszka wy-
szyje, wołu zje". 

a czasów saskich 
panowała moda 
przylepiania sobie 
na twarzy przez 
młode kobiety 
czarnych „mu-
szek", podot«no w 
celu e fektownego 
zwiększenia bia-
łości cery. Mia ły 

jednak owe „muszki " także znaczenie 
kokietujących haseł: elegantki o w e j 
doby nawet w ciągu jednego dnia 
przemieniały znaczenie tych muszek — 
zależnie od miejsc, gdzie muszki te 
były przylepione. W końcu oka zna-
czyła „rozkochana", na środku pol icz-
ka „uprzejma", na wardze „całuska", 
a na brodzie „wabiąca". 

ała l iteratura Po l -
ski n iewolne j 
w i e l e miejsca po-
święca żałobie ko-
biet polskich, ich 
dzielności, cier-
pieniom i wa lce o 
wolność. Pisano 
jednak wówczas 
również ' o tzw. 

Przez ich drapież-
ne pazurki przeszli i Mick iewicz i 

Słowacki. P isze o nich z ironią w 
swoich kronikach Bolesław Prus, prze-
c iwstawia jąc im miłą skromność ó w -
czesnych kobiet pracujących. Wie l e 
morałów padało pod adresem pustoty 
owych „ lw ic " , bo przecież czas nie 
sprzyjał takie j postawie. 

ziś każda Po lka 
stara się do póź-
nych lat, śladem 
naszej pramatki 
Rzepichy, zacho-
wać „jędmość 
ciała" i ochoczość 
ducha. A „lwice"? 
Czy znikły wraz 
z salonami? B y -

na jmnie j . „Ideał sięgnął bruku" — 
i zamieniły się, a nawet cu-
downie rozmnożyły jako rozkoszne 
„kociaki". Gdyby zaś kto chciał w 
tym terminie doszukiwać się czegoś 
poniżającego — to, jak mówi l i sta-
rzy Francuzi — „Hony soit qui mal 
y pense" (hańba temu, kto ź le o t ym 
myśli ) . Nowoczesne kociaki — to po 
prostu miłe, wysportowane i zgrab-
ne dziewczęta, przypominające kota 
ty lko wrodzoną gładkością. A że już 
w staropolszczyźnie „gładka podwika" 
oznaczało kobietę piękną i ponętną, a 
w ięc „Vivat Polki!" — na j gładsze są 
one na świecie. 

CecŁCia 
11, rue de Paris - LILLE - 56, rue de Paris 

Własne w y r o b y cult iemicze 

Własna czelsolada 

Własne drażetlci 

Własne chłeby 

Własne Icruche ciasteczłsa 
i inne własne specjały 

Nasze w y r o b y są zawsze świeże, 
wyso l i i e j jałiości i p>o przystępnych cenach! 

ALm 
le plus grand choix 
DE MACHINES A COUDRE 

MEUBIES ET VALISES 

M a s z y n y d o t r y k c l a ł i 

P A S S A P 
Ets. PRIKCE: 
14, rue Ste-Anne-L!LIE 
Pokazy - Wy ja in ien ia 

w języku polskim 

„lwicach salonów" " A L W I w a r q u W d e I d q u a 1 1 t e 

m y to mamy wlec , ciągnąć? Może... niech pan wca le nie za jmuje się 
t ym wszystk im! 

Mówi ła to już oschle i zimno, w sposób niemal obrażający. Szczerbie 
siedział bez ruchu, sztywno. T w a r z jego była obojętna, oczy bez wyrazu. 
Cień wściekłości, wzdrygnienie szaleństwa przesunęło się po jego twa -
rzy, ale natychmiast znikło, spędzone aktem wol i . 

— Więc pani do Warszawy teraz nie pojedzie? 
— Ja do Warszawy? Chyba pan żartuje? Cóż ja tam będę?... Zresz-

tą, jakżebym mogła tam jechać... — mówiła w lep ia jąc oczy w marmur 
stolika — toż tam czeka na mnie... 

— Kto? 
— W miasteczku... — wyszeptała. 
— Co takiego? — rzekł Szczerbie. 
— Pan przecie w i e ! 
Parsknęła udanym śmiechem, raptem umilkła i mówi ła j ednym tchem: 
— Dopóki ż y j e ów Zyd, nie mogę przecież wróc ić ! 
— A on ży j e , niestety. 
— Pan wie , że ży je? 
— Wiem. A l e jest ta pociecha, że on będzie mUczał, dopóki ja ży ję . 
Ewa znowu zachichotała niemądrze — 1 rzekła: 
— Łaska pańska na pstrym koniu jeździ. 
— Mo ja łaska nie jeździ na pstrym koniu. 
— Doprawdy? A gdybym tak zażądała dowodu, że ó w Żyd nigdy 

nie przemówi... T o jest, że on się nie dowie, gdzie ja jestem, co ja j e -
stem za jedna? 

— Dowodu? Jakiż tu można dać dowód? 
— Muszę mieć poręczenie, i to, w ie pan, na piśmie. 
Szczerbie spojrzał na nią uważnie i długo rozważał. T w a r z jego drgnę-

ła i bezgraniczna czułość, niezgłębiona litość zasłoniła jego oczy. 
— Biedna sieroto! — jęknął z miłością. — Takie to radości zapeł-

niają noce pani?... 
— Co takiego? — odpaliła z udaną wyniosłością. 
— Ot — nic. Tak sobie. Melanchol izuję, smęcę rozmowę. Więc jakże 

to ma być pisany ów dokument, ó w cyrograf? 
— Ma być pisany przez pana, ma być stwierdzony honorowym sło-

wem, źe nigdy ów Żydek nie dowie się, gdzie jestem. Że nawet w są-
dzie, nawet zaprzysiężony nic nie powie. 

— A pani sobie tak po prostu sądziła, że on mógłby się dowiedzieć, 
gdzie pani jest... ode mnie? Dear me! 

— Ech, ja tak tylko!... 
— Nie, nie! Ja się nie gniewam. Dobrze, napiszę ów cyrograf. Mogę 

go napisać krwią spod serca, że nigdy ani ów Żydek, ani nikt inny nie 
dowie się ani jednego wyrazu o tym, że to pani tam była. Chce pani, 
żeby to teraz napisać? — mówi ł z uśmiechem. 

czywistość bardzie j istotną niż wszystko, co działało na zmysły. Jałcże 
dz iwnie uczuła się szczęśliwą! Och, tak... Mała, niziutka trawa... T r a -
weczka jak mech... Zmoczona wszystką wodą, obciążona nad miarę kro-
plami, które na wąt łych piórkach leż^.i Kępką samotną ścielą się ut)o-
żuchne, białe górskie kwiatki . Około ' sosnowych pniów leżą brunatne 
place zeschniętych igieł. Na każdej gałązce i na każdej igle świeci 
się woda. Słońce przenika w szczelinę między gałęziami i na mokre, 
blade t rawy kładzie urok niewysłowiony. Jakiż urok! Kształ ty znikome 
odz iomków, k r z ywe l inie gałęzi, l i l i owe cienie igieł... Z czarnej z iemi 
wys ta ją tu i tam pniaki drzew dawno ściętych. Teraz je dopiero u j -
rzała... Rozmyte przez niezl iczone strumienie deszczu, pożarte przez 
zgniłą pleśń... Każdy z tych pniaków — to chyba twarz... L ica straszli-
we , przeklęte i odtrącone! T y l ko dla nich to jasne słońce świeci, deszcz 
żywotwórczy ty lko ich jednych nie pielęgnuje. Wiatr dla nich — to nisz-
czyciel. Toteż łkanie tych pniaków nieme w samotni, głos, którego nikt 
nie dosłyszy!... To Vizzavona... 

Spod n ik łe j murawy wynurza ją się okrągłe i podługowate kamienie, 
szare i cętkowane barwiście jak skóra żmii. Młody świerczek wyrasta 
z w i l go tne j ziemi. Cienki jak kwiat , jak delikatne pióro. Jasna jego 
zieloność w y r y w a się z czarnoleśnej masy, wyc iąga ręce blade i przezro-
czyste. Las zadumany, nieruchomy. Sinozielone mchy jak delikatna 
osędzielizna stroją pnie. Odziemki drzew stają się w słońcu seledy-
nowe... 

A ż oto nad szczytami drzew, w niebiosach, ob jaw i ł y się niewiarogodne 
kształty gór. Jesienne, świeżo spadłe śniegi okryły je od podnóża do 
szczytów. P ie rwszy to raz wysz ły z chmur czarnych, z mgieł gęstych, 
z deszczów ulewnych. Oczy w i ta ją się z nimi, jakby z obłoki wiosny, 
co spadły na zręby gór i rozsypały się na pochylniach przepaści — 
a wrócić już po wtóre na skrzydła w ia t rów niebieskich siły nie mają. 
Chłód. N iemal zimno. Taka cisza... Potok samotny, potok wieczny wlecze 
po ostrych kamieniach swó j szum, swó j szum... 

Ocknęła się.- Podniosła g łowę. 
Odraza! Przed oczyma — bure, fałdziste obłoki, jak gdyby wymiona 

o lbrzymie , obciążone do pełnej miary , w lok ły się ku wschodowi w dy-
mach, tuż ponad dachami, raz wraz poganiane przez wicher. 

Wędrowcy posępni, idący w swą własną drogę. Spłacheć rudej roli, 
tak daleki, że w idz i się jakoby chmura... Ta jego wkładka w hory -
zont nastręczała się oczom i uporczywie, ościeniem nastawiała myśl 
o miejscu na ziemskim padole, gdzie spocząć wreszcie trzeba. Zmoczo-
ne dachy, nasiąkłe wilgocią... Oślizgłe 1 odęte mury... Wia t r uderzał 
w szyby — ni to pierś i skrzydła pierzaste, połamane kędyś w chmu-
rach. Och, jakże wzdychał w ia t r ! 



KĄCIK FILATELISTY 

KONIE NA ZNACZKACH 
Ostatnią serią polskich znaczków w roku 1963 będz i e seria, 

sk ładająca się z 10 znaczków — „ K o n i e po lsk ie " , która w e j -
dz ie do obiegu 30 grudnia br. ( H o d o w l a koni w Po lsce p o -
stawiona jest na w y s o k i m poz iomie , a szczególnie hodow la 
koni arabskich.) 

Znaczk i p r o j e k t o w a ł a r tys ta -malarz L u d w i k Mac iąg , zna-
ny malarz koni. D r u k o w a n e będą techniką w i e l o b a r w n e j r o -
t og raw iu ry w nakładach: 20 gr — 5 mi l i onów, 30 gr — 
5 mi l i onów, 40 gr — 6 mi l i onów, 50 gr — 5 mi l i onów, 60 gr •— 
6 mi l i onów, 90 gr — 5 mi l i onów, 1,55 — 4 mi l i ony , 2,50 zł — 
2 mi l i ony , 4 zł — 1,5 mi l iona i 6,50 zł — 950 tys ięcy sztuk. 

F o r m a t znaczków: 20, 30, 40 gr — t ró jką t r ówno ram i enny 
o ramien iu 48 m m ; 50, 90 gr i 4 zł — 79><31,25 mm; 60 gr, 
1,55, 2,50, 6,50 zł — 31,25X43 mm. e m 

.Ktmm wommm'. 
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N a poszczególnych znacz-
kach widnieją rysunki (poda-
jemy wg wartości znaczków). 

20 gr — ogier arabski „Co-
met" — jeden z najlepszych 
koni ze stadniny w Michało-
wie. 

30 gr — tarpany — dzikie 
konie, żyjące do dziś w la-
sach mazurskich w warun -
kach naturalnych. 

40 gr — koń sokolski — du-
ży, silny i b. wytrzymały, 
używany do zaprzęgu. 

50 gr — klacze i źrebaki 
arabskie. 

60 gr — wierzchowe konie 
mazurskie. W województwie 
olsztyńskim jest kilka stad-
nin hodujących tego typu ko-
nie. 

90 gr — konie sportowe, 
doskonale nadają się do ujeż-
dżania. 

1,55 zł — Witeź I I — 25-
-letni ogier arabski. Jest o j -
cem 800 koni. W czasie I I 
wo jny światowej zabrany 
przez Niemców, po wojnie 
znalazł się w U S A , gdzie ży-
je do dziś. 

KONME f»OtK«Wt 

2,50 zł — głowy koni a r ab -
skich. 

4,00 zł — konie półkrwi, 
używane do zaprzęgu, r ó w -
nież pod wierzch i do zawo-
dów sportowych. 

6,50 — głowy koni a rab -
skich. 

N a r a z z c iemnych i sk łęb ionych m g ł a w i c — wysz ła myśl n iez łomna: 
nie ma inne j rady, t y l ko w y j ś ć za mąż za Jaśniacha. Bez niego nie po -
dobna wracać d o W a r s z a w y . Jeże l i za n iego w y j ś ć — to można wracać . 
On wszys tko przebaczy . Wszys tko w y z n a ć ! Ach , j emu wszys tko w y z n a ć ! 
N i echby naznaczy ł pokutę, jaką by chciał ! Oddać mu resztę p i en iędzy 
na te jak ieś tam jego cele. P r z y ł o ż y ć ręk i do tego, co każe robić, żeby 
kamien ie w z d y c h a ł y ! Rzuc ić się jeszcze do nóg światu i przeb łagać 
świat ! Strasznie pracować. . . — wyszep ta ła z namiętną, z dziką r o z -
koszą... 

A Szczerb ic? Zadrża ła jak od z imna i znowu ściągnęły ją dreszcze. — 
M ó g ł b y się mścić... M ó g ł b y pow iedz i eć Hors tow i . Hors t Ba rnawsk i e j . 
T e ra z tamte ma łpy nic jeszcze nie w iedzą . A l e czyżby Szczerbic by ł 
zdolny? Jeże l i go podrażnić t y m w y j ś c i e m za Jaśniacha — może być 
zdolny. (Oni są zdolni do wszys tk iego , j e że l i i m się nie oddać). 

G d y b y zaś można mieć j e go s łowo honoru — „n i eska lane " — gdyby 
przysiągł. . . N a z y w a ć się — Jaśniachowa. K t ó ż zna jdz ie? Zamieszkać 
w K r a k o w i e , w Lozannie. . . Z e r w a ć wsze lk i e stosunki z Barnawską , 
z Horśc ik i em i z tym... Szczerb icem. A l e jakże z n im zerwać , k i edy 
on w i e ? N i e można wróc i ć do kra ju , pók i on nie da uroczystego s łowa 
honoru. A jak zażądać, j ak im sposobem zażądać? K i e d y zażądać? 

P r z ymknę ł a oczy i rozważa ła przeb ieg le , k i edy zażądać. A wszakże 
od dawien d a w n a s i e d z i a ł a , k i edy zażąda tego s łowa honoru. Zacisnęła 
mocn ie j p o w i e k i i zwo lna popadła w głuchy, cichy, pó ł rozkoszny nie-sen. 
Obrazy piękności , k t ó r y m i mogła w ł adać dowoln ie , napełni ły pokój. . . 
Dumanie s tawa ło się nasycone, n ieposkromione, mocne jak szpada idąca 
na przebó j . 

„Dobrze. . . " — rzekła sobie nareszcie. 
Westchnęła . Oczy ob j ę ł y da lek i szlak lasu. Serce bi ło cicho, jak wios ło , 

co l edw i e się porusza w md l e j ą c e j dłoni. 
Nag ł y d źw i ęk dzwonka w y r w a ł ją z sennego odrę tw ien ia . Wsta ła 

z mie jsca i w y c i ą g n ą w s z y przed się ramiona zdusiła w piersiach kró tk i 
szloch. Concierge'ka od k t ó r e j w y n a j m o w a ł a swe d w a pokoik i , podała 
j e j l ist, przyn ies iony przez c zy j egoś l oka ja . E w a roze rwa ła koper tę 
i nie miała chęci czytać listu. Domyśl i ła się, od kogo. Szczerbic pisał : 

„ W tych dniach w y j e ż d ż a m do W a r s z a w y . Może pani ma j a k i e k o l w i e k 
do k ra ju z lecenie. Z a ł a t w i ę wszys tko z miłą chęcią. Czekam na ł a -
skawą odpow iedź w kaw ia rn i Becka na rogu p lacu. " 

Post scriptum op i ewa ł o : 
„ G d y b y pani raczyła sama p o f a t y g o w a ć się na chw i l ę do w y m i e n i o n e j 

kaw ia rn i i ustnie polec ić mi, co m a m w W a r s z a w i e wykonać , b y ł b y m 
bardzo wdz i ę c zny . " 

E w a przez chwi l ę z uśmiechem i p r z y m k n i ę t y m i oczyma waży ł a ten 
list na dłoni. Wreszc ie rzekła do coTicierge'ki: 

— Czy ó w posłaniec czeka? 
— Tak . 
— Proszę mu powiedz i eć , źe d o b r z e . 
G d y tamta wysz ła , E w a poczęła ubierać się — i to od stóp do g ł ó w . 

B ic ie serca nie pozwa la ł o myś leć o n iczym, zastanawiać się t r zeźwo . T y l -
ko sprawa kost iumu. K ł ad ł a na siebie wszys tko na jwykw in tn i e j s z e . . . J a -
kieś c iemne złudzenie, na leżące już do przepastne j kra iny obłędu, c za -
rowa ło , źe to Wars zawa , że to Łukasz przy jeżdża. . . Struchlenie c ie lesne 
tak znane, tak znane... A za n im stoi na j go rs zy ze śmiechów, n a j b e z -
ws tydn i e j s za z mądrości.. . Wszys tko to razem... P r ę d k o by ła go towa i bez 
j edne j myś l i w g ł ow i ę wysz ła . 

Szczerbic s iedział w pus tym poko ju w y k w i n t n e j cukierni nad k i e l i s z -
k i em w ina i gazetą. U j r z a w s z y E w ę przyb lad ł mocno i nie móg ł się 
zdecydować , żeby usiąść na s w y m mie jscu. 

— N i e w i edz ia łam, że pan juź jedzie... — rzekła bezmyś ln ie . 
— Tak, pani. Już po jadę . O jc i ec m i ę w z y w a . 
— Zostanie pan w W a r s z a w i e przez z imę? 
— Zostanę. Tak , zostanę w W a r s z a w i e przez z imę. Zresztą... na ws i . 
— D z i w n i e się pan pok i e r owa ł w t y m roku: lato w Paryżu , j es ień 

w Warszawie . . . K t ó ż to w idz ia ł ? 
— Rzeczyw iśc i e . M o ż e w przysz łośc i p o p r a w i ę się. 
— Trzeba koniecznie . 
Uśmiechnął się b lado i z p r a w d z i w i e a rys tokra tycznym w d z i ę k i e m 

ukłoni ł . 
— Pan i tu zosta je? 
— Zosta ję . 
— Cóż m a m uczynić w W a r s z a w i e ? 
— G d y b y to panu nie p r zyczyn i ł o zbyt w i e l k i e g o kłopotu... A l e t y l k o 

w t y m w y p a d k u ! P o p i e rwsze — czy o jc iec m ó j zd rów? Czy ma z a -
jęc ie? Co robi? Wszys tko o o jcu. 

— Rozumiem. 
— M o ż e by można j ak imś sposobem — i o matce. A l e nie od ojca... 

M o ż e w ostateczności... Choć — nie, n i e ! 
— Oczyw iśc i e , źe nie od Horsta. 
— Niech pan za żadną cenę nie m ó w i Hors tow i , gdz ie ja j es tem i co 

ze sobą robię. Owszem, gdyby go można j ak imś sposobem w y p r o w a d z i ć 
w pole . 

— Dobrze . N i e będę się z n im widz ia ł , a le to zrobię. Obmyś lę . 
— N a j w a ż n i e j s z a rzecz — to żeby m i pan przys ła ł adres o jca dok ład -

ny, a le b i u r o w y . Chcę do n iego p i sywać . 
— Tak. 
— Wsze lk i e o n im szczegóły b y ł y b y dla mnie po prostu, po prostu... 
— M o g ę tedy p i s ywać d o pani w e d ł u g obecnego adresu? 
— Czy może pan p i sywać? No... tak. Choć to wszystko.. . Ach , po co 
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SL l e d n a ^ k p r s L w d l z i w e 
N a świec ie dz ie ją się rzeczy, 

0 k tórych ponoć nawe t f i l o -
z o f om nie śniło się; r zeczy — 
zdawać by się mog ło — zupe ł -
nie n i eprawdopodobne , a j e d -
nak w rzeczywistośc i p r a w -
dz iwe . Ż e tak być m o ż e p r z e -
konac ie się sami, odpow iada -
jąc na nasze pytania . Py t an i a 
1 p r a w i d ł o w e odpowiedz i są 
właśn ie zaskakujące, a j ednak 
ca łkow ic i e p r a w d z i w e . 
I S m a c z n e są ś w i ą t e c z n e s t r u c l e 

z m a k i e m , a l e c z y w i e c i e , ż e 
m a k to r oś l ina d a j ą c a n a j w i ę c e j 
n a s i o n : j e d n a m a k ó w k a z a w i e r a 
o k o ł o 3 t y s i ę c y z i a r e n e k . G d y b y 
k a ż d e z n i ch w r o z w o j u s w o i m 
w y d a ł o t eż p o 3.000 z i a r e n e k , t o 
p o 6 l a t a c h z b i ó r m a k u p o k r y ł b y 
o b s z a r E u r o p y g r u b ą w a r s t w ą . 
S p r ó b u j c i e o d p o w i e d z i e ć , j a k g r u -
b a b y ł a b y ta w a r s t w a : a ) 1 m e -
t r o w a . b ) 100 m e t r o w a , c ) 5000 
m e t r o w a ? 

r\ O d l e g ł o ś ć p o m i ę d z y n a j b a r -
d z i e j o d d a l o n y m i o d siebLe 

p u n k t a m i P o l s k i w y n o s i o d B a ł -
t y k u d o K a r p a t — 650 k m ; o d 
P u s z c z y B i a ł o w i e s k i e j do Z i e m i 
L u b u s k i e j — 700 k m . W s k u t e k t e j 
r o zp i ę t o ś c i n o t u j e s i ę w P o l s c e 
s t o s u n k o w o znac zne w a h a n i a t e m -
p e r a t u r y i d ługośc i dn ia i n o c y . 
O i l e m i n u t w c z e ś n i e j s ł ońce 
w s c h o d z i i z a chodz i w B i a ł o w i e ż y , 
niż w S z c z e c in i e ? 
O M a m y n a d z i e j ę , ż e ś w i ą t e c z n a 

' r y b a n i e s tanę ła W a m ośc ią w 
g a r d l e , c h o ć o to n i e t r u d n o , b o 
g o d n y p o d z i w u j e s t np . s z k i e l e t 
ka rp i a , g d y s ię g o p o r ó w n a z e 
s z k i e l e t e m c z ł o w i e k a . W i e c i e za-
p e w n e , ż e c z ł o w i e k m a 222 p o j e -
d y n c z y c h kośc i , a l e c z y w i e c i e , i l e 
ośc i m a karp? Jak W a m s i ę z d a j e : 
a ) 500, b ) 1932. C) 4386? 
4. W o d y m ó r z i o c e a n ó w z a w i e -
^ r a j ą m. in . p r z e c i ę t n i e 3,5 p r o c . 
s o l i . c z y l i na 1000 g w o d y m o r -
s k i e j p r z y p a d a 35 g c ia ł s t a ł y ch . 
Z a k ł a d a j ą c , iż w o d a o c e a n ó w i 
m ó r z w y p a r o w a ł a b y c a ł k o w i c i e , 
na d n i e p o z o s t a w a ł a b y w a r s t w a 
•soli g r u b o ś c i 40 do 50 m . A b y w y -
w i e ź ć p o w s t a ł e w t e n s p o s ó b z ł o -
ża so l i , t r z eba b y p o d s t a w i ć 1,5 
m i l i o n a 1 0 - t o n o w y c h w a g o n ó w t o -
w a r o w y c h , k t ó r e m u s i a ł y b y d o -
k o n a ć 17 m i l i a r d ó w p r z e w o z ó w ! 
Tłu la t p o t r z e b a b y ł o b y — * p r z y c o -
d z i e n n y m z a ł a d u n k u o w y c h w a -
g o n ó w — na p r z e w i e z i e n i e c a ł e j 
so l i ? 

K Ż a r ł o k a m i — zw łaszcza w c za -
^ Sie ś w i ą t — j e s t e ś m y n i e z g o r -
s z y m i , n i e d o r ó w n u j e m y j e d n a k , 
z w i e r z ę t o m . N a j ż a r ł o c z n i e j s z y m 
s t w o r z e n i e m . o b o k n i e t o p e r z a , 
j es t r opucha , k t ó r e j ż u c h w y p r a -
c u j ą z s z y b k o ś c i ą n i e d o s t r z e g a l n ą 
dla oka l u d z k i e g o . W c i ą g u 60 s e -
k u n d r o p u c h a po rus za n i m i 4.000 
r a z y . S t w i e r d z o n o to d o p i e r o na 
p o d s t a w i e f i l m u i m i k r o s k o p u 
e l e k t r o n o w e g o . J edną d ż d ż o w n i c e 
r oDucha p o ł y k a w 1/4.000 m i n u t y ! 
R ó w n i e ż p a i a k za l icza s ię d o 
w i e l k i c h ż a r ł o k ó w . P o ż e r a o n na 
•śniadanie 4 r a z y w i ę c e j p o k a r m u 
n iż w y n o s i j e e o w a g a , na o b i a d 
9 r a z y . A i l e na k o l a c j ę ? 

«Ż y j ą c a w s p ó ł c z e ś n i e l u d n o ś ć 
c a ł e g o św ia ta w y n o s i o k o ł o 3 

m i l i a r d ó w osób. Zebrana- r a z e m w 
j e d n ą w i e l k ą g r o m a d ę , g ę s t o s t ł o -
c zoną . z a j ę ł a b y n i e w i e c e j m i e j -
sca , n i ż w y n o s i p o w i e r z c h n i a m a -
?e.i w v 3 p y d u ń s k i e j B o r n h o l m u na 
B a ł t y k u , t j . 587,5 k m k w a d r a t o -
we-eo. Jak W a m się z d a j e , Jak i e j 
o b j ę t o ś c i z b u d o w a ć b y t r z eba p o -
j a zd . c d v b y c h c i a n o całą l udność 
p r z e w i e ś ć na ^|siężyc? 

Rysunek , k t ó r y widz ic ie , za -
w i e ra w isobie d w a zadania. 
P i e r w s z e zadanie po lega na 
tym, aby rozpoczyna jąc od 
l i t e ry „ P " w l e w y m g ó r n y m 
kwadrac i e ś r odkowego r y -
sunku dojść d o l i t e ry „ U " w 
p r a w y m d o l n y m kwadrac ie , 
w y b i e r a j ą c po d rodze w ru-
ctiu c i ąg ł ym tak ie l i tery , k tó -
re u tworzą aktualne łiasło. W 
drug im zadaniu ctiodzi o to, 
aby na zamieszczonych do-
okoła zadania czterech f r a g -
mentach okładek ks iążek, na 
k tórych w idz i c i e wyp i sane 
p i e rwsze l i t e ry imion i naz-
w i ska autorów oraz p i e rwszą 
część t y t u ł ó w ich dz ie ł — po -
dać pe łne brzmien ie imion i 
uzupełnić drugą, brakującą 
część t y tu ł ów dzieł, wp isu jąc 
na m ie j s ce kropek odpow i ed -
nie l i t e ry , p r z y c zym 'należy 
mieć na uwadze , że ilość k ro -
pek odpowiada ilości braku-
jących l i ter . W rozwiązan iach 
na leży podać hasło zadania, 
imiona i inazwiska au to rów 
oraz pe łne brzmien ie t y tu ł ów 
ich dzieł . K R Z Y Ż Ó W K A Z H E R B E M N R 8 

Jeżel i nie w i ec i e , co na p o -
wy ż s z e pytania odpowiedz i eć 
sprawdźc i e p r a w i d ł o w e odpo-
wiedz i , k tóre zamieszczamy na 
innym mie j scu dz is ie jszego 
numeru (na str. 45). 

L O G O G R Y F 
Pros imy naj iplerw odgadnąć 

15 w y r a z ó w dz i ew ięc io l i t e ro -
wych , k tóryc l i znaczenia po -
d a j e m y niżej , i wp isać j e p o -
z i omo do odpowiednic ł i k r a -
tek rysunku. Z l i ter , k t ó r e się 
zna jdą w kratkacl i o p o d w ó j -
ne j ramce, czy tanych p iono-
w o z g ó r y na dó ł dow iec i e 
się, k to by ł za łożyc i e l em 
najs tarsze j s ł awne j w y ż s z e j 
uczelni w K r a k o w i e znane j 
dz is ia j pod inazwą U n i w e r s y -
tetu Jag ie l lońskiego. Dla uła-
tw ien ia poda j emy , że wszys t -
k ie w y r a z y , k tóre należy Od-
gadnąć, rozpoczyna ją się na 
taka samą l i terę. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) lekki , t ymczasowy posi łek, 
2) inaczej- fundament , 3) bar-
d zo smaczny g r z y b jada lny , 
rosnący dz iko i hodowany , 4) 
mie j scowość da l eko położona 
od stol icy, zapadły kąt, 5) 
przeobrażen ie , przeistoczenie, 
6) środki płatnicze, 7) popar -
cie ludzi w p ł y w o w y c h , tzw. 
p lecy , 8) o twór w y r ą b a n y w 
lodzie, 9) skry te rady, namo-
w y ta j emne , często do czegoś 
złego, 10) sp rawowan i e r zą -
dów, okres r z ądów któregoś z 
kró lów, 11) potoczna nazwa 
organizac j i konsp i racy jnych , 
wa l c zących z h i t l e rowsk imi 
okupantami lub mie j sce pod 
powierzchnią z iemi, 12) r zeź -
ba gó rne j części cz łowieka , 
13) skra jna k romka chleba, 
14) ludzie s ie jący bezpodsta-
w n y popłoch, 15) g ł o sowa -
nie l udowe w spraw ie p r z y -
należności p a ń s t w o w e j okre -
ślonego tery tor ium. 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Ż Ó W K I 
Z H E R B E M N K 6 

P O Z I O M O : 1) św i t , 4) k a l a r e p a , 
10) k u r z a w a , 11) W y s o c k i , 12) z y s k , 
13) p r o z a , 14) a r k a , 16) sk i ba . 17) 
suma, 18) pach t , 20) au ra , 21) g ó -
ra l , 26) f a m i l i a , 27) k i n o m a n , 28) 
o sadn i cy , 29) nur t . 

P I O N O W O : 2) w i r u s , 3) t ran , 4) 
I tran, 5) l a w a , 6) r y sop i s . 7) p e -
c h o w i e c , 8) o k a z j a . 9) g i t a r a , 15) 
k o m p r o m i s , 17) s za r f a , 18) p o g a -
nin, 19) ta l en t , 22) r u m o r , 23) p l ed , 
24) bak i , 25) s k r y . 

R O Z W I Ą Z A N I E W I R Ó W K I 
Z N R 49 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) 
m a r k a , 2) R o b a k , 3) b l a ga , 4) g a -
w o t , 5) t onaż , 6) ż a b o t . 7) t o w a r , 
8) R a d o m , 9) m o d e l , 10) l e w a r , 
11) r aba t , 12) t aśma . 

Rozwiązania prosimy nad-
syłać W terminie 10-dnio-
tvym od daty ukazania się 
numeru pod adresem re -
dakcji z dopiskiem na ko-
percie „Rozrywki umysło-
we" . Wśród Czytelników, 
którzy nadeślą bezbłędne 
rozwiązania, zostaną roz-
losowane 
N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

P O Z I O M O : 1) imię i n a z w i -
sko bohatersk iego s zewca 
warszawsk iego , k tó rego K o -
ściuszko m ianowa ł p u ł k o w n i -
k iem, 9) d a w n y s ty l w arch i -
tekturze, charak te ry zu jący się 
strzelistością budowl i , 10) 
nazw isko znakomi te j w s p ó ł -
czesnej powieśc iop isark i po l -
skie j , 11) skra jna bieda, w i e l -
k ie ubóstwo, 12) r eprezenta -
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cy jna sala uniwersytecka 
przeznaczona na uroczyste 
zebrania, 14) okres czasu w 
histori i , 17) górn icze nakryc i e 
g ł o w y , 19) przemoc, bezpra-
w i e pope łn ione p r zy użyciu 
siły, 20) areszt, 22) zepsute 
lub nieza lężone j a j ka , 25) r z e -
mieś lnik s t aw ia j ą cy piece, 29) 
ruchoma część skrzyde ł samo-
lotu, 30) w i e r z b o w e kotki , 31) 
miasto w o j e w ó d z k i e , „boha-
t e r " dz is ie jsze j k r zy żówk i , 32) 
dowc ipna anegdotka, żart, 33) 
imię i nazwisko kró la po l -
skiego, pog romcy T u r k ó w pod 
Wiedn i em. 

P I O N O W O : 1) górsk ie drze -
w o iglaste, 2) s zwedzk i w y n a -
lazca dynami tu i fundator 
m i ęd zyna rodowe j nagrody, 3) 
imię Strawińskiego , s ł awnego 
kompozy to ra rosy jsk iego , 4) 
k r z y w e nogi (od nazwy l i t e -
ry X ) , 5) rodza j d ług ie j chust-
ki, zarzucanej na ramiona, 6) 
w ieś koło Siedlec s łynna ze 
swyc ięs twa nad w o j s k a m i ro -
sy j sk imi w powstaniu 1831 r., 
7) para małżeńska, 8) inacze j 
omasta, 13) upomnienie , w y -
mówka , 15) wdz i ęk , urok, 16) 

' ' ' u d e r z e n i e pięścią, szturcha-
'••'niec, 18) p ł y w a j ą c y lód, 20) 

piosenka sezonu, 21) napó j 
chłodzący z wina, cukru i so -
ku owocowego , 23) postano-
w i en i e p rawodawcze , uchwa-
ła, 24) narzędzie ślusarskie, 
26) nie po zwa l am ! ( p rawo 
z r ywan ia s e j m ó w w d a w n e j 
Polsce ) , 27) pukle w łosów, k ę -
dz iory, 28) p ięściarstwo, 29) 
środki lecznicze. 

P r o s i m y odgadnąć 15 w y r a z ó w s iedmio l i t e -
r owych , k tórych zinaczenia p o d a j e m y niże j , 
i wpisać je poz iomo do odpowiedn ich k w a -
dra tów rysunku. L i t e r y ś rodkowe wp isanych 
w y r a z ó w , które się zna jdą w polach o p o d w ó j -
ne j ramce, czytane p ionowo z gó ry na dół d a -
dzą hasło zadania. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z O W : 1) wy ż s z y stopień 
podz iwu, entuz jazmu, oczarowania , 2) to, co 
odc zuwamy racząc się św ią tecznymi p r zysma-
kami ponad miarę , 3) plan, zamiar, pomys ł 
wykonan ia czegoś, 4) część ś rodkowa boche: i-
ka chleba, ośrodek, 5) wesoły , taneczny orszak 
posuwa jący się ze śp i ewem i muzyką , 6) w y -
smukla czworoboczna kolumna zwęża jąca się 
ku górze , rodza j pomnika , 7) część mostu mię -
dzy j e dnym f i l a r e m a drugim, 8) szty lec ik 
z ozdobną rękojeśc ią , noszony w w o j s k u przez 
lo tn ików, 9) świąteczna mieszanka o w o c ó w 
po łudn iowych z orzechami, p iern ikami , m a r -
mo ladkami itp., 10) to, co zdarza się zgubić 
kon iow i a znalazcy ponoć przynos i szczęście, 
11) historia pochodzenia z rodu, następstwa 
pokoleń i w ę z ł ó w pokrew ieńs twa , 12) gatunek 
w i e r zby służącej dó p rodukc j i w y r o b ó w ko -
szykarskich, 13) nałożenie aresztu na rucho-
mości przez komorn ika sądowego, 14) wy r ok , 
orzeczenie sądu przys ięg łych, 15) podstępna 
zasadzka lub sidła, samotrzask. 
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Młody szlachcic Jan Twardowski studiując na krakowskiej Alma Mater zakochał sią w Kasi, cór-
ce garncarza Balczara. Po ślubie wywozi żoną do rodziców, sam zaś wraca do Krakowa. W wy-
prawie do „diabelskiej pieczary" spotyka szatana i podejmuje z nim walką. Orędoumiczką duchową 
jest mu królowa Barbara. Podejrzany o podpalenie miasta, Twardowski w przebraniu uszedł z kra-
ju. Powrócił do Krakowa na wieść o śmierci królowej Barbary, jako cudzoziemiec, medyk na-
dworny księcia Radziwiłła. Wezwany przez króla wyznaje, iż jest żakiem Twardowskim i zobo-
wiązuje się przywołać ducha zmarłej królowej. 

Mia ł starosta z a m k o w y ta jną instrukcję, 
aby w obrąbie Zamku pozostawił W łochow i 
zupełną swobodę, natomiast w razie wy j śc i a 
jego do miasta i w okol icę zawsze przysta-
w ia ł doń dworzanina z pachołkiem, k tórzy 
by baczyl i na wszystko, co medyk czyni, oraz 
zmusil i go w razie oporu do powro tu na Za -
mek. 

Włoch zresztą ani myślał z Zamku w y -
chodzić. Zaraz po przybyc iu za ją ł sią gorąco 
uporządkowaniem księgozbioru oraz swe j 
pracowni alchemicznej , do k t ó r e j kazał p r zy -
nieść dużo rzeczy z kró lewsk ie j sali alche-
micznej , co na pierwszjrm piętrze przylegała 
do K u r z e j Stopki. A l e sam w te j sali praco-
wać nie chciał. N iek tóre książki poleci ł spro-
wadzić k rakowsk im księgarzom, rozmaite 
narzędzia i specja zamówi ł u z łotników, brą-
zown ików, kowa l i i zegarmistrzów. Zamó-
wienia czyni ł zawsze nie sam, lecz przez słu-
gą swego Mateo . Ca ły czas spędzał w pra-
cowni albo u siebie w pokojach, skąd o tw ie -
rał się roz leg ły w idok na Wisłą, na Rudawę 
i przedmieście Stradom. N iek iedy spacero-
wa ł po zamkowych ogrodach, lecz unikał 
spotkania z ludźmi i budził wśród nich swą 
czarnoodzianą postacią ciekawość połączoną 

z p r z e jmu jącym lęk iem. Szanowano w o l ę 
króla, k tó ry zabraniał narzucać mu się ze 
znajomością lub dokucz l iwymi pytaniami. 
T y m czu jn ie j śledzono go, oczekując lada 
chwila jakiegoś przeraź l iwego for te lu. 

N i e przeszkodzi ły jednak te przeszpiegi 
i straże wymknąć się Twardowsk i emu nie-
postrzeżenie poza m u r y Zamku. P e w n e j 
c iemnej nocy spuścił się on po sznurze z gó r -
nego okna do f o sy zamkowe j , a stamtąd p r zy 
pomocy czekającego nań Maćka wydosta ł sią 
brzeg iem R u d a w y nad Wisłą. Na Rybakach 
w y n a j ę l i małą łódeczką i popłynęl i nią pod 
znaną im skałą wapienną, gdz ie wiodła stro-
ma ścieżka do groty . 

Maciek miał zostać na straży w p i e rwsze j 
pieczarze, lecz w ostatniej chwi l i ogarnął go 
tak straszny ląk, że upadłszy do nóg panu, 
błagał go na wsze lk ie świętości, aby wz ią ł go 
w głąb i nie zostawiał samego. 

— Z tobą, mistrzu, nie bo j ę się samego 
szatana, bez ciebie jestem słaby jak dziecko! 

— T a m ujrzysz gorsze rzeczy ! Wierą, że 
ze mną bać sią nie będziesz, lecz wydać mię 
możesz w razie męki... 

— Przebóg , mistrzu! Żadna katusza nie 
w y r w i e ze mnie szkody dla ciebie!... 

T w a r d o w s k i uśmiechnął się i zastanowił 
przez chwi lę . 

— Nie , dla ciebie przecz będzie lep ie j , że-
byś nie widz ia ł ! — rzekł łagodnie. — Określą 
cię ko łem czarnoksięskim i pKJwiem takie za-
klęcia, że żadne moce nie przestąpią go!... 
Zostań, bacz pilnie na wszystko i w razie 
gdyby przysz l i ludzie, nie duchy, zagw i ż -
dżesz na t ym oto gwizdku!. . . 

Tu dał małą, srebrną gw i zdawką i po do-
konaniu zaklinań, z latarnią w ręku zniknął 
w gardzie l i drug ie j pieczary. 

Maciek, l edwie ż y w , zastygnął nieruchomo 
pośrodku kredowego koła, l edwie oświe t lo -
nego s łabym blaskiem, stoczka, przy lep ione-
go u jego nóg do szarego głazu. N i e śmiał 
oczu podnieść na blado majaczące w c iemno-
ściach skręty potwornych nacieków, z natę-
żeniem natomiast wsłuchiwał się w dz iwne 
głosy, j ęk i i szmery, lecące ku niemu nie 
w iadomo skąd... 

Tymczasem Twardowsk i rychło się znalazł 
w dobrze znanej sobie jaskini. Wszystko tu 
zostało nienaruszone, jak j e był ongi porzu-
cił. Jeno na blask jego latarni j ę ł y się tłuc 
p>o lochu zabłąkane tu pewnie przez szcze-
l inę komina nietoperze. N i e było jednak ni-
gdzie na jmnie jszego śladu, żeby ktoś z ludzi 
jaskinię odwiedzał . Zapach ziół jeszcze ją 
wszakże wype łn ia ł i przed oczami T w a r d o w -
skiego stanęła na chwi lę niezapomniana sce-
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na śmierci przy jac ie la , i zdało mu sią, że w i -
dzi w zmroku jego twarz bladą, kościotrupią 
i ogniste oczy. 

— Wieczny odpoczynek racz mu dać, P a -
nie!... — wyszepta ł m imo wol i , czyniąc 
w powie t rzu znak krzyża. 

N i e miał w i e l e czasu, w ięc w y j ą ł spod pła-
szcza małą łopatką i zabrał się do roboty. 
N i e ty le jednak szło mu o pieniądze, co o cu-
downy , g ładzony kryształ i zwierciadła, m o -
cą których uczył go ongi pustelnik chwytać 
widziadła obrazów. Krysz ta ł , zachowany 
w innym pudle, odwin ię ty z k ry j ących go 
szmat, zagrał o lśniewającyrn świat łem, nato-
miast czarodzie jskie zwierciadła całkiem po-
mierzchły i umarły. Zabrał je jednak, gdyż 
ułatwia ły m u obl iczenie potrzebne j k r z y w i z -
ny. Wz ią ł również z w ó j pergaminów z prze-
pisami, a z ło tem i drogimi kamieniami w y -
pełnił sporą kiesę. Pozostałość zakopał po-
nownie i p r z yk ry ł starannie głazami. K i e d y 
mocno obciążony przeciskał się c iasnym 
przejściem, usłyszał przeraź l iwe gwizdanie , 
noszę swo ją wepchnął w c i emny załom 
i z ręką na mizerykord i i wyskoczy ł do dru-
g i e j pieczary. Pośrodku stał Mac iek z twarzą 
zakrytą rękami, zdeptany stoczek dymił 
u jego nóg, ale nikogo w i ę c e j nie było. 

— Co sią stało? 
— Był!. . . W idz ia ł em go... 
— Kogo? 
— Czarta!... 
— N a k a z y w a ł e m ci, żebyś gwizda ł jeno 

na ludzi ! 
— N i e mog ł em strzymać! Straśny!... Boga 

mi!... M ó w , mistrzu, prędze j zaklęcia! 
— Z w i d to był , nie czart!... — uspokajał 

go Twardowsk i . 
— Wszys tko jedno. M ó w , mistrzu, zaklę-

cia, bo nie zejdą z koła... Nog i m i kamienie-
ją ! Umrą!.. . 

— Caput mort imi , imperat tibi Dominus 
per v i v u m et devo tum Serpentem! Cherub, 
imperet tibi Dominus per Adamlotchvah! ! . . . 
Aqui la errans, imperet tibi Dominus!... T e -
t ragrammareton per angelum et Leonem!. . . 
Michael , Gabriel , Raphael, Anael ! . . . F luat 
udor per spir i tum Elohim. Manant terra per 
Adam-I tchavah ! Fiat F i rmamentum per Ja-
huvehu-Zeboath! F iat per ignem in v i r tute 
Michae l ! — wyszepta ł najs i ln ie jsze znane 
m u zaklęcia nie na żar ty w y l ę k ł y T w a r -
dowski . 

U j ą ł chłopaka pod rękę, w y p r o w a d z i ł 
z pieczary, usadowił na skalnym złomie. 

— P i j ! — rzekł, podając m u płaską f l a -
szką z w inem. 

Mac iek łyknął sporo i odetchnął głęboko. 
— Psiakrew!. . . Poćwiara! . . . Ma ło mie nie 

udusił! 
— Głupstwo ! Bierz w o r k i i ruszamy, bo 

już dnie je . 
S zybko spuścili sią na wybr ze ż e i odszu-

kali łódką. Dopiero na rzece, machając silnie 
wiosłami, Mac iek odzyskał coko lwiek s w ó j 
humor. 

— Nie , mistrzu, pó jdę z w a m i w ogień 
i w wodę , ale z diabłem sam się nie ostanę!... 

— Do kogóż on by ł podobny? — zapytał 
z k r z y w y m uśmieszkiem Twardowsk i . 

— Już dobrze nie w i e m ; chyba do samego 
siebie: z g ęby mu ogień buchał i ogon miał 
wężowy. . . 

Twa rdowsk i nic nie o3rzekł ; oczy od Mać -
ka odwróc i ł , podgarnął ster i sk ierował dziób 
łódki na chyże strugi rzeki, szybko modrze -
jące w blaskach wczesne j , l e tn ie j zorzy. 
Mknę l i z prądem. Z obu stron ż y w o przesu-
wa ł y się uper lone rosą szuwary i krze nad-
brzeżne, żółte, w i l go tne smugi ławic, puste 
sady, ciche domki... Miasto, ku któremu zbli-

1 „ G ł o w o mar twa , r o zkazu j e ci P a n przez ż y w e -
go i p r zek l ę t ego w ę ż a ! Cherubie , r o zkazu j e ci Pan 
przez A d a m l o t - c h a v a h ! Or le b łędny, r o zkazu j e ci 
P a n ! T e t r a g r a m m a r e t o n przez anioła i l w a ! Michał , 
Gabr ie l , Ra fae l , A n a e l ! N i e ch r o z l ewa się w i l g o ć 
przez ducha E loh im! W y ł a n i a j ą się z z i emi przez 
A d a m a - r t c h a v a h ! N i e ch się stanie u tw ie rdzen ie 
przez Jahuvehu-Zebao th ! N i e ch się stanie przez 
ogień w męs tw i e Michała! . . . " Jest to j edno z n a j p o -
tężn ie jszych zaklęć średniowiecza. P r z y czarach 
u ż y w a n o w czasie t ych zaklęć g ł o w y ludzk i e j d r e w -
n iane j a lbo t rup i e j wysuszone j , z w a i ^ j „ T e r a f i m " . 



ża l i się, również spało jeszcze za ob łok iem 
wa rownych murów. W t e m w dalekich, c i em-
j:iych lasach i w bl iższych kędz ie rzawych ga-
jach o z w a ł y sią p ierwsze nieśmiałe św iego ty 
p taków; pożoga ukrytego za wzgórzami słoń-
ca buchnęła na mleczne niebo; zaskrzy ły się 
ognie na krzyżach wież kościelnych i rubi-
nowe nici b lasków oprządły na jwyższe kra-
wędz i e i g zemsy mie jskich bastionów. 

Maciek poruszył sie niespokojnie. 
— Jakże to, mistrzu, drapać się będz iem 

po sznurze w biały dzień?... 
— P o cóż się m a m y drapać po sznurze, 

bramą we jdz i em. 
— Puszczą nas aby? 
— Co nam zrobią?... Puścić, zawsze w p u -

szczą, nie zawsze jeno wypuszczą.. . T y zaś 
nie pójdziesz ze nmą teraz, lecz weźmiesz 
pięćdziesiąt dukatów i odniesiesz Kasi. N i e 
chcę, żeby biedowała. 

— Biedować, to oni nie biedują... Jeszcze 
dużo mają . A l e pięćdziesiąt dukatów chętnie 
zaniosę, bo dobra pani... 

— N i e w y d a j mię, aby, źe tu jestem... P o -
wiedz , że się muszę kryć, że z dalekich kra-
j ó w przysyłam... 

— Już ja im nałżę, ile się zmieści... 
— Dowiedz się wszystko. 
— Jużciż w y p y t a m o każdy guziczek. 

I mego ojca odwiedzę, jeże l i wasza miłość 
pozwoli ! . . . 

— Idź, ale długo nie siedź, potrzebny mi 
będziesz... Dużo m a m roboty... 

Na Rybakach zwróc i l i właścic ie lowi czółno 
i rozstali się; Mac iek skierował się ku bramie 
Wiś lne j , T w a r d o w s k i na W a w e l . 

Straże zamkowe wpuśc i ły go bez żadnego 
sprzeciwu; rychło wszakże rozeszła się 
wieść, że czarodz ie j wchodz i i wychodz i , k ie -
dy chce, niepostrzeżony. T ego jeszcze dnia 
odwiedz i ł go starosta grodzki , obe j r za ł w i e -
żę, lecz żadnych śladów wyc ieczk i nocnej nie 
znalazł. N a w e t o nią Włocha nie pytał, jeno 
gniewnie wąsa pokręci ł i r zuc iwszy ok i em na 
cudaczne sprzęty i rysunki, nad którjrmi 
mistrz w mi lczeniu pracował, skłonił się 
i wyszedł . 

O południu wróc i ł Mac iek i przyniósł 
smutną wiadomość, że pan Balczar „ z e dwa 
tygodnie temu jak umar ł " . 

— Powiada ją , ze zgryzo ty , bo mu w i e r z y -
ciele nowo odbudowany dom za długi zabra-
li!... Pani z matką przeniosły się do f ab ryk i 
za Wisłę, gdyż panowie Rada za zasługi m i -
strza Balczara pozwo l i ł y je jmośc i w y j ą t k o -
w o interes skorupiany jeszcze dwa lata pro-
wadzić, po c zym będzie musiała go sprzedać, 
bo nie ma w rodzie cechowego majstra, 
a Tomcio jeszcze ma ły i nie Balczar, ino 
,,ślachcic"! Tak głupio ludzie gadają!... Pani 
nie widz ia łem, ale zaraz mogę iść, jeże l i pan 
każe... 

Zasępiony Twa rdowsk i rozmyślał przez 
długą chwi lę . 

— Gdzie Balczar pochowan? N i e m ó w i -
li ci?... 

— Mistrz Balczar pochowan, jak się pa-
trzy, pod Mar iack im kościołem. Sam ksiądz 
kanonik ciało prowadził . . . Cały kamień świec 
woskowych zakupiono, sto mszów. D w i e ko-
py srebrnych groszy dostały dziady... 

— Słuchaj, dziś nie pójdziesz, a pójdziesz 
jutro. Zaniesiesz sto dukatów żonie, a drugie 
sto złożysz w banku braci Soderinich na m o -
je imię, na imię Durcciniego. Dadzą ci re-
śkrypt. Rozumiesz. Weźmiesz takoż te dwa 
zwierciadła i oddasz do , ,slofarni", ż eby do-
brze odpolerowal i , nic k r z yw i zny nie psując. 
Do na j l epsze j odniesiesz „ s l o fa rn i " i o cenę 
nie stój, by le połysk dali na leżyty ! 

Mac iek słuchał uważnie, ale oczami 
strzygł w stronę stołu, ^ z i e wśród przynie-
sionych rupieci skrzył się p r z edz iwnym bla-
skiem, do lodu podobny, ,,w o k o " sz l i fowany 
kryształ. 

Roboty miel i dużo, gdyż Twardowsk i z po-
łamanych szczątków puste lnikowego pudła 
starał się od tworzyć ta j emniczy przyrząd, za 
pomocą którego uczony Czech zmuszał du-
cha kryształu ujawniać niewidzialne ludz-
kiemu w z r o k o w i rzeczy. Stary nie zdążył mu 
w zupełności sekretu w y ł o ż y ć i teraz astro-
log musiał sam go dochodzić. Wprawdz i e 
z ksiąg Wy t e l o k tóry południk K r a k o -
w a na Krzemionkach wyznaczy ł , wiedz ia ł 
coś niecoś, jak to przez odbicia k r zywych , 
pochylonych ku sobie zwierc iadeł można 

skupić światło, a nawet uchwycić i przenieść 
na mur, na białą zasłonę lub mgłę obraz do -
strzeżony przez czarodziejski kryształ ; lecz 
obl iczenie kształtu zwierc iadeł i ich wokó ł 
kryształu rozmieszczenie wymaga ło mnogich 
doświadczeń. Twardowsk i zabrał się do nich 
z zapałem. Podniecała go już nie ty lko obiet -
nica uczyniona kró lowi , co własne pragnienie 
ujrzenia raz jeszcze ż y w y c h r y sów tej , co 
choć umarła, żyła wc iąż jeszcze w jego sercu. 

Z uczuciem nabożnego mnicha malował 
starannie na szkle j e j obl icze, siląc się od-
twor zyć jak na jw i e rn i e j w i zerunek użyczo-
ny mu przez króla. 

Maciek co dzień n ie ledwie latał do miasta, 
do brązowników, z łotników, sularzy, s lofa-
rzy, blacharzy, konwisarzy, nawet zegarmi-
strzów. M ia ł z nimi kłopot niemały, gdyż 
każdy chciał wiedz ieć : po co mu te dz iwacz-
ne oprawki , rurki, podstawki, zwierciadła 
i lustereczka?! 

Łga ł w ięc Maciek na jx3tęgę, bo p rawdy 
powiadać Twardowsk i mu surowo zakazał. 
Zresztą sam Maciek nie wiedz ia ł dobrze, po 
co to mis t r zowi potrzebne. 

1 De Optica, rok 1535. Bazylea. ilb. X . Ciołek 
Wytelus. 

Dalszy ciąg nastąpi 

CHOPIN O BOŻYM NARODZENIU 
Chopin szczególnie wyróżnia ł dzień 

Bożego Narodzenia w swo j e j muzyce. 
Kolęda-kołysanka „Lu la j ż e Jezuniu" 
stała się dla niego natchnieniem do 
Scherza h-moll . By ło to w roku 1831, 
gdy osamotniony z dala od rodziny i 
k ra ju ogarniętego powstaniem tęsknił 
i „szalał " przy fortepianie. 

Do przyjac ie la w Warszawie tak p i -
sał: „Wiedeń, dzień Bożego Narodze-
nia, niedziela rano. Przeszłego roku o 
tym czasie byłem u Bernardynów. Dzi-
siaj w szlafroku sam jeden siedzę, 
pierścionek gryzę i piszę"... „Onegdaj 
graliśmy (na fortepianie) całe przed i 
poobiedzie, a ponieważ to była wigilia 
i piękny (wyraźnie wiosenny) czas", 
„...sam jeden o dwunastej wolnym kro-
kiem udałem się do Sw. Szczepana. 
Przyszedłem, jeszcze ludzi nie było. Nie 
dla nabożeństwa, ale dla przypatrzenia 
się o tej porze temu olbrzymiemu gma-
chowi, stanąłem w najciemniejszym 
kącie, u stóp gotyckiego filara. Nie da 
się opisać wspaniałość, ta wielkość 
tych ogromnych sklepień. 

Cicho było, czasem tylko chód za-
krystiana, zapalającego kagańce w głę-
bi świątyni przerywał mój letarg. Za 
mną grób, pode mną grób... Czułem 
więcej, aniżeli kiedy osierociałość mo-

ją. Lubiłem poić się tym wiełkim wi-
dokiem, aż dopóki ludzi i światła przy-
bywać nie zaczęło. Tu zasłoniwszy się 
kołnierzem od płaszcza, jak to nieraz 
pamiętasz? — poszedłem przez Kra-
kowskie Przedmieście..." 

Taka była pierwsza wig i l ia Chopina 
wśród obcych... A w przeszłości? 

w 1825 r. spędzał Boże Narodzenie w 
Że lazowe j Wol i . Potem pisał do kolegi : 
„Nigdybyś nie zgadł skąd ten list wy-
chodzi. Pomyślisz, że z drugich drzwi 
pawilonu pałacu Kazimierzowskiego? 
Nie myśl skąd, bo nadaremnie, to z Że-
lazowej Woli. Już jedna kwestia roz-
wiązana, ale domyśl się kiedy piszę, 
kiedy? I tego byś nie zgadł, dlatego to 
muszę ci powiedzieć, iż piszę wysiadł-
szy z bryczki, siadając do wilii..." 

W ocalałym liście z 24 grudnia 1845 r. 
tak pisze Chopin z Paryża do rodziny 
w Warszawie : „Dziś wigilia Bożego 
Narodzenia, nasza panna gwiazdka. Tu-
taj tego nie znają. Jak zwykle obiad 
jedzą o szóstej, siódmej albo ósmej, 
a tylko niektóre domy zagraniczne za-
chowują te zwyczaje"... „Wszystkie do-
my protestanckie zachowują wigilię 
Bożego Narodzenia, ale zwyczajny pa-
ryżanin nie czuje różnicy między dziś 
a wczoraj. Tutaj smutna wigilia"... Dworek w Żelazowej Woli, gdzie urodził się Fryderyk Chopin 



C z y n a p e w n o 
w i e c i e w s z y s t i i o o ś l e d z i u ? 

o. Wy, których ukochałem 
serdecznie i rzewnie! \ 

W starych oczach Iza mi się 
dziś kręci: 

Na świerku wigilijnych uczuć, 
śpiewnie. 

Dla każdego zawieszam 
serduszko pamięci.] 

s i e d ź j e s t w w i e l u d o m a c h j e d n ą z g ł ó w -
j n y c h p o t r a w w i g i l i j n y c h , z „ K u c h n i p o l -
. s k l e j " m o ż n a w y n o t o w a ć 12 r o d z a j ó w p r z y -

r z ą d z a n i a ś l e d z i a . N i e z a m i e r z a m y j e d n a k 
I t y m r a z e m p o d a w a ć t y c h p r z e p i s ó w , c h c e -
I m y n a t o m i a s t p o k a z a ć t ę r y b ę o d s t r o n y 
I z u p e ł n i e W a m n i e z n a n e j i u d o w o d n i ć ż e 

ś l e d ź j e s t n i e t y l k o c e n i o n y m p r z y s m a -
k i e m k u l i n a r n y m . 

Ś L E D Z I E C U D O W N E 
P i e r w s z e g o „ cudownego ś ledz ia " z lo -

I w i l i w 1597 r. no rwescy rybacy . R y b a 
I ta mia ła na swych bokach t a j emn i c ze 
znaki. Ten n i e z w y k l e o ryg ina lny p o -

I ł ó w przekazano k r ó l ow i Dani i i N o r -
I w e g i i F r y d e r y k o w i I I . K r ó l wys t r as zy ł 
I się d z iwnego śledzia 1 p r z y j ą ł go j ako 
I przestrogę — a nawe t w r ó ż b ę s w o j e j 
I r ych łe j śmierc i . Na tychmias t polec i ł 
I swo im uczonym, by w y j a ś n i l i to z j a -
I w isko . Z w r ó c i ł się r ówn ie ż do U n i w e r -
I sytetu w Rostocku o w y r a ż e n i e opini i . 
I N a u k o w e — jak mn i emano w ó w c z a s — 
I wy j aśn i en ia by ł y natura ln ie różnora-

NASZA ANKIETA 

Jaką Jesteś teściową? 
Doroc znym z w y c z a j e m p r o p o n u j e m y dz iś naszym Czy te ln i c zkom zabawę -an -

kietę. T y m razem przeznaczamy ją wy łąc zn i e dla pań, k tóre m a j ą synowe, 
czy l i dla teśc iowych. 

Większość kobiet to s ynowe albo teśc iowe. A ponieważ obecne teściowe były 
niegdyś synowymi, a obecne synowe kiedyś będą teściowymi — ankieta nasza 
może być pożyteczna i zabawna dla wszystkich Czytelniczek. 

Oto dz ies ięć p rob l emów. Każdy problem zawiera trzy możliwe odpowiedzi — 
do wyboru : „a", „ b " i „c". Wybieramy tylko jedną z trzech odpowiedzi — tę, 
k tóra jest najbl iższa p rawdy . Przy tej odpowiedzi stawiamy krzyżyk. 

1. T w ó j syn jest jedynakiem. Czujesz się pokrzywdzona, że się ożenił, osa-
motniona... 

O a) spędzasz całe dnie w domu syna? 
O b) nie bywasz w domu syna? Żądasz, aby przychodz i ł do c iebie sam, syno-

w e j n ie chcesz w idz i e ć na oczy? 
O c) pogodzi łaś się z f a k t e m i starasz się pokochać synową i t rak tować ją 

jak córkę? 
źle gospodaruje pieniędzmi... 2. Uważasz, że twoja synowa jest rozrzutna 

O a) opowiadasz o t y m swo im z n a j o m y m ? 
O b ) nakłaniasz syna, by zaczął dok ładnie kon t ro l ować co ona robi z p i e -

n iędzmi? 
O c) n i e wtrącasz się w ogó l e do tego, uważa j ą c że są dorośl i i „ j a k sobie p o -

ścielą, tak się wyśp i ą " ? 
3. Widziałaś synową z obcym mężczyzną sam na sam... 

O a) pytasz p r zy na jb l i ż s ze j okaz j i w obecności syna, kto to by ł ten p r z y s t o j -
ny m łody cz łowiek, z k t ó r ym siedziałaś w kaw ia rn i ? 

O t>) w z y w a s z do siebie syna i komuniku jesz mu, że j e go żona ma kochanka? 
O c) g d y jesteś sama z synową, radzisz j e j , by n ie a f i s zowała się z obcymi 

mężczyznami , bo uczynni p r z y j a c i e l e doniosą o t y m m ę ż o w i i będz ie 
mu przykro? 

4. Syn pokazuje ci kosztowny prezent, który kupił żonie na urodziny... 
O a) s twierdz isz obo j ę tn i e — p r z yda ł yby m i się buty na z imę? 
O fc>) oświadczasz — nie w i e m po co w y d a j e s z na nią ty l e p ien iędzy , wca l e na 

to n ie zasługuje, l ep i e j kupi łbyś sobie ubranie? 
O c) chwal isz j ego wybó r , o f i a ru jąc swo ją pomoc przy następnej okaz j i? 
5) Jesteś świadkiem kłótni małżeńskiej między synem a synową... 

O a) mów is z — mog l ibyśc i e m i zaoszczędzić tych swoich awantur? 
O b ) s ta jesz po stronie syna, bez wzg l ędu na to, kto ma rac ję? 
O c) nie wtrącasz się w ogóle , a lbo dyskre tn ie wychodz i s z z poko ju , u w a ż a -

jąc, że młodz i n a j l e p i e j się dogada ją? 
6. Uważasz, że synowa źle wychowuje dzieci... 

O a) podkreślasz to na ka żdym krokuj doda j ą c — za moich czasów tak się 
dz iec i nie chowało? 

O b ) gdy jesteś sama z wnuk i em wypow iadasz s w o j e k ry t yc zne uwag i pod 
adresem j ego matk i? 

O c) dyskretn ie , w cztery oczy zwracasz u w a g ę synowe j , że niesłusznie p o -
stąpiła wobec dz iecka? 

7. Nie zaprosili cię na obiad, który urządzają dla swoich przyjaciół... 
O a) przychodz isz bez zaproszenia, bo lubisz młode t owarzys two , a jedna oso-

ba w i ę c e j nie zaszkodzi? 
O b) jesteś śmier te ln ie obirażona i oburzona; uważasz , że się c iebie wstydzą , 

już nie jesteś w ogó l e n ikomu potrzebna? 
O c) uważasz to za normalne, bo młodz i m a j ą s w o j e t owa r z y s two i s w o j e 

sp rawy , k tórych ty n ie znasz. P roponujesz synowe j , że weźmiesz dz iec i 
do siebie, by nie przeszkadzały? 

8. Synowa skarży się na złe samopoczucie... 
O a) mówisz , że sama się ż le czujesz? 
O b ) zan iepoko jonemu synowi t łumaczysz, że ona się pieści, że na p e w n o nic 

j e j n ie dolega? 
O c) namawiasz synową, a jeś l i to n ie skutkuje — syna, żeby j ak na j s zybc i e j 

udal i się do lekarza? 
9. T w o j a synowa żle gotuje i w ogóle nie lubi gospodarstwa, ale pracuje za-

wodowo i ma wiele innych zalet... 
O a) w y ś m i e w a s z się z j e j nieporadności gospodarskie j? 
O b) wypominasz synowi , że nie pow in i en był się z nią żenić, tx) co to za 

żona, która nie umie go tować? 
O c) uważasz , że skoro młodz i są ze sobą szczęśl iwi , to nie wa r t o p r z y w i ą z y -

wać w a g i do szczegółów? 
10. Synowa bardzo dba o siebie, o swó j wygląd, ubiera się modnie, chodzi do 

fryzjera, do kosmetyczki itd... 
O a) s twierdzasz — kupiłaś sobie kostium, to już zda j e się t rzec i w t y m roku? 
O b ) mów i s z do syna — p i lnu j l ep i e j t e j s w o j e j żoneczki, przec ież dla ciebie 

tak by się nie stroi ła? 
O c) jesteś dumna i zadowolona, że żona t w e g o syna jest taka ładna i e l e -

gancka? 
Jeśli odpowiedziałaś szczerze na wszystkie pytania, zsumuj teraz ile masz 

odpowiedzi „a", ile „b", ile „c" i poszukaj na str. 45 rozwiązania ankiety. 

kie, a w i ę c : p o w r ó t Chrystusa, b l i sk i 
koniec świata , nadchodząca w o j n a z 
Turkami , upadek a rmady hiszpańskie j 
i td . 

W rok późn ie j z ł ow iono drug iego 
„ cudownego ś ledz ia" . N a n o w o ro zpę -
tała się „ ś l edz iowa burza" . Oprócz 
„czarodz ie j sk ich z n a k ó w " okaz ten 
mia ł jeszcze na łuskach w i z e runek 
dwóch opancerzonych r yce r zy . Z n a l e -
ź l i się w p r a w d z i e w ś r ó d ówczesnego 
społeczeństwa ludzie , k tó r zy t a j e m n i -
cze znaki na śledziu t łumaczy l i natu-
r a l n y m z j a w i s k i e m : odgniecen iem sie-
cią, b l i znami , j ak i e spowodowa ł y drza-
zg i z d r ewn ianych łodz i rybackich, j e -
dnakże g łosom t y m nie dawano w i a -
ry — ł a t w i e j by ło w i e r z y ć w cuda. 

T rudno jest dociec, co w istocie b y -
ło p r zyczyną takich zmian u „ c u d o w -
nych ś ledz i " . P e w n e jest j ednak, że 
ś ledzie n ie sprowadz i ł y na Europę k a -
tastrof i k a t ak l i zmów dz ie jowych. . . 

Ś L E D Z I E W L I T E R A T U R Z E 
Mało kto w i e , że g ł ó w n y bohater 

szeksp i rowskich „ K u m o s z e k z W i n d s o -
ru" , będący — jak to już udowodn io -
no — postacią historyczną, do l i t e ra -
tury t ra f i ł dz ięk i ś ledz iom. Sir Johno-
w i F a l s t a f f o w i p rzysz ło b o w i e m dz ia -
łać w czasie s tu le tn ie j w o j n y A n g l i i 
z F ranc ją . Stał się on na skutek p r z y -
padku bohaterem t zw . „ b i t w y ś ledz io -
w e j " . 

W szczegółach sprawa przedstawia ła 
się nas tępu jąco : wś r ód w o j s k ob l e ga -
jących transport so lonych śledzi z za -
j ę tego P a r y ż a k o n w o j o w a n i e t ranspor -
tu p o w i e r z o n o oddz ia ł ow i pozos ta jące -
mu pod d o w ó d z t w e m sir Johna F a l -
s ta f fa . 12 lutego oddz ia ł k o n w o j u j ą c y 
transport ś ledzi został napadnię ty m i ę -
dzy Tours a Po i t i e r przez w i e l ok ro tn i e 
p r z e w a ż a j ą c e siły n i eprzy jac i e l a . F a l -
s ta f f zbudowa ł f o r t y f i k a c j ę z w o z ó w 
spiętych łańcuchami oraz beczek w y -
pe łn ionych ś ledz iami . F rancuzom zna-
ny by ł system f o r t y f i k a c j i z w o z ó w , 
a le przeraz i ł y ich stosy beczek. P o -
d e j r z e w a l i A n g l i k ó w o jakiś podstęp, 
wobec czego w popłochu uciekl i . Sir 
John Fa l s ta f f c ieszył się od tego czasu 
opinią... świe tnego stratega i n ieustra-
szonego rycerza , a A n g l i c y p r z y p a d k o -
w e zwyc i ę s twa z w y k l i od t e go czasu 
n a z y w a ć — ,,hering bat t l e " . 

S L E D Z 
W K U L T U R Z E I O B Y C Z A J A C H 

Znaczen ie śledzia wz ros ł o w y d a t n i e 
w ra z z r o z w o j e m chrześc i jaństwa oraz 
pos tów obow ią zu jących w y z n a w c ó w t e j 
re l ig i i . Istotną ro lę w dz i e j ach p o -
ł o w ó w i konsumpc j i śledzia odegra ło 
też położenie poszczegó lnych miast lub 
r e g i onów w stosunku do mórz . Ono też 
sprawi ło , że n i ek tóre narody na leża ły 
t r adycy jn i e do po ł aw ia j ą cych i konsu-
mu jących śledzia świeżego , inne do 
konsumujących śledzia solonego. Do 
p i e rwszego k ręgu należa ły nie l iczne 
ludy pó łnocne j Europy , zwłaszcza A n -
gl i i , S zwec j i , Dani i , Ho landi i . W in -
nych kra jach śledzia św ieżego konsu-
m o w a n o t y lko na wybrzeżu . Pozosta ła 
część Europy jadła ś ledzie solone. 

U A n g l i k ó w , Szko tów , Duńczyków , 
i H o l e n d r ó w śledź w y s t ę p u j e często w 
legendach, opowiadaniach, ba jkach. U 
Duńczyków , na leżących ongiś do potęg 
ś l edz iowych w Europie , śledź w y s t ę p u -
jący w ba jkach na jczęśc i e j szuka z ło -
tych k luczy do bogac tw zatop ionych w 
morzu, a n ie mogąc ich znaleźć płacze 
z rozpaczy . Od tego płaczu ma on stale 
c ze rwone i smutrie oczy . U A n g l i k ó w 
śledź jest natomiast k ró l em i wsze lk i e 
b a j k i na temat j ego koronac j i p o w t a -
r za ją szczegóły z uroczystości ko rona -
cy jnych monarchów bry ty j sk i ch . 

Drogie Czytelniczki! 
Drodzy Czytelnicy! 

G d y zas tanawia łam się, o c zym z 
W a m i r o zmaw ia ć przy okaz j i sk łada-
nia życzeń świątecznych i nowo ro c z -
nych, zebrało m i się na wspomnien ia . 
Zaczę łam l iczyć. I l e ż to lat już ze so -
bą r o z m a w i a m y ? I l e p r z ep rowadz i l i -
śmy r o z m ó w ? Czy w iec i e , że już po r a z 
s iódmy żegnamy wspó ln i e Stary R o k 
i w i t a m y N o w y ? 

Czy w iec i e , że udz ie l i łam na łamach 
„ T y g o d n i k a " bl isko 500 „ R a d " , nie l i -
cząc t ych odpow iedz i , k tóre p r z esy ł am 
za poś redn i c twem poczty . 

P r z y j a ź n i m y się w i ę c już s iódmy rok . 
T o szmat czasu, a w ł aśc iw i e to bardzo 
mało . N a j b a r d z i e j te lata w i d a ć po n a -
szych dzieciach. Czternasto letni chłop-
cy, o k tó rych mar tw i ł y śc i e się, d rog i e 
Czyte ln iczk i , sześć lat t emu — dziś są 
doros łymi mężczyznami , a d z i ewczyn -
k i — może już w y s z ł y za mąż. Tak t o 
p ł yn i e czas. N iepostrzeżenie , a le n i e -
ubłaganie. 

K o n i e c roku to okaz ja do podsumo-
wań . Jakież jest to nasze p o d s u m o w a -
nie? N i e p r o w a d z ę statystyki . N i e 
w i e m , i l e pisało do mn ie żon, k tóre p o -
rzuc i l i mężow i e , i lu mężczyzn, od k t ó -
rych odeszły żony, i le matek k r z y w -
dzonych przez swe dzieci, ilu s ynów , 
córek, n i e rozumianych przez swych r o -
dz iców. 

W m ia r ę moich moż l iwośc i i u m i e -
jętności , a le zawsze z na j lepszą wo lą , 
s tara łam się ws z y s tk im radzić. 

Dziś, drog ie Czy te ln iczk i i d r o d z y 
Czyte ln icy , z oka z j i Ś w i ą t i N o w e g o 
Roku przesy łam na j lepsze , na j se rdecz -
niejsze, z g łębi serca p łynące życzenia. 
Szczęścia osobistego, zdrowia , sukce-
sów ! 

A N N A 

Jak kobieta 
„babkci" została 

Nie zawsze byłyśmy kobietami. 400 
lat temu byłyśmy tylko i wyłącz-
nie niewiastami, mężatki nazywano 
białogłowami (od białego okrycia gło-
wy), a za „kobietę" każda z nas miała-
by prawo obrazić się śmiertelnie. 

Gdy gromadka oświeconych Polek 
w połowie XVI wieku radziła o spra-
wach publicznych, a głównie o tym, 
że mężczyżni mało dbają o dobro oj-
czystego kraju, między innymi ubo-
lewały i nad tym (a to już ze wzglę-
dów ściśle osobistych), że mężczyżni 
nazywają je prządkami, a nawet ku 
większemu zelżeniu — kobietami. Pi-
sał o tym ówczesny poeta polski Mar-
cin Bielski w „Sejmie Niewieścim". 

Dlaczego kobiety tak się za tę na-
zwę obrażały — nie wiemy. Pocho-
dzenie tego słowa jest dotychczas za-
gadką. Niektórzy badacze języka przy-
puszczają, że ujemne znaczenie za-
wdzięczała „kobieta" przedrostkowi 
„kob", co po niemiecku oznaczało 
chlew. Inni wywodzą kobietę od... 
kobyły. 

Trudno ustalić, jak to było, faktem 
jest, że określenia „kobieta" używa-
no jako pogardliwego przezwiska. 
Dlatego np. ks. Wujek, tłumacz Pis-
ma Świętego, zupełnie tego wyrazu 
nie używał i z tego to powodu w języ-
ku różnych dokumentów, a także pieś-
ni i psalmów Kościoła w Polsce da 
dziś panuje „niewiasta". 

Słowa z biegiem lat zmieniają zna-
czenie. Dziś za kobietę żadna z Po-
lek już się nie obraża. Ale gdyby tak. 
którąś z nas nazwano „dziewką"? Sło-
wo „dziewka" oznaczało niewinną, 
dziewczynkę. Jan Kochanowski w tre-
nach do Urszulki pisze „moja dziewko, 
droga". Jakżeż inne znaczenie ma to-
określenie dla kobiety dzisiejszej. 

Dziś przestajemy być „białogłowa-
mi", „niewiastami", „dziewkami". Co-
raz częściej nazywa się nas „babkami"^ 
Nawet 15-łetnie. Jest to określenie nie-
co łobuzerskie, szelmowskie, ale uży-
wane coraz powszechniej. A więc do' 
widzenia, „babki"! 

S A r t y k u ł y ż e l a z n e 
B A r t y k u ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o 

H G r z e j n i k i e l e k t r y c z n e 
B D u ż y w y b ó r 

e l e k t r y c z n e g o s p r z ę t u donnowego 

T R E C A 16 a 28, rue la Mairie-DOUAI 



Miasto Paryż uczciło wielkiego f ryz jera medalem, wręczonym mu w 1962 roku 

PARYSKI ANTOINE 
NAJLEPSZY FRYZJER XX WIEKU 
TO ANTEK CIERPLIKOWSKI 

Z S I E R A D Z A 
P o i n t n ' e s t b e s o i n d e p r é s e n t e r A n t o i n e . D e p u i s l o n g t e m p s c e n o m e s t d e v e n u 
s y n o n y m e d e l a h a u t e c o i f f u r e . A u j o r d ' l i u i c e l u i q u i f u t l e p e t i t A n t e k C i e r p l i -
k o w s k i d e S i e r a d z , d é b a r q u a n t a v e c 5 f r a n c s e n p o c h e à l a g a r e d u N o r d , r è g n e 
d e s o n s a l o n r u e C a m b o n s u r u n v é r i t a b l e e m p i r e ( p l u s d e 100 s a l o n s r i e n q u ' a u x 
E t a t s - U n i s ) , d i c t a n t t o u j o u r s l e d e r n i e r m o t e n c e q u i c o n c e r n e la c o i f f u r e — 
f é m i n i n e e t m a s c u l i n e . C o m m e l a r o s e , s e s c r é a t i o n s n e d u r e n t p a r f o i s q u ' u n 
m a t i n , o u p l u t ô t u n e n u i t — c h e f d ' o e u v r e é p h è m e r e s , m a i s c o m b i e n d u r a b l e s . 

Gdy Antoine tworzy nowe kreacje — 
przybywają reporterzy radia, telewizji 
i prasy światowej. Nie brak też s ław 
ekranu i sceny (po prawe j : F, Gravey ) 

w O S T A T N I C H D N I A C H 
pr zed świętami , gdy całe 
nasze otoczenie p r zyb i e -
rać zaczęło uroczysty w y -
gląd, a kob i e ty z t rudem 
ubiegały się o rendez -

- vous z p rzec iążonymi pracą f r y z j e r a -
mi , odwiedz i l i śmy w j e g o pa r y sk im za -
kładz ie przy rue Cambon mistrza A N -
T O I N E ' a . 

W rzęsiście oświe t lonych salach 
przed w i e l k im i lustrami dz ies iątki f o -
teli . Wszys tk ie za ję te . F r y z j e r z y , f r y z -
j e rk i , pomocnicy , manicurzyśc i u w i j a -
ją s ię w pośpiechu. Czasami p o j a w i a 
się na chw i l ę mons ieur Anto ine . M a -
rzen iem każde j paryżank i jest, aby 
choć przez chwi l ę za j ą ł s ię j e j f r y zurą . 

An t o in e czesał kob ie ty wszys tk i ch 
k r a j ó w i wszys tk i ch kontynentów. 
Wśród 450.000 kl ientek, k tóre p r z y j ą ł 

w ciągu 60 lat pracy, b y ł y k ró lowe , 
żony p rezydentów, na j s ł ynn ie j s ze ak-
tork i — chyba wszys tk i e s ławne ko -
b ie ty d w u ostatnich pokoleń. 

N"a ś c i a n a c h w i s z ą p o r t r e t y s ł y n n y c h 
p i ę k n o ś c i e p o k i ; P o l a N e g r i , C l a u d e t t e C o l -
b e r t , E l i s a b e t h S c h w a r z k o p f , S i m o n e S i g n o -
r e t , A r l e t t y , J a n e A u b e r , A n d r é G a b r i e l , 
S i m o n e S i m o n , D a n i e l l e D a r r i e u x , L i l y P o n s , 
L i n a V a n s , S o n i a H e n i e , J a c q u e l i n e J o u b e r t . 
A l e t a l i s t a n i e w y c z e r p u j e t ł u m u s ł a w 
i g w i a z d - k l i e n t e k i k l i e n t ó w A n t o i n e ' a . 
O d M a u r i c e C h e v a l i e r d o J e a n C o c t e a u , o d 
D u n i k o w s k i e g o d o P i c a s s a , o d k s i ę c i a d e 
B e a u m o n t d o k s i ę c i a V o l p i , o d D u s e d o 
G r e t y G a r b o , o d S a r a h B e r n h a r d t d o k r ó -
l o w e j b e l g i j s k i e j A s i t r i d , o d A n n e d e N o a i l -
l e s d o l a d y M e n d l , o d C é c i l e S o r e l d o M a r y 
M a r q u e t , o d P o u l e t t e G o d d a r d d o A n n i e 
G i r a r d o t , o d M r s E l e a n o r R o o s e v e l t d o k r ó -
l o w e j E g i p t u N a z r i , o d B o n i d e C a s t e l l a n e 
d o M a u r i c e R o s t a n d , o d A l f o n s a X I I I d o 
C h a r l e s B o y e r , o d M a r y P i c k f o r d d o Z s a - Z s a 
G a b o r , o d E v e L a v a l l i è r e d o M a r i e B e l l , o d 
k r ó l o w e j w ł o s k i e j M a r i e - J o s é d o B e g u m 
A g a - K h a n , o d k s i ę ż n i c z k i S o r a y a d o b a r o -
n o w e j J a m e s d e R o t h s c h i l d — w s z y s c y z n a -
j ą m i s t r z o w s k i g r z e b i e ń A n t o i n e ' a , w s z y s c y 
u w a ż a j ą g o z a j e d n e g o z n a j w i ę k s z y c h a r -
t y s t ó w s t u l e c i a . 

DZ I A Ł O SIĘ to 65 lat temu, d a w -
no bardzo, ale An t o in e pamięta 
ten dzień doskonale. N i e b y ł w t e -

dy w i e l k i m An to ine 'm z Pa ry ża , ale 
14-letnim A n t k i e m z Sieradza. Jego 
młodsza siostra, Sa lomea, by ła obok 
niego. A n t e k baw i ł się z nią, b i e -
gał, śmiał się, ale w z r o k j e go poc iąga-
ły nieustannie długie, p ł owe w łosy 
dz i ewczynk i . Zap roponowa ł j e j , że ją 
uczesze, dla zabawy . W y d a w a ł o mu się, 
że długie rozpuszczone w łosy nie har -
mon i zu ją z rysami j e j twa r z y . 

— Uczeszą cię. Zrobię cią piękniej-
szą — pow iedz ia ł w t e d y zdanie, które 
w ciągu sześćdziesięciu pięciu następ-

Antoine, serdeczny przyjaciel wielu artystów, jest sam również rzeźbiarzem 
i wielbicielem talentu Xawerego Dunikowskiego, którego wiele dzieł posiada 
w swych zbiorach. Tę płaskorzeźbę of iarował mu Dunikowski przed 40 laty 

nych lat życia powtarzać miał , w ta-
k i e j czy inne j f o r m i e — tys iącom ko-
Diet. 

Dz i ewczynka usłuchała. Siadła 
grzeczn ie na ł awce pod ścianą domu, 
A n t e k zaczął ją czesać. N ies te ty , w łosy 
nie chciały się t r zymać . Wszys tk i e lo-
ki, pukle i f a l e , układane mis tern ie na 
g ł ówce dz iewczynk i , r o z s ypywa ł y się 
natychmiast . A n t e k rozg ląda ł się bez -
radnie w o k ó ł siebie, gdy nagle spo-
strzegł naczynie z m iodem. Z ł o t a w y , 
gęsty płyn mia ł ko lor n iemal identycz-
ny z w łosami j e go siostry. N i e w i e l e za-
s tanawia jąc się zanurzy ł g rzeb ień w 
miodz ie i znów zaczął c i e rp l iw ie czesać 
siostrę. T e ra z w ł o sy układały s ię cu-
downie . Ma ła Sa lomea była zachwyco -
na. N i e mog ła w lustrze sama siebie 
poznać. 

— Antek nie będzie chłopem, będzie 
fryzjerem — powiedz ia ła t ego w i e c zo -
ru matka. 

P i e r w s z y m za j ęc i em, jak ie t ra f i ł o s ię 
m łodemu A n t o n i e m u C i e rp l i kowsk i e -
mu, była praca u f e l c ze ra w Sieradzu. 
W y r y w a n i e zębów, zastrzyki , s tawianie 
baniek, czasami strzyżenie w łosów . 

Nas t ępnym etapem kar i e ry by ła pra -
ca w Łodz i , już u p r a w d z i w e g o f r y z j e -
ra. T u t a j m ia ł okaz j ę czesać a r t ys tów 
i raz od p e w n e j f rancusk ie j aktork i 
usłyszał komp l emen t : 

— Magn i f i que , v r a imen t ! Jamais j e 
n'ai été si b ien co i f f é e ! Vous devr i ez 
ven i r à Pa r i s ! 

Odtąd m a r z y ł o w y j e ź d z i e do Paryża . 
By ł o to w 1900 roku. P racowa ł , wc ią ż 
zachwyca ł k l i entk i s w y m i pomys łami 
i mis terną zręcznością. Wres zc i e m a -
rzenie j ego spełniło się i wys i ad ł na 
Gare du N o r d z 5 z ło tymi f r a n k a m i w 
kieszeni. 

Sukces ż y c i o w y Anto ine 'a , j e g o 
wspania ła kar iera zawodowa , to n ie-
w ą t p l i w i e nie t y lko szczęście, a le prze -
de wszys tk im ta lent i praca. Praca i 
wy t rwa łość . Bo od momentu p r z y j a z -
du do Pa ry ża do momentu o tworzen ia 
p i e rwszego w łasnego zakładu ( „deux 
petites p i èces " rue Cambon) , od t e go 
p i e rwszego zakładu do obecnego ko lo-
sa lnego przeds ięb iors twa pos iada jące-
go f i l i e w e F ranc j i i za granicą (ponad 
sto sa lonów f r y z j e r sk i ch w Stanach 
Z j ednoczonych ) , droga była daleka. 

W latach, w k tórych An t o in e piął się 
na szczyty s ławy, cała j e go branża z'a-
w o d o w a p r z e żywa ła bur z l iwy r o zwó j . 
W roku 1910 by ło w P a r y ż u 60 f r y z j e -
r ów , obecnie jest ich 8.000. F r y z j e r z y 
musie l i przekonać kobietę , że pow inna 
czesać się w zakładz ie f r y z j e r s k i m , m y ć 
w ł o sy u f r y z j e r a , pozwo l i ć obciąć je, 
ułożyć w taki sposób, aby f r y zura har-
mon i zowa ła z rysami , twar zy . 

A n t e k C i e rp l i kowsk i z S ieradza stał 
s ię s topn iowo w i e l k i m An to ine 'm z P a -
ryża. Z e s w e g o imienia uczyni ł na-
zw i sko o ś w i a t o w y m rozgłosie . Okaza ł 
się na j św i e tn i e j s z ym styl istą f r y z u r y 
kobiece j , zdo lnym w ciągu paru chwi l 
t w o r z y ć nową, n iepowtarza lną kreac ję . 

P r z ewodn i c zący Fédéra t ion de la 
Co i f f u r e , w i e l k i e j o rgan izac j i z awodo -
w e j , p. L a m y , ośw iadczy ł : 

— Niewątpliwym twórcą fryzjerstwa 
artystycznego jest Antoine. Nikt z nas 
nie może zaprzeczyć tego, co mu zaw-
dzięcza. Wyrasta on ponad poziom 
wszystkich fachowców. Przypadek 
uczynił go fryzjerem, a on uczynił z 
tego zawodu sztukę. 

P. A l e x Tonio , p rzewodn iczący Haute 
C o i f f u r e tw i e rdz i : 

— Gdyby Antoine nie dokonał praw-
dziwej rewolucji w dziedzinie uczesa-
nia kobiecego, skracając włosy, dosłow-
nie rzeźbiąc je, zawód nasz nigdy nie 
doznałby tego rozwoju. 

Z w i ą z e k z a w o d o w y f r y z j e r ó w w a r -
szawskich ują ł swą opinię o A n t o n i m 
C i e rp l i kowsk im jeszcze króce j . Na o f i a -
r o w a n y m mu posążku Syreny , god-
ła stol icy napisano: „Największemu 
fryzjerowi XX wieku". 

Sztuka Anto ine 'a ma w sobie w i e l e 
z rzeźby. N i e posiada w p r a w d z i e , n ie -
stety, j e j trwałości . K r e a c j e mistrza 
giną tak szybko, jak dojrzała , roz -
kwi t ła róża. M a j ą j ednak moc i czar 
n i e p o r ó w n y w a l n y z żadną inną sztuką; 
w ciągu paru minut czynią ż y w ą istotę 
pięknie jszą, powabnie j szą . P o d g r ze -
b ien iem Anto ine 'a , n i c zym pod dz ia ła-
n iem różdżk i czarodz ie jsk ie j , kopciu-
szek nawet zamienia się w k ró l ewnę z 
ba jk i . 

Album życzeń 
i uozdrowień 

„TYGODNIKA POLSKIEGO' 

O Państwo K . Czarneccy, rue d'e 
Douai, Cité Jenart No, Denain (Nord). 

Drog i emu bratu i j e g o żonie oraz 
chrześniaczce A n n i e i j e j narzeczone-
m u — serdeczne życzenia weso ł ych 
Św ią t Bożego Narodzen ia i szczęś l iwe-
go N o w e g o Roku — składają Władzia 
i Stanisław z Bytomia. 

O Państwo Janina i Tadeusz K u r -
czyńscy. Chemin du Presbytère à W a -
rzechain-sous-Denain (Nord). 

Na jse rdeczn i e j s ze życzenia zd ro -
w y c h i weso łych Św ią t Bożego N a r o -
dzenia oraz szczęś l iwego N o w e g o R o -
ku przesy ła ją Władzia z mężem. 

© Pani Elżbieta Czarnecka, 8, rue 
Mirabeaux Vieux-Lourches (Nord). 

Kochane j babci i prababci na j l epsze 
życzenia zd r owych i weso łych Św ią t 
Bożego Narodzenia i Szczęś l iwego N o -
w e g o Roku przesy ła ją : Irenka, K l au -
diusz, Helcia Mateja-Czarnecka, Leon, 
Beniek i Nina Milner-Czarnecka. 

O Pani Agnieszka Rak — Bi łgoraj 
60 (woj . lubelskie) i pan Franciszek 
Nizio — Biłgoraj, ul. Tarnogrodzka 1. 

Na j l eps z e życzenia świąteczne i no-
woroczne przesy ła ją — Antoni Z imny 
z żoną Marią. 



P R Z Y G O D Y M A R S J A N 
Czy •wyobrażacie sobie, jak wygląda-

ją żywe istoty z innej planety, na 
przykład z Marsa? Jeden z polskich 
rysowników tak przedstawił przygody 
dwóch Marsjan, którzy w specjalnym 
pojeździe wyruszyli w kosmos. 

Z a p ł o n ę ł y p o d o m a c h stoczki ko l o rowe 

N a c h o i n k a c h , z g a r b i o n y c h o d c u k r ó w i z ło ta ; 

K o ł e m c i q g n q się p o w a ż n e z a p a c h y b o r o w e , 

A n a s e r c a c h r o d z i n n y c h g r a w d z i ę c z n a o c h o t a . 

1. Mars janie wylądowal i na niezna-
ne j i tajemniczej planecie 

3. Uciekając wpadl i do jeziora 

Ç3iep iizsod I àiusin ne^iszoazja; -g 

4. Popłynęli na wielkim liściu 

6. Znów drogę zagrodził im potwór 

Jeśli jesteście ciekawi, jakie były dal-
sze losy Marsjan... odwróćcie rysunki, 
„do góry nogami" i wówczas... 
...okaże się, że są to nie tylko 
dziwne przygody, ale i przedziwny ry-
sunek. Prawda? 

QKVlk polski n e i 
w z w i ą z k u z okresem św ią t ecznym 

w dz is i e j szym odc inku zamieszczamy 
zabawną h i s to ry jkę . N a w i ą z u j e ona do 
dawnych l u d o w y c h w ie r zeń , wed ług 
k tó rych w p i e rwszą noc świąteczną 
zw ie r zę ta umie j ą mówić. . . ludzk im 
j ę z yk i em . W i e r s z y k doskonale nada j e 
się do inscenizacj i . U c z n i o w i e j edne j z 
wa rs zawsk i ch szkół — pod k i e runk i em 
pro f . G r a m a t y k i — z p o w o d z e n i e m do-
kona l i t e g o na deskach s w o j e j sceny. 
M o ż e i W y spróbujec ie? 

L e pro fesseur G r a m m a i r e vous p r o -
pose pour N o ë l un pet i t j eu scénique. 
Hu i t acteurs costurnés y prennent par t : 
le récitant, l 'ours, l e l ion, la g i ra f e , le 
pe r roque t ara, le pe r roque t cacatoès, 
la huppe ( genre d e passereau le g a r -
dien. P ou r plus de fac i l i t é , nous ind i -
quons la t raduct ion l ibre (en prose, 
ma lheureusement ) d e cette f a b l e : 

ZAMIAST SZOPKI - ZWYKŁE ZOO 
PRZEDSTAWIONE NA WESOŁO! 

w wigilijną noc zwierzęta 
Przemawiają ludzkim głosem. 
Ktoś, łecz kto, juź nie pamiętam. 
Sprawdzić to do zoo poszedł. 

En cette nuit d e N o ë l 
L e s an imaux prennent v o i x humaine 
Quelqu 'un, mais qu i é ta i t -ce donc. 
A u zoo al la le v é r i f i e r . 

initam. 

Chwilę stał przed klatką misia. 
Miś rzekł: „Chcę pozdrowić dzisiaj 
Śpiochów, co od września spali. 
Nie chcą zdać? Niech drzemią dalej..." 

Devan t la cage de l 'ours i l se planta. 
Ce lu i - c i g ronda : „ Je voudra is vo i r 

ce jour 
Les dormeurs qui ont r on f l é depuis 

septembre . 
I ls ne veu l en t pas apprendre? 

Qu' i ls do rmen t encore. . . " 

„Podobają mi się smyki. 
Co na przerwach z uAelką wrzawą 
Młócą innych w łewo, w prawo!" — 
Ryknął łew, zwierz bardzo dziki. 

„ J ' a ime les garnements 
Qui en récréat ion à g rand brui t 
Cognent à dro i te , à gauche ! " — 
Rug i t le l ion, carnassier sauvage. 

„Ci, co myśleć nia potrafią 
I zerkają do ściągaczek. 
Będą szyję mieć żyrafią" — 
Tak żyrafa rzekła z płaczem. 

„ C e u x qui ne savent plus penser 
E t copient sur le vo is in . 
A u r o n t un cou comme le m i e n " — 
Versa un pleur la g i ra fe . 

„W zgodzie żyć nałeży z brudem. 
Mydło ręcznik proszę schować" — 
Tyle tylko wrzasnął dudek 
Znany z brzydkich zamiłowań. 

L a saleté est ce qu ' i l y a de m ieux . 
Cachez savons, brosses et serv ie t tes . 
S i f f l a la huppe sans-gêne. 
Connue pour son horreur de l 'eau. 

Temu, co to słyszał wszystko 
Tak stróż zoo rzekł z ukłonem: 
„Zwierząt tych naśladownictwo 
Jest surowo zabronione!" 

Et à celui qui l ' entendit . 
L e gard ien du zoo con f i a : — 
„ D e ces bêtes l ' imitat ion. 
S é v è r emen t est in terd i te " . 

„Ja chcę pierwsza" — rzekła ara 
„Precz! Przemówię ja, kakadu!" — 
Dwie papugi skrzecząc naraz 
W chmurze piórek spadły na dół. 

„ M o i d ' abo rd ! " — g lapi t l 'ara. 
„ N o n , m o i ! " répl iqua le cacatoès. 
Et tout en disputant, d eux perroquets 
Tombè r en t de haut par terre. 

Do inscenizacji potrzeba 8 wyko -
nawców. Oto oni: 1. narrator, 2. miś 
(niedźwiedź), 3. l ew 4. żyrafa, 5. papu-, 
ga ara, 6. papuga kakadu, 7. dudek, 
8. stróż (dozorca). Wszyscy ośmieszają 
różne typy uczniów. 

Miś i żyrafa — to lenie, próżn iacy , 
uczn iowie ospali, gnuśni. 

L e w — to łobuziak, urwis , szko lny 
chul igan, b i j ą c y ko l egów , zab i jaka . 

Papugi — to d z i ewczynk i k ł ó t l iwe , 
swar l iwe , n iezgodne, sprzecza jące się. 

Dudek — brudas, n iechluj , w r ó g m y -
dła i w o d y . 

Oprócz masek — i ewentua ln i e k o -
s t iumów — potrzebne będą 2 pa rawa -
ny i zainstalowana między nimi krata 
z listew lub 2 drążków i tasiemek. N a d 

• nią o lb r zymi napis ZOO. Stróż niech 
ma w ręku miot łę i szufe lkę . P r z y s ło-
w a c h narratora : „ T e m u , co to słyszał 
wszystko. . . " może zamiatać. 

P R O F E S O R G R A M A T Y K A 



W o k r e s i e g w i a z d k o w y m z g o d n i e z e s t a r o p o l s k ą t r a d y c j ą o d b y w a j ą 
s ią w l i c z n y c h o ś r o d k a c h p > o l o n i j n y c h z a b a w y , p r z e d s t a w i e n i a , j a -
s e ł k a i i n n e i m p r e z y a r t y s t y c z n e , o r g a n i z o w a n e z o k a z j i G w i a z d k i . 
W z o r e m l a t u b i e g ł y c h i w t y m r o k u d z i e c i i m ł o d z i e ż w e F r a n c j i 

I i B e l g i i p r z y g o t o w a ł y w i e l e c i e k a w y c h p r z e d s t a w i e ń o r a z i n s c e n i z a -
c j i . W i e l e z n i c h w y s t ę p o w a ć b ę d z i e w r o l i r ó ż n y c h p r z e d z i w n y c h 
E )Ostaci. D o c z a s u o t r z y m a n i a k o r e s p o n d e n c j i o d n a s z y c h p r z y j a c i ó ł , 
p r z y p o m i n a m y j e d n ą z i n s c e n i z a c j i ( b a j k a J u l i a n a T u w i m a p t . 
, , R z e p k a " ) , k t ó r ą w y k o n a l i m ł o d z i a r t y ś c i w j e d n e j z p o p r z e d n i c h 
g w i a z d e k . 

„CONTES POLONAIS " 
nowa ksiqżka dla dzieci 

w s e r i i a l b u m ó w d l a d z i e c i 
, , C o n t e s d e t o u s l e s p a y s " , w y d a -
w a n y c h p r z e z f r a n c u s k ą f i r m ę 
, , H a c h e t t e " , u k a z a ł s i ę z b i ó r o p o -
w i a d a ń d l a d z i e c i „ C o n t e s P o l o -
n a i s " ( t e k s t G i u l i a L i b u r d i G i o v a -
n e l l i , i l u s t r a c j a U g o F o n t a n a ) . 

N a t r e ś ć t o m u s k ł a d a s i ę s z e ś ć 
i n t e r e s u j ą c y c h h i s t o r i i , w ś r ó d 
n i c h „ G o s p o d a " — l e g e n d a o B o -
ż y m N a r o d z e n i u o r a z , , O g r ó d 
W i o s n y " , o c z y w i ś c i e w j ą z y k u 
f r a n c u s k i m . , , C o n t e s P o l o n a i s " 
s t a n o w i ą c e p i ę k n ą , b o g a t o i l u s t r o -
w a n ą k s i ą ż k ą w w i e l k i m f o r m a c i e 
i w t r w a ł e j o p r a w i e , n a d a j ą s i ą 
d o s k o n a l e n a p r e z e n t g w i a z d k o w y 
d l a d z i e c i p o l s k i c h , f r a n c u s k i c h 
i b e l g i j s k i c h . 

Gwiazdka 
Jak Polska długa, szeroka 
Przez wszystkie miasta, wioski 
Płynie kolęda śpiewana 
Do nas — z dalekiej Polski. 

Czy słyszysz, drogi Rodaku? 
Płynie jak fala czysta 
Łącząca wszystkich nas razem 
Ta mowa nasza ojczysta. 

Wsłuchuje się w je j dźwięki 
Gromadka polskich dzieci, 
W śpiew polski, w polską kolędę 
Trwa jącą przez Tysiąclecie. 

Niechaj dziś wszystkiej dziatwie 
Co żyje na obczyźnie 
Zaświeci polska gwiazdka 
Kierując myśl ku Ojczyźnie. 

Leopold Z I Ę B O W I C Z 

A u t o r e m tego w iersza jest nasz stały Czy te ln ik z Grace-Ber leur z Belgii, 
p. Leopold Ziemłjowicz. Wśród em ig rac j i górn icze j s łynie on ze swych u t w o -
rów , pisanych z różnych okaz j i zw iązanych z t r adyc j am i polskimi . Szereg j e go 
u t w o r ó w to w ie rsze , które n ie jednokrotn ie wyg łasza w okresie g w i a z d k o w y m 
na polskich uroczystościach. 

KONKURS 
„ Małego Tygodnika 

pł. „WIELCY P O L A C Y 
ADAM 

i (1798—1855) 
• Nowogródek — Paryż 

J O Z E F 

11763—1813) 
V Korpus Armi i Napoleońskiej 
Warszawa — Lipsk 

ÎKYDERÏK 
Z Z E S ^ 

mmmijjimmmi 
} (1810—1849) 
— Żelazowa Wo la — Paryż 

mmsm 

» (1881—1943) 
»• Paryż — Londyn — Gibraltar 

(1746—1817) 
Stany Zjednoczone 
Ameryki Północnej — 
Racławice 

mcsm 

(1786—1861) 
Uniwersytet WUeński 
i Warszawski — 1837 
Zjednoczenie emigracji polskiej 
Paryż — Bruksela 

I G M C r 

(1860—1941) 
U S A , Londyn, Paryż 
„Manru" , „Fantazja Polska" 

M A K I A 

SHxda. u/ixi/noum. 

(1867—1934) 

8 Polska — Francja 
• 1903 i 1911 Nagrody Nobla 

VRAtr 

Spośród w y b i t n y c h P o l a k ó w , k tó r zy zapisal i się z ło tymi zg łoskami w historii 
ku l tury i nauki o raz w wa lkach o wolność w świec ie , wyb ra l i śmy ośmiu szcze-
gó ln ie zasłużonych. Wszyscy z nich odda l i w i e l k i e usługi z a równo narodow i 
polskiemu, j ak i narodowd f rancuskiemu. Są wśród nich w y b i t n i p r z eds taw i -
ciele ku l tury i nauki, l i t e ratury i sztuki, po l i t ycy i w o j s k o w i , patr ioc i wa l c zący 
0 sprawied l iwość społeczną i wolność. 

Zadanie konkursowe polega na właściwym odgadnięciu nazwisk ośmiu s ław-
nych Polaków. Dla ułatwienia podajemy symbole szczególnie charakterystycz-
ne dla ich działalności oraz ważniejsze daty i fakty z Ich życia. Przypominamy, 
że w konkursie biorą udział tylko nasi młodzi Czytelnicy i jest to konkurs 
tylko dla nich. 

Ci z Was, k tó r zy odgadną nazwiska, pow inn i wypełnić kupon konkursowy 
(wpisać odpow i edn i e nazwiska w mie jsca wyznaczone kropkami ) , wyc i ą ć go 
1 przesłać pod adresem redakc j i . 

Wszys tk i e p r a w i d ł o w o wype łn i one kupony w e z m ą udział w losowaniu cen-
nych nagród, wśród k tórych zna jdą się r ówn i e ż w y r o b y po lsk iego przemysłu 
ludowego . 

Termin nadsyłania kuponów upływa z dniem 15 stycznia 1964 r. Radz imy 
w i ę c się pośpieszyć. P r o s imy o czyte lne podawan ie nazwisk i ad r esów na ku-
ponach. 

K U P O N K O N K E R S C Ś W I Ą T E C Z N E G O 
dla Czytelników „Małego Tygodnika" 

pt. W I E L C Y P O L A C Y 
1. Adam 

2. Fryderyk 

3. Tadeusz 

4. Ignacy 

5. Józef 

6. Władys ław 

7. Joachim 

8. Maria 

I m i ę i n a z w i s k o u c z e s t n i k a k o n k u r s u 

D o k ł a d n y a d r e s 

N a d e s ł a ć p o d a d r e s e m : 23, R tJE T A I T B O U T , P A R Y Ż I X 

d o d n i a 15 s tyczn i a 1964 r . 



B r u u y e m - A r t o i s 

R o g e r BEGHIN 
• PAPETERIA 

• KSIĘGARNIA 
• GALANTERIA SKÓRZANA 
URZĄDZENIA BIUROWE 

M a s z y n y d o p i s a n i a i l i c z en i a 

18 e t 20. R U E A L F R E D L E R O Y 

B R U A Y - EN - ARTOIS 

„LE PRESSING RAPIDE" 
29, rue de la République (près du Casino) 

BRUAY-en -ARTOIS 
życzymy swoim miłym, stałym Klientom, 

wesołych Świąt i szczęśliwego Nowego Roku. 

Tak jak w latach ubiegłych, o feru -
jemy naszym stałym Klientom pięk-
ny prezent wartości 15 franków. 

OGRZEWANIE NA Z IMĘ! 
P I E C E I K U C H N I E 
na wągiel — mazut — gaz 

« O O / ł ł K WWBÓm 
Piece na węgiel: Arthur Martin — Pled Selle — 

Faure — Bri f fault — L F B — 
Surdiac — ltd. 

Piece na mazut: Amsta — Fobrux — A l r f l am — 
Elite — La Couvinoise — 

(ód 299 F.) 

Zwracajcie się z pełnym zaufaniem do: 

E ł s . Q U I L L I O T 
21-21 bis, rue Jules Guesde 

BRUAY-en -AKTOIS 

I 6.490 
J a k i p o s t ę p ! 

^ p W y p r ó b u j , a . s a . m 

t t . l . s t w i e r d z i s z r ó ż n i c ę ! 

D O PRÓBNEJ J A Z D Y D O S T A R C Z Y CI S A M O H O D 

. 1 AGENCE BONDU F R È R E S 
G a r a g e S t e - B a r b e 3 , r u e A n a t o l e F r a n c e 

B R U A Y - E N - A R T O I S 
TELEFON 42 

W Y Ł Ą C Z N Y P R Z E D S T A W I C I E L 
n a K A N T O N B R U A Y - H O U D A I N 

PALOMA 
DANCING 

właściciel 

J A N H O M A 

3 5 . RUE CHARLES MARLAND 
(naprzec iw szpitala S t e -Barbe ) 

BRUAY-EN-ARTOIS 

W y n a j m u j e sale na: 

B A N K I E T Y , W E S E L A , 
Z A B A W Y . Z E B R A N I A 

T O W A R Z Y S K I E itd. 

P a i i l D r P O ] \ [ T 
G A Z E T Y • C Z A S O P I S M A • K S I Ą Ż K I 
17, rue A. Leroy 46, rue de la République 

BRTJAY-en-ARTOIS 
Na miejscu można również nabyć „Tygodnik Polski". 

Ç? Ê EXTA 
SYPIALNIE M E B L E T E X T A 

l A D A L N I E Bardzo dogodne w a r u n k i s p r z e d a ż y l A D A L N I E 
6, rue du Marché 

K U C H N I E BRUAY-EN-ARTOIS 

S A L O N Y 
7, P lace du Généra l de Gau le 

S A L O N Y L I L L E 

D U Ż Y W Y B Ó R 
O D Z I E Ż Y 

dla Pań, Panów, 
dziewczqt i chłopców 

poleca firma 

B L O N D E L - F A I D H E R B E 
3 4 b i s , rue des Esca l i e rs - ERUAY-en-ARTOIS 

P r o p o n u j e m y 

n a s z q n o w q 

k o l e k c j ę 

1963 - 1964 

A Q E N C E O F F I C I E L L E 

G A R A G E D E L A G A R E 

R. a O U B E T 
1, rue J. Guesde , B R U A Y - E N - A R T O I S T e l e f o n 65 

K U P N O • S P R Z E D A Ż • Z A M I A N A 

# K R E D Y T S A M O C H O D O W Y 
# STACJA OBSŁUGI : M Y C I E I S M A R O W A N I E 
# W A R S Z T A T REPERACJI M E C H A N I C Z N Y C H 
# CZĘŚCI Z A M I E N N E O R Y G I N A L N E , F A B R Y C Z N E 
# K O N T R O L A E L E K T R O N I C Z N A 

Otwarty codziennie (również w soboty) 
od 8-ej do 12-ej i od 14-ej do 19-ej 

I m f o r m a t o p h a o d l o w y 



PQISUNIC 
BRUAY - EN- AR TO IS 

30 dz ia łów 
UJ jedn^im sklepie I 

Mamg ju i ponad 
2.000 Kl ientów dziennie ! 

BOZE IVARODZEIVIE 
NOWY ROK 

Z a b a i r k i 

• P o d c i r k i 

• C z e k o l a d y 

L i k i e r y 

] V £ i . | t £ i , ó s z e z a ^ k u p y 

zrobisz w PRISUNIC 

MOTOCONFORT Jeśli szukasz spokoju.̂  
...wybierz 

R O W E R Y , M O T O R O W E R Y . 
M O T O C Y K L E , S K U T E R Y 
N a j l e p s z a m a r k a f r a n c u s k a • N a j n i ż s z e c e n y 
u n a j l e p s z e g o s p e c j a l i s t y i w y ł g c z n e g o 
p r z e d s t a w i c i e l a w r e j o n i e 

W. W O J T E C K I 
r o u t e d ' A r r a s - L E N S ( P . d e C . ) - F o s s e 4 
Oferufemy ponad 2 0 0 maszyn, z których najnowsze mamy na składzie 
Firma W . WOJTECKI posiada ponadto najwiąlcsxy 
w całym rejonie wybó r broni myśliwskie! i naboi 
C x ^ ^ c t xtMtniCManc • / Ł t t c G s o r i a • l%itMg»rawwt§ 

Jeśli chcesz 

BYĆ,DOBRZE 

I ELEBANGKO OBRAHT 

na Świąta 
í wszystkie inne okazje 

to TXDTÓà się 

do naszej jirmD 

V 
C Z Y S Z C Z E N I E N A SUCHO — F A R B O W A N I E 

F . D E T I E N 1 V E 
9T, BOITLEVARD BASŁT - CARREFOUR BOLLAERT 

LENS — TEL. 627 

58T60, rue de la Gare 

L E N S 
Na życzenie 
udzielamy 
dużych udogodnień 
płatności. ' 

N 
í « 

ki 
y 

« 

u 

u 

K U P I C T A N I O 
Załatwiaj swoje zakupy w NOUVEL1.ES 
GALERIES 
Najlepsza jakość — Najniższe ceny 
ZAOSZCZĘDZ IĆ CZAS 
Załatwiaj swoje zkupy w N O U V E L L E S 
GALERIES 
Wielki wybór, wszystkie nowości 
T O W A R O T R Z Y M A Ć W D O M U 
Załatwiaj swoje zkupy w N O U V E L L E S 
GALERIES 
Dostarczamy pod każdym adresem w całym 
rejonie 
U D O G O D N I E Ń W RbATNOSCI 
Załatwiaj swoje zkupy w N O U V E L L E S 
GALERIES 
Najlepsze warunki sprzedaży na kredyt 

N O U V E L L E S G A L E R I E S 
L E N S 

B A Z A R 

DE LENS 
M A I S O N FOUACHE 

(następca) 

51 - 53, RUE DE L I L L E 
L E N S (P. de C.) 

Tél. 4-77 

DU2y WYBOR GALABITERn 
SKÓRZANEJ 
..LE TANNEUR" 

GRT I ZABAWKI 

BtóTTTERIA I WYROBY 
ZE ZłOTA 

upominki i prezenty 
najmilsze 
X n a s x e j F i x m y l 

STATION 
ELECTRO - DIESEL 
DYNAMA O STARTERY Q AKUMULA-

TORY © POMPY WTRYSKUJĄCE O 

WIELKIE PRZYBORY ELEKTRYCZ-

NE O CZĘSCI ZAMIENNE DIESLA 

FIRMA 

A. LEPRAND 
12 - 18. avenue Van Pell 

LENS (P. de C.) 
téL 244 i 722 

TUtiíeptiei 
i naitxmíei 

MíKMg»ÍmJL 

w D O M U 
T O W A R O W Y M 

NOBAL 
9, R U E D E P A R I S 

L E N S (P. d e G.) 

„FUINDRES 
AGGORDEONS" 

NmJIepsze in»rki 

A K O R D E O l V 0 l ¥ 

I B A N D O N I I 

Do nabycia w firmie 

GAYA 
10. Place Roger Salengro 

L E N S (P. do C.) 
tèi. 538 

F I R M A P R Z Y J M U J E 
r O W N I E Z A K O R D E O N Y 

D O N A P R A W Y 
I S T R O J E N I A 

ZAPRASZAMY! 

I n f o r m a t o ^ l i a i i d l o w y 



Y a l e n c i e m n e s 

3 6 . P l a c e d ' A r m e s - V A L E R C I E H I E S VAL ' TOUR 
(Oficjalny korespondent O r b i s u ) 
• Na życzenie dostarczamy natychmiast i bez żadnych dodatkowych kosztów, bilety 

na podróż do Poznania, Warszawy, Krakowa i innych miast Pidski 
# Załatwiamy również bony pobytowe i zniżki z tytułu płatnych urlopów (Réduc-

tion Congés Payés) 
•Zapraszamy wszystkich Polaków z Valenciennes do nas! 

Możecie zwracać sią do nas z pełnym zaufaniem! 

AUX MEUBLES SELECTIONNES 
POLECAMY MEBLE DO WSZYSTKICH MIESZKAf) 

% N a j w i ę k s z y w y b ó r 

® Na jn i ższe ceny 

9 Naj -^ iększe udogodnienie 

S Na j l epsza obsługa. 
O D W I E D Z A J C I E N A S Z Ą N O W Ą G A L E R I Ę W Y S T A W O W Ą ! 

ETS. C O U L O N - D * H E N N I N 
9 - t 1 RUE DE L I L L E (naprzeciw koszar) 
VALENCIENNES Tél. 46-51-32 

C e o r c e s P a u ì 
Z A W S Z E N A J L E P S Z Y 

W Y B Ó R - Q A T U N E K 
Z A W S Z E 

N A J N I Ż S Z E C E N Y 
5, r u e d u Q u e s n o g , 5 
VALENCIENNES 
SL AMAND - CONDE s/ESCAUT - BROAT-en-ARTOIS 

MAUBEUfiE - LE QUESNOY 

A N D R E 

G R É D É 

Koszule 
Rękawiczki 

Konfekcja 
luksusowa 

VALENCIENNES 
3 2 . P L A C E D ' A R M E S 

2 9 . R U E D E L A P A I X 

JeśU chcesz, być dobrze ubrany, zwróć się 

do firmy 

V E T E M E N T S H E N R I 
129, me de Lille - falencieues - tel. 46.32.91 

która poleca w bogatym ivyborx.e: 

ubrania, kostiumy, palta, swetry, 

spódnice, popeliny, tei^al, nylon 

K o n f e k e i a d l a m ę ż c z y z n , k « b l e < i dz i ec i 

Ceny bezkonkorencrioel Pierwszorzędna obsługa 

D O M Z A Ł O Ż O N Y W 1884 r. 

AU COIN DE RUE 
tél. 46.27.28 57, Place d'Armes 

V A L E N C I E N N E S 

GALAISITERIA © KORONKI © ROBÓTKI 

RĘCZNE © R Ę K A W I C Z K I O P05rCZ0CHY © 

CHUSTKI © S Z A L E © DROBNE OZDCBKI 

D L A PAiJ © K R A W A T Y © B I E L I Z N A 

MARCHAND BOLDODUC 
VALENCIENNES: 39, Place d'Annes 

ODZIEŻ 
V W A l I I . A . 0 r a z M a d z i e c i i n M z i e ż f 

Szanowni Klienci mogą sami sprawd-zić: 

I A K O Ś Ć • K O M F O R T • W Y B Ó R • C E N Y 

O D Z I E Ż GOTOWA I NA MIARĘ 
dla P A N i P A N Ó W oraz dla DZIECI i M Ł O D Z I E Ż Y 

D U Z Y W Y B Ó R © W Y S O K A JAKOSC © NISKIE C E N Y 

A U C O I N D E Ł ' A Y E ] V I J E - m a g a z y n p o l s k i 

J A N DOMAIWIEWICZ ?1, r u e d e L i l l e Y A Ł K ^ C I E N N E S 
(naprzeciw koszar) 

Meble 
B E L I N 

R u e d e s A n g e s 
Tél. 46,25.13 

Rue Simon Leboucq 
Tel. 46.26.71 

Y a ^ l e n c i e o n e s 

OJCÊÊEC i S'W'lM 

o c f l & S ' ^ m k u 

M. É V B l i m ^ ^ 

2 ołKEcme nowoczesne magazyny gwarantują W a m nie spotykany dotąd wybór. 
C O N F O R L U X E L E C T R O M E N A G E R : Elementy — szafki — kredensy — stoły i krzesła (stale na składzie 150 stołów różnych rozmiarów i kolorów) 

Kuchnie gazowe i na węgiel — Pralki elektryczne — Lodówki — Telewizory — Aparaty radiowe (Modulation de Fréquence) 
C O N F O R L U X A M E U B L E M E N T : Sypialnie — jadalnie (klasyczne i nowoczesne) — Studia, Salony™ 

K O R Z Y â C l t 
Bezpłatna konserwacja po sprzedaży (częici 1 robocizna) w ciągu roku 
Dogodne warunki sprzedaży kredytowej 

• Rabat lO*/» przy szybkiej wpłacie 
• Premia dla każdego kupującego 

E T S . J A C Q U E S D E V A U X — 2-bis, m e Pasteur (obok fosse 2-bis) MARLES-LES -MI IVES — Tel: IO 

I n f o r m a i t o p h a n d l o w y 



B ¡ u r o Pod r o z y 

L E T O U R I S M E F R A N Ç A I S 
9, rue Faidherbe - LILLE - tél. 55-36-54 

(Oficjalny korespondent O R B I S U ) 

jflsaMatĘjĘjitawwBąg s m ą g b M t t » i s p m t w n i ^ s 

Bi le ty n a p r z e j a z d 
k o l e j q 
o k r ę t e m 
s a m o l o t e m 

( b e z d o d a t k o w y c h k o s z t ó w ) 

o r a z b o n y n a p o b y t w P o l s c e . 

S P R Z E D A Ż H U R T O W A 

H E N R I S P R E C H E R 
7 5 , r u e R o l i n e l - L I L L E , t ć L 5 7 - 3 5 - 0 8 

^ K o n f e k c j a m ę s k a i d a m s k a 
^ P o l s k i e p o s z w y — w s y p y — d a m a s y 

^ M a t e r i a ł y d e k o r a c y j n e 
( d o w n ę t r z m i e s z k a l n y c h ) 
9 F i r a n k i t e r g a l o w e 

^ N a k r y c i a na ł ó ż k a 

P U C H P I E R Z E 

J A N K A M A I S O N 
1 8 5 , R U E D E P A R I S L I L L E ( N O R D ) 
TéL 5 3 - 9 4 - 2 6 C . C . P. Lille 2 2 2 9 - 3 0 

K O N F E K C J A M Ę S K A I D A M S K A 
G A B A R D Y N Y © U B R A N I A © K O S T I U M Y © P A L T A 
© S U K N I E © S P Ó D N I C E © S W E T R Y © B L U Z Y © 
P O P E L I N Y © T E R G A L © N Y L O N © W S Y P Y © P O -
S Z W Y © D A M A S Y © P I E R Z E © B I E L I Z N A P O Ś C I E -

L O W A 

C e n y b e z k o n k u r e n c y j n e 
Wysyłam próbki na żądanie. 
Na życzenie odwiedzam klientelę. 

A LA C O N C O R D E 
Polska Restauracja 

K U R Y S . RUDNIK 
6, rue de T o u r n a i , L I L L E ( N o r d ) 

ł ć l . 5 3 6 - 5 4 

P o t r a w y p r z e d n i e j j a k o ś c i 

P o l s k i e t runk i w y b o r o w e 

R e n d e z - v o u s P o l a k ó w 

W 
A 
R 
T 
I 

S 
E 
C 

30, Piace de la Gare - L I L L E 
tél . 5 5 - 1 9 - 9 0 

RA 
SUCHO C Z Y S Z C Z E N I E 

- PRESSING 
Dostarczamy w ciągu dwóch 
godzin czystą odzież! Koszule 

wyprane i wyprasowane 
w ciągu 24 godzin! 

M A R C E L 

ŁA]\GŁOIS 
INSTRUMENTY 

I WYDAWNICTWA 
MUZYCZNE 

BOGATY WYBOR PŁYT 

1 7 , rue de la M o n n a i e - L I L L E 
tél. 55-10-16 

Ei. SZKELKO 
L I L L E — 67, b o u l e v a r d de la L i b e r t é 

SPRZEDAŻ HURTOWA WSZELKICH MATE-
RIAŁÓW NA ODZIEŻ MĘSKA I DAMSKA 

NAJWIĘKSZY WYBOR MATERIAŁÓW 
„TERGAL" 

E X P O R T 

A d r e s t e l e g r a f . : 

I M P O R T 

S Z K E L K O — L I L L E 

Miłą polską atmosjerę... 

Wyborowe trunki i napoje 

znajdziesz w 

/ 

KAWIARNI 
POLSKIEJ 

H LEONA ZWOLIŃSKIESO 

5 1 - 5 3 , rue de T o u r n a i - L I L L E 

(blislto dworca icolejowego) 

Jeśli wyb ie rasz się 
w ¡ .akqkolwiek p o d r ó ż 
z w r a c a j się d o nas: 

A G E N C E 

DE VOYAGES 

W E S T E E L 
31. rue de Douai - L E N S 

tél. 314 

5 7 , rue du Molinel - L I L L E 
tél. 55-12-76 

85, rue J . B . D e f e r n e z - A R R A S 
tél. 21-36 

ZAŁATWIMY CI WSZY-
STKIE BILETY NA SA-
MOLOT, OKRĘT, KOLEJ, 
AUTOKAR. 
BILETY DOSTARCZAMY 
NATYCHMIAST 

Przez naszą agencję mo-
żesz również załatwić w y -
pożyczenie samoctiodu oso-
bowego i zarezerwować 
hote l ! 

i perspectives 
polonaises \ 

R E V U E M E N S U; E L L E 

Cent pages d'informations objectives 
— un panorama de la Po l ogne d 'au-

jouni 'hui 
\ — ses p]:N>blèmes économiques, 

— ses expér iences, ses réal isations 
— le monde des arts, des lettres et des 

spectacles 
— la Po l ogne dans le monde 
— revue de presse 
— comptes-rendus 

parait en FRANÇAIS et en amgrlals 
VENTE ET ABONNEMENT: ' 
Nouvelles Messageries 
de la Presse Parisienne. N.M.P.P. 
et à la Boutique Polonaise 
25, rue Drouot, Paris IX 
Demandez un spécimen 
à PERSPECTIVES POLONAISES 
Pałac Kultury i Nauld XVII p. 
Varsovie — Pologne 

M E B L E 
82, 84, r u e d e P a r i s — 

N O W O C Z E S N E 
i S T Y L O W E 

L I L L E 
T é l é p h o n e 54-77-22 

Nt Obbl 

P F A F F 
N A J B A R D Z I E J U D O S K O N A L O N A 

M A S Z Y N A DO S Z Y C I A 
NA Ś W I E C I E ! 

MASZYNA PFAFF — 
ZAWSZE Z NAJNOW-
SZYMI OSIĄGNIĘCIAMI 
TECHNIKI 

l A C Q U E S R A O U E T -
Przedstawictvl reionowy 
3 , rue de la M o n n a i e 
L I L L E (téL 5 5 - 1 2 - 8 5 ) 

M. SEIERI: 
3. Cité Roger Salongro 
LIEVil (P. de C . ) 

rAllURI-BUMORET: 
160, rue de la République 
•ROAT-EI-ABItlS (P. d . C. ) 

1. CAIGIET: 
15, rue de Libercourt 
CARIII (P. de C . ) 

Proszc 0 wysianie ml 
bezpłatnej dokumentacji 

I m i « 1 B a z w l i k o 

PROJEKTOWANIE i URZĄDZANIE WNĘTRZ MIESZKALNYCH 



c f f c v Ê^tmn i U m ì ^ c ì 

L E H A L L DU V E T E M E N T 
Jedyny 
specjalista 
od płaszczy 
deszczowych 

U B R A N I A MĘSKIE 
% M A R Y N A R K I 

# SPODNIE 
9 G A B A R D Y N A 

# SUKNIE 
# SPÓDNICZKI 

# P Ł A S Z C Z E 

9, rue 
Ronville 
ARRAS 
Tél. 10-07 

SgBÊTtÊ « v c f ź a f » « * z e l r o n a « z s i ę 5 

NAJNIŻSZE CENY - NAJWIĘKSZE OSZCZĘDNOŚCI 

W SUPER - SERVICE 
M O N O P R I X 

2 4 b i s , r u e G a m b e i i a - A R R A S t e l . : ( 2 2 - 0 9 ) 

14. RUE WACQUEZ GLASSON — A R R A S 
6, RUE DU POT D'£TAiN - BETHUNE 
6. RUE CARNOT - ALBERT 

C Z Y S Z C Z E N I E 
N A S U C H O W C I Ą G U 

2 G O D Z I N ! 
P R A S O W A N I E 

I F A R B O W A N I E 

K O S Z U L E P I E R Z E M Y I P R A -
S U J E M Y W C I Ą G U 24 G O D Z I N ! 
W Y W A B I A N I E W S Z E L K I C H 
P L A M ! 
C E R O W A N I E ! 
B Ł Y S K A W I C Z N E P R A S O W A -
NIE ! 

U W A G A ! U W A G A I 

NOUVELLE TECHNIQUE - I M A G E 
Un relief saisissant ! 

Nouveau TÉLÉVISEUR 

PHILIPS 

Największy w całej okolicy wybór 
T E L E W I Z O R O W wyposażonych całkowicie 

dla odbioru drugiego programu 

Ceny te lewizorów od 1.150 fr. 

E l s P I C O T e t F i l s 
17, P lace C l e m e n c e a u , B E T H U N E 
Zwracajcie się z pełnym zaufaniem do naszej firmy! 
Zapewniamy najlepszą obsługę po sprzedaży w ra-
mach gwarancji. 

Wielki WTUir matcrialiw iokciawycii 
pt m a c h kankareiicyinych 

C o s o b o t a 

tuielka s p r z e d a ż r ek l amo iua 

n a j p i ę k n i e j s z y c h mate r i a ł ó iu 

U) f i r m i e 

TISSUS ZORMAN 
25, rue des Ferronniers — D O U A I 

ELLE et LUI 
D O U A I (na wprost dworca) Tél. 88 -60 -04 
Z A W I A D A M I A M Y S Z A N O W N Y C H K L I E N -
T Ó W , 2E POSIADAMY^ N A S K Ł A D Z I E BO-

G A T Y W Y B Ó R Ó D Z I E Ż Y MĘSKIE.T, 
I DZIECIĘCEJ 

^ N A J N O W S Z E MODELE! 
NAJMOOIsrreJSZE KOLORY! 

A. CENY PR;^YSTĘPNE! 
5»/e Z N i Z K I D L A L I C Z N Y C H RODZIN 
I P E N S J O N O W A N Y C H 

»Au tailleur de l'Aloiiette« 

HERBAULT DENIVEULIIV 
U B R A N I A N A MIARĘ O MĘSKIE I DAMSKIE 

Niedościgniona jakość — Rewelacyjne ceny 

C E N T R A L A : 62, rue de 1'Alouetfe — R O U B A I X 
S K L E P Y : Lil le — 27, rue des Ponts de Comines 

Douai — 65. rue de Paris 
Lens — 20, rue de la Paix 
Duniserque — 2, rue de Soubise 

O S I S K I 
TAP ICER - DEKORATOR 

149, rue Jules G u e s d e 
ROUBAIX (Nord) 

Urządzanie wnętrz mieszkalnych według różnych stylów 

MEBLE — K U C H N I E FORMICA 
% S A L O N Y — S Y P I A L N I E — MATERACE 

# COSY — T A P C Z A N Y — FOTELE 
Odnawianie — reperacje — przeróbki 

O D Ś W I E Ż A N I E M A T E R A C Ó W 
Roboty przyjęte rano — ukończone wieczorem 
Firma udziela długoterminowych kredytów 

• Ladivkl, HaszTay tfo prania i iiae artjkułj foapoiarstwa danawega « 

L E I G - PICARD ET G-ie 16, Place de la Liberté. 423, rue de Lannoy 
T e l e ł o n y : 7 3 . 3 9 . 4 2 7 3 . 2 9 . 4 7 R O U B A I X ( N o r d ) 



C P 
L:A 

Na prezenty 

1001 propozycji dobrego smaku 

sztuka i folklor polski 
• p i ę k n a k o l e k c j a f a n t a z y j n e j b i ż u t e r i i 

ł • c i e k a w e w y r o b y c e r a m i c z n e o r ó ż n y c h 
5 k s z t a ł t a c h 
t • w i e l k i w y b ó r p o l s k i c h p ł y t 
J • d y w a n y , k i l i m y , t k a n i n y d e k o r a c y j n e 
} • k a s e t k i d o b i ż u t e r i i o r a z p a p i e r o s ó w 
5 i o g r o m n a k o l e k c j a r ó ż n y c h u p o m i n k ó w 

^ Oczekujemy wizyty C e n t r e In ternat iona l R o g i e r 
^ ( róg ul. du Progrès) Bruksela 
^ ł e l . 1 7 - 9 9 - 1 9 hurt: 10 , P l a c e R o g i e r 

eANK POLSKA KASA OPIEKI S. A, 
O D D Z I A Ł w P A R Y Ż U 

2 3 . r u e T a i t b o u t - P A R I S 9 - e 

T é l . T A I t b o u t 4 2 - 0 2 - C . C . P . 1 4 0 1 - 6 5 

• P R Z E S Y Ł A Z FRANCJI DO P O L S K I T O W A R Y „ P E K A O " 
I K W O T Y P IENIĘŻNE, JAKO D A R Y D L A B L I S K I C H 
W K R A J U 

• P R Z E K A Z U J E W P Ł A T Y N A K O S Z T Y P O D R O Ż Y OSO-
B O M Z A P R O S Z O N Y M Z POLSKI DO FRANCJI 

• PRZYJMUJE W K Ł A D Y N A O P R O C E N T O W A N I E O R A Z 
Z A Ł A T W I A W S Z Y S T K I E I N N E OPERACJE B A N K O W E 

T O W A R Y „ P E K A O " SA W O L N E 00 C Ł A 
Wszelkich informacji udzielamy bezpo-
średnio, telefonicznie i korespondencyjnie. 

Cenniki i prospekty wysyłamy na żądanie. 

Kasy Oddziału są czynne codziennie 
w godzinach 9.00—16.30 bez przerwy, 
z wyjątkiem sobót i dni świątecznych 

Oddział nie zajmuje się przesyłką 
prywatnych paczek z Francji do Polski. 

Piszą czołowi literaci — 
ilustrują wybitni plastycy 

K S I Ą Z E C Z K I 
D L A D Z I E C I 

od lał 5 do 11 
Ukazują się nakładem: B I U R A W Y D A W N I C Z E G O „R U C H ' 
Warszawa, ul. Wilcza 46 w 10 wersjach 
Polskie obrazki — opowiadania z dziejów ojczystych od 
najdawniejszych legendarnych czasów po dzień dzisiejszy. 
Opowiadania o rzemiośle I pracy — opowiadania o rozwoju 
rzemiosła, nauki i techniki, o powstawaniu i kształtowaniu 
się współczesnej cywilizacji. 
Biblioteczka biedronki — barwny świat roślin i zwierząt. 
Wesoła geografia — opowiadania o kraju ojczystym, o dale-
kich lądach i morzach. 

„ W A R S Z A W A " W LYONIE 
o twarc i e k lubu — restauracj i 

w starej, X I I -w łeczne j dzielnicy 
Lyonu otwarto klub-restaurację pod 
nazwą „Warszawa" . Wnętrze lokalu 
projektowali artyści lyońscy, wzorując 
się na znanych warszawskich lokalach: 
„Krokodylu" i „Bazyliszku" (oba 
mieszczą się na Starym Mieście). 

Pieczę nad lokalem sprawuje mie j -
scowe Stowarzyszenie Kulturalne 
Francusko-Polskie. W lyońskiej „ W a r -

KOMUNIKAT O Z J E Ź D Z I E 
Zarząd Związku Polskiej Młodzieży 

Kombatanckiej we Francj i podaje do 
wiadomości, iż dnia 5 stycznia 1964 r. 
odbędzie się w Lille Z jazd Związku. 
Przedstawiciele kół oraz młodzież i ro-
dzice są serdecznie proszeni o liczny 
udział. 

UWAGA RODACY Z CHARLEROI 
Komitet Uroczystości Gwiazdkowo-

-Noworocznej w Charleroi podaje do 
wiadomości Polonii z okręgu Char le -
roi, że: 

dnia 25 grudnia o godz. 17 
w sali Maison du Peuple w Gil ly 

odbędzie się tradycyjna Impreza 
Gwiazdkowo-Noworoczna z występami 
zespołu „Polonez" i dzieci szkolnych 
oraz W I E L K A Z A B A W A T A N E C Z -
N A — przygrywa orkiestra R. O Z N E R -
K A , na które serdecznie zaprasza się 
wszystkich Rodaków. 

szawie" można konsumować polskie 
specjalności kulinarne, takie jak b i -
gos, barszcz, kluski itp., a także po -
tańczyć przy polskiej muzyce z płyt. 
Do atrakcji klubu-restauracji należeć 
będą również występy lyońskiego ze-
społu folklorystycznego „Śląsk". 

Przewodnictwo honorowe nad uro-
czystością otwarcia „Warszawy" objął 
Ambasador P R L w Paryżu — p. Jam 
Druto. tTroczystość otwarcia odbyła się 
dnia 29 listopada br. w niezwykle mi -
łym i serdecznym nastroju, z udzia-
łem licznych osobistości francuskich. 
Obecni byli m. in.: zastępca mera 
Lyonu — generał Selve, przedstawi-
ciel gubernatora wojskowego — płk 
Rimaud, deputowany — p. Cousté, 
Prezes Sądu — p. Bastide i inni. Oko-
licznościowe przemówienie wygłosili: 
prezes Association Culturelle Franco-
-Polonaise p. Slmiand i wicekonsul 
polski z Lyonu — p. Malik, który re-
prezentował ambasadora. 

Wśród gości znajdowali się r ów -
nież konsulowle Szwajcarii, Holandii, 
Belgii oraz liczna miejscowa Polonia. 

N i e p r a w d o p o d o b n e 
a j e d n a k p r a i u d z ł u j e 
(Rozwiązanie ze strony 33) 

Rozwiązanie ankiety 
„Jaką jesteś teściową?" 
zamieszczonej na str. 36 

Z a k a ż d ą o d p o w i e d ź p o d l i t e r ą p o l i c z 
s o b i e 6 p u n k t ó w . Z a k a ż d ą o d p o w i e d ź p o d 
l i t e r ą „ b » ' p o l i c z — 3 p u n k t y , a p r z y o d p o -
w i e d z i p o d l i t e r ą „ a " — O p u n k t ó w . 

A J e ż e l i z d o b y ł a ś o d 54 d o 60 p u n k t ó w — 
j e s t e ś t e ś c i o w ą , o j a k i e j m a r z y k a ż d a s y -
n o w a . T r z e b a c i ę s t a w i a ć z a w z ó r m ą d r o ś c i , 
r o z s ą d k u , d o b r o c i . T w o j a s y n o w a k o c h a c i ę 
j a k m a t k ę . 

A J e ś l i z d o b y ł a ś o d 48 d o 54 p u n k t ó w — 
j e s t e ś n i e n a j g o r s z ą t e ś c i o w ą . C z a s e m p o s t ę -
p u j e s z n i e r o z w a ż n i e , a l e c z y n i s z t o r a c z e j 
n i e ś w i a d o m i e , n i e z e z ł e j w o l i , n i e z c h ę c i 
d o k u c z e n i a s y n o w e j . P o w i n n a ś p r z e m y ś l e ć 
s w o j e p o s t ę p o w a n i e , b o n i e w i e l e b r a k u j e 
b y ś s t a ł a s i ę i d e a l n ą t e ś c i o w ą . 

^ J e ś l i z d o b y ł a ś o d 36 d o 48 p u n k t ó w — 
s y t u a c j a j e s t n i e n a j l e p s z a . J e s t e ś n i e d o b r ą 
i n i e r o z s ą d n ą t e ś c i o w ą . L u b i s z r o b i ć na z ł o ś ć , 
k o c h a s z s w e g o s y n a z ł ą m i ł o ś c i ą . U c z y n i s z 
g o n i e s z c z ę ś l i w y m . Z a s t a n ó w s i ę , n i e j e s t 
j e s z c z e za p ó ź n o , a l e g d y t a k b ę d z i e s z p o -
s t ę p o w a ć , s t r a c i s z m i ł o ś ć s y n a . 

A. J e ś l i z d o b y ł a ś p o n i ż e j 36 p u n k t ó w — 
n a l e ż y w s p ó ł c z u ć t w o j e j s y n o w e j . T r a f i ł a 
n a j g o r z e j , j a k m o g ł a . J e ś l i z n o s i t w o j e z ł o ś -
l i w o ś c i i j e ś l i s t a r a s i ę m i m o w s z y s t k o o k a -
z y w a ć c i o d r o b i n ę s e r c a , j e s t n a d z w y c z a j n ą 
k o b i e t ą i b a r d z o k o c h a t w e g o s y n a . C z y m 
p r ę d z e j z a s t a n ó w s i ę . Z m i e ń r a d y k a l n i e 
s w o j e p o s t ę p o w a n i e . 

S c h o w a j t ę a n k i e t ę ' i o d p o w i e d z n a n i ą 
p o w t ó r n i e z a d w a m i e s i ą c e . M o ż e w y p a d -
n i e l e p i e j ? 

O T Y G O D N I K P O L S K I 
La Semaine Polonaise 

23, rue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 

Przedstawiciel w Belgii 
Ol. KUC 

(^OURCELLES-HAINAUT 
2, rue du Temple, 2 
C.C.P. 66.69.45 Liège 

Przedstawiciel w Polsce 
RUCH — Warszawa 

ul. Wilcza 46 

Cena prenumeraty: 
k w a r t a l n i e : 6 F . - 70 F r . B . 
p ó ł r o c z n i e : 10 F . - 120 F r . B . 
r o c z n i e ; 17 F . - 210 F r . B . 

L e G é r a n t : 
M . D a r c h e 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d G r a f i c z n y , , R u c ł i " 

V a r s o v i e , u l . L u d n a 4 

T R A N S P O R T í wszelkiego rodzaju P R Z E W Ó Z K i 
z Francl i d o Po l sk i i o d w r o t n i e 

załatwia szybko i sprawnie 

B O T R A N S S.A. 
25, rue Louis le Grand — PARIS II 

T é l é p h o n e : R IC 79—49 (5 lignes groupées) T é l e x : 22806 

Firma p o s i a d a w ł a s n ą 
składnicę i dział opakowań: 
74, rue Petit — PARIS X I X 

Prawid łowe odpowiedzi brzmią: 
1. Pięć tysięcy metrów 
2. Trzydzieści minut 
3. 4386 ości 
4. Czterdzieści sześć milionów lat 
5. Trzynaście razy 
6. Pojazd o objętości 

kilometra sześciennego 

Opowiastki, liistoryjki — niezwykłe przygody i przypadki, 
niebywałe perypetie. 
Ba jk i i baśnie — najpiękniejsze ba jki i baśnie z całego S 
świata. 
Rachunki na wesoło — zadania rachunkowe dla najmłodszych 
podane w zabawnych tekstach i ilustracjach. S 
Mały majsterek — obok ciekawych, wesołych tekstów i i lu- S 
stracji dokładne opisy, schematy i wzory do wycinania róż- 5 
nych zabawek. 5 
Wesołe przedszkole — pobudzające wyobraźnię dziecka w w ie - 5 
ku przedszkolnym, łatwe, pogodne teksty o ludziach, rośli- S 
nach, zwierzętach i przedmiotach. • 
Zabawy i piosenki — nowe piosenki, propozycje i opisy • 
nowych zabaw, z nutami dla dzieci w wieku przedszkolnym. S . 

m 

Zamówienia dla zagranicy przyjmuje 5 



LE SPORT POLONAIS 
DANS L E MONDE 
1963 

P A L M A R E S 
OJL Y Itt P I Q U E 

1948 Londres 

1952 Helsinki 

1956 Melbourne 

1960 Rome 

1964 Tokyo 

1 méda i l l e 
28-e p lace 

4 méda i l l es 
21-e p lace 

9 médai l l es 
13-e p lace 

21 méda i l l es 
6-e p lace ? 

Zieliński (1) et Baszanowski (2) sur le podium de Stockholm 

LES HOMMES FORTS 

a été bénéfique aux sportifs polonais. Dans de nombreuses disci-
plines ils ont renforcé leur position internationale, établissant en 
cette année pré-olympique 7 records mondiaux, égalisant un record 
mondial et battant 66 records nationaux. 

A u x divers championnats mondiaux qui se sont déroulés en 1963 les 
„blancs et rouges" ont conquis 5 médailles d'or, 8 d'argent et 2 de 

bronze. A u classement par médailles, ils se sont ainsi assuré la septième place derrière 
l 'Union Soviétique, les Etats-Unis, l 'Al lemagne démocratique, l 'Al lemagne fédérale, la Hongrie 
et la Roumanie, précédant la France qui, avec 4 médailles d'or, 6 d'argent et 4 de bronze, 
enlevait la dixième place. 

Le même classement fait pour les championnats européens dans 18 disciplines — sans 
l'athlétisme, point fort des Polonais — donne à la Pologne avec 11 médailles la 15.-e pla«e, 
devant la France, 16-e. 

Trois Polonais sont champions d'Europe 1963: les boxeurs Jerzy Ku l e j et Zb igniew Pie -
trzykowski, l 'haltérophile Mar ian Zieliński. 

I l n'y pas eu de championnats d'Europe en athlétisme. Mais là, la position de la Pologne, 
grande puissance de la „Reine des sports", est indiscutable. Ses victoires sur la Russie, l ' A l -
lemagne Fédérale, l 'Angleterre, l 'Al lemagne démocratique et la Finlande sont encore une 
fois venues le confirmer. 

L ES H A L T É R O P H I L E S 
P O L O N A I S ont ac -
compl i éga l ement cet-

Jte année d ' importants 
progrès . L e s cham-
pionnats mond iaux de 

S tocho lm ont été un très bon 
test p r é -o l ymp ique . Sur sept 
Po lona is présents dans la ca-
p i ta le suédoise, s ix se sont 
classés pa rmi les mei l l eurs , 
trois d ' entre eux en levant 
des médai l l es . Grâce à quo i 
la Po logne , avec 24 points, 
s'est classée trois ième, de r r i è -
re l ' U R S S (38 pts) et la 
H o n g r i e (25 points). 

M A R I A N Z I E L I Ń S K I , 33, a n s , 
„ L e g i a - V a r s o v i e " , p r a t i q u e l e s 
p o i d s e t h a l t è r e s d e p u i s 1 0 
a n s . Q u a t r i è m e a u x J e u x 
O l y m p i q u e s d e R o m e . D e u x 
m é d a i l l e s d e b r o n z e : V i e n n e 
e t B u d a p e s t ( C h a m p i o n n a t s 
d ' E u r o p e 1961 e t 1962), m é d a i l l e 
d ' o r à S t o c k h o l m (1963 — 
p o i d s l é g e r ) o ù i l é g a l i s a l e 
r e c o r d d u m o n d e . O f f i c i e r , c e 
j e u n e c h a m p i o n e s t m a r i é e t 
p è r e d e d e u x c h a r m a n t s g a r -
ç o n n e t s . 

Cet te année les ha l té roph i -
les polonais ont battu un r e -
cord mondia l (Baszanowski, 
poids l é ge r : 163 kg à l ' épaulé -
je té ) , égal isé un autre (Z ie -
liński, poids léger éga l ement 
— 417,5 k g aux trois m o u v e -

ments ) et battu neuf records 
nat ionaux. 

Norbert Ozimek, m i - l ourd 
junior , est la révé la t ion de 
la saison grâce à son record 
mondia l •— 407,5 kg. 

L ' ex tens ion qu'a pris l 'hal 
térophi l ie en Po logne , sa po -
pular i té pa rmi les jeunes qui 
béné f ic ient de l 'a ide et des 
conseils des „anc iens " — tout 
pe rme t d 'espérer de nouve -
aux et br i l lants succès. 

B I L A N A T H L E T I Q U E 
Sur les tables des mei l l eures 

pe r f o rmances mondia les de 
l 'année nous t rouvons 18 fo i s 
des athlètes polonais : 

100 m — 10,2 Zieliński (1 
ex -aequo ) ; 10,3 Dudziak, Sy -
ka, Foik, Juśkowiak. 

4 X 100 m — 39,9 Pologne (5). 
4 X 400 m — 3.08,2 P o -

, logne (4). 
1500 m — 3.40,5 Baran (7). 
3000 m — 7.55,4 Baran (2); 

7,55,6 Boguszewlcz (3); 7:56,6 
Zimny (4). 

t r ip le -saut 16,99 Schmidt 
(1); 16,30 Malcherczyk (8). 

poids — 19,24 Sosgórnik (3); 
18,81 Komar (9). 

d isque — 58,66 Piątkowski, 
j ave lo t — 83,65 Sldlo (3); 

80,86 Głogowski (10). 

OR. ARGENT ET RRONZE 
Les Polonais ont rappor -

té une appréciable „mois-
son" de médailles des 
championnats du Monde 
1963. En voici le détail: 

E S C R I M E 
OR : Equipe du sabre: P a -

w łowsk i , Zabłocki , P i ą t -
kowsk i , Ochyra , Zub. 
Equipe d'épée: Parulsk i , 
N ie laba , Gonsior , A n d r z e -
j ewsk i , Strzałka. 

A R G E N T : Equipe du f l eu -
ret: Parulski , Woyda , R ó -
życki , Frankę , Skrudl ik . 

F l eure t : R. Parulski. 
Sabre : Jerzy Pawłowski . 

B R O N Z E : f l eu r e t : Franké. 
H A L T E R O P H I L I E 

OR:Zieliński ( légers) . 
A R G E N T : Baszanowski et 

Pallński ( l ourd- l éger ) . 
K A Y A K S 

A R G E N T : slalom (équipe) . 
L U G E 

OR: R. Pędrak et L. Kudzia. 
A R G E N T : Edward Fender 

et M. Pawelkiewicz. 
B R O N Z E : J. Suszczewska. 

V O L - À - V O I L E 
OR: Edward Makula . 
A R G E N T : Jerzy Popiel. 

L e challenge Martini de N e w - Y o r k a été en 1963 un très 
grand succès pour les escrimeurs „blancs et rouges" 

S A R R E S , E P E E S , F L E U R E T S 

R Y S Z A R D P A R U L S K I 
est assurément le 
plus complet des 
escr imeurs d 'au 
jourd 'hui . L e s en -
traîneurs le considè-

rent comme un vé r i t ab l e phé -
nomène. En e f f e t il a été 
champio^ du monde junior du 
f l eu r e t en 1959, champion du 
monde dans la m ê m e a rme 

E D W A R D M A K U L A — e n 
c e r c l e s u r l a p h o t o c i - d e s s o u s 
c o > m m e n ç a s o n a p p r e n t i s s a g e 
d u v o l - à - v o i l e d a n s u n c e n t r e 
d e sa S i l é s i e n a t a l e d è s l ' â g e 
d e 14 a n s . C i n q u i è m e a u x 
c h a m p i o n n a t s m o n d i a u x d e 
L e s z n o e n 1958, v i c e - c h a m -
p i o n d u m o n d e à C o l o g n e e n 
1960, i l r é u s s i t e n f i n à e n l e v e r 
d e h a u t e - l u t t e l e t i t r e d e 
c h a m p i o n c e t t e a n n é e e n A r -
g e n t i n e . S a c a r r i è r e s p o r t i v e 
n e l ' a p a s e m p ê c h é d e t e r m i -
n e r d e s é t u d e s t e c h n i q u e s s u -
p é r i e u r e s . A c t u e l l e m e n t i l 
f o r m e d e s j e u n e s p i l o t e s . 

Une grande part du succès 
des pilotes polonais revient 
aux remarquables planeurs 
„Zef l r " , „Foka" et autres 
qu'utilisent d'ailleurs de nom-
breux vélivolistes étrangers 

LES CHÄMPIO^S nu VOL-Ä-VOILE 

D EPUIS des années les 
spécialistes polonais 
du vol-à-voile jouis-
sent à travers le 
monde d'une répu-
tation solidement 

établie. Ils détiennent actuel-
lement 12 records mondiaux, 
précédant les Etats-Unis (9 
records), l'URSS (4), la Fran-
ce (2), l'Allemagne occidenta-
le et la Yougoslavie (un re-
cord chacune). 

L,es pilotes polonaises: Pe-
lagia MAJEWSKA (détentrice 
de 3 records), Adela DAN-

KOWSKA et Danuta ZA-
CHARA (un record chacune) 
„aidées" par Jan WRÓBLEW-
SKI (champion national ac-
tuel) ont battu cette année 
cinq records mondiaux. Wró-
blewski, jeune pilote de Byd-
goszcz, âgé de 23 ans, a été 
présenté pour la Médaille L,i-
lienthal — la plus haute 
distinction dans cette disci-
pline — après son vol à but 
fixé aller-retour de 682 ki-
lomètres. 

En 1963 les Polonais ont 
totalisé 59.556 heures de vol. 
Et ils n'ont que la France 
comme concurrente dans la 
rivalisation pour la conquête 
des „insignes de diamant" 
suprême brevet des cham-
pions du vol-à-voile. 

à Tur in en 1961, a lors qu' i l 
étudiai t encore le d ro i t à la 
Facu l té de Varsov i e , qua t r i è -
m e au f l eu r e t encore à B u e -
nos -A i r es où i l en l eva aussi 
la qua t r i ème place à l 'épée. 

A Gdańsk, cet te année, P a -
rulsk i se contenta d 'une m é -
da i l l e d ' a rgent au tournoi i n -
d i v idue l du f l eu r e t mais f u t 
un des me i l l eurs artisans des 
succès par équipes d e la P o -
logne dans les tournois de 
f l eu r e t et d 'épée, a j ou tan t a in-
si d e u x méda i l l es à son pa l -
marès. 

Enf in , c'est grâce à lui que 
son club — M a r y m o n t - V a r -
sov ie — s'est classé second 
des championnats nat ionaux 
de 1963 au sabre. Paru lsk i n'a 
été d é f a i t qu 'une seule fo i s et 
ce par le v i c e - champion du 
monde Jerzy P a w ł o w s k i par 
une touche seu lement (4:5). 
Auss i les spécial istes v o u -
dra ient que „ R i q u e t " parte 
pour T o k y o non plus c omme 
f l eure t t i s te ou épèiste, mais 
comme sabreur. 

L E S Q U A T R E . . Q R A N D S ' 
A t h l é t i s m e , b o x e , b a s k e t - b a l l e t 

f o o t b a l l — t e l s s o n t l e s s p o r t s l e s 
p l u s p o p u l a i r e s e n P o l o g n e . L e s 
f e r v e n t s d e c e s d i s c i p l i n e s o n t 
n o m b r e d e s u c c è s à l e u r a c t i f : 

A t h l é t i s m e : v i c t o i r e s s u r l a 
R u s s i e e t l ' A l l e m a g n e d é m o c r a -

W następnym numerze Dans le prochain numéro 
N O W O R O C Z N Y P L E B I S C Y T S P O R T O W Y „ T Y G O D N I K A " 

G R A N D P L E B I S C I T E S P O R T I F DE „ L A S E M A I N E " 

Wybieramy najpopularniejszą „dziesiątkę" sportowców 
polskiego pochodzenia we Francji — piłkarzy, kolarzy, lek-
koatletów, bokserów... Wybó r niemały, jako że poważny jest 
wk ład Rodaków do sportu francuskiego. 

Nous élirons les 10 sportifs français d'origine polonaise les 
plus populaires: footballeurs, cyclistes, athlètes, boxeurs... 

Głosujemy za tydzień — Nous votons dans une semaine 

t i q u e à M o s c o u p a r 174,5:130,5; 
120,0, v i c t o i r e s u r l a R é p . F é d é r a l e 
d ' A l l e m a g n e p a r 113:99 e t s u r l a 
F i n l a n d e 131:81. 

B o x e - a m a t e u r : L e d i x p o l o n a i s 
s ' e s t q u a l i f i é p o u r l a f i n a l e d e l a 
C o u p e d ' E u r o p e ( C o u p e E m i l e 
a r é m e a u x ) e t r e n c o n t r e r a l ' U R S S 
à M o s c o u . E n m a t c h a m i c a l , r é -
c e n t e v i c t o i r e s u r l ' A l l e m a g n e 
o c c i d e n t a l e p a r 14:6. 

B a s k e t - b a l l : A u x c h a m p i o n n a t s 
d ' E u r o p e à W r o c ł a w , l ' é q u i p e p o -
l o n a i s e s u r v o l t é e e s t d e v e n u e 
v i c e - c h a m p i o n n e d u v i e u x c o n -
t i n e n t , n ' é t a n t b a t t u e q u e p a r 
l ' U R S S . L e s é q u i p e s d e s c l u b s 
L e g i a - V a r s o v i e e t W i s l a - C r a c o v l e 
o n t r e m p o r t é d e s n o m b r e u x s u c -
c è s d a n s l a C o u p e d ' E u r o p e . 

F o o t b a l l : v i c t o i r e s d e l ' é q u i p e 
n a t i o n a l e s u r la N o r v è g e (5:2 e t 
9:0) e t la T c h é c o s l o v a q u i e (2 :0 ) , 
m a t c h s n u l s d e v a n t l a R o u m a n i e 
(1 :1 ) e t l a T u r q u i e (0 :0 ) , v i c t o i r e 
e t d é f a i t e c o n t r e l a G r è c e (4 :0 , 
1:3). C o m p o r t e m e n t h o n o r a b l e d e 
G ô r n i k - Z a b r z e d a n s l a C o u p e 
d ' E u r o p e a v e c u n e v i c t o i r e m é -
r i t é e s u r D u k l a - P r a g u e (2 :0 ) e t u n e 
d é f a i t e ( a u s s i m é r i t é e d ' a i l l e u r s ) 
e n m a t c h r e t o u r p a r 1:4. 



Pucharami, medalami 1 dyplomami można by wypełnić kilka gablot. W czyszczeniu medali 
pomaga p. Schmidt senior, dla którego jest to najmilszym zajęciem. Mama, oczywiście bardzo 
dumna ze swego syna, pierwsza wysłuchała jego dokładnej relacji z podróży do dalekiej Japonii 

MIKOŁAJ Z MEDALAMI Wszystko, co robi p. Józef — robi solidnie. 6 grudnia był 
„Świętym Mikoła jem", sam więc sporządził odpowiedni strój. 
N a stadionach zaś zwycięża, bije rekordy i zdobywa medale. 
Z uśmiechem pokazuje nam złoty medal olimpijski z Rzymu 

Nazywa j ą go „Kangurem" 
albo „Królem skoczni", kole-
dzy i znajomi zaś — po pro -
stu Józkiem. Józef Schmidt 
ma cybecnie 28 lat. Urodzi ł się 
i mieszka w górniczej Rokit-
nicy, w nowym osiedlu na 
skra ju lasu. 

Józef Schmidt jest bożysz-
czem młodzieży nie tylko 
Śląska, ale całej Polski. S ł a -
w a mistrza olimpijskiego i r e -
kordzisty świata w trójskoku 
sprawia, że nawet do wielkich 
fabryk, których w Rokitnicy 
i Zabrzu jest wiele, poczta 
nie przynosi tyłu listów, co 
do jego domu przy ulicy Ja -
błońskiego 4. 

Ostatnio nadchodzą listy z 
Japonii. Józef wrócił z po -
dróży przedolimpijskiej do 
„Kra ju kwitnącej wiśni". By ł 
w Jokohamie i Tokio. Zapro -
szono go tam na pogawęd-
ki do kilku szkół. Zaprzy jaź -
nił się ze sportowcami japoń-
skimi, trenerami, działacza-
mi, ale nade wszystko — z 
młodzieżą szkolną tych miast. 

D o sportu trafił Józef dzię-
k i starszemu bratu, Edwardo -

wi, który był niezłym biega-
czem. Edek niedługo jednak 
cieszył się zwycięstwami nad 
młodszym bratem. Role wnet 
się zmieniły. Józef był szyb-
szy od Edka. Gdy dla zaba-
wy, w zawodach o „mistrzo-
stwo rodziny" poszli raz na 
skocznię, młodszy brat miał 
od razu lepszy wynik o ca-
ły metr. 

Solidny trening, pracowitość 
i talent doprowadziły do zło-
tego medalu olimpijskiego w 
Rzymie w 1960 roku i prze-
kroczenia legendarnej „barie-
r y " 17 metrów w trójskoku. 
Rekord świata 17,03 uzyskał 
Schmidt w roku 1960 w O l -
sztynie. Fachowcy typują, że 
drugi złoty medal olimpijski 
zdobędzie w Tokio w 1964 r.! 

Józef Schmidt pochodzi ze 
skromnej górniczej rodziny. 
Złote medale, laur olimpijski, 
rekord świata, pochwały i nę-
cące propozycje nie przewró-
ciły mu w głowie. Pozostał 
tak skromny, jak był na po -
•izątku swoje j wielkiej k a -
riery sportowej. 

N 
O U S a v o n s r e n d u v i s i t e à J ô - n i c a , c i t é m i n i è r e d e s e n v i r o n s r é c e n t v o y a g e a u J a p o n , p a y s 
z e f S c h m i d t , c h a m p i o n o l y m - d e Z a b r z e . N o u s a v o n s a d m i r é d ' o ù i l r a p p o r t e r a — t o u s l e s s u p -
p i q u e e t r e c o r d m a n m o n d i a l s e s m é d a i l l e s , d i p l ô m e s e t c o u - p o r t e r s p o l o n a i s e n s o n t s û r s — 

: i l - . - - . . . . . . d u t r i p l e - s a u t (17,03 m ) à R o k i t - p e s e t e n t e n d u c e q u ' a é t é s o n u n e d e u x i è m e m é d a i l l e d ' o r . 

Ksawery Gałęzowski, wzorując się na swym stryju 
Sewerynie, kończy studia lekarskie w Petersburgu, 
a następnie przenosi się do Paryżu. Tutaj rozpo-
czyna pracę w klinice profesora Desmarresa. Za 
zasługi w rozwoju okulistyki Ksawery otrzymuje 
medal, lecz oto wybucha wojna z Prusami 

(12) 

Gdzieś w oddali pomrukiwały armaty. Ich głuche 
dudnienie stawało się wyraźniejsze niemal z każ-
dą upływającą minutą. U styku horyzontu z ziemią 
połyskiwała czerwień łun. To płonęły wioski. „Jak 
pan myśli doktorze — zapytał Gaston Morgan, 
miody lekarz wo j skowy — lUedy się to wszystko 
skończy?". Ksawery Gałęzowski, kończący w łaś -
nie mycie rąk po dokonanym zabiegu, bezradnie 
wzruszył ramionami. „Trudno cokolwiek powie-
dzieć — odparł. — Faktem jest, że nie wiedzie się 
nam tak, jak przypuszczaliśmy..." Morgan cisnął 
w kąt namiotu wilgotny ręcznik. „Nic dziwnego — 
zawołał. — Wojskami pruskimi dowodzi stary He l -
muth von Moltke, mający ogromne doświadczenie 
i dwie zwycięskie wo jny za sobą, z Danią i Austrią, 
a naszym naczelnym wodzem jest..." Prychnął 
lekceważąco. — „Przykro jest mi to powiedzieć — 
ciągnął — ale nasz cesarz odziedziczył po swym 
wielkim stryju, Napoleonie Pierwszym, jedynie 
imię. Nic poza tym, ani za grosz jego wojskowego 
geniuszu i niebywałych uzdolnień organizacyjnych. 
Nie dziwię się też, że ponosimy porażkę za po-
rażką..." Dalsze jego słowa przerwał złowiesz-
czy świst nadlatującego szrapnela. Zamilkł... 

Eksplozja targnęła skrzydłami namiotu. Morgan 
przybladł nieco, ale pokrył lęk swobodnym uśmie-
chem. „Zbl iżają się" — powiedział przyciszonym 
głosem. W pobliżu rozległy się przyspieszone stą-
pania licznych kroków. To jakiś znaczniejszy od-
dział piechoty ruszył w kierunku wschodnim, by 
powstrzymać nacierających Prusaków. W kilka mi-
nut później regularna palba karabinów oznajmiła 
początek nowej potyczki. Jednocześnie ozwały się 
stojące niedaleko sanitarnych namiotów francus-
kie działa. „Wyda j e mi się — rzekł Gałęzowski 
opanowanym głosem — że będziemy musieli ewa -
kuować naszych rannych w bardziej bezpieczną 
okolicę. Tuta j robi się stanowczo za gorąco". Jak-
by w odpowiedzi na jego słowa ktoś gwałtownym 
ruchem uchylił zasłonę u wejścia do namiotu. M ło -
dziutki oficer z epoletami adiutanta rozejrzał się 
błyskawicznie po wnętrzu i zawołał: „Mol panowie, 
z rozkazu generała macie opuścić wioskę w ciągu 
parunastu minut!" Gaston jednym skokiem opuścił 
namiot 1 po chwili rozległ się jego dźwięczny, ener-
giczny głos. Namioty zaroiły się sanitariuszami, 
pospiesznie wynoszącymi rannych. Troskliwie ukła-
dano ich na wozach, które odjeżdżały natychmiast. 

„Idziemy, doktorze!" — krzyknął Morgan. Ga łęzow-
ski obrzucił przelotnym spojrzeniem najbliższy 
teren i nagłym ruchem nakazał Gastonowi milcze-
nie. Obok całkowicie zburzonego pociskiem domu 
szedł a raczej toczył się jałciś żołnierz. Wysunię -
tymi do przodu rękami zdawał się obmacywać po-
wietrze. Nie zważał na wybuchające coraz bliżej 
granaty artyleryjskie i szedł, niby lunatyk. Coś 
w jego sposobie posuwania się zaciekawiło K s a w e -
rego. Nie zważał na przynaglania Morgana i pil -
nie przypatrywał się dziwacznej sylwetce żołnie-
rza. Naraz zrozumiał. „On jest ranny w oczy — 
szepnął z przejęciem — i nic nie widzi..." Żo ł -
nierz potknął się o jakąś nierówność i runął na 
twarz. Nasilenie nieprzyjacielskiego ognia wzmog-
ło się jeszcze bardziej. „Musimy zabrać go ze so-
b ą " — zdecydował Ksawery . Morgan spojrzał na 
niego z niedowierzaniem. „To jest niemożliwe — 
powiedział. — On tak czy owak zginie. Zresztą, to 
jakiś prosty żołnierz..." Ksawery zawrzał strasz-
l iwym gniewem. „To i co z tego! — wrzasnął. — 
Nie będzie prostych żołnierzy, to nie będzie i ce-
sarzy. Idę po niego." „Pójdę z panem" — mruknął 
zawstydzony Gaston i pobiegł za Gałęzowskim... 



HUMORU «NA CHOINCE HUMORl^J 
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— Zaprosili go ze względu 
na choinkę. Będzie gasił 

— On l'a invité pour éteindre 
l'arbre de Woël. 

• HUMORU*NA CHOINCE HUMORU 
% 

NA CHOINCE HUMORU 

— Nie kąpałem się przed świętami, 
bo w wannie pływały karpie. 

— Je n'ai pas pu me balgner, 11 y 
avait des carpes dans la baignoire. 

Z > 
o 

o 
n 
m 

O 
c 

w 
— Mamo, nasz tato zwariował! 

" V - Telefonuje do św. Mikołaja, 
- i t ' ^ ^ m a n . papa est fou. Ił 

^ é p h o n e au Père N 

\ \ \ \ \ % 
NA CHOINCE HUMORU • NA CHOINCE HUMORU * 

10j pierwszy bal maskow,,, 
. mam wiedzieć gdzie to się nosL.. 
— C'est mon premier bal masqué, je ne 

Ihpuvais pas savoir comment ça se po 

Oszczędny profesor Filutek 
Les économies du prof. Filutek 


